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Elen E. Kanicka

 Dla miłości stworzeni       

Jak odnaleźć wewnętrzną miłość, radość i sens istnienia. Poradnik przebudzenia  do Nowego Świata.                

                           Istnieje jeden jedyny Bóg,

                           który jest Wszechwiedzący,

                           jedna jedyna kasta,

                           kasta Ludzkości;

                           jeden jedyny język,

                           język Serca;

                           jedna jedyna religia,

                           religia Miłości.

                                         Sathya Sai Baba

                          Na świecie żyją dwa rodzaje ludzi:

                          Ci, którzy odnaleźli miłość duszy,

                          oraz ci, którzy dopiero jej szukają.

                                                 Christina Thomas

Książkę tę dedykuję moim ukochanym dzieciom Arturkowi, Kasiuni, Filipkowi, oraz dzieciom całego świata, aby przyjęły naukę miłości  i stworzyły nowy, cudowny świat miłowania.                                       

Podziękowania.

Dziękuję Temu, którego miłość przenika mnie, dając cudowne poczucie ogromnego szczęścia i radości. To On obudził mnie z letargu, kiedy śpiąc, cierpiałam. Dziękuję Ci Boże mój, ukochany Ojcze.                                                 Jezusowi za naukę i wspólne rozmowy. Za miłość, światło              i wiedzę. Wyższej Jaźni, która jest najwierniejszym przyjacielem i przewodnikiem.                                                                              Tym, których nauki lub twórczość  były dla mnie inspiracją. Są to: Budda Gautama, Sathya Sai Baba, Osho, Paramhansa Yogananda, Kuthumi, Rudolf Steiner, Saint Germain, Bahram Elahi, Edgar Cayce, Louise L.Hay, Christina Thomas, Barbara Ann Brennan, Joseph Murphy, Max Freedom Long, Henry Krotoschin. 

Drogim ziemskim rodzicom Irenie i Henrykowi, za przyjęcie mej duszy do swej rodziny, za trud wychowania i wspólne lekcje.                                                                                 Ziemskim siostrom Ilonie, Sylwii, Beacie za spędzone razem lata i doświadczenia. Mężowi Andrzejowi, za opiekę i wspólne trudne lekcje, dzięki którym mogłam wzrastać.                                                                       Ukochanym dzieciom Arturkowi, Kasiuni, Filipkowi, za to, że zechciały zjawić się tak blisko mnie, dając mi oprócz wspólnych doświadczeń, mnóstwo miłości, szczęścia                       i radości.                                                                  Podziękowania kieruję też do wszystkich, których spotykałam i spotykam na swej drodze, a którzy uczestniczą we wspólnym dążeniu do światła. Wszystkim istotom niematerialnym, które wspomagają mnie w moim życiu i pracy, i mobilizują do dalszego rozwoju.                              I Matce Ziemi za cudowne widoki, kolory, zapachy                             i dźwięki.

„Gdy ty mówisz do Boga, dzisiejsze społeczeństwo nazwie to modlitwą, lecz gdy Bóg mówi do ciebie- rozpozna w tym psychozę” 

                                                          Christina Thomas

                                               Otwórz serce na radość,                                                                      

                                                szukaj miłości w sobie.

                                                Dotknięty świetlistym palcem Boga,

                                                doznasz ukojenia.

                                                W chwili lęku, złości, niemocy,

                                                oczami duszy, 

                                                spójrz w boską cząstkę 

                                                twego człowieczeństwa.

                                                Jeśli oddasz się ufności,

                                                odnajdziesz cud,

                                                pierwotnej szczęśliwości.

                 Książka ta powstała z inspiracji Przewodników       Duchowych w 2005r. Zapowiedziana była jednak dwa lata wcześniej, kiedy moje kontakty z Przewodnikami były jeszcze dość nieśmiałe i sporadyczne. Już jako dziecko często rozmawiałam ze „swoim” głosem, jednak nie mając zupełnie świadomości kim jest, z czasem, zapomniałam o nim. 

           Lata poświęcone poszukiwaniom duchowym, studiowaniu tajemnicy życia, medytacji, zaowocowały manifestacją jednego z aspektów mojej Wyższej Jaźni, który mówi o sobie - Jam Jest Miłością Wszechświata. Nawiązanie kontaktu zarówno z Przewodnikami Duchowymi, czy Wyższą Jaźnią przyspieszyło mój rozwój, powodując wewnętrzny spokój, skupienie, radość, oraz wszechogarniającą  miłość, wynikająca z poczucia współjedności i celowości istnienia.                                                                                        Każda z osób posługujących się channelingiem, doświadcza kontaktu w indywidualny, specyficzny dla niej sposób.

Kiedy zaczynałam pisać, robiłam to z pewną nieufnością, ale i zaciekawieniem. Zatrzymywałam się przy każdym zdaniu, badając jego sens. Z czasem,  przekaz rozpoczynał się od jednego słowa, które było kilka razy powtórzone, później następowała lawina słów, które płynęły niczym strumień wartkiej rzeki.

Mary Earle, posłaniec miłości, do której zwróciłam się o opinię na temat książki napisała:” Kochanie, to co otrzymałaś jest otoczone światłem. JESTEM KOSMICZNĄ MIŁOŚCIĄ jest tylko jednym  z Twoich aspektów. Z jakiegoś powodu ludzie czują się szczęśliwsi jeśli poprzez swoje wyższe ja nadają  imię swojemu kanałowi. Kiedy jesteś w channelling'u zadaj konkretne pytania i wsłuchaj się w swoje odpowiedzi, gdyż przemawia wtedy do Ciebie Twoje wyższe ja.”
Książka ta służyć ma przebudzeniu tych, którzy pozostając w separacji od swej boskiej wewnętrznej istoty, trwają w uśpieniu, nie wiedząc czym może być prawdziwe życie i ile może dać szczęścia i radości odnalezienie jedności.

                         Pełna lęku i bólu,

w otchłani czasu

Skąpana w słońcu 

                         od stóp do głowy,

rzewnymi łzami zalejesz twarz,

bo kończy się czas goryczy.

                        Pora zdjąć maskę,

                        serce otworzyć,

                        Miłością znów się stać.

                        Pełną czułości,

                        otwartą, prostą,

                        roztaczać piękna blask.

                        I poczuć życie piersią pełną,

przestać się ciągle bać,

                        uwierzyć w siebie, 

                        stać się opoką,

                        innym schronienie dać.
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Jam Jest Miłością Wszechświata

„Wszystko, co ja uczyniłem i wy możecie uczynić-i  więcej” 

                                                                                   Jezus                                                

„Prawdziwe rozumienie jest częścią rozwoju. Rozwijaj się.

Chwila za chwilą rozwijaj się, rośnij, eksploduj. Każda chwila powinna być nowymi narodzinami.”                      Osho

Narodziny. Kochasz niemowlę, które przychodzi na świat. Czy równie mocno kochasz siebie? Bóg stworzył Ciebie, jesteś jego dzieckiem. Jesteś dla Niego, jak  niemowlę.                                                                                                                    

Pokładasz w nim nadzieję, pragniesz tulić je do serca.                                                             Bóg też pragnie tulić Cię do serca.                                                    Dajesz dziecku troskę, opiekę, karmisz je i przewijasz. To samo daje Ci Bóg. Dba o Ciebie, choć Ty, jak to niemowlę nie zdajesz sobie sprawy z miłości i opieki.                                                                                       Dziecko rośnie i rozwija się pod czułym okiem matki. Czy zdaje sobie sprawę z jej trudu?                              

Tak i Ty nie widzisz opieki Boga, a przecież Bóg obserwuje z miłością Twe działania.                                                                                    

Dobra matka pozwala dziecku zbierać doświadczeni, bo wie, że tylko w ten sposób może się ono prawidłowo rozwijać.                                                                             Często dziecko, nie słuchając jej ostrzeżeń i wskazówek wpada w tarapaty.                                                                  

Tak i Ty nie pomny nauk Ojca, doświadczasz bólu, cierpienia, trosk.                                                                      

Spójrz w górę, otwórz serce, nadstaw uszy. Przyjmij całą totalną miłość, jaką oferuje Ci Bóg i dawaj ją innym.   Przekazuj dalej miłość, zaufanie, tolerancję, wsparcie.  Wszystko to, co daje kochający Cię Ojciec.                         

 Kochająca matka dba o swoje dziecko, tak i Bóg dba o Ciebie. Ty dbaj tak o innych. Oni przekażą to dalej.                  

Tak niewiele potrzeba, aby na świecie zapanował pokój, radość i spełnienie.                                                                                         Bóg daje przykład, jak kochać.                                                          To nieprawda, że sprowadza chorób, cierpienia, kataklizmy.                                                                                

To nieposłuszny dzieciak, który wyrwał się spod kontroli rodziców i myśli, że „ wie lepiej ”.                                              Działa po swojemu, bo przecież, „ co mogą rozumieć rodzice - on wie lepiej.”                                                                                       Tak człowiekowi, który nie pokłada nadziei w Bogu – Ojcu, wydaje się, że „zjadł wszystkie rozumy”.                                   Działa po swojemu.                                                                              

Efekty? Chaos, wojny, nieszczęścia,  zagłada.                              Kłócicie się między sobą, jak nieposłuszne dzieci, walczycie, każde chce więcej. 

A przecież Ojciec daje każdemu równo, tylko nie każdy to przyjmuje.                                                                                    

Spójrz w serce, proś o głęboką mądrość, wiarę i naukę. 

Ojciec otworzy Twe serce, jeśli pragnienie będzie silne i szczere.                                                                                                                                                                                                                              
„Poczuj cudowną obecność Jezusa, Boga. Uspakajającą, pełną ciepła, radości, ekstazy - miłość. Bóg przychodzi.                                                                             Po czym to poznaję? Po totalnej radości, szczęściu, które nie zależy od mieć , od sytuacji na zewnątrz. Śmieję się do siebie, do ludzi, chcę tańczyć, unosić się w powietrzu. ”                                                       

Miłość Boga jest jak ciągła słodycz radości.  

Zapominasz, czym jest smutek, ból, niepewność.                    ON Cię prowadzi. Przyjmij JEGO zasady, ale nie ślepo. Przemyśl je, analizuj. Niech przenikną każdą komórkę Twojego ciała.                                                                                 Kiedy pojmiesz  je, nie walcz z przeznaczeniem. I tak wrócisz do Domu. Do swego OJCA. Jeśli przyjmiesz JEGO nauki,  JEGO miłość, powrót będzie radosny.  Śmierć nie istnieje. Otworzysz ramiona, a On przyjmie Cię w czułym  uścisku.                                                                                                      Czy można tak umierać? Można. Rozumiejąc prawa Boskie – wrócimy z radością, po wykonaniu zadania.                                                           

Totalna miłość. Czym jest miłość? Dawaniem, dawaniem, dawaniem. Jeśli coś dajesz, obojętnie komu i odczuwasz radość, i szczęście  - jesteś gotowy na spotkanie Boga. Spróbuj. 

Nie otrzymywanie daje spełnienie, lecz dawanie. 

Musi być jednak równowaga. Kiedy nauczysz się dawać,   naucz się brać. Bo wówczas stwarzasz możliwość dawania, drugiej osobie.                                                                             Pozwól poczuć jej radość, jaką Ty już znasz.                                

I dziękuj - kiedy bierzesz, ale również, kiedy dajesz.                                                                                     

Jeśli to Ty obdarowujesz, podziękuj, że ktoś to przyjął.                                  Z dawaniem wzrastasz, idziesz coraz wyżej, prostą ścieżką do Domu.                                                                                     Dawaj siebie, uczucie, zaufanie, radość, wiedzę, szczęście, również pieniądze. 

Tym, co masz, dziel się. Jeśli masz niewiele, też możesz dać. Zawsze możemy znaleźć coś, czym możemy się podzielić. Choćby kawałkiem chleba. Nie ważne, czy ta druga osoba tego naprawdę potrzebuje. Jeśli prosi – daj To, co dajesz rozmnaża się dla Ciebie.                         

Bóg powiedział rozmnażajcie się. Czy miał na myśli tylko prokreację? Dając cząstkę siebie, też rozmnażasz się. Ilekroć dajesz – rośniesz. Jest Ciebie coraz więcej, w każdym obdarowanym. W każdym z nich zostawiasz cząstkę swej energii, rozmnażasz się.                                   

A świat będzie należał do Was.                                                

Dając, pomnażajmy - miłość, współczucie, dobrobyt.                                     

Zawsze znajdzie się ktoś, kto będzie potrzebował Twojej pomocy, a Ciebie  będzie coraz więcej.                               Będziesz istniał w każdej z tych istot. I każda z tych cząstek wróci do Boga. Jak wiele Cię będzie, gdy powrócisz do Domu? Gdy będziemy wszyscy siebie nawzajem obdarowywać, stworzymy jedność, nastąpi wymiana energii, nie będzie już ciebie, mnie, jego, jej.  Będziemy jednym. Będziemy Bogiem.                                                                  Poczujesz wtedy totalną miłość. Nasza Ziemia będzie domem Boga.                                                                

Już teraz  tworzymy jedność, lecz nie widzicie tego. 

Wzrastanie w dawaniu da Wam możliwość widzenia, odczuwania i tworzenia jedności.                                 

Zawiedzeni Ci, co lubią brać, lecz nie lubią dawać. 

Jak to, przecież świat wygląda inaczej? Jeśli nie wezmę, jak najwięcej dla siebie, nie będę miał, nic nie stworzę, nic nie zostawię.                                                                                      

- Boże jesteś miłością. Ta miłość uświęca, mnie, Ciebie, wszystko dookoła. Dzięki niej zieleń jest bardziej zielona, płomień bardziej ciepły, twoje oczy mają większą głębię, a  serce..... należy do mnie, do  świata.   

- Od kogo pochodzą te słowa?

- One nie pochodzą, one są  częścią Ciebie. Co chcesz powiedzieć, że ich nie rozumiesz, są Twoje, są częścią Ciebie? Pisz, nie zatrzymuj się.

- Świat należy do Ciebie, ja Twój Bóg Ci to mówię. Weź ten świat do ręki, nie stój z boku. Rób, co dyktuje serce. Chcesz płakać ze szczęścia – płacz,  chcesz zapytać o coś – pytaj.                                                                                To Twoja głębia. Zastanów się nad tym. Przemyśl to. To Twoje słowa. Słowa Twojego Boga, czyli Twoje.                                                   Jam jest. Jestem, która jestem. Jestem światłem i miłością. Jestem Bogiem. Twórz. Twórz. Jesteś Bogiem. Uwierz w tę moc kreacji.Chcesz (tu wymienia moje marzenia) prawda, więc masz to. Kiedy? Już. Już zbliża się, każdego dnia. Znasz swoje marzenia. Czy mają one wartość? To wiesz tylko Ty i Ja,Twój  Ojciec. Pytasz, czy zdobędziesz to.To Twoje życie. Jeśli tego chcesz, tak będzie. Idź, nie zatrzymuj się. Nie rozglądaj się dookoła. 

- Czy mam pisać dalej?      

- Ależ oczywiście. Daj pierwszeństwo swej duszy.

- Spoglądasz w niebo, widzisz gwiazdy. To one Twe siostry.

- To nie ma sensu. Proszę o dalszy ciąg książki.

Zostały stworzone z Tobą. Czy różnią się czymś od Ciebie?. Nie. To tylko inna forma energii. Rozwijają się również. Tak jak Ty. Nimi również kieruje miłość.                                                         

To podstawa, na której oparte jest życie we wszechświecie. 

Nie ma innej wartości.                                        

Ci, którzy idą tą drogą, zwyciężają. Ich życie staje się proste. Bez żadnych ograniczeń. Świat należy do nich.            

Czy jesteś jednym z nich? Jakie wybrałeś priorytety? 

Jest tylko miłość. Nie ma innych słów. One nie istnieją. Nie stworzył ich Bóg.                                                                   To ludzie w swej słabości i zapominalstwie, wymyślili inne słowa, a wszystkie one prowadzą do klęski.                           

To miłość – totalna, jest sensem istnienia                      i drogą do Boga. Tą ukojenia i ciepła pełną.                                     

Odnajdziesz ją z łatwością. Wybierz tę drogę. Właściwie już ją wybrałeś - prawda?                                                                   Są jeszcze jakieś małe problemy, które uczysz się pokonywać, ale widzisz już cel.  

                                                                                                           Nieznane Światy. Wszędzie we wszechświecie istnieją światy nierozpoznane. Istnieją istoty, które tak jak Wy, nie potrafiły rozpoznać celu i przeznaczenia. One idą inną drogą, ale cel jest ten sam.                                    Rozpoznanie, realizacja, miłość.                                            Dusza wie, jaką drogą iść. Problemem dla Was jest dotarcie do duszy. Odnalezienie jej w tym świecie chaosu, który stworzyliście.

Droga była prosta. Zadanie – odnaleźć ją, wykonać, wrócić.                                      

Ale człowiek skomplikował ten stan.                                              Błądzi nie wiedząc, dokąd zmierza. Myśli – moją drogą jest dobrobyt, bogacenie materialne. Dlaczego nie? Ale to nie główna droga.                                                                     

Szeroka droga, którą idzie i błądzi, zmieni się w wąską, jeśli zrozumie cel. Nie będzie musiał zbaczać, chodzić po poboczu. Odnajdzie wąską ścieżkę i to,  będzie ta właściwa.                               Jakże trudne to się może wydawać, a jakie jest proste. 

Idziesz i znajdujesz, wąską, piękną, słoneczną  drogę. Na obrzeżach nie ma już kamieni, lecz cudowne, kolorowe kwiaty                 i zielona trawa. Droga słoneczna i można śmiało iść za promieniem, który tę drogę oświetla. Na końcu jest Dom.       Przytulny, ciepły, znany nam wszystkim.                                      Jakże bezpiecznie i przyjemnie jest być w tym zakątku. Celu naszej wędrówki. Mając obok kochające, rozumiejące nas  istoty.                                                          

A nasz Ojciec czeka z miłością i cierpliwością. Wszystkie światy jeden cel mają -Bóg. To cel wędrówki.

Ciągle jeszcze niedowierzam.  

Nie oceniaj tego, co piszesz. Po prostu pisz. Idziesz drogą doskonałości. Wiesz dobrze. Jesteś blisko celu, nie zniechęcaj się. To, co Tobie może wydać się oczywiste, nieciekawe, dla innych będzie odkrywcze. Zrozumiesz to później. Więc pisz i nie narzekaj.

Idziemy drogą doskonałą, choć wyboistą.                            Wydaje się niektórym, że kiedy wkraczają na drogę samoświadomości, wszystko, jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki samo się rozwiąże. Nie jest tak. Idziemy drogą poznania, więc poznajemy. Rozpoznajemy sytuacje, problemy.                                        

 Nauczcie się rozwiązywać je  twórczo. Z miłością.                     Innej drogi nie ma.                                                                     

Twórca to ten, co tworzy, nie problemy, lecz rozwiązania.                                                                    

Podejmuj decyzje, nie obawiaj się.                                         Jeśli idziesz drogą miłości, nie obawiaj się podejmować decyzje. One zawsze będą słuszne.                              

Idź za głosem swej duszy. Priorytet miłość. Cel - życie.

Idziesz drogą poznania. Poznajesz i idziesz dalej. Wykonujesz mozolną pracę, jest trudna, ale opromieniona światłem miłości.                                                                        

Kiedy dotrzesz do końca, tzn. pokonasz wszystkie trudy, rozwiążesz problemy - poznasz siebie i otaczający świat, zrozumiesz główny cel życia i wdrożysz go, wówczas, tak jak mówiłem, zaświeci słońce na Twej drodze, siłą tysiąca słońc i doznasz olśnienia. Ta droga stanie się wstęgą światła.

I zaczniesz dawać to, co sam  zdobyłeś.                               Wiedzę, którą posiadłeś. Bo będziesz czuł radość z dzielenia się tą miłością i wiedzą. Będziesz nauczycielem miłości. Zacznij od dzieci. Ich serca są otwarte na miłość. Nie przyjmują zła i ograniczeń.                                                   To rodzice wpajają im złe, ograniczające nauki.

Odwiedziny. Witasz dzień. Każdy dzień jest nowym życiem. Zaczynamy nowe życie. Może wydarzyć się tyle nowego. Myśli, plany, działanie. 

Wczoraj nie istnieje. Jutro też. Jest dziś.                                        

Przywitaj swego Boga, Anioła i podziękuj z góry za dzień pełen radości i szczęścia.                                                  Jeśli masz do załatwienia ważną sprawę, pomódl się w jej intencji i dziękuj, dziękuj, dziękuj.                                               

Nie stwarzaj problemów. Nie szukaj smutków.                            

Patrz z radością na nadchodzący dzień, bo każdy może być cudem. Każdy dzień jest tworzenie, kreacją  i od Ciebie zależy ile będzie w nim Boga, miłości, radości, a ile smutku.                                                                               

Jeśli wybierzesz szczęście, odwiedzi Cię Twój Bóg  i stworzysz nowy świat. Lepszy świat. Pełen mocy i nadziei na lepsze jutro. 

Bo choć jutro, nie jest w tej chwili ważne, kreujesz je właśnie dziś.                                                                                                Jeśli pójdziesz za głosem duszy jutro będzie takie jak dzisiaj, pełne szczęścia.                                                                              Jeśli nie, zastanawiaj się nad jutrem, bo jest niewiadomą.                                                                    

Odwiedziny Boga są jak  święto. Jeśli zaprosisz Go – wczoraj, dzisiaj, jutro staje się świętem. 

Prawda jest tylko jedna i jedna droga. Bóg, miłość, spełnienie.                                                              

Nad horyzontem gwiazdy,

w oczach pełno blasku.                                                                                                                                         

To tęsknota za Tobą  

otwiera moje serce.

Jak mało słów,

jak wiele do powiedzenia.

Jeszcze jeden dzień,

jeszcze tylko jeden krok,

jeden mały wysiłek

i stanie się.     

Ja to Ty, Ty to ja.

Jedność, spełnienie, pełnia.

W jedności zapamiętanie.

W objęciach ukochanego

w Tobie zostaję.

Gdziekolwiek zdążam,  

trafiam do Ciebie.

Czy można pragnąć czegoś więcej?     

Wciąż nie dowierzam. Czy to, co piszę jest projekcją mojego  umysłu?                                                                            - Kim jesteś? - pytam

 - Bogiem.

-  Mam  wątpliwości?

-  A Noe?  

-  Może masz rację, to próba wiary, zaufania. Jeśli Tak wybacz.    

 - Wybaczam.

 - Co teraz?

- Pisz.

- Co?

- Co powiem? Jestem Światłem . ...

- Wciąż to samo.

-To o tym jest ta książka. To o tym właśnie masz pisać.            

-Pisz!                                                                            Czasami głos jest stanowczy, choć pełen miłości.                   

- Dobrze.

- Nie mów dobrze, tylko pisz!  

Jedziesz  kolejką, mijasz drzewa, domy. Zmieniają się krajobrazy. Tak mijają dni, lata. Wszystko się zmienia. 

Bóg  i miłość  zostaną. To nie zmienia się nigdy.                       

Gdy pokładasz zaufanie w Bogu, nie musisz zmieniać pociągu, jesteś zawsze bezpieczny.                                     Zmieniają się tylko wydarzenia, stacje, krajobrazy.                      Ty jesteś zawsze bezpieczny. Siedzisz wygodnie                               i obserwujesz, co dzieje się za szybą.                                                 

To jest Twoje życie, ale jakby trochę oddzielone.             Znajdź dystans. Żyj pełną piersią, ale zawsze czuj pewien dystans.                                                                                        To, co w tej chwili wydarza się, za moment,  nie będzie już takie istotne.                                                                                    W środku jesteś Ty ze swoim Bogiem.                                             

Ważni są oczywiście wszyscy ludzie  i  z nimi trzeba dzielić życie, pracować.

Ale to Ty i Ja, jesteśmy, nierozłączni, na zawsze razem, nigdy nie rozdzieleni.

Jeśli potrafisz mnie odnaleźć  - poczujesz to.                                  Pełny życia i miłości. Tkwiący w Tym życiu, ale  jednak z pewnym dystansem. 

Zapomnienie. Kim jestem, dokąd zmierzam?                               To takie oczywiste, ale i takie zagmatwane.                             Niektórzy poświęcają całe życie, aby  znaleźć odpowiedź na te pytania.                                                                            Oczywiście. 

Jedynym celem  jest  miłość, jedyną drogą współczucie. 
To bardzo ważne zdanie i wiele wyjaśnia.                              Tylko pokora, ale i moc daje spełnienie.                                  

Miłość to przewodnik, który prowadzi Cię wyboistymi drogami samopoznania.                                                                                Kiedy bierzesz ją za sztandar jest łatwiej.                         Czasami, a właściwie dość często zapominamy o tym.

Kiedy górę bierze egoizm, wydaje Ci się, że załatwiłeś sobie jakąś sprawę, udało może kogoś oszukać, okłamać, dla własnego ego, dla siebie.                                                              

A co dla innych? Owszem masz się rozwijać właśnie Ty. To Ty jesteś ważny, to Twój rozwój powinien być dla  Ciebie istotny,  ale we współpracy z innymi. Nie kosztem innych. Bo w ogólnym rozrachunku okaże się, że były to straty, nie zyski.                                                                                                             A wtedy to zmarnowany czas i wyrzuty sumienia, poczucie straty.                                                                         

Dlatego nie zapominaj. Weź miłość za priorytet  i podążaj tą drogą.                                                                                          

Kim jesteś?

Jesteś świetlistą  istotą  zmierzającą do samorealizacji prostą drogą miłości                  i wybaczania.         

Spójrz w lustro, czy kochasz tego człowieka, czy widzisz w nim kochającą istotę dbającą o innych.                                      Niektórzy mylą dwa pojęcia. Jak dbać o siebie i jednocześnie o innych? Ale to przecież proste.                                                     Dbanie o innych, to dbanie o siebie. Robiąc coś dla innych, rozwijamy się, uczymy dawania, miłości, współczucia, troski. Rozwijamy swoje wnętrze, swoją istotę, swoją duszę. 

Jesteśmy dziećmi wszechświata. Zdobywamy doświadczenia. Wzrastamy każdego dnia. W mozole                i trudzie.                                                                    

Nagle przychodzi olśnienie. Nie musi być tak trudno.

Jeśli ujrzysz  światło, droga stanie przed Tobą otworem. Prosta, nieskomplikowana. Kochaj bliskich i mów im o swojej miłości, o Bogu.                                                          

Szerz sprawę miłości. Zaraź entuzjazmem, który czujesz,  innych. Twoje oczy powiedzą im, że w Tobie jest prawda, Bóg. A Twoja dusza zaśpiewa najpiękniejszą pieśń spełnienia. 

Rozstanie. Jak trudno rozstać się z bliskimi, domem, ulubionym zwierzęciem, meblami, ogródkiem? Są ludzie, którzy bardzo przywiązują się do rzeczy.                                      Lecz z pewnością najtrudniej pozostawić bliskich.                 Co wtedy myślimy?                                                          

Przychodzi czas odejścia, rozstania.                                          Choroba, ból, strach.

Leżąc  na łożu  śmierci – nie jesteśmy sami. Odwiedza nas nasz Anioł – czuły i troskliwy. Pokazuje drugą stronę.                                                                                         

Na poziomie świadomości, być może nie  pamiętacie o tych odwiedzinach. Ale poziom duszy, zna tamten świat.                                                                                    Zwróćcie się w głębi swych serc do Boga, Jezusa czy Aniołów. Rozejrzyjcie się dookoła. Patrzcie duszą nie oczyma. Zobaczycie światło, poczujecie spokój i ciepło.              Nie jesteś sam. W tej drodze towarzyszą Ci najbliżsi. Twój Ojciec – Bóg, Jezus, Anioł Stróż.                                    

Kiedy zdecydujesz się otworzyć oczy duszy, zobaczysz, albo poczujesz, wzruszenie, totalne uczucie bezpieczeństwa, miłość.                                                                                    Poczujesz jak gdybyś był w ramionach najukochańszej matki. Czy powinieneś się bać? Nie. Nigdy.                                 Jeśli wybierzesz drogę duszy, już wcześniej, bez czekania na ostatnią chwilę, a w każdym momencie możesz podjąć taką decyzję, poczujesz właśnie taki spokój. 

Gdziekolwiek jesteś, poproś Jezusa, on przyjdzie.                                                                                Powiedz - Jezu wzywam Cię, potrzebuję, proszę przyjdź do mnie. On przyjdzie. Poda Ci rękę.                                           Możesz wyobrazić sobie, że Jezus jest z Tobą. Rozmawiaj z Nim. Twoje pragnienie stanie się faktem. Zaufaj. 

Co jakiś czas  przerywam pisanie i zadaję  różne pytania. Niektóre bardzo osobiste i nie będę tutaj o tym pisała. Jednak za każdym razem  zostaję sprowadzona do głównej powinności  -  Pisz.  Czasami  jest to głos łagodny, czasami  trochę zniecierpliwiony moim ciągłym niedowierzaniem. 

  Rozświetlam Twoją twarz. Ilekroć spojrzysz w swoje oczy  i zobaczysz tam cząstkę Boga – będziesz szczęśliwa. Ilekroć poczujesz, że  jesteś maleńką cząstką Boga  - poczujesz ogromne szczęście. Czy wtedy będziesz smutna i samotna? Z pewnością nie. Będziesz bezpieczna i szczęśliwa. Z pewnością czułaś to już nie raz.  

- Masz  rację.

- Nie przyznawaj mi racji, Ja to wiem. Nie szukam potwierdzenia.

- Czy  możemy pisać dalej?

- Tak. Westchnienie... 

Westchnienie  do  Boga, to jak modlitwa.          Westchnienie, to  rodzaj oddechu. Ta cząstka Twojego tchnienia jest również cząstką Boga.                                        Kiedy wzdychasz, to łączysz się z Boską energią.                             Kiedy wzdychasz z miłością to połączenie jest jeszcze silniejsze.                                                                                 Spróbuj połączyć się oddechem ze Stwórcą.                      Poświęć Mu ten oddech, tchnienie.                                                    Zrób to z  myślą o Nim, z ogromną miłością. Spróbuj.

Jeszcze  pojawiają się wątpliwości. Kim jest „ głos,” który dyktuje mi tekst książki?. Często rozmawiam z  Nim. Odpowiedzi są często zaskakujące i nad wyraz  pragmatyczne. Wytyka mi lenistwo, brak większego zaangażowania. Zaleca ćwiczenia fizyczne, które niestety odkładam ciągle na później. 

Pewnego dnia, gdy mój nastrój był dość ponury( a trwało to już jakiś czas) zadałam pytanie.                                                        Odpowiedź brzmiała:

-Jeśli tak się czujesz, jak chcesz osiągnąć sukces, zadowolenie.      

Przegrani nie zwyciężają.
Spytałam kiedyś o przyszłość, kiedy nastąpią zmiany?

Odpowiedź: -  Życie jest teraz. Nie czekaj. Żyj. Nic samo nie przyjdzie. Twórz.

-  Jestem już zmęczona. 

 - Oczekiwaniem?  

- Tak.

 -To skróć sobie oczekiwanie pracą.

Zaczyna być tradycją, że każdy tekst,  mój  ” głos „ rozpoczyna  poleceniem   -  pisz.  

Jesteś jednością ze światem. To on daje Ci wsparcie. Patrzysz na księżyc,  jest cząstką Ciebie, mnie.                       Jest piękny, prawda? Tak go odbierasz.                               Ty również jesteś piękna, idealnie piękna, tak jak cały wszechświat.                                                                               Nie ma ludzi brzydkich. Każdy z Was jest cudem.                         Sprawa wyglądu zewnętrznego, ocena tego wyglądu jest śmieszna z Mojego punktu widzenia.                                   

W każdym z Was jest cały cud wszechświata. Całe piękno nieskończoności.                                                          

To piękno trudno nawet  nazwać, zrozumieć.                              Jeśli spoglądasz w gwiazdy i czujesz totalny zachwyt, to właśnie taki zachwyt czuj nad każdą istotą, szczególnie człowiekiem. Nie ma najmniejszego znaczenia jego wygląd, zachowanie.                                                                                             Ja wiem, powiesz zaraz, pomyślałaś o tym, że przecież są ludzie  źli, postępujący niegodnie, podle.                              To prawda. Oceniasz ich zachowanie.                                              Lecz w  swej istocie są cudem. Z zachowania niekoniecznie są takimi istotami.  Ale ich  postępowanie wynika z braku świadomości istniejącego w nich cudu.                                                        

Podążaj ku gwiazdom. Absolutnie nigdy nie oceniaj siebie. Zrozum swoje postępowanie, przyczyny takiego właśnie zachowania. Jeśli nie wyraża cudu istnienia, zmień je.                                                                                                

Ale nie mów nigdy – jestem zmęczona, jestem zła. 

Powiedz – Jestem cudem wszechświata.                                           Jestem iskierką zmierzająca do światła. Jestem cząstką Boga. Jestem Jego dzieckiem. Jestem Bogiem. Jestem cudem. Jestem, która jestem. Jam Jest.                                      

Poczuj jedność ze wszechświatem, z wszelkim stworzeniem.                                                                            

Że istnieją problemy. Owszem. Jeśli dostrzeżesz  cud energii, cud istnienia w każdej sytuacji  i Moją wolę, która jest Twoją wolą, dzieje się zawsze za Twoim przyzwoleniem, zrozumiesz, że żadna sytuacja Cię nie przerasta.                                                                                     
Raduj  się każdego dnia. Zacznij dzień od uśmiechu. 
Każdy jest świętem. Świętem rozwoju duszy.                              Dąż do miłości. W każdej sytuacji odnajdź jej piękno, głęboką wartość.                                                                                   

Tak, to Moja odpowiedź  na Twoje wołanie - Boże pomóż.  Pomagam. Pomagam uświadomić Wam - Kim jesteście, Kim jestem.  To Ja i Ty. To my,  jesteśmy jednością. Z każdym z Was.                                                           

Zapytałaś kiedyś – Jezu, dlaczego przyszedłeś właśnie do mnie, w czym jestem inna, czy jestem wyjątkowa? Pamiętasz,  co usłyszałaś? Oczywiście, że pamiętasz. Nie jesteś wyjątkowa, nie jesteś inna niż wszyscy ludzie. Przyjdę do każdego, kto o to poprosi. I tak jest. Tak się stanie.                                                                                

Ilekroć wyciągniesz dłoń, przyjdę                             i poprowadzę Cię drogą ku gwiazdom. A szczęście i radość będzie dywanem pod naszymi stopami. 

Płatki róż będą kąpać w swym zapachu nasze „ ciała „. Ty znasz to uczucie. Czy potrafisz je przekazać innym?. Twoja radość i uśmiech, są jak modlitwa, to one pokazują drogę.                                                                              To Ty wskazujesz jak to czynić. Jak każdy z Was jeszcze błądzisz, doskonalisz się  i masz do tego prawo.                                              

Ale cud czeka, a właściwie dzieje się, więc nie narzekaj, że trwa to tak długo, że jesteś niecierpliwa, że nie chcesz już dłużej czekać. Bo na końcu tej drogi jest wprawdzie cud, ale dzieje się on w każdej sekundzie Waszego życia. Czyli żyj teraz, właśnie teraz, delektuj się istnieniem, czerp z niego i pamiętaj o celu.

- Dziękuję. To piękne. Skąd wziąć siłę i moc do realizacji?                                                                                

- Z Ducha.

- Ale jak to zrobić?
- Po prostu czerp z Ducha.

- Jak to uczynić?

- Duchu napełnij me ciało siłą i mocą, i dziękuję Ci za to.

Jestem miłością wszechświata. Taki jest tytuł książki. Co on oznacza? Wydaje się takie proste. Ale czy potrafisz powiedzieć, czym jest wszechświat.  Powiesz – gwiazdy, planety itd.  Zgoda, to też wszechświat. Ale jest jeszcze inny. Ten wewnętrzny. Wasz. 

Ty jesteś wszechświatem. Każdy człowiek jest wszechświatem. Posiadacie w sobie małe wszechświaty. Każda komórka, atom to część tego wszechświata. A Wy jesteście jego Bogiem.

To Wy decydujecie o swoim zdrowiu, postępowaniu, czyli jesteście Bogiem siebie. 

Świat jest naszym domem. Moim, Twoim, każdego z nas. Spoglądasz przez okno, widzisz cud przyrody.                         Czy dostrzegasz go każdego dnia?  Czy widzisz piękno miłości w każdej roślinie, drzewie, chmurach, słońcu, trawie?                                                                                                      W każdej istocie, również nie posiadającej  Waszej świadomości, jest cząstka Boga, boskiej miłości. 

Tworzycie jedność. Jedność to Ty, on, świat przyrody, Ziemia.                                                                                 

Jesteśmy jednością, to znaczy, że jeśli złamiesz gałąź  drzewa, dla zabawy, podpalisz las, zanieczyścisz rzekę, robisz krzywdę sobie.                                                                  To tak, jak gdybyś obciął sobie palec.                                          Każda istota na tej planecie jest powiązana z innymi. 

Tworzymy jedność. Cokolwiek uczynisz innym, uczynisz sobie.                                                                                  

I w dobrym i w złym. Pamiętajcie o tym.                                     Jeśli spojrzysz w niebo i dostrzeżesz piękno chmur, nieba, światła dziennego i ciemnej nocy, jeśli patrząc odczujesz miłość, jeśli poczujesz to w głębi serca, miłość, jesteś na dobrej drodze do Mnie.                        

Zrozumiesz jedność świata.                                          Poczujesz współistnienie, współtworzenie.            Wszechświat jest w Tobie i Ty jesteś we wszechświecie. Wszelkie działania są powiązane.                                                  Im więcej przekazujesz miłości i zrozumienia, tym więcej harmonii zaistnieje we wszechświecie.                                             

Czy czujecie się samotni? Jeśli pojmiesz sens jedności, zniknie strach i poczucie izolacji.                                                    

Nie istnieje nicość, nie istnieje „ ja „ – w sensie sam, samotny, pojedynczy. 

Kiedy mówisz ja i myślisz o sobie jako jednostce nie powiązanej, nie współistniejącej – jesteś tragicznie samotny.                                                                                

Spróbuj pomyśleć Ja, ale poczuj się iskierką w wielkim płomieniu. Czy ta iskierka może być oddzielona?                                                                   

Czy można płomień rozdzielić na pojedyncze iskierki?                Z pewnością nie. I kiedy zdacie sobie z tego sprawę, Wasze serce napełni się totalną, wszechprzenikającą cudowną miłością.  Nie będziesz już nigdy sam, bo to słowo nie istnieje. Jestem z Tobą. Z każdym z Was.                                                  Kiedy przechodzicie trudne sytuacje,  wystarczy  pomyśleć. Przy mnie jest Bóg, nie jestem sam. Jestem jego cząstką, On wskaże mi drogę.                                                

Poczuj ciepło Mojej troski i miłości.                                                  

Jesteś bezpieczny, jesteście bezpieczni.                                            Lęk jest wynikiem separacji, zapomnienia o Bogu                     i jedności. Odświeżcie swoją pamięć. To nie trudne. Sięgnij w głąb siebie. Z pewnością pod pokładami farby,  nalotu, powstałych w wyniku nieprawidłowego wychowania, trosk, problemów, jest głęboka świadomość miłości i sensu istnienia. 

Wielkanoc. Czy  szczęście i radość są naszym przeznaczeniem? Może powinniśmy medytować o cierpieniu Jezusa i żyć w afirmacji bólu? 

Pomyśl, czy po to umarł Jezus, aby ludzie żyli w wiecznym bólu i utrapieniu? Nie, z pewnością.  Krzyczę nie. On umarł, abyście poprzez Jego cierpienie, dostrzegli Wasze człowieczeństwo, Waszą głębię, piękno i miłość.                                                        

Cierpiał, abyście poprzez jego cierpienie, ból zajrzeli do Waszych wnętrz i poprzez Wasz ból, jeśli to konieczne, zobaczyli światełko boskości, rozpostarli skrzydła Waszej duszy         i odnaleźli wreszcie miłość.

A nie umartwiali się, wzorując na Jego bólu i żyli dalej w złości, nienawiści, niemocy.                                                                                        Zerwijcie maski zła, paraliżu. To maski. To tylko maski. Czy zdjęcie ich sprawia ból? Czasami tak.                                       Nazbyt często jest to jedyna metoda  ujrzenia własnego człowieczeństwa, własnej nieśmiertelnej duszy.                           

Kiedy patrzysz w lustro i widzisz tylko człowiecze ciało, to za mało.                                                                                    Ujrzyj Boga w ciele człowieka.                                                     To będziesz Ty, prawdziwy Ty.                                                                   Czy czujesz radość widząc Boga  w swym ciele?                                                     

Poczuj, przepływającą od Twych stóp po czubek głowy, energię, to energia Ziemi, matki Twego ciała.                                             Poczuj energię spływającą z Kosmosu. Wpływa ona niczym ciepły strumień wypełniający każdą  najmniejszą cząstkę Twego ciała, każde naczynie.                                            To Ty – to Ja. Twój Bóg. To Ty, to prawdziwy Ty, zamieszkujący ziemskie ciało, zrodzone z matki Ziemi. 

Czy czujesz tę jedność? Czy czujesz miłość jedności? Czy czujesz siebie? Jesteś szczęśliwy?                                                    

I to mówi Ci Chrystus. Bądź szczęśliwy. Odkryj prawdę istnienia i raduj się. Bądź  szczęśliwy i zarażaj szczęściem innych.                                                                   

Biedni zagubieni, ślepi, nie chcący otworzyć swej duszy.  Czy ich Chrystus umierał na próżno? Nie.                                       I Oni kiedyś doświadczą jedności, i ich oczy przejrzą, a uszy usłyszą. To kwestia czasu, życia tego lub innego. Tylko nie wiedzą, co tracą. To przykre. 

To cudowne, kiedy możemy spojrzeć w oczy bliskich         i zobaczyć cały wszechświat i istotę Boga we wnętrzu ich istnienia.                                                                                     

Kiedy przeglądasz się w Tych oczach                       i widzisz zachwyt nad Twym istnieniem, nad Twoim Bogiem w Twoim wnętrzu, wiesz, że jesteś kochany.                                                  

Czujesz ogarniającą Was jedność i czułość.                    

Spoglądaj w te oczy z równą miłością.                                                Patrz na cudowną istotę, patrz na Boga nieskończonego wszechświata, poczuj potęgę i moc, i głębię WAS. Poczuj   jak  miłość rozpościera swe skrzydła, jak otaczający   Was różowy obłoczek  rozszerza się na cały Wszechświat.                                                                                             To totalna miłość, ona łączy. Jeśli dostrzeżesz  Boga w bliźnim, nie skrzywdzisz go, nie oszukasz.                                                   Nie pomyślisz, aby go zdradzić. Połączysz się wspólną energią i staniecie się jednym.                                                             Czy można uderzyć w siebie? Skrzywdzić siebie?  Nie.  Są wprawdzie osoby, które uderzając  w siebie, czują się spełnione, lubią stan umartwiania. Ale to biedne istoty, zupełnie zatracone  w swej izolacji, które nie odnalazły swej prawdziwej natury. Módlcie się za nich.

Codziennie wstaje nowy świt. Codziennie rodzi się nowe życie.  Codziennie rozpoczynamy nowy rozdział  życia. 

Nie patrzcie wstecz. Otwórz oczy i zaplanuj  dzień. Stwórz nowe życie. Rozpocznij nowy rozdział – kreuj. 

Niech Twoje życie nabierze blasku, mocy, spełnienia. Jesteś stwórcą własnego życia            i sytuacji,  jakie dzieją się obok Ciebie.                                                                                         

Nie zastanawiaj się nad jutrem. Owszem -planuj, ale nie żyj w świecie jutra. Żyj dziś. Oto moje przesłanie. Zmartwychwstanie - każdego dnia, każdego poranka. 

Noc jest jak „śmierć”, uśpienie i brak działania.                                         Dzień to zmartwychwstanie życia Żyj. Podejmuj działanie. Twórz.                                                                                 

Niech Twój świat będzie zbudowany z Twoich myśli                             i działań. Planuj na przyszłość, ale twórz dziś.                                                   Na wczoraj nie oglądaj się. Wczoraj, odeszło, nie istnieje.                                                                                             

To piękne móc codziennie zmartwychwstawać, zaczynać od nowa.                                                                                             Czy chcesz coś zmienić w swoim życiu?                                          Powiedz o tym. Czego pragniesz?                                               Zacznij od Siebie, ale sięgaj daleko.                                                  Nie rób żadnych przeszkód, nie wymyślaj problemów. Powiedz – chcę  to mieć, potrzebuję i podziękuj.                             Twórz – oto moje przesłanie.                                                            

Żyj. Czerp pełnię. Spraw, aby Twoja energia, miłość, objęły cały wszechświat.                                                                                     

I stwórz własną wizję życia.  Bądź  pełen pokory wobec  miłości i świata, ale ta pokora, niech da Ci moc stwórczą. 

Dostrzegaj obok siebie moc, kreację.                                              Życie podporządkuj sobie. Pełen miłości stwarzaj życie, czas. Może to trochę skomplikowane, a może nie.                    

Jeśli osiągniesz taki rodzaj świadomości, że miłość zawładnie Tobą niepodzielnie, ugnie się wszelka materia, a Ty będziesz twórcą życia. 

 Żyj. Twórz i raduj się  z możliwości odnawiania życia. Raduj się każdą chwilą. Dawaj radość i przyjmuj.                            To tak niewiele, ale i tak dużo. Uśmiechaj się.                                     

Mówi do Was, Wasz Bóg. Mówi Stwórca.                                             Nieważne, kogo uważasz za Boga. Posłuchaj tego głosu        i po prosty miłuj. Nic więcej.

Miłuj ile tchu i serca  wystarczy, a niebo  będzie pod  Waszymi stopami. A gwiazdy w Twym sercu migocąc, rozświetlą Twe oczy. 

A miłość, bez względu na wiek, nawet, gdy masz 80 lat, zajaśnieje na twojej twarzy i każdy, kogo spotkasz powie: 

-W  tych oczach jest Bóg. Jaka( i ) jesteś piękny. 

I wiek nie będzie miał znaczenia, bo dusza wiecznie młoda zapanuje nad ciałem. I kiedy  uwierzysz w swą siłę, w siłę ducha i miłość, czas  przestanie istnieć i będziesz wiecznie piękna( y).  

Czy widziałaś kiedyś Boga, czy czułaś jego piękno                i wyjątkowość, to Twój wzorzec , to Ty, kiedy zrozumiesz sens zmartwychwstania.

-Dziękuję. Wiem, co chcesz mi powiedzieć. Już późno, ale czuję potrzebę porozmawiania  z Tobą  Boże.  Może  napiszemy coś, co będzie przeznaczone tylko dla mnie

-To wszystko jest  również dla  Ciebie. Wiem, niektóre  rzeczy są dla Ciebie oczywiste  i kiedy czytasz, wydaje Ci się,  że wszystko doskonale znasz. Przeczytaj jednak dokładnie, analizuj, z pewnością znajdziesz coś dla  Siebie.                                                                                                                               

Wspomnienie. Wieczorem, kiedy kładziesz się spać, wspominasz dzień.                                                                      Często  pojawiają się obrazy, sytuacje z poprzednich  dni, miesięcy, lat.  Czy wtedy widzisz to, co piękne i radosne, czy rozpamiętujesz lęki, troski, bóle?   Kiedy myśli opanują smutki odłącz je i wspomnij Swego Boga,  Jego miłość do Ciebie.  Bóg jest z Tobą , jest przy Tobie, jest w Tobie. To takie proste i łatwe.  Dlaczego ludzie zapominają o tym? O ile łatwiej poddać się im zmartwieniom niż radości.                                                     Tak trudno zrozumieć postępowanie człowieka, który zamiast prostej drogi, wybiera trudną i krętą.                          

Spójrz obok Ciebie jest cud, toczy się życie. Wyciągnij z niego to, co najpiękniejsze,  radosne.                               

Spójrz dookoła, to raj lub piekło. Co wybierasz? Wybierz raj. Uśmiechnij się do Swego Boga, poczuj jego obecność i odczuj totalny spokój, błogość i bezpieczeństwo. Zaśnij.

Sednem  jest  żyć na ziemi w  codziennych sprawach  i kierować się duchowością.

Jeśli Wasza  uwaga skierowana będzie na Wasze życie osobiste i nie będziecie się angażować w rozwój innych, będziecie czuli się samotni. (Nie znaczy to, że mamy zmuszać innych do przyjmowania naszych poglądów, czy  manipulować nimi – od autorki).                                         

Własny rozwój jest celem i podstawą, ale do pełnej realizacji i transformacji energetycznej, potrzebne jest wzajemne wspomaganie i pomoc.                                              Jest czas na rozwój i ten czas wykorzystujcie.                              Tylko całkowita synchronizacja z energią bliskich da fantastyczne możliwości Waszego rozwoju.                                  

To, co nazywacie życiem, jest jego namiastką. Niezdobyte  rejony miłości  i zagadki Waszego istnienia zostały przez was jeszcze nie odkryte.                                          

Ale już  niedługo, wielu z Was odczuje, co znaczy miłość, a rozszerzy się ona na innych, jak wirus grypy i przenosić się będą wibracje coraz dalej, na coraz większą liczbę ludzi.                                                                                           Im więcej z  Was odczuje, odnajdzie w sobie prawdę, tym szybciej i  więcej zostanie tym zarażonych.                                                     

Głoście miłość. Szukajcie  harmonii. To one tworzą świat. Bez nich jest chaos.                                                          

Co wybierzecie, zależy od Was?  Życzę Wam, aby to było piękno i słodycz życia, tu i teraz. Tylko życie tu i teraz w miłości i  harmonii z innymi da sens Waszemu istnieniu.                                                                                    Żyjcie!                                                                         Rozprzestrzeniająca się obojętność prowadzi do samotności jednostki, zaniku życia w pełnej jego żywotności.                                                                                     

Nie studiuj  Ducha w samotności, odnajdź go w  Sobie            i dziel życie z innymi. Twoje życie i życie innych ma sens we wspólnocie dobra i miłości.                                              Wspólnota dusz, jestestwo miłości. Wiem,  ciągle ta miłość. Ale bez niej świat zginie.                                                

A właściwie nie zginie, bo nie dopuścimy do tego. Mamy pomagać Wam szerzyć miłość, a nie gubić wartość najcenniejszą. 

Tylko rozpoznanie, co prawdziwe                                i wartościowe  otworzy  Wasze serca. Czerp z mądrości serca całą jego wiedzę.                               Wiedzę ojców, bogatą w doświadczenia                     i troski, wzbogacaj mądrością duszy.                                                           Z tej nauki narodzi się prawdziwy człowiek.                              Człowiek nowej epoki. Epoki serca i ducha.                                

Po oczach rozpoznasz osobę, której świadomość zajrzała za kotarę wieczności. A oczy jej pełne blasku, powiedzą najpiękniejsze słowa Waszego świata.                                   W każdym geście tej istoty ujrzysz Boga  miłościwego.                      I przebywaj z tą istotą jak najczęściej, bo nauczy Cię ona mądrości nowego czasu. Mądrości serca.

Świat jest Waszym domem, nie zniszczcie go. Każdego ranka rozejrzyj się dookoła. Uwierz, że należy do Was. To Wy stwarzacie go każdego dnia.                       

Tworząc miłość wzmacniacie i budujecie strukturę tej ogromnej siły, jaką jest cud istnienia na Ziemi  Otwierając swe serca na przekaz miłości tworzycie cząstkę po cząstce wspaniałej budowli życia. Tworzycie cud. Tworzycie pokój.  Czas wojen i ciemności mija. Nastaje czas pokoju, tworzenia, budowania, kreacji.                                                           

To Ty jesteś elementem tej układanki. To Ty i On, i Oni. My wszyscy tworzymy nowy świat.                                             Jaki będzie, zależy od Was? Im prędzej otworzą się Wasze umysły na czerpanie wiedzy,  którą podajemy, tym szybciej  zmieni się obraz świata.   Nic nie jest przesądzone.  Każda sekunda Waszego życia to tworzenie. Wasze myśli, Wasze działanie, nawet  chwile snu i odpoczynku.                                                      

To jak myślisz, stwarza przyszłość.                                    Negatywne emocje, złość, nienawiść, zazdrość, to uderza nie tylko w  Was, choć przede wszystkim, ale tworzy nowy świat.  Im więcej złych myśli i działań, tym gorszy świat.           Więcej tragedii, chorób, cierpień.                                                

Im  więcej miłości, tym więcej światła i cudu radości istnienia.                                                                              
Uwierzcie we własną moc kreacji świata.                                       Bądźcie wdzięczni za okazywaną Wam pomoc.                            Za możliwości jakie otrzymujecie dzięki wiedzy. Do Was należy reszta. Nie zwlekaj i zacznij tworzyć już teraz.  

Niech każda Twoja myśl będzie nasączona nadzieją, radością, ufnością, niech będzie pełna miłości do świata, bliźnich, do siebie.                                                     

Pokochaj  Siebie. Jesteś cząstką Boga, któremu należny jest szacunek i miłość. Szanuj i kochaj  Siebie.                               Nawet jeśli nie jesteś zadowolony ze swego wyglądu, uwierz, że jeśli poczujesz ogrom miłości właśnie do swego ciała i do swego wnętrza, swej duszy, odpłacą ci one cudem miłości.                                                                     

Kiedy  będziesz promieniował tą miłością , każdy napotkany człowiek, będzie odbierał Cię jako kogoś niezwykle pięknego. Będziesz zdziwiony reakcją ludzi. Zobaczysz w ich oczach zachwyt. Zacznij dziś. Jest medytacja, które pomogą Ci zrealizować to. 

Usiądź. Skup przez chwilę świadomość na swym sercu. Oddychaj głęboko, lecz spokojnie. Powtarzaj z radością w głosie :                                                                                    „ Jestem cudem tego świata, jestem światłem i miłością. Jestem światłem i miłością. Miłość promieniuje ze mnie. Roztapia  wszelkie blokady. Jestem miłością.                       Każda napotkana osoba widzi we mnie tę miłość. Kocham świat, kocham każdą istotę. Moje serce jest ogromne, promieniuje energią miłości, która obejmuje cały wszechświat .                                                                      Jestem światłem i miłością. Bóg jest ze mną. Bóg jest we mnie.  Jestem jednym z Bogiem. Jestem która( y ) jestem. Jestem światłem miłości.  Miłość przenika każdą komórkę  mego ciała. Tworzę moje życie pełne szczęścia i miłości.                                  Wszyscy, których spotykam również są cząstkami Boga. Bóg mieszka w nich, również są światłem i miłości. Tworzymy jedność. ”

Niech te słowa staną się Twoją codziennością .                                                 Powtarzaj je codziennie, a ujrzysz cuda.

Czuj radość istnienia. Wytwórz w Sobie tę miłość. Spróbuj, odczuj czym jest miłość.                                                  Jeśli początkowo będziesz miał trudności z odczuciem  szczęścia, nie zrażaj się  ćwicz.                                                          Poproś Boga, Jezusa, Anioła Stróża, bądź  inne świetliste energie, aby towarzyszyły Ci w tych medytacjach.                                                                                     

A najlepiej, w każdej chwili życia postaraj się odczuć ich obecność i dziękuj im za nią. 

Nawet jeśli nie będziesz czuł ich obecności.                                                           Być może są  jeszcze  różnice w poziomie wibracji                 i potrzeba czasu na dostrojenie się.                                                   

Jeśli będziesz wołał i prosił, a serce Twoje stanie się otwarte niczym wrota nieskończonej miłości, jeśli Twoja dusza  będzie tęsknić za Bogiem, poczujesz tę wszechogarniającą, fascynującą miłość.                                                   

Mogą to być na początku krótsze okresy, z czasem będą się one wydłużać, aż staniesz się jednym z nas, żyjących w miłości. Wibrującym w cudownym tańcu szczęścia, nienazwanego Waszymi słowami, nie potrafiącymi określić trwania w wiecznym  wszechogarniającym każdą cząsteczkę – tańcu miłości.

Jestem Waszym Bogiem. Co to znaczy? Jestem Waszym Ojcem, Nauczycielem Miłości. Do mnie należy troszczyć się o Was, uczyć Was miłowania. To Ja Twój Ojciec, przyjaciel, nauczyciel, guru, nie ważne jak mnie nazwiesz.                                             

 – Jestem który Jestem w Tobie, jestem Tobą.                        

Nie oddawaj mi pokłonów, ale kochaj siebie, bliźnich, kochaj świat, a wydobywając z Siebie to, co najcenniejsze – kochasz mnie.                                                  

Kochając Wszechświat – kochasz swego Ojca .      Jesteśmy jednością.  Oddawaj cześć Sobie.                               Nie, to nie jest próżność. Rozróżnijcie te dwa uczucia. Nie masz wywyższać się ponad innych – to nie ta miłość. 

Ukochaj Siebie  jako niepowtarzalną, cudną istotę, która jest Bogiem. Bogiem  w sensie totalnej mądrości duszy, umiłowania. Ukochaj Siebie, jako część całości. Część Wszechświata.                                                                              

Poczuj w Sobie Boga, poprzez miłość.                                  Oddawaj cześć Temu Bogu, tej nieskończonej  dobroci i miłości, miłosierdziu, współczuciu i radości, jaką stanowi Bóg w Tobie. 

To Twój Bóg. Nie musisz Go szukać.                      

Jestem w Tobie.                                             Ty jesteś częścią mnie. Ja częścią Ciebie. Ty jesteś częścią  wszechświata, a on częścią Ciebie. Każdy człowiek jest częścią Ciebie, a Ty częścią jego. Jesteśmy jednym. Nie istnieją różne wyznania, religie.                                    Jest jeden Bóg – MIŁOŚĆ.                                                                      On jest stworzycielem. Jesteśmy  jednością w miłości. 

Nie szukaj daleko. Zajrzyj w głąb swego serca – tu jestem. To Ja, ale i Ty. Jeśli zrozumiesz to   – odnajdziesz Boga . 

Jeśli odczujesz tę siłę, nie powiesz – jestem wybrany, jestem Bogiem, kłaniajcie mi się, bo jestem Waszym Bogiem. To ja wybitna osobowość, stoję ponad Wami. 

Tak czynią mali, próżni ludzie. Nie kłaniajcie im się, nie słuchajcie.                                                                                  Wielki człowiek, to każdy z Was. Cała mądrość jest w Was.                                                                                              Czas przewodnictwa już minął. Nie potrzeba już  wielkich nauczycieli. Byli potrzebni,  kiedy wibracje ludzi były wolniejsze. Musieli mieć wtedy wzorzec postępowania. 

Żaden z prawdziwych Wielkich Nauczycieli nie szukał poklasku. Wręcz przeciwnie. Żył skromnie.  Po tym rozpoznasz ich wielkość.                                                 

Cud polegał na ich wielkości w małości, w skromności. Znali prawdziwą wiedzę. Szukali jej w Sobie.                        Odnajdując w Sobie Ciszę i Miłość, doznawali  Oświecenia. I przekazywali je dalej.  

Jezus Chrystus dał Wam dar największy, dla Was współczesnych przeznaczony.                                                         Dar miłości. To epoka serca i miłości. Wyprzedził ją. Przygotował grunt.                                                                                  Wielu nie zrozumiało jego nauk. Czcząc Jego cierpienie, nie widzą prawdziwej nauki.                                                              

Miłość i radowanie to prawdziwy przekaz.                          Kochajcie Jezusa. Zaproście Go do Swego serca.                         On otworzy je, pomoże Wam przejść trudne zmiany.                        Bo czasami zdarza się to, to element  przeobrażeń. Czasami trudny.                                                                                       

Proś Jezusa Chrystusa:                                                         -  Przybądź do mnie, bądź ze mną w czasie zmian.  

Zanim upadną stare struktury Twojej nicości, zawarte w Twoich ciałach, pękną bariery przekonań, wyobrażeń, możesz doświadczyć różnych zdarzeń, wobec których będziesz musiał podjąć decyzję.                                       Nienawiść czy miłość. Stare czy nowe. Smutek czy radość.                                                                                 

Zawsze wybieraj miłość. 

Nie burz wszystkiego. Raczej przez miłość staraj się budować nowe. Transformuj z najbliższymi. Niech kąpią się w Twej miłości i miłości  Jezusa.                                                                

To trudne, jeśli idziesz szybciej od innych, a oni nie chcą się temu poddać. Nie rób jednak nic na siłę.                                         Idź wówczas swoją drogą, ale nie odrzucaj ich.                             Daj im czas na zmiany. Pracuj, afirmuj, twórz  i proś Istoty Miłości, aby pomogły Ci w tej drodze.                              

Jezus  jest z Wami, on przyszedł. Ponownie narodził się.  Jest w waszych sercach, w sercach wielu, którzy pragną tych narodzin.                                                                

Kościół zmieni swoje oblicze. Już się dzieje.                           Groźny i surowy Bóg zszedł z tronu. Przybył Bóg pełen miłości i zamieszkał w Was.                                                         Nie grozi, nie karze. MIŁUJE. 

Zastąpcie zmartwienie  i cierpienie -  RADOŚCIĄ.                                                                      

Miłujcie poprzez radość. Kochajcie siebie, Boga w sobie.                                                                             

Podziwiaj tego Boga miłości, który jest w tobie.                             Znikną choroby i cierpienia. Uwolnijcie się od konieczności umartwiania. Nie jest to Waszym przeznaczeniem.                                                                             

Jeśli w Waszym kościele zapanuje radość            i miłość będziecie szczęśliwi. Kościół jest w Was. Bóg jest w Was.                                                                              

Wiem, wielu którzy nie odnaleźli wielkości Boga w swym wnętrzu  zbuntuje się czytając te słowa. Powie, że to bluźnierstwo. Otwórzcie oczy. Nadstawcie uszy. 

KOCHAJCIE. Tylko tyle i aż tyle.                                            

Najważniejszym przekazem Jezusa jest miłość.                     Kochaj bliźniego swego, jak siebie samego.                               Czy Jezus powiedział – płaczcie nad moim cierpieniem? Nic takiego nie wydarzyło się. Powiedział kochaj. Miłuj  bliźniego swego,  jak siebie samego.                                           

Czy rozumiecie te słowa? Nie szanując siebie, nie lubiąc  siebie, jak można siebie kochać?                                              Być próżnym, wywyższać się? Nie.                                               Jezus  powiedział -  kochajcie siebie.                                      

Miłość to dawanie i branie. To dawanie, również szacunku, czci, podziwu. Dajcie to sobie.                              

Podziwiajcie i miłujcie siebie, jako Boskie istoty, będące elementem całości, będące jednym w wielości, i wielością w jedności.                                                                         

Współ odczuwaj swoje istnienie w Bogu i z Bogiem.  Kochaj Siebie, swoja duszę, swoje ciało, podziwiaj i szanuj to, co Boskie, ale i to, co ludzkie w Tobie. Bo stworzył to Bóg i Ty. Twoja Dusza i Matka Ziemia. Nie zatracaj się w samotności i izolacji. Kochaj bliźniego  swego, jak siebie samego.  I odkryj, kim jesteś. Dostrzeż to w innych  i kochaj ich tak jak siebie. Dostrzeż w nich tego samego Boga i kochaj ich jak siebie. 

- Wiem, o czym  myślisz. Wielu ludzi nie doświadczyło tej miłości i świadomości, i gotowi są na różne małe lub większe świństwa. Co robić, jeśli ktoś trwa przy małym i nie chce się zmienić, za to wyrządzić, lub chce wyrządzić krzywdę?     

Otocz  się światłem Bożym. Poczuj, że jesteś w cudownym złocistym świetle wypełniającym całe Twoje ciało                        i promieniującym kilka metrów dalej.                                  Niech w tym świetle migocą różowe obłoczki.               Promieniuj miłością, a skruszysz serca nieświadomego.  

Być może, nie zmieni się on. Ale ziarno zostanie zasiane.    I przyjdzie czas płaczu dla niego, jeśli  jego dusza  nie obudzi  go. Lecz to będzie Jego wybór.                                                

Im więcej ludzi otworzy swe serca, przebudzi się, zapragnie poczuć – kim są, kim jest prawdziwy Bóg, jeśli zaczną praktykować  miłowanie,  tym szybciej Ci, którzy jeszcze śpią, którzy tkwią w nicości, ockną się pod ciężarem uczuć.                                                              Przyspieszając Wasze wibracje, jeśli  taka będzie Wasza wola, przyspieszycie wibracje spóźnialskich i zaczną widzieć inny świat.                                                                 

Pracujcie nad tym, zmiany już następują. Co wrażliwsi wiedzą to i czują.                                                                         

Radujcie się, bo przyszedł ten, na którego czekaliście. Budzi Was ze snu zapomnienia. 

Działajcie. Nie siedźcie smutni w domach. Rozmawiajcie.                          Proście o przekazy. Zapoznawajcie z nimi innych.                           Jeśli nie chcą słuchać proście Anioły i istoty duchowe, ze światła i miłości o ich przebudzenie.                                                              Nie tkwijcie w lęku.                                                           

Umierającym mówcie o miłości Boga. O radości. Zaproście Jezusa Chrystusa do swoich domów.                                 Niech przy każdym chorym, ślepym, głuchym, stanie Anioł Miłosierdzia. Proście o to Jezusa. Niech odwiedzi Wasze serca.                                                                                Mówcie o radości, jaką daje Jezus, o nadziei  wiecznego Życia.                                                                                                    

Niech każdy chory poda rękę niewidzialnej miłości i jeśli czas odejść, niech trzyma tę rękę światła,  niech pojmie, że  Bóg w ostatnich chwilach  tego życia przytula go do siebie.
Nie umiera sam. Jest miłością. Jest Bogiem. Jest cząsteczką przeobrażającą się z larwy w cudownego motyla. Proście o dar miłości, jeśli jego serce śpi jeszcze w niewiedzy.                                                                                                 

Jezus będzie przy nich – chorych i umierających. Spójrzcie oczami duszy i zobaczcie Go. Poczujcie Jego obecność. Jeśli uwierzycie w jego przyjście, poczujecie błogi spokój, ciepło, bezpieczeństwo, miłość. 

Utwórzcie krąg nad chorymi i umierającymi.                                       Z radością i miłością dziękujcie Bogu lub Jezusowi, za miłość i opiekę. Nie każdy wyzdrowieje.                                             Ale nie obawiajcie się śmierci. Ona nie istnieje. To tylko zmiana. Larwa zmienia się w motyla. Larwa może czuć, że umiera. Ale jeśli przyjrzysz się, zobaczysz przemianę. 

Tak człowiek w umieraniu podlega przemianie. Nie obawiajcie się umierania. Śmierć nie istnieje. Miłość nie umiera Żyjecie wiecznie.                                                                  Nie płaczcie nad umierającymi. Dawajcie im wsparcie swoją miłością w przechodzeniu na druga stronę, trzymajcie za rękę. A Bóg niech przytuli ich do Swej piersi. Mówcie im, aby poczuli obecność Boga. Emanujcie miłością.                                    

Bóg przyjdzie, a umieranie będzie łagodnym przejściem w inny świat, wyższych wibracji  miłości.                                               Jeśli umieracie w lęku, zabieracie sobie możliwość wzrastania. Rozwijajcie swą mądrość, rozwijajcie duchową niezależność, pragnienie jedności w miłości, a wtedy Wasze umieranie będzie wzbijaniem się wyżej.   

Jesteśmy światłem. Sensem życia jest praca nad sobą, nad własnym rozwojem. Nie marnujmy czasu, nie trwońmy możliwości.                                                                     

Jakże przykro widzieć człowieka, który idzie przez życie nie zastanawiając się nad jego sensem.                                         Czy Twoim przeznaczeniem jest konsumpcja?                   Zastanów się, stań, zatrzymaj się i gdy jeszcze jest czas pomyśl.                                                                                               Są ludzie, którzy od najmłodszych lat zastanawiają się, dokąd zmierzają. Czasami odpowiedź przychodzi szybko,  czasami droga poznania jest trudna.                      

 Wybierając poznanie, wybieracie doświadczenie.                                   Im więcej, im bardziej pragniecie rozwoju, tym trudniejsze często lekcje do odrobienia, ale i szybsze wzrastanie.                                                                          

Wyzwolenie z trudnej sytuacji, ze stereotypów, wymaga odwagi, walki. Często są chwile załamań, depresji.                                     Jeśli uda Ci się pokonać ten stan, zrób bilans.                         Co osiągnąłeś? Czy warto było podejmować trud?           

Widząc cel, wiedząc, dokąd  dążysz, łatwiej iść tą drogą. Nie błądzisz wtedy  nie tracisz czasu. Wiesz, że ból i cierpienie, którego doświadczasz mają cel.                                    

Wiesz, że mają one roztopić stare struktury, wyzwolić nowe.  A wtedy łatwiej, o wiele łatwiej iść do przodu.                                    

Są chwile załamań. Potrzeba wiele cierpliwości, ale później,  po  osiągnięciu celu jest wiele szczęścia. Zasiałeś ziarno. Da ono plon. Potrzebuje czasu, by wykiełkować i wzrastać. Bądź cierpliwy. Bądź pełen miłości i ciepła. Nagrodą będzie zaskoczenie. 

- Dziś  dzień  śmierci  papieża  Jana Pawła II. Czy chciałbyś powiedzieć coś na ten temat?

-Co chcesz usłyszeć?

- Nie wiem. Może chcesz coś powiedzieć?

-Pisz. Myślisz, że powiem coś odkrywczego. Powiedziano już wszystko  To wyjątkowy człowiek. Spełnił swoje przeznaczenie.  Wypełnił misję, którą sobie wyznaczył jako istota duchowa.                                                                      Czy to mało? Ogrom pracy, zaszczepienie miłosierdzia  w sercach milionów. To trudne wyzwanie                                 Wspaniale przez Niego zlokalizowane i wykonane.                       To ogromny trud, przypłacony trudem dnia codziennego, cierpieniem, chorobą.   Jego cierpienie ma wymiar globalny i  jest przykładem codziennej walki ze słabościami.                                                                   Ale my, nie o takim życiu chcemy pisać, nie taki przekaz zostawić.                                                                                         

To, co On zrobił, to ogromna praca.                                                          Zmiany w kościele chrześcijańskim nastąpiły dzięki Niemu. Dzięki ogromnej, heroicznej pracy.                                       Ale to za mało. Ludzie nie rozumieją sensu całych zmian, jakie zachodzą. Opierając się na Piśmie Świętym przekazywał tylko część wiedzy.                                                    Miłość, którą propagował jest ogromnie ważna, ale jest ona oparta na cierpieniu.                                                                  

My chcemy pisać o wyzwoleniu z cierpienia.                                Otworzyć ludzkie serca i zdążać do tego samego Domu  Ojca, ale w pełni świadomi swej mocy, świadomości naszego pochodzenia i drogi przeznaczenia.                      Odrzuć cierpienie. To możliwe.  Żyj w radości.                                  Taki przekaz dziś dał Wam Papież. Umierał w radości. Łączył się z Bogiem, pełen ciszy i miłości.                           Odchodził pełen ufności w życie wieczne duszy. Gdy umierał , nie kazał Wam płakać, lecz radować się.                                  Rozumiał duchową stronę życia.                                                   

Czy wszyscy słuchający swego Papieża,  zrozumieliście jego wizję życia wiecznego, pojęli symbolikę śmierci, rytuał odejścia? Z pewnością nie.                                                         Ale sposób Jego odejścia na drugą stronę, u wielu otworzy drzwi i zapytają, jak to jest, czym jest śmierć. Zastanowią się nad ostatnimi słowami Papieża. To wspaniały człowiek. Ale w obliczu duchowości i świata energii wszyscy jesteście równi.  Bez względu na zasługi i drogę jaką zdążacie . Wszyscy równi. 

Codziennie wysławiacie imię Pana.                                          Modląc się, nie myślicie jednak o niesamowitej miłości, jaką Wam daje, ale uporczywie myślicie o męce Jezusa.  Zaprzestańcie tych rozważań. Niech Wasze serca otworzą się na tworzenie nowego świata.                                     Czas cierpienia odchodzi. Nastaje epoka miłości, epoka serca. Czas bólu mija.                                                          

Otwórzcie się na radosne tworzenie świata.                              

Tylko radość tworzenia i obcowanie z Bogiem, otworzą Wam drogę do lepszego świata. Nie umartwiajcie się. Nie szukajcie sensu w cierpieniu.                                                 

To był dobry czas na umartwianie się – dwa tysiące lat – już wystarczy. Nowa epoka, nowe zadania.                                Nie wolno Wam stać przy starych schematach, bo wówczas cofniecie się bezpowrotnie do wczoraj, i zatoczycie koło wydarzeń.                                                 

Zamiast rozwijać się, powtórzycie wczorajszą lekcję                  i będziecie kręcić się w kółko, bez możliwości pójścia w przód. To niewłaściwe.                                                      Niemożność otworzenia oczu, uszu, serca, cofnie Was. Czy chcecie tego? Wyrzućcie ból i cierpienie.                                                      Przywiązaliście się do umartwiania, do szukania sensu w cierpieniu. Nie to daje Wam Bóg. Nie to daje Wam Jezus.                                                                                          Owszem, zgoda, był czas, że inaczej nie można było skłonić ludzi, aby rozpoczęli swój rozwój, świadomy rozwój. 

                                                                                                 I teraz istnieją ludzie, wielu ludzi, którzy wierzą w tę  prawdę, widzą tylko tę drogę. Drogę bólu.                          

Powiadam Wam, porzućcie cierpienie,                    radujcie się . Wasz czas nadchodzi.                                                      

NADCHODZI CZAS MIŁOŚCI I RADOŚCI.                                             Wyrzućcie lęk i strach przed jutrem, przed śmiercią. Uwierzcie w śmiech, radość, miłość, życie wieczne. Zaufajcie Bogu – Ojcu, który obiecuje Wam zmartwychwstanie i życie wieczne.                                                    

To życie jest w Was. Nie niszczcie go lękiem, cierpieniem. 

Radujcie się, bo przyszło wam żyć w świecie przemian                                                                                 To czas wielkich zmiany.                                                              Lęku, strachu, cierpienia – w radość i miłość.                                Czas nienawiści już odchodzi, czas lęku odchodzi. Uwierzcie słowom Pana – MIŁUJCIE.                                             

MIŁOŚĆ TO RADOŚĆ TWORZENIA, ISTNIENIA, WSPÓŁDZIAŁANIA.                                                                          

Tylko wspólnota  twórcza, to Wasz przyszłość.                             

Pełna miłości wspólnota wszystkich ludzi, równość, braterstwo, radość istnienia                          i tworzenia.                                                                                     

Nie ma barier, nie ma granic niemożności.                                     Świat należy do Was, żadne bariery nie istnieją. Uwierzcie w Waszą moc, kreujcie przyszłość.                        

TWÓRZCIE WIZJĘ ŚWIATA MIŁOŚCI.                                                                         

Bóg jest z wami, jest w Was  przepełnia  Was miłością                   i ciepłem.                                                                                 Poczujcie jedność z Bogiem. Poczujcie jedność z bliźnimi.                                                                                Wrogowie nie istnieją. To nieoświecone dusze, które tak jak wielu z Was tkwią w innym czasie. W wymiarze sprzed przemian. W czasie lęku i niewiedzy.                                     Nie wiedzą, że posiadają najcenniejszy dar Boga – DUSZĘ.                                                                                                       

Czy spoglądają w głąb swej duszy, czy rozmawiają ze swoim Bogiem? O co chcą Go zapytać? Jaką odpowiedź usłyszeć? Jeśli nawet  pytają, nie usłyszą odpowiedzi, bo głusi są.                                                                                   A Bóg powiedział: -” Miłujcie się. Miłuj bliźniego  jak siebie samego  ”                                                                                Dwa tysiące lat, lat niewykorzystanych możliwości.                    Bo czyż wykorzystaliście ten czas?                                                Tak, był rozwój własnego posiadania, techniki.                             Ale czy tego pragnie Wasz Bóg? Czy dało to Wam spokój              i poczucie bezpieczeństwa? Czy czujecie się jak w domu, jak w raju? Czy znacie wczoraj, dziś, jutro? Jestem, który Jestem. Czy możecie to o Sobie powiedzieć? Ilu z was?

Gromadzenie - Co daje gromadzenie dóbr?                                        Nie jest niczym złym, w tym materialnym świecie.                                   Ale co wam daje? Lęk przed utratą  tego, co posiadacie. 

Co daje odnalezienie w Sobie domu Ojca? Spokój, miłowanie, jedność.                                                           Czego szukacie, z czym odchodzicie? Lęk, lęk, lęk. Czy tego chce Wasz Bóg? Czy po to, przyszliście na  ten świat?                                                                                           

Rodzicie się z niczym i z niczym „umieracie”. Po cóż, więc się rodzicie?                                                                         Wejrzyj w Swoją głębię. Co chciał  Wam przekazać Bóg, jego syn Jezus Chrystus,  jakie przesłanie?                                  Jaki sens Waszego życia jest na tej Ziemi?                            

Rozkwitajcie niczym kwiaty. Nie skupiajcie się na osobach, nawet tak wyjątkowych jak Papież, lecz słuchajcie słów mocy, które niosą.                                                              

Zamiast skupiać się na ludziach, jako przewodnikach, szukajcie przewodnictwa w swoim wnętrzu.                              Chwalcie Pana, nie, płacząc po ich stracie, lecz dziękując za jego obecność w Was.                                         Doceńcie, co Wam przekazuje, co mówi do Was Wasz Bóg..                                                                                                       

On, Ja, Ty. To jedno.                                                                    Siła tworzenia. Siła miłości. Siła zmartwychwstania.                                                             Jesteśmy jednią.                                                                             Kiedy serca Wasze zrozumieją tą przesłanie, świat stanie się domem Boga, prawdziwym domem.                                    Bezpiecznym, szczęśliwym i nie będzie już konieczności nauki, lekcji, cierpienia.                                                                    

Ludzie zrozumieją swój cel. Tworzenie.                                       Nie umartwianie się, lecz tworzenie.                                              

Jak dziecko, rozwijając się, tworzy, tworząc, rozwija się.                                                                                                   

Czy kiedy siedzi w kącie i płacze, kiedy zagłębia się w cierpieniu – rozwija się? Czy to twórcze? Owszem może poprzez cierpienie  nauczyć się  wrażliwości.  Ale jeśli będzie to cierpienie krótkotrwałe. Jeśli zostanie rozpoznane,  zrozumiane i przetworzone w  twórczość. Inaczej, kłębiąc się w tym cierpieniu, dla samego umartwiania, dozna porażki, nic nie osiągnie. Chyba tylko cofnięcie w destrukcję  To nie wzrastanie, lecz wycofanie.                                                                                   Nie dlatego żyjecie. 

Idziecie drogą wzrastania. Ta droga wskazuje Wam cel. 

JEST NIM MIŁOŚĆ I ZJEDNOCZENIE WSZYSTKICH ISTOT Z BOGIEM.                                                                           

To piękna, choć czasem trudna droga. Do chwili uzyskania świadomości duszy i przeznaczenia, błądzicie i spotykają Was trudy.  Kiedy przyjdzie zrozumienie, Wasze oczy, uszy, serca, otworzą się, nastąpi inny przepływ energii                                 i  stanie się światło.                                                                                                      

To cudne uczucie. Ci, którzy doświadczyli miłości Boga, znają tę jedyną, niepowtarzalną  w swej cudowności wibrację.                                                                                            Miłość Boga. Miłość.                                                                              

Tak mało słów, aby uzmysłowić Wam, tym, którzy nie znają tego uczucia, czym jest, czym jest Miłość Boga. Uczucie, które powoduje całkowite poczucie jedności, bezpieczeństwa, wsparcia, umiłowania, łzy radości, totalne szczęście.                                                                         

Żadna ludzka miłość, jaką znacie, nie równa się z tą miłością.                                                                                       Nie oczekuje, nie wymaga, nie ocenia.                                          Daje, daje, daje. Bóg jest z Wami,  jest w Was.                                

Z chwilą przebudzenia już nie odczujecie jego straty.               

To nie wyimaginowana postać, to twórcza energia miłości będąca z Wami i w  Was od zawsze, ale zsunięta przez Was w zapomnienie.                                                       

Wystarczy przypomnieć ją sobie. I pragnąć z całego serca poczuć tę miłość.                                                                     I tworzyć, tworzyć dobro. Im więcej miłości dasz, tym szybciej odkryjesz w Sobie Boga.                                                    Im bardziej będziesz pragnął jedności, tym szybciej stanie się.                                                                                 Twórzcie Swoją przyszłość. Twórzcie już dziś.                                        Twórzcie tę chwilę pełną miłości i Boga.                                            Zapragnij zmiany Swego życia.                                                Powiedz:                                                                                      -Chcę Boże tej zmiany. Chcę szczęścia, radości, miłości. Proszę pomóż mi zmienić moje życie.                                    

Wezwijcie Anioły, Chrystusa, istoty ze światła i miłości                   i zapragnijcie zmiany w Swoim życiu. Mocno i gwałtownie. Proście o oświecenie, o przebudzenie, o możliwość tworzenia nowego świata. I nie czekajcie, lecz zacznijcie myśleć sercem.  Niech ono będzie drogowskazem  w Waszym życiu. Niech serce mówi Wam, czym jest dawanie i branie.                                                                                      

Jak odróżnić siłę i moc miłości siebie, od próżności, egoizmu?.                                                                                          Jak dawać, jak brać?                                                                    Promieniuj miłością. Wizualizuj miłość,  jaką obdarzasz cały świat. Niech z Twego serca wypływa strumień złotego, różowego, zielonego światła i otacza kulę ziemską, wszystkie istoty i Ciebie.                                                  

Kąp się w tej miłości. Czerp z niej siłę. Twórz przyszły świat. Cudowny świat miłości.                                                               

Niech te wizualizacje zajmą każdą wolna chwilę.                                            Choć przez sekundę, przez moment wysyłaj miłość w stronę Ziemi, Wszechświata, ludzi.                                                    Dostaniesz zwrot tej energii, powiększonej wielokrotnie. Poczujesz jak wraca to,   co zasiałeś, w  wyższej potencji.  W Twoje życie wpłynie cud dawania i brania. Poczujesz jedność z otaczającym Cię światem, i będziesz wiedział, że jesteś w domu.

Jesteście wyjątkowymi istotami, w wyjątkowym świecie. Żyjecie w czasie przemian i wielkich możliwości.                           To do Was należy decyzja.                                                     To Wy, każdy z Was, z osobna musi podjąć wyzwanie                    i otworzyć się na Nowe.                                                         Wzywam Was – OBUDŹCIE  SIĘ.                                                         Nie tkwijcie w marazmie, niemocy.                                        Uwierzcie w Swoją siłę twórczą. W siłę, która jest w Was.  Którą dał Wam Wasz  Bóg.                                                Jesteście piękni i silni. Uwierzcie w to.                                           

Nie oczekujcie na cud. On się już dzieje. Jest w Was. 

Odkryjcie go. Uwierzcie. To wiara czyni cuda.                                  Znacie to zdanie. Jeśli uwierzycie, dostrzeżecie moc, która jest w Was.                                                                             Nie oglądajcie się.

 Nie szukajcie przewodników, nauczycieli. Jedynym nauczycielem jest miłość. Prawdziwa totalna miłość.                                                                                              

Nie zakochanie. Ono mija.                                                                   Tylko miłość  w całej swej złożoności, ale i prostocie. Tylko miłość zmieni świat. Mówił Wam o tym Chrystus, ostatni Papież. Nie słuchaliście ich dość uważnie.                                             Czy potrzeba śmierci wielkiego człowieka – Papieża, aby Ci, do których mówił, przyjęli jego nauki.                                                                             On też mówił o miłowaniu. To Wasze przeznaczenie.                         To uczucie jest podstawą  Waszej obecnej i przyszłej egzystencji.                                                                                       

Nie rozwój techniki, a rozkwit miłości totalnej.                                    Gdzie brat idzie z bratem, we wspólnej drodze przebudzenia świata.                                                                             Nie ma znaczenia, biedny, czy bogaty, robotnik czy minister, biały, żółty, czarny.  Nie istnieją  różnice. Uwierzcie.                                                                                  

Jesteście wszyscy jedną energią.                                                                 

Jak śmiesznie wyglądają z naszego punktu widzenia Wasze małe  „Ja ”.                                                                                  Który mądrzejszy, który silniejszy, który piękniejszy, który lepszy?                                                                                             Uwierzcie, z pozycji Boga, nie istnieją różnice.                                                                          

Jedność, to Wasza struktura. Jedność to cel  Waszego zrozumienia.                                                                                       

Każdy z Was, jest każdym z Was. Nie ma różnic.                                          Jest totalna jedność, miłość, kiedy to zrozumiecie,                                                świat będzie Wasz. Świat będzie Boga. A Bogiem będziecie Wy.                                    

Nie chodzi o zrównanie z tą twórczą  Istotą, ale  zrozumienie zamysłu i intencji stworzyciela.                                        

Nie oglądajcie się, nie szukajcie mocy na zewnątrz. Ona jest w Was. Odnajdźcie ja, ona Was poprowadzi. 

Nie do zdobywania wielkich dóbr  materialnych, choć to jest możliwe, ale do jedności w miłości.                                                  Kiedy odnajdziecie cel Waszego istnienia, zrozumiecie, że gromadzenie, zdobywanie nie jest sensem Waszego życia.                                                                                                

Ten sens  i cel to miłość. Twórcza, kreatywna miłość. Znikną  krzywdy, niesprawiedliwość, podboje, choroby                                      i cierpienie.                                                                                  

Ludzkości usłysz te słowa.                                                        Wielu z Was nie wierzy nawet w świat duchowy, to źle. Gdzieś, w dobie materializmu, zgubiliście korzenie.  Zrozumcie, że mądrość jest w Was. Mądrość serca. 

Wsłuchajcie się w słowa Pana.                                                     Obiecuje Wam życie wieczne. Ilu z Was w to wierzy?                               W każdej religii jest to samo, życie wieczne.                                         Ilu z Was w to wierzy? Ilu z Was przyjmuje do Siebie                    i analizuje przesłania proroków.                                                           Tacy mali,  rozglądacie się dookoła. Czego szukacie? 

Jest jedno serce. Jedno wielkie serce stwórcy, jedno wielkie serce w Was.                                                                                                

Nie jesteście sami. Jesteście wszystkim, a  niczym w samotności.                                                                                          Jeśli odczujecie Boga, uwierzycie, doświadczycie, że nie jesteście pustką, samotnością.                                                                   Nie patrz wilkiem, jeden na drugiego człowieka.                     Patrz sercem. Uśmiechaj się.                                                                   Uśmiech jest modlitwą, do  boskości w Tobie, do boskości w drugich.                                                                     

Wiedza, przeradza się w doświadczenie, do tego zdążajcie. To doświadczenie stanie się Waszym dniem codziennym.                                                                                           Wtedy będziecie w Domu.                                                           Zrozumiecie piękno miłości, spokój i ciszę, radość istnienia i Wasze  życie.                                                                   

Dążcie do tego całym sercem, a otrzymacie to                                     

Los tego świata leży w Waszych rękach .
Zajrzyj w głąb siebie, czy widzisz świetlistą istotę. Jesteś cudem, dzieckiem swego Boga.                                                    Czy masz prawo do szczęścia, podziwu, miłości,              szacunku? Tak.                                                                       Mówię Wam, należy się Wam to i macie prawo domagać się tego.                                                                                          Dając miłość, aprobatę, czułość, radość ze wspólnoty z drugim człowiekiem, macie prawo oczekiwać tego samego.                                                                                            

Tylko obopólne dawanie i branie miłości, szacunku, czułości i dostrzeganie Boga w drugim człowieku, radość ze współistnienia, daje szczęśliwy związek.                                                         

Nie trwajcie w związkach bez miłości, tej  Bożej miłości. Zakochanie, pożądanie, to elementy wczoraj.                                  Dziś zwycięży Boski przekaz – miłość.                                            Jeśli dajecie całą swą duszę partnerowi, a otrzymujecie cierpienie, nie trwajcie, jeśli bliska osoba nie zamierza otworzyć swego serca i duszy, mimo twoich starań, jeśli odbieracie na innych wibracjach – odejdź.                                        

Ale słuszniejsze jest właściwe szukanie.                                            Nie kierujcie się namiętnością, ona minie.                                        Spójrz w serce drugiej istoty, spójrz w jej oczy.                                  Czy widzisz czułość i podziw, czy czujesz szacunek, jaki powinien zostać okazany najbliższej, a właściwie każdej istocie?                                                                                                   Przyjrzyj się głęboko temu człowiekowi.                                              

Związek dwóch dusz jest piękny pod warunkiem wspólnego celu – tworzenia miłości.                                                         

Nie trwaj w chorym związku. On niszczy.                                        Jeśli Twoje serce, zerwie się niczym ptak w wiosenny poranek i trzepocząc skrzydłami leci w kierunku słońca, pozwól mu odlecieć, nie więź go  w klatce braku uczuć. 

Trudno jest rozwiązać istniejące połączenia w związku, ale jesteś  brylantem  wszechświata, niepowtarzalną istotą, cudem stworzenia, zapragnij rozwoju i szczęśliwości, masz prawo, a wręcz obowiązek dążyć do ideału miłości.                                                                                

Nie przyjmuj ciosów. Powiedz - Nie. Dla bólu, cierpienia                    i poniżenia w związku.                                                .                                    Zerwijcie więzy, jeśli trzymają Was w niewoli.                                       Twoim przeznaczeniem jest wolność wyboru, życie w miłości. Dokonaj właściwych wyborów. Bądź szczęśliwy – Człowieku. Przeglądaj się w lustrze oczu ukochanego.                                       Ta miłości, o której mówię– zwiastuje triumf. Tworzy wspaniałą przyszłość.  Budujcie, wzmacniajcie, podnoście wibracje.  Jeśli żyjecie  w takim związku i poczniecie nowe życie, będzie ono wyjątkowe.                                                                Twórzcie człowieka nowej epoki – epoki serca. 

Jesteście wyjątkowi, nie dla próżności, lecz dla możliwości rozwoju i tworzenia nowego.                                                        Macie największy dar – miłość.                                                                  Kiedy jesteście mali, Wasza miłość jest bezinteresowna. Oddajecie się całkowicie swej matce. Ufacie bezgranicznie. Wiecie, że jesteście bezpieczni. Nie przyjdzie Wam do głowy, że ta najukochańsza istota, może chcieć Was skrzywdzić.   

Czy ufacie tak Swemu Bogu?  Zawierzcie Mu, tak jak jej, matce.                                                                                        

Oddajcie się całkowicie w Jego ramiona                    i słuchajcie, co do Was mówi.                                                                                                                       

Oddajcie swe serce Chrystusowi, lub Jego Matce, ale nie pozostawajcie w niemożności.  

Powierzając się opiece  Wyższych istot, nie obarczajcie ich odpowiedzialnością za własne życie, za wybory.                                                           

Jeśli Wasza ufność będzie wielka, Bóg poprowadzi Was. Ale zróbcie, coś jeszcze.                                                                

Spójrzcie we własne wnętrze. Bóg jest w Was.                                              

Nie szukajcie Go daleko. Zwróćcie się do Własnego wnętrza, do tej cząstki Boga, która daje Wam życie. To On, który jest ciągle z Wami, który widzi gdzie zdążasz, jest z Tobą.                                                                

Ty możesz o nim zapomnieć. On o Tobie z pewnością nie zapomni.    

Nawiążcie kontakt z własną boskością i spytajcie :                     -- Czego pragniesz Boże?                                                  Odpowiedź zawsze będzie jedna – miłości.                                          To małe słowo zawiera cały wszechświat, cały sens życia, istnienia.                                                                                     Bo czymże jest miłość. Odwieczne pytanie.                                 

Miłość to tworzenie radości, odnajdywanie każdej sekundy istnienia i uczynienie z niej drogocennego kryształu.                                                                                      

Każda chwila życia, niech będzie niczym bryła soli, bez której nie możecie się obejść. Niby nic w niej szczególnego, a jak zmienia smak potraw. To ona wydobywa całą głębię z pokarmu.                                                                                 W każdej chwili odnajdujcie sens i niepowtarzalny smak. 

Dzięki miłości do wewnętrznego Boga, stworzycie nowe chwile przepełnione istnieniem, nie pustką, lecz właśnie istnieniem.                                                                                          

Wibracja miłości sprawi, że każda chwila wypełni się  życiem, bo życie to miłość, a miłość - życie. Prawdziwe                   i wieczne. Miłość.

Otwieramy drzwi naszej świadomości.                                          Świadomość, to coś więcej niż stwierdzenie – ja wiem, czego chcę.                                                                          

Świadomość, to głębia możliwości wyboru.                 

To zwiastowanie Pana. To określenie - kim jestem w swej jedności ze Stwórcą? Kim w swej indywidualności?                                                               Jakie przesłanie dał mi Bóg, zsyłając moją duszę na tę planetę?                                                                                                  Czy wreszcie, czego moja dusza poszukuje właśnie tutaj?   Jaką drogę  poznania, samopoznania wybrała? Co ją tu przywiodło?                                                                           

Pytania. Czy znacie odpowiedzi? Szukacie ich. Ale jakże wielu śpi. Myślą – jestem człowiekiem, mam świadomość.                            Jakże się mylą.                                                                           Wiem, czego chcę, dobrze żyć.                                                                     Co to znaczy? Mieć.                                                                        Mieć dom, dużo pieniędzy, kogoś do kochania, ewentualnie dzieci. I koniec.                                                                  Wiem, czego chcę, żeby nie było cierpienia – mojego, ale szczęście. Tak myślicie.                                                                               

Jakże uboga jest ta świadomość. Półświadomość, może ćwierćświadomość. Jakże uboga. Świadomość lalki.                 A życie leci, życie mija.                                                                                     

Po co przyszedłeś na ten świat?                                                         Aby udowodnić, kim jesteś? Pokazać wszystkim – patrzcie oto ja, zobaczcie, co mogę, kłaniajcie mi się  uniżenie, to ja mocarz, mam stanowisko, pieniądze, bogactwa?                                                                                            Albo mówicie – Boże zapomniałeś o mnie. Cierpicie w swej nicości i małości. Ściśnięci niczym ryby w puszce, czy ślimak w skorupce. Skurczeni, zapomniani.                                    Przez kogo? Przez Boga? Nie!                                                       Przez siebie.                                                                                           

Płaczecie nad swoją małością, przegranym życiem, trudami. Dlaczego?                                                                           Czy świat składa się z uciskanych i uciskających?                                     Takie wzorce stworzyliście.                                                               Czy chciał ich Bóg? Z pewnością nie.                                                              To małość Waszej natury ludzkiej, która odrzuciła wielkość Boga w Swym wnętrzu.                                                        

Powiadam Wam – zjednoczcie to, co Boskie z tym, co ludzkie.                                                                                                      

Stwórzcie nowego człowieka. Człowieka epoki serca, któremu obcy będzie egoizm, próżność, ale i strach, nicość, zapomnienie.                                                                             

Silny i piękny Swą miłością Boga.                                                         Niezwyciężony siłą tworzenia Boskiej miłości. Emanujący radością istnienia, ale tą głęboką, prawdziwą, bez strachu przed jutrem, przed Boską karą za grzechy. Miłość pokonuje wszystko. Grzech nie istnieje.                                     

Miłość  nie dopuszcza słabości zapomnienia – kim jestem.                                                                                               Miłość Boga, która Cię stworzyła i która jest w Tobie, nie zna słowa zło, krzywda, poniżenie, cierpienie.                              Kiedy odnajdziecie tę potęgę Stworzyciela, znikną bariery                      i cierpienia, bo nie będzie powodu już cierpieć.                   

Wszystkie doświadczenia, które zbieracie w Swym życiu mają spowodować otwarcie Waszych serc.                                                                                Jeśli dokonacie takiego wyboru, zniknie powód zbierania trosk.                                                                                                   Lekcja, nie będzie potrzebna. A jeśli ktoś będzie jeszcze cierpiał, to będzie to jego wybór świadomy, aby ruszyć pokłady ludzkiego miłosierdzia w bliskich.                                                                     Ale o ile prościej będzie emanować boskim stworzeniom – cudem miłości, który roztapia twardość człowieka. 

Stąpając  nad przepaścią Swojego życia, dopiero  zauważacie, że istnieje inna, duchowa strona życia. Dopiero tragedia, cierpienie  w Waszym ludzkim rozumieniu, dają Wam chwilę wglądu do wnętrza.                                            Nie czekajcie.                                                                                          

Bóg czeka na Was od momentu narodzin. Od momentu zaistnienia świadomego – ja chcę.                                                   Niech pierwszym zawołaniem będzie – Ja chcę Boga. 

Uczcie Swoje dzieci, kim jest Bóg i kim One są.                                                                                          

Mówcie im, że Bóg jest w Nich, a siła twórcza, jakiej poddadzą się, niech kieruje ich życiem.                                                    Od najmłodszych lat uczcie Je duchowości, ale nie w odosobnieniu ducha, lecz w jedności z nim.                                        Niech przemawia przez Nich codzienną radością                          i uśmiechem. O to u dzieci nie trudno.                                                                   

Ale niech poznają sens radości, sens dawania i tworzenia.                                                                                              Nie zaspakajajcie każdej Ich zachcianki. Niech wiedzą, że najcenniejszą rzeczą nie jest zabawka, lecz moc posiadania świadomości Ducha. To On uczyni zmiany w tym świecie.                                                                                                           Duch, który przenika wszystko. Duch stworzenia. Bóg. 

Uczcie je(dzieci), dawać, z radością współistnienia. Rozmnożą się wówczas Ich zalety, rozrosną się Boskie przymioty  człowieczeństwa.                                                     Staną się nową solą tej ziemi.                                                            

Pewne siebie, pewnością niepowtarzalnej istoty mocy, skłonnej służyć i dawać, ale i brać.                                                    Lecz branie będzie wynikiem równowagi, nie zachłanności.  

Branie, jako wyraz wdzięczności dla dającego, wyraz zrozumienia jego chęci dawania                       i umożliwienia mu realizacji tego celu  

Lecz nie czekajcie, aż Wasze dzieci podrosną. Zacznijcie już dziś od siebie.                                                                            To ogromne zadanie i wbrew pozorom, nie tak proste w osiągnięciu.                                                                                 Wymaga wyrzucenia ze Swej ludzkiej natury, lęków, zależności. Ale liczy się każda chwila, każda sekunda działania.                                                                                                  

Nie wystarczy powiedzieć, otwieram swe serce. Od tego trzeba zacząć. I dalej, od uświadomienia sobie - kim będę, co mogę osiągnąć, dlaczego mam to osiągnąć? 

Zrozumienie celu - jakich przemian muszę dokonać,                   co zmienić w swoim życiu?                                                                  I uwierzyć, że cel jest wielki i jedynie prawdziwy.                  Nowy świat Nowy człowiek. Nowa epoka.                                  Kiedy przemyślisz to wszystko i zrozumiesz, wezwij Boga na pomoc. Zwróć się do wnętrza i poproś:                                   - Boże, poprowadź mnie ścieżką do doskonałości, pragnę tego.                                                                                      Bóg się zjawi. Pewnego dnia, usłyszy Twa dusza uporczywe wołanie i  jeśli będzie ono szczere, pomoże Ci.                                                                                                         Ale wiedz, że dusza wie, co to fałsz. I aby wydobyć z Ciebie diament, będzie kuła, aby runęły stare struktury, schematy zachowań. 

Możesz myśleć, że to już koniec, że świat zwariował. Może być trudno. Ale wytrzymaj i nie poddawaj się. Pamiętaj o celu. Rozpad starych wzorców może wprowadzić chaos  w Twoim życiu.  Chaos,  który  jest początkiem harmonii                                i równowagi. Cokolwiek by się wydarzyło zawsze  jednak pamiętaj.                                                                              

Bóg jest w Tobie. Jesteś cząstką Boga. Nie jesteś sam. 

 Zawsze kieruj się miłością. Miłością do Boga. On, da ci siłę podnieść się.                                                                                           Nie szukaj na zewnątrz, wejrzyj głęboko w siebie i powiedz:                                                                                                   

-Bóg dał mi siłę tworzenia. Tworzę cudowne jutro, tworzę cudowne dziś.

Każdego dnia wzrastam w miłości Boga, każdego dnia, budzi się we mnie doskonalsza                                    i szczęśliwsza istota. Czegóż mam się obawiać, czym niepokoić.                                                                                

Wypełniaj swoje obowiązki, ale staraj się zawsze pamiętać, Kim jesteś, Kto przez Ciebie przemawia.                                           Miłość. Bóg jest Miłością Ty jesteś Miłością.                                     

Nie krzywdź  już nikogo, nie oszukuj. Bądź jednością z drugim człowiekiem. Ale i nie pozwól się krzywdzić. Dostrzeż w sobie  Boga i zmień Swoje życie.                        

Uśmiechaj się do ludzi, bądź  życzliwy, bo w ten sposób rozdajesz Bożą energię miłości. Dziel się Swoją radością istnienia. Zarażaj nią innych. Oni będą przenosić ją dalej.                                                                                               Może nie od razu, ale będziesz jak woda drążąca skałę. Inni dostrzegą w Tobie Boską istotę i zapragną zmienić się.                                                                                              

Emanuj ciepłem, życzliwością, miłością. Przyciągniesz wówczas do Siebie życzliwość innych.                                                                                            

A Ci, którzy będą uśpieni, źle nastawieni, czy okrutni, nie staną na Twojej drodze.                                                             Zobaczysz jak wiele drzwi może otworzyć - uśmiech, szczery, serdeczny  wynikający z szacunku dla siebie i dla drugiego człowieka.                                                                               

Ta Boskość, która jest w Tobie, jest też w drugim. Dostrzeż to i uszanuj. Ten drugi,  jest również cząstką Boga, częścią całości. Może zagubioną, może niezbudzoną, ale jeśli przywitasz go serdecznym uśmiechem, jego lody zaczną pękać.                                                                                                  Jeśli potrzebujesz pomocy, proś o nią.                                             Ale nie niższego, małego człowieka, ani wyższego, lecz zawsze równego. Bo wszyscy jesteśmy jednością. Wszyscy równi.                                                                             

Jeśli poprosisz z uśmiechem o pomoc – otrzymasz ją.              Jeśli spotkasz człowieka niewzruszonego, zwróć się do jego  Boskiej, nie przebudzonej jaźni. Porozmawiaj najpierw z nią. W ciszy i skupieniu. Na osobności. I dziękuj. Następnie zwróć się do człowieka z ufnością. Pomoże Ci. 

Jesteś  kwiatem  rozkwitającym

w ramionach wiosny.

Płatki twego istnienia 

w objęciach świata – drżą.

To przebudzenie miłości,

tworzenie życia.

Czuły dotyk, muśnięcie skrzydeł ważki,

Budzą Cię.

Otwórz serce kwiatku,

ciesz moje oczy,

to Ja Twój Bóg.

Uraduj mnie Twym pięknem,

wzrastaj, twórz.

Niech oczy świata skupią się na Tobie.

Oto moje dzieło, 

C Z Ł O W  I  E K 

To co ja nazywam wzrastaniem w Bogu,  w miłości – Wy często odbieracie jako trudy, próby, problemy.                                  To wzrastanie w miłości, miłosierdziu.                                              Przyjmijcie to, jako mój dar dla Was  - moich dzieci.                            

Im szybciej zrozumiecie lekcję pokory wobec Ducha, im szybciej pojmiecie, Kim jesteście i dlaczego istniejecie, tym szybciej ciężar niemocy spadnie z Waszych ramion. Idzie nowe. Tworzycie nowy czas, nową epokę. Epokę serca                  i miłowania.                                                                           

Jeśli pojmiecie to, świat się zmieni. Te zmiany już są widoczne. Zdążacie w jedynym słusznym kierunku. Wielu duchowych przywódców istniejącego świata wskazuje Wam drogę do przebudzenia.  Nie opłakujcie ich straty. Weźcie ich nauki za swoje  życie i po prostu kochajcie.                                                               

Miłujcie wszystko wokół, ufni i spokojni o jutro. Kochajcie.                                                                       

Wasze dusze pełne są miłości, dlaczego nie widzicie tego. Przełamcie bariery lęku, zajrzyjcie w głąb siebie.                              

Niech codzienna medytacja będzie przyjemnym obowiązkiem.                                                                             

Chwila dla duszy. Chwila dla Boga. Chwila dla Was. Chwila dla świata.                                                                          

Nie zamykajcie się na dobro. Twórzcie w wyobraźni obraz przyszłego świata. Świata pokoju i miłości.
Gdzie każdy, będzie bratem każdego. To możliwe?                           To już się dzieje. W chwili medytacji rozsiewajcie wokół Was energię miłości.                                                        

Przypomnij sobie, czym jest miłość, co czułeś w chwili największego uniesienia i wytwórz to uczucie, i promieniuj nim dalej.                                                                                Na pokój, w którym jesteś, miasto, kraj, kulę ziemską, wszechświat.                                                                                Niech każda istota, którą spotkasz w swej chwili ciszy, promieniuje taka samą miłością. Poczuj to. Poczuj jak bardzo jesteś kochany. Jestem z Tobą. To Ja, Twój Bóg. Mówię Ci kochaj i pozwól się kochać.                                                

Jeśli jest ktoś, kogo nie lubisz, w medytacji prześlij mu to, co masz najcenniejsze – miłość.                                                   Wiem, powiesz, że to trudne. Spróbuj. Okaże się, że nie                                                                                                                    

Im więcej wyślesz miłości, im więcej ludzi obdarzysz nią, tym większą radość i spokój odczujesz.                                  

Są wśród Was tacy, którzy tego nie zrozumieją.                                                        Jeśli jesteś jednym z nich, a pragniesz  przemiany, powiedz::                                                                                     -Boże, chcę kochać, chcę zmieniać świat, chcę, aby świat  był miejscem pokoju i miłości.                                       

Usłyszę ten głos i pomogę Ci. A Ty, mimo, że z początku  nie będziesz czuł, czym jest totalna miłość, nie rezygnuj.  Po prostu okaż życzliwość, pękaj powoli. Zacznij od medytacji życzliwości.                                                   

Usiądź w cichym miejscu i wyobraź sobie ludzi, z którymi, na co dzień żyjesz, uśmiechaj się do nich,  poklep po ramieniu, powiedz do nich coś miłego.                                       

Zobacz ich radość, usłysz jak odpowiadają Ci, że jesteś dobry, miły. Zacznij od bliskich, sąsiadów i idź dalej. Mów do całych miast, do wszechświata.                                           Kocham cię świecie, kocham życie.                                                      

Zacznij od uprzejmości, życzliwości, uśmiechu.                                            Nie przechodź  obojętnie wobec potrzebujących.                                      Jeśli nie możesz pomóc, uśmiechnij się, poklep po ramieniu, powiedź dobre słowo.                                                 

I zrozum, nie ma lepszych i gorszych, wybitnych i głupich. Wszyscyście jednacy. Jesteście jednym. Jesteście jednością  Jesteście Bogiem. Bogiem tworzenia świata miłości. Bogiem stwarzania cudu nowej epoki.                                                                                                     

Czy chciałbyś być Bogiem? Z jego możliwościami? Jesteś nim. Na poziomie duchowym. Nie chowaj głowy w ramionach.                                                                                          

Jesteś człowiekiem. Dzieckiem Nieba i Ziemi. Wyjątkowym.                                                                       

Nie dla pychy i próżności, lecz dla mocy tworzenia miłości. Najpiękniejszego uczucia Wszechświata. Bądź z tego dumny.                                                                                                   I kreuj  Boską istotę – dającą  miłość. Nie siedź w zamknięciu. Wyjdź do ludzi i uśmiechaj się. Myśl o każdym z życzliwością. Nie obgaduj, nie krytykuj. 

Każdy z Was  idzie własną, wybraną przez siebie drogą               i ma do tego prawo. Że błądzi? Cóż? Być może, taka jest jego droga doświadczeń, droga do zrozumienia.                                  

Nie zmuszaj nikogo do zmiany drogi. Jesteście wolni, macie prawo wyboru własnej drogi, własnych doświadczeń.                                                                                         Nie ucz nikogo jak ma postępować, lecz dawaj przykład -  miłości. Dawaj przykład. Oto Twoja nauka dla innych. Niech każdy, na kogo zwracają się twoje oczy  ujrzy w nich  odbicie Boga. Niech czuje się kimś wyjątkowym. Słuchaj, co mówi – z miłością. Uśmiechaj się życzliwie. Jeśli ktoś potrzebuje pocieszenia – pocieszaj.                                   Lecz nie lituj się. Zamiast tego powiedź mu, jakim jest wyjątkowym człowiekiem. Istotą Boską posiadającą ogromna moc.                                                                                Pomóż mu odnaleźć tę moc. Powiedz o Bogu i Jego miłości. Powiedz, że nie jest sam, że to niemożliwe.                                                                                       

W każdej sekundzie Twojego istnienia  jest nas dwóch Ty i Ja. Bóg i Ty. Nigdy nie jesteś sam. Od chwili stworzenia Świata. Zawsze razem. 
Powiedz to, poszukującemu sensu istnienia.                                                          Jeśli otworzy bramy serca i odczuje to, nie będzie już niemocy, smutku, depresji.                                                      

Chwal swego Pana. Nie płacz nad Jego grobem (Chrystusa), lecz dziękuj, dziękuj za naukę miłości.              Raduj się, że Bóg dał Ci możliwość radości, możliwość obdarowywania innych uśmiechem  miłością.                       

Każdego dnia, kiedy otwierasz oczy, powiedz:                                 – Witaj Boże, Witaj Chryste, witaj duszo moja, witaj moja miłości.                                                                            

Zobaczysz, poczujesz, czym jest radość miłowania stworzyciela.                                                                              I cokolwiek się zdarzy, będzie nagrodą na drodze rozwoju.  Nie odbieraj niczego jako karę. 

Bóg nie karze, Bóg miłuje.                                                     

Choroby, cierpienia, to skutek Waszego zapomnienia Boga i Jego miłości.                                                                           

Stań się miłością, a zobaczysz, co stanie się z Twoim życiem, zdrowiem.                                                                                                 

Jeśli przyjdzie ci doświadczać jeszcze smutków, będą one stopniowo ustępowały. Im więcej zrozumienia, radości, miłości, tym mniej smutków i problemów.                                        Stań się światłem, które roztapia wszelkie brudy.                               Bądź Światłem, ono ogrzewa, Ciebie i wszystkich wokół. Czasami zmiany przyjdą od razu, czasami trzeba będzie czasu, będą następowały powoli. Ale odczujesz różnicę.  W sobie, w innych.                                                                       Nie wszyscy pójdą z Tobą, Twoja drogą, bo każdego droga jest indywidualna. Lecz nie przejmuj się tym. 

Promieniuj światłem. Uśmiechaj się. Uśmiech burzy mury  rozpaczy, strachu, niepewności. Bądź burzycielem starego. Twórz nowe. 

Stworzeni dla miłości,

wzrastajcie w cudzie istnienia.

Twórzcie piękny, kryształowy świat 

miłości i dobra.

To Ja Ojciec Wasz.

Miłość Miłości, Światło Światłości  

J e s t e m.

Przyjmij  Mój dar człowieku. Dar serca Twego Boga, Twego  Ojca, który współistnieje z Tobą od zawsze, po kres wieczności. Jestem miłością. Tworzymy potęgę miłości. Czy cokolwiek może temu się oprzeć? Czy cokolwiek nie ulegnie? 

Nie ma mocy nad miłowanie. Nie ma potęgi nad Boga miłości.                                                                          

Wołaj a obudzę Cię. Proś. Zostaniesz wysłuchany. Światło mej miłości, otworzy oczy Twej duszy i wówczas spotkasz  Swego Ojca. Poczujesz pełnię istnienia i moc twórczą.                  I zobaczysz więcej niż dotychczas.

Jeśli spoglądasz w Swe wnętrze i widzisz światełko, choć maleńkie, dające nadzieję na rozkwit, raduj się. To ziarno, które da owoce.                                                               Jeśli nie dostrzegasz nic, mimo wezwań, proś i staraj się zmieniać swoje życie. Zrób miejsce dla Swego Boga.  Pozwól, aby Twoja Boska natura  znalazła miejsce  w Twym wnętrzu. Zrób miejsce. Pracuj nad tym.                                      

W codziennym trudzie, dąż do rozwoju, dąż do rozkwitu  ognia  wiedzy i miłości. On przyjdzie. Dzień po dniu.                   W trudzie rodzi się życie i światłość.                                               Bądź cierpliwy. Idę. Bądź cierpliwy. Zdarzam.              Odkrywaj, niczym kowal, który w kawałku metalu odnajduje cel swej pracy. 

Każdego dnia, w każdej sekundzie  odkrywaj Boga. Aż poczujesz Go w każdej komórce  Twojego ciała, w wibracji najmniejszej cząstki. Twój Bóg przeniknie Twoje życie i stanie się światło. Staniesz się miłością. Całkowitą                 i totalną.

To, co z początku nie będzie być może łatwe, z czasem  nabierze innego wymiaru i radość będzie sprawiało każde  spotkanie z Bogiem miłości. Raduj się tą miłością, bądź ufny. Zaufaj przeznaczeniu Swej duszy. 

Szukacie oparcia. W ojcu, matce, mężu, żonie, dzieciach. I kiedy to zawiedzie, czujecie się oszukani, samotni, nieszczęśliwi. Cały świat nagle wali się.   Dlaczego? Bo opieracie się na innych. Szukacie w innych tego, czego znaleźć nie możecie.                                     

To jest w Was,  w każdym z Was z osobna.                                        To Bóg. Tylko On da Wam poczucie bezpieczeństwa                      i wsparcie.                                                                                     Lgniecie do innych. Szukacie miłości i aprobaty, i to w porządku.                                                                                               Lecz dopóki nie odnajdziecie spokoju, miłości                                 i bezpieczeństwa, które daje wam Pan, a które jest w Was, lęk pozostanie  Przed opuszczeniem, przed zdradą.                                                                                       

Jeśli zrozumiecie, że Bóg nigdy Was nie opuszcza, że jest z Wami jednością, nie straszne Wam będą inne rozstania.                                                                                                 

A czując się bezpieczni z Bogiem, wprowadzicie spokój                       i bezpieczeństwo w Wasze ludzkie związki.                                                  

Nigdy sami. Zawsze z Nim. W radości obcowania z Duchem. Poprowadzi On Was do jedności ze światem.                                                

Dzięki bliskości Boga, odczujesz bliskość z innymi.                     I będziesz już wiedział, że nikt i nic, nie skrzywdzi Cię. Bo cokolwiek Cię spotka, dotyczyć to będzie ducha i ciała.                                                                                        Ciało czasowe jest, Duch wieczny. Nie jesteś ciałem. Jesteś Duchem. Cząstką Boga. A On jest wieczny, niezniszczalny. I pełen miłości. I spokojny.                                               

Więc trwaj w miłości do Swego Boga. Odnajdź Go i zostań w tym związku już na zawsze.                                                          Bo tylko miłość daje szczęście. I jedność z Bogiem. Mów o tym. Niech Twoje serce śpiewa hymn duszy. Jedność, miłość, bezpieczeństwo, wieczność.                                   Na zawsze.                                                                                  Targani wichrem życia, szukacie na oślep.                        Rozglądacie się wokół. Wzywacie Boga.                                  Spodziewacie się, że spłynie na chmurce i ukaże się Wam starzec z siwą brodą i źli  jesteście, ze tak się nie dzieje.                                                                                      Nie rozglądajcie się. 

Niebo jest w Was. Wystarczy zajrzeć  do Swego serca, obudzić śpiącą świadomość jedności.                                                                                                 

Pobudka. Do dzieła. Niebo czeka.                                                        Świat rozpościera ramiona. Idźcie. Pełni miłości, przekazujcie ją innym. 

Świat pełen uczuć zawali się,

jeśli Ty i On, jeśli Wy,

spragnieni miłości, 

nie odnajdziecie jej w sobie.

Rozdrapcie rany niewiedzy i bólu,

pod nimi jest cud.

Największy kryształ świata,

M I Ł O Ś Ć.

Stajecie się nowym. Wzrastacie. Ziarno zasiane.                       Nie zmarnujcie go.                                                                       Przypatrzcie się nauką Swego Boga. Przekazom na ten czas. Świat oczekuje zmian. Świat idzie ku zmianom  Energie świata ulegają przyspieszeniu i czujecie presję wyboru. To prawda. Należy wybrać, już czas i niewiele czasu do zastanowienia.                                                      Podajcie sobie ręce. Proście, o coraz więcej miłości, Boga  Siebie. Coraz więcej miłości, wiary, pokory.                             

Bo  choć wielcy Duchem, mali ciałami jesteście, i we WSPÓLNOCIE tego świata znaczenie macie.                                      Więc pokora potrzebna jest, aby poprzez nią, Wasza wielkość wyjść mogła na świat.                                                              I wówczas dostrzeżecie, Kim jesteście we wspólnym świecie Bożych istnień.                                                             

Potężni, potęgą ducha, zapomnicie o małości ciała i tworzyć będziecie rzeczy wielkie                      i nieprzemijające. 

Powiesz – pięknie, wszystko pięknie, ale życie jest banalne,  nie tak wzniosłe. Jest trudne.                                                                A Ja powiadam Ci - NIE.                                                                  

Życie należy do Was. Stwórzcie je, jakie chcecie. Obecny świat jest światem Waszych myśli i wyobrażeń, pełnych strachu, chaosu, zapomnienia cudu.                            Kąpiecie się w cierpieniu. Oczekujecie go.                                               A przecież, nie to Wam obiecałem, nie tego powinniście wyglądać.                                                                                            

Żyjąc wewnątrz Siebie, blisko z Bogiem, rozpoznacie prawdziwy świat i prawdziwe przeznaczenie.                                                                 

Media, jak oszalałe serwują Wam okropności tego świata, stworzone chorym umysłem zapominalskich.            Pogrążając się w tych wizjach, stwarzacie w Sobie, taki  właśnie obraz jutra.                                                                        

Powiadam. Odrzućcie to. Odrzućcie świat okrucieństw i bólu. Wyrzućcie to, co powoduje strach,  pozbądźcie się  sztucznego obrazu, sztucznego świata. Nie ulegajcie złudzeniu zła. 

To złudzenie. Że istnieje – owszem, ale jest ułudą chorych umysłów, zapominalskich Boga. Idą  wysuszeni ku nicości                        Niech idą                                                                                        

Wy, którzy jesteście dziećmi Boga, zbudźcie się, nie ulegając presji fatalnych przepowiedni, ułudy gazet, ekranów, pójdźcie na łąki Moje.                                        Dostrzegając prawdziwe życie, twórzcie w Waszych umysłach, sercach, działaniach – świat Boga.                                 Twórzcie jutro. Twórzcie dzisiaj. W tej chwili                     

Obraz Boga niech zamieszka w Waszych sercach. Obraz Boga, a Bogiem jest miłość.                                                Niech miłość – sztandarem  Waszym się stanie  i łopocze na wietrze wszechczasów. 

Dzieci, Bóg, Wieczność w Miłości. Miłowanie,  jakie to piękne, jakie niewymownie pięknie.                                                                                                    Co więcej możesz ofiarować światu?                                               Świat potrzebuje jedynie Twojej miłości. A świat to Ty i On. To Wy. Tylko Wy, wszyscy razem w jedności, nie każdy z osobna w izolacji, ale wspólnie, a jednak rozdzielnie, Wy.  Trwanie we wspólnej miłości. Budowanie nowego świata. Epoki serca. 

Słysząc  przecudny ptasi śpiew, zatrzymaj się, słyszysz głos Boga  I mówisz, to cudne, to dzieło Boga.                                    Ale wiatr i zamieć, to też dzieło Boga.                                      Ukochaj to dzieło. To stworzenie. Poczuj istnienie każdą cząstką swego jestestwa. Przyjmij, co daje Ci Bóg.                                  I usłysz Jego głos. On daje pokój. On daje miłość.                                       On daje trwanie w rozwoju i tworzenie jutra.                                       Ale to Ty tworzysz.                                                                                          Bo działanie do Was należy, a miłowanie do Boga.                                  Tego, który jest w Tobie i tego samego, który przenika wszystko.                                                                                      Zarzuć małość i fałsz. Miłuj.                                                                                                 Przyjmując wszelkie stworzenie w umiłowaniu zrodzone, pojmij wielkość miłości i zrozum, czym jest i Kim, jakim cudem w całości miłowania jesteś, człowieku.                            

Twórz obraz świat, a w obrazie Boga, w miłości.                                                                                                  

To Wasze przeznaczenie. To moje nauki.                                              To mówił Wam Jezus                                                                    Nie słuchaliście, skupieni na cierpieniu, nie dostrzegliście  jedynej prawdy, jaką Wam przyniósł.                                              Nie ból, nie cierpienie. MIŁOWANIE. MIŁOWANIE.                              Ile wieków, łów niepotrzebnych.                                                          A tylko jedno wielkie przesłanie.                                                         Jeden sens. Jeden rodzaj wolności od trosk i bólu. MIŁOWANIE.                                                                                 

Gdzie byliście? Dokąd idziecie - nie słysząc słów Pana. Głusi, ślepi. Otwórzcie serce duszy.                                                      

Przebudźcie się, nadchodzi Wybawiciel, a imię Jego- MIŁOŚĆ.                                                                                             

Ufni w nadejście Pana, śmierci i cierpień spodziewacie się. Lecz ona nie przybędzie.                                                                   Bo Wasz Zbawiciel to miłość.                                                              A gdy wejrzy w serca Wasze i dom tam znajdzie, śmierci już nie będzie.                                                                                            

Bo ciału ona należna, lecz nie duchowi                                                        Powtarzaj więc, w każdej chwili  istnienia:                                                    

- Jam jest miłością świata, Jam jest światłem. Jestem, który Jestem.                                                                                             

I nie obawiaj się porównania z Jezusem. Bo całością  świata jesteśmy  Wszyscy jednacy. A Jezus to miłość.                                   I jeśli miłością się staniesz, jak Jezus będziesz, Syn Boży.  I Bogiem, bo sednem Jego jest miłość. Więc powtarzaj:                                                                                      

– Twój jestem Boże. Światłem i miłością. Światłem i miłością. Jestem, który jestem, do Ciebie należę i twórz  mnie w miłowaniu, abym światłem i miłością się stał.                               

Nie wiecie, jaką moc i siłę posiadacie.                                                       Lecz pokora pierwsze miejsce zająć musi, aby moc w miłości,  w tworzenie  dobra przemienić się mogła.  

Stworzeni na obraz Boga, w dumę sztuczną i pychę popadliście, myśląc, że to wyróżnia Was i daje przywilej władzy. Jakże się mylicie.                                                                                                                                                                       

Obraz Boga to miłość w Was. Na obraz Miłości stworzeni. Na obraz Boga.                            

Spragnieni  światła, niczym wody bądźcie.                                               I wiedzy duchowej. Bo ona, rozwój Wam zapewni i  wieczne  życie.                                                                                                            I czas przyjdzie, że otrząśniecie się z materializmu za cenę wszelką, a miłość i współdziałanie zajmą miejsce waśni, kłótni i współzawodnictwa.                                                  Bo życie, to nie wyścig. Kto lepszy, kto bogatszy?                          To nie cel i sens życia.                                                                           

Wszyscy równi wobec Pana, wszyscy jednacy.                                                                                               

Bo Bóg duszę widzi, nie majętność. I choć dusza błądzić może, to wszyscyście jednacy w drodze do domu.                                                                                           Tylko droga Wasz różna.  I kiedy zrozumiecie to, świat nie zawali się, a wzrastać będzie w twórczym istnieniu.                              I każdy z Was szczęśliwy będzie, wydobywając to, co najcenniejsze. Źródło, dusza Wasza, wieczne istnienie.               Ale zacznijcie życie od zaraz, już.                                              

Rozejrzyj się dookoła. Komu pomóc możesz, kogo pocieszyć, komu nadzieję dać?                                                           Głoś miłość Pana, do dzieci swoich.                                                           A jeśli śmiać się będą, śmiej się razem z nimi. Bo śmiech mury burzy. I miłując,  serca ich zmieniajcie. Nie siłą, ni strachem  ni groźbą, życiem Waszym przykład dając.                                                                               

Po cząstce małej twórzcie, aż stos zbudujecie. A wtedy  podpalcie go, a ogień rozniesie się daleko. Ogień wiedzy                    i miłości. I oni, ci niewzruszeni, którzy nijak zmienić się nie chcą, pójdą za Wami, bo nic innego już im nie zostanie. 

Ogień miłości świat obejmie.                                             

Czy będzie miejsce na coś innego? Nie. Miejsca już nie będzie.                                                                                                               I ulegną twarde serca i wstydzić się będą, że trwało to tak długo, że w śnie byli i radości w sobie znaleźć nie mogli                                                                                                           

Lecz powiadam Wam – dla Was i dla miłości świat stworzony.                                                                                         

Więc szukajcie jej. A ona tak niedaleko, tylko czeka w Was na Waszą wolę.                                                      

Otwórzcie tedy to, co najcenniejsze, otwórzcie skrzynię z darami Ducha. Ona tam jest – MIŁOŚĆ.                                                                                

I choć z początku wydawać się będzie Wam, że to nieprawda, że  niemożliwe, że żyć tak nie potraficie, spróbujcie. Od małego. Bo od drobiny świat stworzony.                                             A potęga w wielości małego.                                                                     Im więcej dusz się przebudzi, tym ogień większy zapłonie              i tym większą część świata zajmie.                                           A nie wierzcie tym, którzy w przemoc wierzą. Bo wiara to chwiejna i stabilności w niej nie ma.                                                     A miłość podstawą świata i niewzruszona z posad niczym pomnik ogromny.                                                                          I uniesie Was, i w Was zapłonie, i świat obejmie pożoga serc. Serc niewinnych i czystych.                                                              

I do młodych należy świat nie odkryty, bo starszym, trudno świat swój wewnętrzny zmieniać, bo struktury zastałe                         i skostniałe.                                                                                          A jeśli kto gotów i pragnie ponad wszystko zmian, i one, do niego przyjdą. Chcieć tylko trzeba i Boga kochać w Sobie.                                                                        Nie cierpienie, a Boga żywego, który miłością i radością jest. W Was.                                                                               

Epoka nowa światłem w Was zapłonie. I szczęście,                             i radość w źrenicach widać będzie, bo zrozumiecie cel życia Waszego.                                                                                         

I  wszyscy pod jednym sztandarem iść będziecie. A napis na nim - BÓG I  MIŁOŚĆ.                                                          

 A serca wasze kochać będą stworzenie wszelkie i dziw w Was wielki będzie, że tyle w Was miłowania pomieścić się może i radości tyle.                                                                                  

A smutek umrze, odejdzie, bo po cóż on i komu potrzebny, w  świecie cudu miłowania                                                                          I choć uwierzyć Wam trudno, czytając słowa te, proście o jeszcze, by moc boska  otworzyła Was na przyjście Pana, na przyjście tego, który MIŁOŚĆ ma na imię. To Wasz Zbawiciel. To Zbawiciel tego świata.                                              

Czy czujesz w Sobie cząstkę zbawiciela, czy czujesz miłość?                                                                           Bezinteresowną, która dzielić się każe wszystkim, co posiadasz, co w głębi Swej chowasz i wydaje Ci się, że nic tam nie masz.                                                                              

Twórz obraz Pana w Sobie, pielęgnuj go, on rozrastać się będzie i prowadzić tą drogą, którą wybierzesz.                          Lecz wybór do Ciebie należy.                                                                     

Im szybciej to zrozumiesz, tym szybciej świat zmieniać się będzie. I nie oglądaj się na innych, czy  serca Swe otwierać zechcą. Idź, idź drogą Pana. Nie ciernistą. Nie chciej zawisnąć na krzyżu. Chciej zmartwychwstać.                    

Bo jeśli nie kochasz - martwyś.                                                        I zmartwychwstać możesz poprzez Niego. Poprzez Pana, Miłością zwanego.                                                                          

Bo jeśliś martwy, co ze śmierci wyciągnąć Cię może? Obietnica zmartwychwstania, którą Ci Pan obiecał.                   Nie kiedyś, nie później. Już wstańcie z martwych, bo Pan nadchodzi, a imię Jego – Miłość.                                                      I wynurzy się człowiek z błota i żyć będzie.                                           Żyć wiecznie. Bo chorób już nie będzie, ni śmierci.                               

A miłość niczym kwiat rozkwitnie i świat obejmie cały.                                                                          

Kwiatem najprzecudniejszym na dłoni Boga.                                                               I wierzyć już nie trzeba będzie, bo stanie się.                                                I błądzących ukocham niczym skarb największy. Bo trud zadali sobie, by znaleźć mnie.                                                                        I chwała im za to. I nagroda.

Jak  skowronek bądź, 

i dnia każdego, z radością 

budź się.

Każdy związek niech twórczym będzie i w swej inności jedyny, choć w miłości, jednaki innym.                                              Bo miłość, niech równe oblicza ma u ludzi.                                        Bo Miłość jedna być może. Jedna prawdziwa i na jednych zasadach stworzona.                                                           

Niech wzór zaczerpnięty  będzie z jedynej                      i największej miłości - Boga. 

Gdzie miłość, nad wszystko inne góruje i gdzie szacunek, pomoc, współodczuwanie, tworzenie, miejsce pierwsze przed innymi uczuciami mają.                                                                  

Tak związek tedy, niech na pomocy wzajemnej się oprze i tworzeniu jedności .                                                                         

Bo związek ludzi dwojga, to jedność i wtedy dopiero miłość rozkwitnąć może, kiedy zrozumiecie to. Wzajemna pomoc                            i wspieranie drugiego w jego indywidualnym rozwoju.                                                                 

Bo każdy ma prawo drogą swoją iść. Ale we wspólnocie iść. Nie zazdrośćcie sobie sukcesów w związku i nie licytujcie się, kto ważniejszy.  Bo razem iść macie i front jeden tworzyć.                                        

Lecz dwie osoby jesteście i każdy rozwój inny ma.                                       Bo dusza inne cele postawić sobie mogła. Tedy idźcie razem, w jedności, chociaż drogi różne. I wsparcie, i pomoc, i  radość niech towarzyszy Wam od początku, by smutku nie było.                                                                                       Bo smutek - smutek przyciąga, a radość- radość.                          

Niech dzieci Wasze w radości  wzrastają                         i wartościach najwyższych, z których wspólnota celów i miłowanie, priorytetem.                                                                                                

I w twórczym rozwoju, niczym kwiat piękny rozkwitać będą. Bo tam gdzie harmonia, to i wzrost niezakłócony i oparcie silne w zasadach.                                                                 Lecz biada tym związkom, które na pieniądzach lub żądzach zbudowane. Bo ni oparcia, ni miłowania w nich nie ujrzycie. A żądza, to nie miłowanie.                                       Bo jedności nie tworzy, tylko monstrum jakieś dziwaczne, na zwierzęcych instynktach, które wielu z Was miłością nazywa.                                                                                   

Lecz mylicie się, bo z miłością nic wspólnego to nie ma. Bo gdzie pomoc i wsparcie wzajemne, tam, gdzie chuć                           i zazdrość górują? Przykre to i zmianie ulec musi.                           

Bo świata nie zdobędzie, a związek niszczy  I opoką, ni ostoją nie stanie się dla dzieci Waszych, lecz chaosem.              

A miłość i jedność ciał, cudem być może, cudem czułość i pojednania, jeśli miłość podstawą, prawdziwa.                                                            

I uśmiech, i dotyk czuły, i podziw dla drugiego.                                    I ducha jego wyglądaj i piękno w nim dostrzeż, a nie ciało sztucznie formowane i łaszki wyszukane, bo choć wzrok                 i zmysły drażnią, czułości nie zaspakajają.                                 I minąć szybko mogą.                                                                                     

A miłość, nie od ciała zależna, ni od ubrań, lecz od ducha wspólnego w jedności będącego, który pewność ma w osobie drugiej i polegać na niej zawsze może. Tedy twórzcie tę jedność w miłowaniu.                                          

A wzrok, na Boskie piękno zostawcie. Na niebo błękitne              i słońce, ciepłem oddychające. Na trawę soczystą i kwiaty.                  I dzieci wzrastanie                                                                              To piękno prawdziwe. To wartościowe.                                                    

I gdy dzieci Wasze w tym pięknie, wzrastać będą, jakiż cudny świat stworzą, gdzie zła nie będzie, ni próżności. Bo wartość prawdziwą w domu swym rozpoznają i nic innego potrzebne im nie będzie.                                                                 

Bo inne wartości chaos tylko  zamieszanie w duszach, sercach i umysłach wprowadzają.                                                        Tedy budujcie rodziny boskie. One podstawą świata nowego i czasu serca. One, radość Bogu i Wam samym przyniosą. Bo zawsze bezpieczni, dzięki obecności Boga w swych sercach będziecie i pomoc dzięki małżonkowi. W świecie tym, podziw dla siebie i miłość spokojną mieć będziecie. Podziw dla Boga obecności w sercach Waszych..                                                                                                  Lęków, depresji, izolacji i nie będzie. Bo, po cóż i skąd miałyby się wziąć, kiedy każdy w każdym oparcie znajdzie, lecz największe w sobie, u Boga swego.                                            

Tedy pomyślcie nad tym i twórzcie nowe. Epokę serca.  Ona jest w Was. Otwórzcie Wasze serca i wydobądźcie to, co głęboko schowane i radujcie się. 

A  dzieci  Wasze, jak zorza poranna

świeże i chłonne ciepła słonecznego,

z miłością oczekują na Was, 

aż serca otworzycie, i zamek

 cudny z miłowania stworzycie.

 A wtedy przybędą one, 

nowe dzieci, nowego świata.

I rodzina niczym zamek,

solidna i mocna będzie  

Bo nic jej nie zniszczy,

kiedy na Miłości powstanie.

I obrączka, ni przysięga konieczne nie będą, bo nie one gwarantem, lecz dusza miłująca            i cel swój znająca.                                                                

Bo czyż, choć obrączki nosicie i śluby składacie, gwarancję i podstawy Wam dają? Chwytacie się tego żałośnie                    i żądacie trwałości, wierności.                                                        

Lecz nicość to, jeśli miłości prawdziwej nie ujrzysz. A gdy jest ona i cel ma, nie krzywdzi, lecz jedność tworzy. Tedy, po co śluby składać. Choć przeszkoda to żadna, ale i nie cel, sam w sobie. Bo złudzenie wtedy daje, żeś mój ty, czy moja, bo tak ślub składałeś.                                                                                    A miłowanie, gdzie? – pytam.                                                               Najważniejsze przykazanie. Gdzie miłowanie                                    i wspomaganie wzajemne?                                                                Tedy nie śluby i obrączki, lecz duszy pieczęć się liczy.                 

A  związek, to nie więzienie, nie kajdany, lecz tworzenie  i wzrost wspólny.

Rodzina  to nie tylko rodzice i dzieci. Również dziadkowie. I oni, w szacunku, poważaniu i miłości żyć powinni.                                                                                             A troski im swojej nie żałujcie, bo trud podjęli sprowadzenia  Was w swoje rodziny  i wychowania. I choć błędy  popełniać mogli, to serce Wam dawali, tak,  jak  świadomość im pozwalała.                                                              

A że wiedzy pełnej duszy nie mieli, wybaczcie im  i zrozumcie, a sami pomni na swoją  wiedzę i tajemnice ducha,  wspierajcie ich,               i drogę na stare lata wskazujcie. I troskę           i pomoc.                                                                           

Bo jeśli dusza Wasza przebudzić się zdoła, nie zostawicie ich samych, na pustkę i poniewierkę. I szacunek z racji ich człowieczeństwa i ducha należny, choć w innych warunkach wzrastali, gdzie duch dostępu pełnej wiedzy nie miał. I przeto często ślepi i głusi są, na boskie wołanie. Choć modły wznoszą do Boga, lecz miłość nie często gości  prawdziwa, duchowa i świadomość pełna, w sercach Ich.                                                       

Przeto kochajcie ich, bo choć orężem starego świata są, to zaczyn na nowy świat dali, płodząc Was i szansę dali  byście Epokę serca czynili.                                                                A dalej rodzina, to każdy obok,  z kim widzisz się                      i rozmawiasz, bo choć więzów krwi nie ma, to więź ducha istnieje, a ta mocniejsza nad wszystko.                                     Krew – więź jednego życia, dusza – wieczności.

Stworzeni na obraz Boga,

stąpacie po rosie.

Czy dostrzegasz piękno przyrody,

piękno  świata?

Spójrz pod nogi, to rosa,

boski nektar wiedzy.

Stąpasz po niej,

Lecz, czy dostrzegasz jej źródlaną czystość

i moc tworzenia?

To cud przebudzenia poranka.

Może on być i Twoim udziałem.

Czy chcesz  się przebudzić?

Ja czekam, 

by jak poranna rosa przebudzić Cię.

Tak niewiele potrzeba, jeśli chęć wyrazisz – ja chcę, ja pragnę Cię Boże,  w każdej chwili mego istnienia – ja przyjdę, aby otworzyć wrota Twego serca.                                           Bo sami, czymże bez Boga jesteście? Ciałem jeno.                                A Ja, choć żywy, uśpiony przez Was w Sercach Waszych.  JAM.                                                                

Wzywaj mnie, zechciej przebudzenia.                                                        

Rozkoszuj się pragnieniem przebudzenia w Bożej miłości.                                                                                                            

Jeśli pragnienie silnym będzie i szczerym, doznasz cudu porannej rosy.                                                                                     

A miłość i szczęście coraz częściej gościć będą w Tobie. I strachu nie ujrzysz, jeno oddanie i trwanie w miłosnych objęciach Ojca.                            

Czy to mało?                                                                                      To wszystko, co mogę Ci dać. To wszystko. I nic więcej,  potrzebować nie będziesz.                                                     

Jedność jeno, z wszelkim stworzenia duchem, i miłość  ciepłą, w każdej cząstce czuć będziecie, to JA, Boga obecność.                                                                                     
To wieczność Wasza, już teraz.                                                     Więc budząc się,  niczym skowronek radosny bądź                        i wzywaj Pana. I chwilę każdą z Bogiem spędzaj.                            W myślach Go mając i w sercu.                                                         A cuda zobaczysz. Cuda miłości i życzliwości wokół. I Boga czuj w Sobie w chwili każdej, i w innych dostrzegaj Go,                      i kłaniaj mu się w duchu chociaż, bądź  w myśli.                                                

Nawet jeśli kogoś lubić nie zdołasz, ukłoń się Jego cząstce, która jest Bogiem, a której On, być może nawet nie odkrył jeszcze w sobie. A cuda zobaczysz.                                                                              

I uśmiechaj się do ludzi, a oni tym samym  odpłacą. Bo nad modlitwę do Boga, co jeszcze przyjemniejszego? 

A uśmiech modlitwą jest do Boga,  w innych mieszkającego.                                                                                 

I kolor skóry nie ważny, ni wiek, nie zaszczyty.                         Bóg, taki sam w każdym z nich, więc do Niego przemawiaj  i raduj się, ze spotkania z Nim. I choć nie zawsze lody od razu przełamiesz wszystkich, zaczątek dasz wspaniały, na przebudzenie duszy swej i innych.                                                                                                    A więc zaczynaj. JA czekam.

Cokolwiek w duszy Waszej gra, cudem jest, a Wy odnaleźć to macie. I to, zadanie Wasze.                                             

Bo dusza przewodnikiem jest. I dopóki rozum czysty, bez duszy udziału prowadzi Was w życiu, niesłuszna to i smutna droga.                                                                          

Błądzicie w lęku, rozpaczy, zatraceniu, pustej zabawie, rozkoszy cielesnej, nałogach, myśląc, że w nich spokój   znajdziecie.                                                                                         Ale życie mija, a Wy wciąż w kółko kręcicie się. I choć dobytek jakowyś macie i dzieci wyposażone, dusza Wasza  w powijakach niemowlęcych jest, bo w miłości nie jesteście, i duszy swej za przewodnika nie obraliście. A życie mija.                                                                              

Gdy kres przychodzi i odejść czas, co czujecie, o czym myślicie?  Lęk tylko.                                                              Bo znać, nic innego nie możecie. Bo gdzie przewodnik Wasz? Gdzie dusza?                                                                      Jak w ciemnym lesie jesteście. I cóż, że  koszyk Wasz grzybów pełen,  skoro drogi do domu nie znacie, a noc blisko. I ciemność i strach.                                                                            Więc jaka droga życia Wasza?                                                      Gdzie drogowskaz?                                                                                         Bo jeśli drogę znasz do domu, to las nie straszny, a gdybyś nawet i koszyk pusty miał, i dobrobytu nie zgromadził, to nie on ważny, lecz droga, która do domu prowadzi.                                                                                                   

Czy życie chcesz w ciemności całe spędzić i nigdy na drogę nie wejść?                                                                                          Jeśli  pragniesz ją znaleźć, to szukaj. Czasem błądzisz człowieku po lesie i to nic, bo drogi szukasz jeno.                                          I jakby błądzenie wpisane.                                                                         

Lecz, gdybyś już jako niemowlę mapę losu znał i drogę na niej zaznaczoną, czy życie na błędach by mijało,                                       i lękach?                                                                                           

Gdybyś przykładem dla dzieci był, Boga                   i wartość duszy prawdziwą przekazał im, to drogę by znały i błądzić nie byłoby po co.                                                                                      

Odnajdź tę drogę. Wskazuję Ci ją.                                                                    Idź nią, a światłość ujrzysz.                                                                      Bo dusza Twoja drogę zna i poprowadzi Cię                   bezpiecznie. Pokaże, gdzie wilk czyha i gdzie krzaki zbyt gęste. Oświetli Ci drogę i jeśli nie zbłądzisz, nie zboczysz, szybciej w domu będziesz.                                                    

A jeśli spieszyć się nie chcesz, bo koszyk napełnić chcesz, a drogę znasz, to zbieraj grzyby, bo noc Ci nie straszna.               I nawet jeśli nagła noc nastąpi, i odejść z tego świata będziesz musiał, to przecież dom, wiesz, gdzie stoi i drogę znasz.                                                                                               I wiesz, że szedłeś nią przecież i nigdzie indziej zajść nie możesz, a dom Twój to Miłość Miłości i Światło Światłości.

Więc, czemu ciernistą ścieżkę wybierasz i rad nie słuchasz, i bez miłości, głębokiej do Boga, żyjesz?                              Bo miłość to nie udział w sakramentach przez kościół  ustanowionych, jeno życie całe, dnie całe, chwila po chwili.                                                                                                Nie msza niedzielna, czy spowiedź, po której, jakże często do grzechów  wracasz, lecz życie, miłości pełne, do siebie  najpierw, do swej Boskiej istoty, później zaś, do stworzenia wszelkiego. Ludzi, zwierząt, przyrody i wiatru, i kamienia.                                                                       

Nie musisz każdemu na szyję się rzucać, bo śmieszne by to było, lecz boskość we wszystkim dostrzeż i życzliwość rozsyłaj  wokół. I szanuj innych.                                                  

I Bogu dziękuj za dzień każdy, cokolwiek by przyniósł Ci. Bo życie Bogu zawdzięczasz.                                                        

A trudy wzrostem duszy są, jeśli potrafisz wnioski wyciągnąć.

Nie szukaj  Boga  w niebiosach, nie szukaj na obrazach, ni w kościołach. Gdyż, nie siedzi On gdzieś tam  i nie czeka. Nie rozglądaj się.                                                               Spójrz w głąb Siebie. Emocje uspokój i trwaj w ciszy. Gdy praktykować to będziesz każdego dnia, ujrzysz Go oczami duszy i radość niewypowiedzianą odczujesz, bo w miłości kąpać się zaczniesz.                                                                 I zrozumiesz Kim Bóg jest.  A imię Jego MIŁOŚĆ.                                                     

I podczas spotkań tych serce Twoje kruszeć będzie. I będziesz chciał jeszcze miłości tej.           A ciągle mało Ci będzie, bo tak cudna jest              i cierpliwa, i łagodna.  

I poczujesz jakby Bóg przytulił Cię do Swej piersi. 

Będziesz w nim, a On w Tobie. W jedności będziecie. I wiedzieć nie będziesz, gdzie koniec, a gdzie początek, bo jedność odczujesz. 

I śmiać się będziesz, a łzy radości same płynąć będą.                                                                        I powiesz - czemu życia tyle upłyną  musiało, zanim odnalazłem Cię Boże.                                                                                  

A gdy siedzieć będziesz, nie wyglądaj wewnątrz pustki, lecz miłości szukaj i przed medytacją proś o spotkanie z Bogiem.                                                                                                   

I serce Swe nastaw i duszę na odbiór. Rozluźnij się. Muzykę włącz, sercu miłą i spokojną, która śpiew ptaków, szum drzew, czy wiatru, nieść będzie.                                               Choć konieczne to nie jest, ale pomocne, by energie wyciszyć i chaos, w harmonię zmienić.                                                                

I wówczas, gdy pływać będziesz w rozluźnieniu i szept wiatru i szum morza, tylko tłem będą, a Ty na spotkanie gotów, On, pojawi się.                                                                 

Dziękuj wpierw jeszcze za spotkanie, choć do niego jeszcze nie doszło.                                                                                   A tym podświadomości znak dasz, jak miłe to spotkanie  dla Ciebie i jak go pragniesz.                                                                  

A gdy przyjdzie, już nigdy, już nigdy nie chciałbyś wyjść z tej miłości. Bo siłę ma ona ogromną i za życia świadectwo daje, w czym dusza, po śmierci ciała przebywa, w miłości jakiej, totalnej.                                                                       

Lecz w życiu, pojawić się wówczas mogą różne sprawy, które zakończyć się muszą, które przemyśleć będziesz musiał i poglądy zmienić.                                                                   Bo gdy w miłości trwać chcesz, to w harmonii żyć trzeba.               I choć proces to  w czasie rozłożony, zrozumiesz potrzebę zmian.                                                                                               

Lecz nie spiesz się, nie leć na oślep. Tylko proś o drogowskaz, abyś nie zbłądził i zbyt łatwych decyzji nie podjął, lecz właściwe.                                                                        

Bo rozwój trwa i w jednej chwili nie nastąpi. Lecz zmiana w czasie być musi, aby dojrzało wszystko i czas na wzrost miało. I jeśli w chwilach pustych nic czuć nie będziesz                        i możesz jeszcze samotność odczuwać, wówczas, myślą do medytacji wróć i miłość Boga przypomnij Sobie, i jeśli  tego zapragniesz, ściągniesz i odtworzysz wibracje miłości,                  i znów spokój, i miłość poczujesz.                                                                                           Aż dojdziesz do czasu, że okresy pustki, coraz krótsze, a okresy miłości coraz dłuższe.                                                             A później już tylko miłość.                                                             

Praca to nie łatwa, ale jedyna, by szczęście dać.                                             A chwile spędzone w ramionach Boga, w uścisku z Bogiem, w niczym przeszkadzać nie będą, bo kilkanaście minut wystarczy, by kontakt nawiązać.                                           

Lecz gdy do obowiązków życiowych wrócisz, nie zapominaj całkiem o uczuciu, które odnalazłeś i staraj się w ciągu dnia odtwarzać je w sercu.                                                                     I próbuj miłość dalej nieść na innych, lecz nie w objęcia ich bierz, wystarczy, że z serca energię wyślesz ku Ziemi całej  i powiesz:                                                                                 – Dziękuję Ci  Boże, za pokój na świecie i radość,                 i szczęście ludzi wszystkich w Miłości żyjących. Obudź serca tych, którzy przebudzić się nie zdołali i ufam, że stanie się to i dziękuję.                                                                                     

Myśl  z miłością o wszelkim stworzeniu.                                               

I o Sobie wpierw. Lecz miłość próżna być nie może, lecz głęboka i czuła, Boga miłująca.

Cokolwiek pięknego uczynić zdołacie,

w czym miłość będzie,

Boga to miłowanie.

Bo gdy miłość dajesz,

Boga miłości dzielisz

i wzrastając w Nim,

potęgę Jego powiększasz.

A gdy On potężnieje, 

i Tyś coraz większy w miłowaniu.

Kiedy Bóg spogląda na Was, widzi małe bezbronne istoty, które nie posiadły wiedzy, kim są i dlaczego żyją.                                Nie patrzy jak starze na tronie, bo nim nie jest, lecz kochający ojciec, który jest cząstką Nas samych.                   Duch z Ducha.                                                                       

Dojrzewanie to trudny czas.                                             Obserwujecie dzieci Wasze, widząc burzę hormonalną. Burzenie dotychczasowych autorytetów, nowe wzorce, poszukiwania, pogoń za odnalezieniem celu, wartości życia, nowych dróg.                                                                       

Tak Bóg obserwuje swoje dzieci, ciągle dojrzewające. Szukające, poszukujące, biegające za odnalezieniem właściwej drogi. Szukające spokoju i ukojenia wewnętrznego, i możliwości realizacji planów dotyczących  życia materialnego.                                                             

Spójrzcie, dzieci Wasze przeciwstawiają się Wam, nie chcąc autorytetów Waszych,  jeno szukają swoich własnych.                                                                                                  Po wielu próbach, konfliktach z Wami, wracają na własną  ścieżkę i często przyjmują wzorce, zasłyszane, przekazywane przez rodziców.                                                                 Więc, po cóż ten okres buntu?                                                             O ile prościej byłoby, gdyby przyjęli nauki Wasze i w sposób ciągły, wyznaczając sobie cel, szli utartymi drogami.                                                                                                    

Ile bólu, płaczu, często buntu i walki przynosi ten czas. Tak i Wy ludzie niczym te dojrzewające dzieci, buntujecie się  przeciw naukom Ojca, naukom Miłości.                                  Uważając, że lepiej wiecie i mądrzejsi jesteście.  Ale zaprawdę mylicie się.                                                       

Błądzicie, szukacie, zawracacie i dalej idziecie innymi krętymi drogami.                                                                                        U nastolatków okres trudny mija, dzieci dojrzewają i śmieją  się później często z okresu buntu.                                                 A WY?                                                                                                        

Ilu z Was, życie przeżyje i nie dostrzeże nawet, że nie dojrzało, że trwają wciąż w okresie buntu i sprzeniewierzają się naukom Ojca.                                                                            I życie, dane Wam do wzrostu marnują.                                                  I szukacie, i błądzicie, ciągle skurczeni i nieszczęśliwi, a jeśli ktoś osiągnie nawet dobrobyt, to i tak w sercu pustka, bo miłości Ojca nie odnalazł.                                                       

A o ile życie prostsze będzie, gdy nauki przyjmiecie i od najmłodszych lat wzorzec miłowania w życie wprowadzicie..                                                                                                       

I miłość priorytetem się stanie, a dusza przewodnikiem.                                                                         
I droga prosta stanie się. I lęku przed nocą nie będzie.                        A wzrost szybki i bezbolesny. Bo nauki, przyjęte z ufnością od Ojca Waszego, procentować będą, zbędnego zamieszania nie wprowadzając.                                      Jeno miłość, ufność, spokój, bezpieczeństwo i wzrost potęgi ducha Waszego.                                                                         

A wszyscy piękni i czyści staniecie się, jaśniejący jak gwiazdy na niebie, bo dostrzeżecie jedność i celowość życia Waszego.                                                                                           

I wiedzieć już będziecie, że życie próżnym nie jest                                 i bezcelowym, i samotni nie będziecie, ni lękliwi.                                                     

Serca Wasze ogromne się staną i miejsca na samotność nie będzie, bo Bóg je będzie wypełniał. Bóg – Miłość.                                                 

I Ci, co spóźniać się będą w swym dojrzewaniu, zazdrościć piękna Wam będą, bo blask od Was zapłonie, i w twarzy,             i oczach Waszych, żar  Boskiej miłości.                                             I radość, ciągła radość istnienia.                                                      

I pytać będą spóźnialscy, co robisz, że piękna tyle w Tobie? A odpowiedź – Miłość.                                                                  I zapragną poznać tę tajemnicę. A Ty przekazuj ją dalej               i mów o Bogu najpotężniejszym, Miłością zwanym. Jedynym.                                                                                                

A gdy opowiesz im o Bogu, iż w sercach ich jest obecny i o miłości Jego do nich, choć może nie uwierzą od razu, szukać będą i pytać. Jak i dlaczego?                                                         A Ty, w wiedzę już bogatszy, dziel się nią, jak miłością.           I mów, mów.                                                                                                A energia płynąć będzie i obejmować w swe ramiona błądzących, aż światło odnajdą i spokój.

Z cienia wychodźcie,

ku gwiazdom zmierzajcie.

Dom Wasz blisko.

Tam Bóg Wasz i Ojciec,

oczekuje na spotkanie,

by poprowadzić Was 

ku gwiazdom.

Jesteśmy  jednością i w jedności siła nasza.                                                         W bólu wspólnym -destrukcja,  w radości  - wzrost.                       Więc pojmij człowieku, moc radości duszy i mimo różnych doświadczeń staraj się zawsze, jako najważniejszą rzecz widzieć, radość. Jest ona śmiechem duszy. Pochwałą otaczającego piękna.                                                                                                  

Gdy wiosna nadchodzi i świat do życia budzi się, zastanów się, jakiż cud tym kieruje, jaka moc? Kto i dlaczego daje Wam cudowną nadzieję na życie?                                              Kiedy do życia budzą się drzewa i kwiaty, ptaki znoszą jaja, wszystko rozkwita i budzi się, i Ty obserwując ten powtarzalny cud wieczności i obietnicy, obudź się                        i wzrastaj.                                                                                                        

Dziękuj z radością za zielone źdźbło trawy, za cudowne  ciepłe promienie słońca, witające Was, każdego poranka.                                                                                            Dziękuj za zapach kwiatów, śpiew ptaków, samotny przydrożny kamień, szum wiatru.                                                     

Połóż się na świeżej trawie, zamknij oczy, wsłuchaj się w otaczający świat.                                                                                To wszystko dał Ci Bóg. Poczuj to całym swym istnieniem. 

Poczuj wewnętrzne szczęście. Podziękuj                     i raduj się, bo żyjesz w wyjątkowym, pięknym, niepowtarzalnym świecie.  Jesteś jego cząstką. Nie obawiaj się go. Dostrzeż w każdej istocie cząstkę Boga, cząstkę siebie, poczuj jedność.                                           Uśmiechnij się.                                                                           

Dostrzeż różnorodność, w tej jedności ducha.                                          Każdy z Was jest niepowtarzalną osobowością, od niemowlęcia,  po  starca. Każdy inny. A jednak, każdy taki sam.                                                                                            Każdy przepełniony duchem, Bogiem i pragnieniem miłości.                                                                                                       

Nawet najbardziej oschli i okrutni, a może Oni najbardziej,   spragnieni miłości. Zapomniawszy, kim jesteście, co sobą reprezentujecie, wypieracie się tego, co najcudowniejsze              i co jest celem Waszych poszukiwań. 

Jedność z Bogiem miłości.                                                      

Otwórzcie serca Wasze, spójrzcie w głąb siebie, a zaskoczeni będziecie ogromem cudu, który w Was zamieszkuje.                                                                                          

To ocean, bezbrzeżny ocean, siły, mocy, miłości. Potęga człowieczej duszy. Ogrom możliwości dawania, brania, doświadczania.                                                                  

Czego pragniesz? Mów o tym głośno do Swego Boga                  i żądaj.                                                                                                               Lecz nie ze złością, wyrzutem, ale z głęboką miłością. Odnajdź ją w swym wnętrzu i wykorzystaj.                                                   Dawaj, dawaj i bierz, bierz, rozmnażaj ją i dziel się.                                     I proś o jeszcze, jeszcze więcej – doświadczeń, cudów, dzięki  którym wzrastać będziesz w swym rozwoju.                          

Bo dzięki nim, Twoje życie będzie pełne, bogate i ciekawe.                                                                                            Nie zamykaj się w czterech  ścianach, w samotności, bo nie ona Ci przynależna i rozwoju, dzięki niej nie  doświadczysz.                                                                         

Medytuj, spotkaj się ze swym wewnętrznym przewodnikiem, lecz żyj, bo życie, dla doświadczeń duszy dane, nie dla rozmyślań samych i życia klasztornego.                                                                                           I kto, życie takie wybierze smutny jest i samotny, jeśli dla siebie żyje tylko.                                                                                

Żyj dla siebie, lecz poprzez innych. Współpracuj. 

Odnajdź  jedność i twórzcie  lepszy, cudowny świat  miłości i dobra, zrozumienia i radości.                                                             

Bo poprzez zrozumienie radość odnajdziesz             i cel swój.                                                                                     

I dziękuj codziennie, Bogu. Wpierw stworzycielowi                      i światu całemu, za cud istnienia, a później,  wszystkim  napotkanym tego dnia ludziom.                                                                A jeśli nie możesz tego głośno robić, bo zrazu wstydzisz się jeszcze, to w duchu dziękuj, za spotkanie każde, bo życie to prawdziwe, wymiana energii, cud istnienia, współpracy, jedności.                                                                                

I  uśmiechaj się, do ludzi, do dzieci. Niech każdy  przyjaciela w Tobie widzi i wsparcie,                  i pokój Boży, i miłość.                                                                                                     

A wówczas świat rajem się stanie. A od Was, to tylko zależy.                                                                                                  

A gdy dzień w Twoim życiu przyjdzie, że chmury słońce zakryją, pamiętaj, że na chwilę to tylko staje się i wnioski wyciągaj.                                                                                     Bo słońce, potęgą jest, a chmury na czas krótki przychodzą,  byście odpocząć w cieniu mogli i słońca znów zapragnęli.                                                                                  

Jeśli zrozumiecie to, przyjmiecie chmury i smutku już nie  odczujecie, lecz z radością słońca będziecie oczekiwać.                                                                                                   

I nie myśl, że gdy chmury przychodzą, to słońce umarło i koniec świata nastał, bo prawdą to nie jest, jeno wyglądaj słońca, bo ono tuż, tuż.                                                                          

A im bardziej czekać go będziesz, tym szybciej przyjdzie. Tylko wnioski wyciągaj i ucz się.                                                            

A miłość zawsze za priorytet miej i radość.                I cokolwiek by się wydarzało, w serc, głęboko radość czuj, bo nigdy, nic złego spotkać Cię nie może, bo dusza wieczna jest, a wszystko inne, to doświadczenie, które zebrać musicie.                                                                                                  I kochaj siebie człowieku, bo cudem wszechświata jesteś.                                                                                      Wyjątkowym.                                                                                         

Nie skazuj się, zatem na pustelnię uczuć i doświadczeń, ze strachu przed pomyłką, czy bólem. Bo jeśli sens życia zrozumiesz, bólu już nie będzie i lęku.                          Wyciągnij rękę i bierz miłość.                                                            

A jeśli spotkasz agresję, złość, nienawiść, u człowieka innego,  w miłość je zamień i z radością żyj, wówczas uczucia złe i małe ugną się pod naporem najpotężniejszej,  miłości.                                                                                               Bo miłość wszystko pokona. A jeśli wartość swą poczujesz, wyjątkowość i boskość,                        i piękno, zło dostępu mieć nie będzie.                                                                                
Bo zło tam działa, gdzie strach, lęk i małość w             człowieku. A po to często jest, aby człowieka tego wyrwać z lęku właśnie i małości.                                                        Bo gdy lęk, ból i strach maksymalną siłę osiągną i wydaje Ci się, że udźwignąć nie jesteś już nic w stanie, wówczas  pojawiające się zło bariery przerywa, człowiek umiera w bólu swym i małości, i albo cieniem człowieka się staje, albo do życia innego budzi. I z upadku powstaje.                                                                  

Więc gdy zło spotkasz, nie sądź nikogo i nie narzekaj, lecz pomyśl, czego nauczyć Cię chciało, i podziękuj, i podnieść się i idź dalej.                                                                          

A jeszcze lepiej nie czekaj, aż  lekcję taką dostaniesz, a już dziś zacznij Boga w Sobie szukać i miłości nieskończonej.                                                                                         W radości żyć zacznij.                                                                    

Gdy wartość prawdziwą w Sobie odnajdziesz i będziesz wiedział, Kim jesteś i dlaczego, lekcje potrzebne nie będą.                                                                                                       A jeśli spotka Cię doświadczenie jakieś, wydawać Ci się będzie, że z boku stoisz. Bo sens poznasz tego i lęku czuć nie będziesz.              

Niczym drogocenne perły

rozsypane po podłodze,

pojedyncze i samotne,

bez blasku, jesteście.

Mimo, że tak piękne i cenne,

nic w pojedynkę mocy nie macie.

Lecz gdy na sznur miłości 

nawleczone zostaną

I jednością będą,

kolię najprzecudniejszą

na świecie stworzą.

A blask ich, wszystkie inne sztuczne blaski przyćmi.

I zobaczysz – Kim człowiek

jest w miłości i jedności,

z innymi złączony.

I blask jednej perły na drugą promieniować będzie

Bo tylko w jedności siła i moc.

Miłość jest największym, najdrogocenniejszym skarbem tego świata.                                                                                        Nie odrzucajcie jej. I nie szukajcie zastępstw.                                      

Bo jeśli odnajdziesz prawdziwą, jedyną miłość do Swego Boga, do Swej Duszy, do jedności       i świata, każda inna miłość stanie się prosta         i radosna.                                                                             

A jeśli nie odnajdziesz Jej, w każdej innej, trudy i problemy znajdywać  będziesz.                                                          Bo podstaw mieć nie będziesz i fundamentów. A jeśli fundament mocny i potężny, cel wskaże ci i realizację.                     

I zamiast zawłaszczać ludzi i ich uczucia, pomagać im będziesz we wzrastaniu i rozwoju. I cieszyć się będziesz, widząc jak inni, bliscy czy dalecy,  coraz wyżej sięgać będą.  Skorupy samotności opuszczą i moc osiąg, która pomoże im realizować w radości cel swój i drogę, którą dusza wybrała.                                                                            

Więc raduj się, odkrywaj bogactwo duszy Twej, Boga Twego i nieś tę wiedzę dalej, i wzrastaj na wzór pola, które  użyźnione piękne plony wydaje i oko cieszy.                               

I przykładem życia radosnego,  sukcesów pełnego bądźcie .                                                                                        Pokażcie, co dusza odkryta na nowo, rozpoznana,  zdziałać potrafi.                                                                                               

I uczcie dzieci Wasze, niech w niemocy nie wzrastają, lecz w sile, bezpieczeństwie, radości, jaką miłość Boga prawdziwego daje.                                                                                 A droga ich łatwa będzie i gdy cel poznają, prosto pójdą.               

A dusza przewodnikiem niech Twoim będzie                i przyjacielem najlepszym.                                                               

Abyś w kółko nie błądził. Gdy problem w Twym życiu  pojawi się, pytaj Jej o drogę, a Ona odpowie.                       

Usiądź w ciszy, oddychaj głęboko, spokojnie.                             Weź kartkę do ręki i ołówek, i nie myśl, co piszesz,  nie analizuj, nie rozmyślaj.                                                                               Zrób wdech i po prostu pisz, to będzie odpowiedź.                      

Gdy zaprzyjaźnisz się z duszą Swą, pomocna Ci we wszystkich sprawach będzie.                                                    Choć z początku możesz nie wierzyć w odpowiedzi,                                                             odrzuć niewiarę. Zaufaj.                                                                    

Usiądź  codziennie w chwili ciszy i medytuj.                                   Wyłącz telewizor. Znajdziesz czas. Nie mów, że go wciąż za mało.                                                                                Mów:                                                                                                – Mam zawsze wystarczającą ilość czasu, na wszystko, co chcę zrobić.                                                                                              A czas znajdzie się. Wówczas kontakt z duszą Swą silniejszy nawiążesz i bardziej ufać jej będziesz.

Rolą kobiety jest troska o mężczyznę, rolą mężczyzny troska o kobietę.

 Związek, oparty na przewodnictwie dusz, nie potrzebuje nauk, ni wskazówek, bo cel przecież, wiadomy. Wzrost i miłość wspólna.                                      

Więc, znaczenia nie mają żadne przykazania, wskazówki, wytyczne.                                                                                              Bo samo z siebie, wiadome jest wszystko.                                                 Jeśli kobieta i mężczyzna w związku są, a dusze ich świadome i Boga oboje odnaleźli już, wspierać się będą                i kochać, tworzyć i radować.                                                             Ich energie splecione w miłosnym uścisku dawania i brania jednocześnie, tworzyć wspólne dobro będą, bo czasu szkoda, na wytykanie błędów, słabości, wad.                                                                                              

Jeśli dusza prowadzić będzie, kochać się będziecie, pomimo inności, bo ona, przypisana każdej istocie i jej w rozwoju niezbędna.                                                                                

Lecz, droga wspólna wzrost zakładająca i wsparcie, rozkwit da. Pytasz dlaczego zanikają różnice przynależne płci, od setek lat, tradycyjne role kobiet i mężczyzn.                                                                                Świat Wasz ulega przemianie, więc gdy cel inny i środki inne.                                                                                                         I cóż by zdziałać mogła  kobieta, która w domu siedząc z dziećmi jeno, całkowicie od męża, by być miała                   zależna.                                                                                              

Wolność i wyzwolenie kobiet ma światu pokazać, że równą one wartość z mężczyznami mają. Ani większą, ani mniejszą.                                                                                                                              

A świat zdominowany przez mężczyzn, w zapomnienie odejść musi. Bo czas równoważenia energii i harmonii nastaje, a takowy jakie możliwości ma w poprzednim  rozkładzie gdzie mężczyzna Panem był i władcą, a  kobieta służebną rolę jeno pełniła.                                                 

Energie wyrównać się muszą. 

Dlatego, tak wiele teraz błądzenia wśród mężczyzn, którym agresję, łagodność ma zastąpić.                                                                                               Z pola walki, przejść muszą na inny oręż, zamiast żelaza, serce użyć muszą.                                                                        

I trudno im tę drogę zmienić Bo czas zmian trudny jest.              A  kobieta siłę swą odnaleźć musi i z roli sługi pana swego  i niewolnicy, moc poczuć i równa stać się.                                  

Lecz nie siłą i agresją, dziać się to musi.                                                          I kobiet wiele, błędnie  czas odczytując, męskie energie przejmuje i walczyć zaczynają, niczym wojownik.                             A nie o to, chodzi  przecież .                                                                         I  one, sercem „walczyć ” musi. Serce – priorytet.                     

Lecz nie z niższej pozycji, a równorzędnej mężczyźnie.                 I wdzięk swój zachowując i cele macierzyńskie, i kobiecość.                                                                                                Cała, silną i mocy pełną, poczuć się musi.                             Kobiecą energię ciepła poczuć ma i poprzez serce, równe sercu mężczyzny, mówić.                                                                   

A on za równą uznać ją musi i w niczym zupełnie nie gorszą, męskość swą i siłę zachować ma, lecz sercem kierować się musi  i duszą , i troską.                                              

Kobieta zaś to samo dając, niech wewnętrzną siłę posiada,  lecz delikatność kobiecego powabu zostawi. Bo piękno to prawdziwe.                                                                                   

I każda płeć, piękna w swej drodze i przeznaczeniu,  i jak równy z równym, uzupełniać się ma.                                                 Bo minus i plus, in i jang, noc i dzień, kobieta i mężczyzna – uzupełnieniem są.                                                                        

I czy dzień od nocy gorszy, lub noc od dnia.                                       Równe są, choć zadania inne mają.                                                          I mężczyzna rodzić nie będzie. Lecz męskość do opieki                   i siłę zostawi.                                                                                       A kobieta delikatność i mądrość, i opiekę czułą nad dziećmi i domu stworzenie.                                                                Ale równość między nimi być musi .                                                  

I jeśli kobieta, chce w domu być, to dobro największe, jeśli chce tego, takie życie wybiera.                                                               Bo matki, nic dzieciom zastąpić nie może.                                              I tylko kobieta delikatność pewną przekazać umie i troskę.                                                                                                        

Lecz jeśli pracować chce, niech tworzy swój świat.                

Tylko dzieci nie zaniedbujcie i czasu im wiele poświęcajcie.                                                                                        Bo gdy przyjdą już do Was, najcenniejszy to dar Boga  i nie zaprzepaśćcie go.                                                             Tulcie je i miłość wzajemną za przykład dawajcie.                                                                                      

I uczcie wiedzy duszy waszej od początku, aby drogę słuszną znały i poszły nią.                                                                

Bo rodzin, cudem również jest i nikt, nic lepszego dla rozwoju nowych pokoleń znaleźć nie zdoła.                                                           Tedy trzymajcie się razem. I razem cel wyznaczywszy, wzrastajcie w miłości                     i tworzeniu nowego świata, gdzie serce miłosierne na tronie zasiąść musi.                                               

A nie urząd i schemat stary .                                                            Serce jeno i ono świat ze zgliszcz podniesie.                                          I zniszczenie w rozwój zmieni i wzrastanie.                                          

Przyjmijcie przewodnictwo duszy i serce za oręż weźcie  i idźcie nauczać miłości. 

Przyszłość kościoła – zostaw.                                                            Nie zastanawiaj się, bo nic, przesądzone nie jest i wszystko ulec zmianie może. Więc, po co pytać.                                  Twórzcie dzień dzisiejszy, by jutro świętem duszy było. 

Szukajcie kościoła w Sobie.                                                                       Ołtarz dla Swego Boga, w swym sercu stwórzcie i na ołtarzu tym dary ze swej miłości, wiary i chęci rozwoju składajcie.                                                                                                    

A Bóg Wasz, przyjmie chętnie te dary i po stokroć zwróci  Wam to, co postanowiliście złożyć.                                                 Ufność za ufność, wiarę za wiarę.                                                             I potęgę z Was uczyni, w zamian za zaufanie i oddanie swej duszy i serca – miłości. 

Tedy pracujcie każdego dnia i chwili każdej nad sobą, by miłością być.                                                                                         I pamiętając o tym, że świątynią Boga, ciała są Wasze,  dbajcie o nie, jak tylko potraficie.                                                                

I dziękujcie nogom, że noszą Was, i sercu, że bije, i każdej części ciała – dziękujcie.                                               Miłością  je obdarzcie, a one, tym samym odpłacą.              Jeśli kochać będziesz swe ciało, ono sprawnie  funkcjonować będzie. A nie udawaj, że go nie ma                                                               żeś duchem tylko. I Boga, z niego też nie rób, lecz równego sobie. 

Bo świątynią Boga jest i dbać o nie trzeba, lecz               pamiętać, że świątynia nie Bogiem jest, jeno siedziskiem ducha. Więc, też przesadnie nie troszczcie się o nie, zapominając o duchu.                                                       

Lecz  Ducha miłując ponad wszystko, o świątynię z należytym szacunkiem i uczuciem dbaj.                                        Bo prowadzi Cię ono prze życie, a dusza przewodzić ma jemu.                                                                                               Więc, dbaj o nie i z czułością traktuj, lecz nie wywyższaj go ponad ducha.                                                                                  Bo duch zostanie, a świątynia w pył się obróci.                                           Lecz, do kiedy służyć Ci ma ciało, dbaj o nie.                     

Kościołem, Wy jesteście. Zapominacie często o tym.

Budynków szukacie.                                                                            I nic złego one nie czynią, lecz, nie głównym celem być mają.                                                                                                               I owszem dbajcie o nie, lecz bez przesady, bo wartość wewnątrz Was jest i duch prawdziwy, a Jezus nauczając  pod gołym niebem stał i moc miłości przekazywał.                                                                                            

I  hołd, by oddać Bogu, nie przed ołtarzem klękać musisz, lecz przed duchem Swym                  i Bogiem Ojcem, życiem, przykład miłości, oddania i zawierzenia dać.                                                

Bo w Was, moc jest i siła, która góry niewiedzy                                           i sztywności przenieść może, jeśli tylko serca swe otworzycie.                                                                                         A jeśli, do budynku idziesz kościołem zwanego i modlisz się żarliwie i grzechów żałujesz, a wychodząc z niego, znów w ciemności żyjesz, i Boga nie zauważasz, to, po co ci kościół ten. Film to jeno, nie życie prawdziwe.                                                                     A oszustem jesteś, nie wyznawcą Boga.                                                

Bo życiem  świadczyć masz o miłości, dniem każdym, miłością do świata, do drzewa każdego i zwierzęcia, i człowieka.                                                                                                  

A jeśli pokłony oddajesz, a w pierś się bijesz               i grzechów żałujesz i litanie odmawiasz, a po wyjściu do domu zapominasz, Kim jesteś                 i gdzie Bóg Twój mieszka, toś oszust prawdziwy i kłamca, i błądzisz, i złą drogą idziesz.                                                                                             
Bo na cóż, Bogu Twemu ukłony i śpiewy, kiedy jak oszust  żyjesz.                                                                                  Boga oszukać się nie da. Bo miłość jedna jest i jedna jej wartość.                                                                                                            I w kościele jej zostawić nie możesz. Lecz, żyć z nią musisz, jeśli wola taka Twoja jest i Boga miłować chcesz .                                                                                                 

Miłością stań się. I w dzień, i w nocy, i w chwili każdej.                                                                                                              

A choć błędy popełniać będziesz, nie zrażaj się, jeno pragnij z serca całego miłością stać się i drogą światła iść, a droga ta otworem stanie.                                                                       
I choć potykać się czasem będziesz, to wzrost to przecież                i od razu nie wzrośniesz, lecz, po trochu to być musi. I gdy błąd popełnisz i złość okażesz lub nienawiść, lub zazdrość,                        to z boku się postaw sytuacji całej, i przyjrzyj się uważnie, co kierować Tobą  mogło.                                                                                                       I w człowieku drugim Boga dostrzeż, a uczucia złagodnieją, bo co one za wartość mieć mogą za 100 czy 200 lat.                                                                                              

A miłość wieczna jest i wzrost stały daje.                                         Więc przyjrzawszy się z boku delikatnie wyrzuć z siebie  złość, bądź inne uczucie małe i pomyśl:                                               - Przecież, to nie ja, to emocje tylko, ja jestem miłością. 

A emocje wygasać będą i z czasem już reagować tak, nie będziesz.                                                                                     Bo nauczysz się jako Bóg kierować życiem swoim                         i myślami, i słowami.                                                                                  A góry one nad Tobą nie wezmą już, bo dusza przewodnikiem będzie, a miłość drogą.

Przebaczenie jest rzeczą podstawową, aby odnaleźć  miłość w swym sercu.                                                                                 Od najmłodszych lat spotykacie się z ludźmi, którzy w ten, czy w inny sposób robią Wam przykrości, zadają ból, niszczą psychicznie lub fizycznie.                                    Oczywiście nie wszystkich Was to dotyczy, ale większości.                                                                                          

Wielu zapomina o urazach z dzieciństwa i myśli, że one nie istnieją. Ale nie jest to prawda.                                              

Każdy ból nierozpoznany i nie wybaczony zostaje w Was. 

Często uśpiony. Nie widząc go, nie myśląc o nim, myślisz,                                                                               że nie istnieje. Lecz on widoczny jest w Twoim życiu.                                                                                                  W działaniach, lękach, problemach z dostosowaniem        się, z kreacją zdolności i rozwojem.                                                  

Dzieci, nie chcąc odczuwać bólu spychają go głęboko.                 Lecz on jest, siedzi jak najgłębsza zadra i powoduje stały   stan zapalny w świecie energii.                                                       Każdy ból nierozpoznany, zepchnięty, istnieje. Z tego, czy innego czasu. I niszczy człowieka. Niszczy jego poczucie bezpieczeństwa.                                                                 

Aby iść prostą ścieżką, którą wskazuje Ci dusza, ścieżką miłości – musisz oczyścić się.                                           

Oczyścić z bólu, lęku, nienawiści. Czy dotyczy ona dzieciństwa, młodości, wieku dojrzałego, czy innego czasu, nie jest ważne. Dla duszy, nie jest to ważne. Czas nie istnieje i jeśli są w Was takie plamy, brudy, należy je oczyścić.                                                                           

Często znacie osoby które sprawiły Wam ból. Rozmyślacie o nich. Wracacie często myślami do chwil bólu i pławicie się  w nim, rozgrzebujecie stare rany, i nie mogąc  wybaczyć winowajcom, nadajecie złej energii coraz większą moc zniszczenia.                                               

Postępując tak niszczycie swoje życie, wprowadzacie chaos. Wciąż powracając do chwil złych czujecie się mali, poniżani, bezsilni.                                                                                                                                                                         Każda taka chwila wspomnień, choć jest tylko wspomnieniem,  jest jak najbardziej realna.                                                     Energia zniszczenia istnieje i niszczy Was.                                

Kiedy indziej wspominacie chwile, kiedy to Wy zadawaliście ból innym i to również jest złe. To energie zniszczenia. Również niszczą Was. Czy było to 100, 50  czy 5 lat temu. Nie jest to istotne. Myśli Wasze mają moc tworzenia, i jeśli myślisz o bólu, i destrukcji – dostajesz to.                                                              Wasze ciała napełniają się tą niszczącą energią.                                 

Czy wystarczy nie wracać do tamtych chwil? Nie!                        Kat czy ofiara, energia ta sama  - niszcząca.                                              I bez znaczenia jest kto, komu, lecz rodzaj energii wydatkowanej ma znaczenie.  

Znaczenie ogromne ma oczyszczenie serca, aby dusza wzrastać mogła.                                                                                         Tedy, wszystkie śmieci wyrzuć.                                               

Wszystko co miłością nie jest – usuń.                                    

Zostaw miejsce czyste i umysł wolny od bólu poprzednich lat.                                                                                         

Sposób jest jeden na oczyszczenie – Miłość . 

Przychodząc na świat ten, doskonale znaliście Swoja drogę, cele główne i ludzi, których spotkać macie.         Sami jakby, przykre zdarzenia programując, aby wrażliwości się nauczyć i na wiedzę duchową otworzyć. 

Więc jeśliś skrzywdzony został  - wybacz. Bo dzięki tej krzywdzie, dziś wzrosłeś w świadomość i wrażliwość. To ból, którego doświadczenie pozwala Wam, wnioski wyciągnąć.                                                                                         A jeśli tak jest, jak nauczyciela swego nienawiścią darzyć.                                                                                                 Czasem surowy on może, lecz czegoś uczy Was.                     

Jeśli proces ten zrozumiecie i cykl życia pojmiecie, nagle jasne się stanie, że nienawiść, ból, złość  - niepotrzebne zupełnie są.  Bo jeśli zadanie swoje spełniły, jeśli oczy Twoje szerzej się otworzyły i bardziej wrażliwy się stałeś – to po cóż dalej w nich tkwić.                                                          

Jeśli lekcja dobrze przerobiona i wnioski wyciągnięte – odrzuć je (negatywne emocje).                                                                                         

Odrzuć to, co hamuje Twój rozwój i nie pozwala w pełni rozkwitnąć i cieszyć się radością największą – życiem w miłości.                                                                                            Przemyśl to.                                                                                                 Nigdy nic, bez przyczyny nie dzieje się.                                                                 I jeśli trudno to czasem zrozumieć, to przyjmij to i uwierz.                                                                                                     Jeśli w trudnej sytuacji tkwisz i w bólu poniżenia,                          a wniosków nie wyciągasz – lecz pławisz się w nich                      i jęczysz tylko, i stękasz, i wszystkim wokół opowiadasz jakiś nieszczęśliwy i dręczony, to być może, nie czas Twój na przebudzenie.                                                                               I ból zbyt mały jeszcze, że obudzić się nie chcesz                                    i zrozumieć, że celem duszy jest wolność i miłość.                                    To najpierwsze prawo .Wzrost w miłości i wolności .                            

A jeśli dość już masz udręki, to czas przebudzenia. Lecz pomyśl, jeśli nauka to ma być, co nauczyciel winny, żeś wcześniej lekcji nie pojął. Tedy  wyzbądź się nienawiści do dręczyciela i wybacz mu, i podziękuj za lekcję, i odejdź.                               I stań się silny i mocy pełen.                                                                                          

A ten, który ból Ci zadał, jeśli inna osobę zobacz, pełną siły, pewną siebie, zmieni się. Nie będzie Cię już krzywdzi.                                                                                                

Jeśli podniesiesz się, wyprostujesz, głowę do góry wzniesiesz i zrozumiawszy Kim jesteś, powiesz :                                  – Dość już, wystarczy, nie pozwalam – agresja siłę straci              i ten co krzywdził, często rolę ofiary przyjąć chce, aby lekcję  odwrotną przyjąć, i doświadczyć. I wówczas zrozumiesz, i zobaczysz , że nie potężny był, lecz mały.  I bać się przestaniesz.  Ale początek to dopiero zmian.

Usiądź w ciszy i myśl, Kim jesteś.                                               

Nie ofiarą, lecz duszą wieczną, której miłość           i wzrost przeznaczony, której szczęśliwość od niej zależy, od myśli jej i uczuć, lecz nade wszystko od przebudzenia                                                                          

Jeśli pojmiesz, że pięknem jest ponadczasowym, siłę ma potężną i moc, nikt krzywdy Ci już czynić nie będzie.                                                                                                      Światłem miłości i siły otocz się. Miłością i światłem  jestem  - powtarzaj. Miłością i Światłem. Jestem, która (y) jestem .                                                                                    Zmieniać się będziesz. I ludzie zaczną zmiany dostrzegać.  I uśmiechaj  się.                                                                         

Bo jakże, nie radować się, gdy wyjątkowość swoją się pojmie i siłę, która w nas jest i od nas zależy.                                           

I nikt krzywdy zrobić nam nie może, jeśli nie chcemy tego.                                                                                                         I strachu u nas nie ma.                                                                          Więc wybaczenie – to zrozumienie.                                                  

Bo słowo wybaczam, nic nie znaczy. I nic działać nie będzie, jeśli nie pojmiesz procesu całego.                                                

A łatwiej wybaczyć Ci będzie, jeśli pojmiesz, że ten, co ból zadawał, też światłem i miłością jest, tylko nie objawionym jemu samemu jeszcze.                                                                 

Ale być też może, że serce ma dobre i krzywdy robić nie chciał, lecz lekcja wypełnić się ma i sytuacje takie powstają, że bólu doświadczasz, a on,  czy ona cierpi, widząc Twoje cierpienie i miota się, bo nie wie, jak z sytuacji całej wybrnąć. Krzywdy Twojej nie chciał przecież i ból Twój, cierpieniem jest jego. I oboje pokrzywdzeni czujecie się.                                                         A lekcja przerobiona zostać musi.                                                           

Lecz jeśli duszę swą odnajdziecie i przewodnictwo jej dacie, a miłość priorytetem będzie, i w drugim światło dostrzeżesz, i że dzieckiem Boga, Tobie podobnym jest,              i że wzrastacie oboje, wtedy droga prosta się stanie.                                                                                                     I choć może, nauki jeszcze jakieś trzeba wyciągać będzie,  cel już widoczny i łatwiej w słońcu iść.                                                          

A jeśli oboje tak iść chcecie, nie tylko łatwiej,                              lecz i przyjemniej razem.                                                                             I wspierać się możecie, i świątynię, wspólnie, Bożej miłości budować. To cudowne.                                                            

Jeśliś w dzieciństwie bólu doświadczył, również pomyśl, że lekcją to jakąś być musiało i choć okrutne to wydaje się,   wszyscy wzrastacie i dopóki dusze Wasze nie przebudzą się całkiem, i drogą miłości nie pójdziecie, lekcje takie konieczne będą.                                                                              Bo jeśli nie przez mądrość, to przez cierpienie - wzrost musi nastąpić.                                             

Pomyśl tedy, Kim jesteś i światło Twoje niech wpierw Ciebie oślepi. Poczuj moc i miłość tego światła, które przenika Cię.                                                                                     Kim jesteś? Jesteś cząstką Boga. Bogiem jesteś.                                                                                                                                                                                                                                                               

Czy tkwić masz w złości i nienawiści do rodziców, którzy krzywdę Ci zrobili?                                                                  Czy można poczuć swą moc i miłość totalną, jednocześnie w energii bólu będąc? Nie!                                                                                   

Usiądź, więc w ciszy, rodziców swoich, agresorów, czy inne osoby, które krzywdę uczyniły Ci, wyobraź sobie, jako narzędzie sprawcze. Zobacz ich przepełnionych                               i otoczonych całych światłem miłości.                                                                                    

Czy różnią się od Ciebie? Nie!                                                      Tak jak Ty, cząstką Boga są i Bogiem samym.                                  I jednością jesteście i cudem tego świata.                                    Jeśli pracę jakąś wykonać mieli i wykonali ją, podziękuj im, choć ból był ogromny.                                                           Zrozum i podziękuj, i jedność poczuj z nimi w Waszej Boskiej naturze.                                                                                

I nie tęsknij za utraconym dzieciństwem, lecz mądrzejszy już teraz o te doświadczenia, sam wspaniałym rodzicem bądź.                                                                                         

Miłością, szacunkiem i wolnością dziecko swe obdarzaj.                        I mów mu, Kim jest, że cudem tego świata jest, jak każdy z Was.                                                                                                                                                                              I pomyśl, że gdybyś, być może, w dzieciństwie bólu nie doznał, teraz wrażliwość inną byś miał, i może okrutny,                i twardy, sam byś był.                                                                                  I nie znał potrzeby miłości, wolności, wzrostu.                                 Tedy podziękuj tym, którzy wzrosnąć pomogli i więcej już o bólu nie myśl, jeno o świetle, co duszę przepełnia, i o miłości, która celem Twego życia niech będzie.                                                                                                                                                                                               

A jeśli w związku jesteś, gdzie drugi wzrastać nie chce, ból Ci ciągle zadając i awantury robi, i widząc Twoją zmianę,            i wzrost, i potęgę, po zmianie Twojej, sam obudzić się nie chce, odejdź, lub pomóż mu, jeśli sił Ci starczy, zmienić się.                                                      

Jeśli sam obudzony zostaniesz i świadomość inną mieć będziesz i przewodnictwo duszy odnajdziesz, możesz pomóc, miłością kierując się, i łagodnością.                                    I piękne to zadanie. Najpierw, on Tobie przez ból, później Ty jemu poprzez miłość, trudne to zadanie,  ale możliwe             i miłosierne.                                                                                           I jeśli sił Ci starczy, działaj.                                                     

Lecz jeśli uparcie, mąż czy żona, przy swoim stać będą i w małości żyć i zmiany niechętni, odejdź.                                                                  Bo szkoda życia Twojego na kłótnie i awantury.                          

Bo często, co dobre słowo i tłumaczenie nie zdziała, ból zrobi.                                                                          

I Twoje odejście, oczy mu może otworzyć.                              Bo samotność trudna jest dla tych, którzy ducha swego nie odkryli. I często skrucha, i przebudzenie w samotności następuje.                                                                              

A jeśli nie i dalej upadać będzie człowiek, to jeszcze z daleka miłość przesyłać mu możesz, i prosić Boga o oświecenie Jego, i duszę.                                                                        A jeśli i to nie pomoże, to człowiek, wpierw sam chcieć musi przebudzić się i na siłę, nic zrobić nie można,                   , bo wolnym człowiekiem jest i decyzja do niego należy.  

Tedy pamiętaj, że wybaczyć – to zrozumieć, kim jesteś.                 I do jednego zawsze wszystko sprowadza się.                                Miłością jesteście i w miłości żyć macie.                                    Duszą wieczną, cudem świata tego.                                                 Gwiazdami jaśniejącymi niepowtarzalnym pięknem Bożej miłości.                                                                                             Więc złość, nienawiść, zazdrość, ból, nie Wam przynależne, ani nikomu.  Zlikwidujcie w słownikach Waszych te słowa i wszystkie je jednym zastąpcie - MIŁOŚĆ.                                                          

-Dziękuję Ci, Ojcze mój kochany, za Twoją                      wyjątkową miłość. Jestem szczęśliwa i dziękuję Ci za to. 

-To Ja dziękuję, że chcesz tej miłości. Zarażaj ludzi swoja miłością, zarażaj Bogiem, który jest w Tobie i radością. Dziel się tym, z każdym chętnym człowiekiem. Opowiadaj, jakie to szczęście odnaleźć w sobie tę miłość. Jaki daje ona spokój i  bezpieczeństwo. Idź dalej swą ścieżką i raduj się, bo życie otwiera przed Tobą  drzwi.

Kiedy zaczyna się nowy dzień, Ty, również zaczynasz nowe życie.                                                                                Poprzednie dni nie mają już znaczenia.                                     Każde spotkanie z drugim człowiekiem, traktuj jakby było pierwsze.                                                                                       Otwórz się. Miej zaufanie. Odrzuć urazy. Twórz nową rzeczywistość, nowy świat.                                                                        To piękne i niepowtarzalne w swej różnorodności.               

Jesteś Bogiem – tworzysz nowe życie.                                       

Możesz tkwić w starych schematach, rozterkach, urazach, lecz możesz również uśmiechnąć się do siebie                           i powiedzieć:  -Dziś tworzę nowy, cudowny świat.                          To świat moich marzeń. Niech się spełni.                                      

Zapomnij o wszystkim, co niszczy, nienawiści, złości, zazdrości, wrogości, dumie, zadufaniu, lęku, bólu, rozterkach.                                                                                  Podejmij wyzwanie.                                                                             

Stwórz cudowny świat dobroci i miłości, wiary,          jedności, zaufania, wolności, szczęścia, radości.                                                                             

Tworząc je wokół siebie, w każdej chwili, w najmniejszej cząstce czasu, budujesz nowy świat.                                        

Stań przed lusterkiem i powiedz:                                            - Jestem dzieckiem Boga, niepowtarzalną istotą, cudowną, piękną, pełną siły i mocy.                                                  

Nie siadaj, lecz ćwicz. Podejmij wysiłek i ruszaj się. Jeśli możesz, wykonuj ćwiczenia fizyczne, biegaj.                  Twoja energia, będąc w ruchu, dostarczy Ci radości. Poczuj siłę. Kiedy siedzisz, lub leżysz, nie czujesz siły.                                                                                                                               To pozycje służące czemuś innemu.                                                         

A więc, wstań i biegaj, ruszaj się.                                                     Poczuj, jak wewnętrzna siła rośnie i rozprzestrzenia się po całym ciele.                                                                                  Nie jesteś słaby, bezradny, nigdy sam.                                                    

Jesteś potężną siłą, zamkniętą w  niewielkim ciele, która może przenieść góry.                                                                   Poczuj tę moc, poczuj tę siłę.

Wyprostuj plecy, wypnij pierś. Spójrz na siebie.                              Oto człowiek. Pan  swoich uczuć, Pan  tworzenia.                                                                

Często nie masz wpływu  na wydarzenia, które dzieją  się obok, nie masz wpływu na zachowanie innych ludzi, lecz tylko Ty, tylko Ty jesteś  panem własnych odczuć. Od Ciebie zależy jak zareagujesz na sytuacje, które Cię spotykają.                                                                                            Czy dasz się sprowokować do kłótni, czy pozwolisz, aby ktoś wyzwolił w Tobie agresję.                                                  

Jeśli złość, frustracje, lęk będą w Tobie, trudno będzie Ci  zapanować nad  nimi. A nawet, jeśli uda Ci się opanować               i skumulujesz je w Sobie, obudzą się po czasie, w postaci chorób.                                                                                         

Ale jeśli zrozumiesz, Kim jesteś, jaka jest Twoja droga, jakie przeznaczenie, nikt nigdy nie będzie miał wpływu na Twoje uczucia. To Ty będziesz decydował                                                                                   

Jeśli będzie w Tobie miłość, całkowita i totalna, co może zostać wyzwolone? Tylko miłość.                                         Gdyby ktoś obraził Cię, nic to znaczyć nie będzie.  Zrozumiesz, że jest to tylko paplanina nieuświadomionego,   zagubionego we wszechświecie człowieka, który nie wszedł na drogę poznania.                                                             Bo gdyby stał już na drodze tej, nie odczuwałby potrzeby obrażania Ciebie. Czy możesz mieć do niego żal, lub złość, że śpi jeszcze?                                                                   

Będąc miłością, miłość w innych widzimy                   i duszę nieśmiertelną, a tej obrazić się nie da.                                                      

Gdyż jedyną w swym pięknie, mocy i potędze jest. Ponad światem całym, dusza.  I skrzywdzić jej nikt nie może, bo jeśli ciało chcesz uszkodzić, zrobić to możesz, lecz dusza, którą jesteś, nieśmiertelna.                                                                                  Więc, nie żyj w lęku przed bólem, ośmieszeniem, obelgami, zniszczeniem, biedą.                                                         

Jeśli poczujesz, Kim jesteś  i odnajdziesz drogę duszy, nic już zagrozić Ci nie może.                                                          

I spokój wewnętrzny, i radość czuć będziesz,                                      i szczęście ogromne.                                                                                 I dzielić się będziesz chciał tym z innymi, aby i oni poczuli tę słodycz, którą odnalezienie siebie, dać może.                                                                                         Tedy szukaj. Szukaj! I wołaj:                                                          - Pragnę Cię Boże. Przyjdź. Chcę odczuć jedność z Tobą.  

Jestem która( y) jestem, jestem która(y) jestem.                                                                                              

I pękać będą stare struktury, zgliszcza rozpadną się, aby ze starego lękliwego, małego, zgarbionego człowieka, powstał przepiękny, pełen czarownej mocy i siły ptak, który wzniesie się ponad szarość codzienności dotychczasowej, aby w objęciach duszy, odfrunąć i tworzyć nowe życie.                                                    

Pewny swej siły niezniszczalnej i pięknej, i wiecznie młodej.                                                                                                         A kiedy staniesz wśród innych, jak cudowny kwiat  poczujesz się, przepięknie pachnąca, najdelikatniejszą  miłością róża.                                                                                                  

Spoglądaj na świat oczyma cudu, jakbyś cudem był wyjątkowym. Jesteś nim. Poczuj tę niezwykłość. Poczuj własną wartość, pewność, piękno, dobroć. I dostrzeż to, u innych. Oni też są niepowtarzalni, piękni i niezwykli. Czuj tę jedność.                                                                                

Czy chcesz kogoś obrazić, skrzywdzić, uderzyć?                                             Nie! Oczywiście.                                                                   Kochając siebie, swą Boską istotę, nie odczuwamy potrzeby złości czy agresji.                                                         Kochamy siebie, podziwiamy, żyjemy w harmonii. Jesteśmy z Bogiem, jesteśmy Bogiem, jesteśmy wszechświatem.                                                                

Czy czujesz się samotny?                                                                 Nie! Oczywiście.                                                                              

Bo nie jesteś sam. Jesteś mną, a Ja Tobą.                           Jesteś we Mnie, a Ja w Tobie.                                            

Moje gwiazdy są Twoimi gwiazdami, a Twoje moimi. Przenikamy się wzajemnie.                                                                     Ty i Bóg. Bóg i Ty. Ty i każda istota wszechświata.                  Nie ma granic. Jesteśmy jednią.                                                                        

Czy jesteś smutny?                                                                              Nie! Oczywiście.                                                                          Jak możesz być smutny, skoro Bóg jest z Tobą i kocha Cię?  Skoro jesteś najpiękniejszą istotą wszechświata, masz moc tworzenia szczęścia, radości, wzrostu.                                             Nie ma lęku, nie ma samotności, nie ma bólu.                                                                                            

Powiesz nieprawda, to istnieje.                                           Spróbuj rozwinąć Swe skrzydła, niech Twa dusza przejmie przewodnictwo w Twoim życiu, a przekonasz się, że lęk, ból, samotność są wynikiem zapomnienia.                                      

Jeśli przypomnisz sobie, Kim jesteś, jeśli weźmiesz do ręki  sztandar, na którym napis – MIŁOŚĆ – zrozumiesz, co to życie.                                                                                                    

Nie będzie lęku, bólu, samotności.                                                   Tego nie ma, to wytwór Waszych umysłów.                                          

Jeśli kochasz kogoś, lecz ten ktoś pragnie odejść, pozwól mu, nie zatrzymuj. Nie obawiaj się. Daj mu wolność.  Pozwól decydować. Nie obawiaj się samotności. Nie jesteś sam. Nigdy.                                                                               

Jeśli odnajdziesz swą potęgę, przyciągniesz do swego serca człowieka, który jak i Ty miłością będzie odnalezioną  i stworzycie związek szczęśliwy.                                                            

Więc nie trzymaj się kurczowo umarłych związków, bo nie dajesz miejsca nowym, twórczym i szczęśliwym. Nie obawiaj się samotności.                                                           

Jeśli dusza prowadzić Cię będzie, drugi człowiek nie będzie niezbędny.                                                                          Będziesz szczęśliwy, Sam ze swoim Bogiem, a drugi człowiek, będzie Cię uzupełniał swą innością.                                     Związek stworzony przez pełne miłości osoby, nie opiera się na niewoli i zależności, nie dusi, nie tłamsi. Wspiera                  i  tworzy nowe, coraz wyżej i wyżej.                                                               

Więc szukaj Swej duszy i nie obawiaj się niczego.                 Miłość poprowadzi Cię.                                                                        Kiedy będziesz wewnętrznie piękny, stworzysz piękny związek. Harmonijny i twórczy.                                                                            

Lęki, które odeszły, nie zniszczą już Twojej miłości. 

Pewność siebie, swojej wartości i umiejętność patrzenia na drugiego człowieka, jak na wyjątkową, boską istotę,  stworzy prawdziwy, piękny związek.                                      Dojrzały i mądry.                                                                             

Twórz. Wzrastaj. To przeznaczenie każdej duszy. 

Jak promyk, wschodzącego słońca bądź.

Zza chmur wyjrzyj,

daj światło i ciepło.

Twórz nowy świat.

Twoja cudowna moc 

ożywi serca, w których

zima i lód jeszcze.

Ogrzej je i roztop, niech wzrosną,

niczym kwiaty na łące.

Twórz.

Promieniem słońca bądź,                                                                                         

lub słońcem. 

Codziennie nowe wzrastanie. Mija ból nocy.                                            Serce na nowo otwiera się.                                                                   Gdzie jesteś człowieku i co czynisz?                                             Czy wschód słońca widzisz i rosę poranną, i niebo błękitne?                                                                                              

Co czynisz człowieku z życiem swym?                                

Zagubiony w ciągłej niemocy, poszukujesz szczęścia, a ono w Tobie jest. Blisko.                                                                     

I oczy tylko duszy przymknięte, i patrzeć nie mogą.                 

Czy chcesz być tym, który wyrwany z ciemności i niemocy będzie?                                                                                   Czy wolność i wielkość Swą poczuć chcesz? Odpowiedz. Co Twoim priorytetem? Jakie zadanie postawiłeś Sobie w tym życiu?  Czy przeżyć tylko? To cel Twój i zadanie? I nic więcej?  I życie po cóż?                                                                                    

Dar najcenniejszy dany Wam, by wzrastać - po cóż?             Czy w życiu swym zadajesz to pytanie?                                  Po co żyję? Dlaczego tu się znalazłem? Jaki cel mojego życia? Nie?                                                                                          

Jak ślepiec pustą drogą idziesz, gdy obok cudowny gaj jest, zieleni i ptaków pełen.                                                               

A Ty pustą i kamienista drogą zdążasz.                                                A idziesz, dokąd?                                                                              Do śmierci, nicości, grobu czarnego?                                                  Więc, życie po cóż Ci dane?                                                               Aby od początku skazane na śmierć było i zagładę?                                                Byś nicością był i zapomnieniem?  Grób Twój  w proch się rozpadnie i śladu nie będzie?                                                  Nie żyłeś, więc nie było Cię tutaj?                                                                                 Okrutny to ojciec, zatem, który dzieci swoje na świat sprowadza i na zatracenie skazuje, żyć każąc w bólu                            i cierpieniu                                                                                   

Czy taki jest Wasz obraz świata? Gdzie tu logika ludziom przynależna?  A miłość gdzie i sens jakowyś?                                                                                                                                                              Czy potraficie myśli swoje zaprząc w rydwan niewiadomego i sensu szukać zacząć?   A sens jest głęboki, wieczny i ponad czasem, i przestrzenią znajduje się.                                                                        

Trudno Wam żyć być musi, skoro, czarny obraz życia Waszego jest.                                                                                            A jakże pusty i okrutny ten świat być musi, stworzony przez Was, dzieci głuche na wołanie moje i nieposłuszne. Oczy Wasze i uszy zamknięte.                                                              

Czy śpicie jeszcze?                                                                               

Dzień się zaczyna. Wstawać pora. Otwórz, więc oczy swe człowieku swe człowieku.                                                             Przez okno Twoje promyk słońca zagląda.                                      To Ja, Bóg Twój, znak Ci daję. Czas obudzić się.                       

Spójrz przez okno, dzień przywitaj. Słońcu się pokłoń, co ciepło i życie daje. Spójrz na niebo, które niczym kołderka przykrywa Was i przed czarna czeluścią kosmosu chroni.                                                                              Podziękuj chmurce każdej. I drzewa podziwiaj i kwiaty, co blasku i koloru okolicy dodają.                                                           

A ptaki szczególnie ukochaj, muzyką świata tego są                               i serca Wasze radują. Podziękuj im.                                                      A ziemia, po której stąpasz, przyjazna Ci jest i nosi Cię przez życie całe. Podziękuj jej.                                                                    A dom Twój, który schronienie Ci daje i przed zimnem,               i  wiatrem chroni. Podziękuj mu.                                                            I bliscy Twoi, którzy życie z Tobą dzielą i lekcję przerabiają, wzrost ćwicząc i zadania trudne nieraz wykonując.  Podziękuj im.                                                                                        

A ludzie inni i źli, i dobrzy, i różni. Spójrz na nich. Każdy inny i inne cele, i zadania wyznaczył sobie. Sprawy różne wykonać ma. Podziękuj im wszystkim, bo w grupie żyjesz             i różnorodności doświadczasz .                                                    A przyjemniejsze to i ciekawsze, niż gdybyś na pustyni  życie miał spędzić całe.                                                                  

Podziękuj, więc, każdego dnia wszystkiemu, co wokół dzieje się i co Cię otacza, bo świat to Twój, cudowny w istocie swej i różnorodności. 

Choć tymczasowy tylko, lecz jedyny i wyjątkowy. Dziękuj.                                                    

Okazuj uczucie to. Uśmiechnij się do bliskich, dalekich. Pogłaszcz przechodzące dziecko, uśmiechnij się do niego. Pomóż staruszce i starcowi, jeśli potrzebują wsparcia. Wspomóż potrzebującego. Ukłoń się znajomemu i o uśmiechu nie zapominaj. Gdy staniesz chwilę i rozmowę rozpoczniesz, nie narzekaj.                                                                                   

Uśmiechnij się i dzień chwal. Powiedź, że życie cudem jest  i pokaż niebo, i kwiaty, i posłuchaj śpiewu ptaków.               Dotknij drzewo, pieść liście i gałęzie. Uśmiechaj się. Nawet, jeśli życie trudne dziś i problemów sporo, pokochaj życie.  

Pokochaj świat, w którym żyjesz.                                           

Dostrzeż go wreszcie. Nie przechodź obojętnie wobec niego i nikogo.                                                                                    Istniejesz dzięki temu światu. Dziękuj mu i podziwiaj go. Okazuj wdzięczność każdej napotkanej istocie.                                  A świat zacznie się zmieniać. I Twój obraz świata.                           Im więcej z Was przebudzi się i oczy, i uszy otworzy,                          i serce Swe uruchomi na przepływ miłości,  którą wysyła otaczający świat, tym szybciej świat zmieni się.

A  gdy dzień przywitasz już – co dalej czynić możesz, by życie, całe swoje piękno pokazać zdołało?                                         Żyj, po prostu żyj.                                                                            

Lecz nie tak, jak dotąd - życie swoje za udrękę uważając, lecz od nowa zupełnie. Bo życie nie przypadkowe, ni jednorazowe.                                                                                            I nie loteria to, co komu przypadnie i kto jak, i gdzie urodzić się ma, lecz zamysł ducha to mądrego i wiecznego,                   którego ludzki umysł na świecie tym pojąć nie zdoła.                                                                                           

Więc głowy nie łam i odpowiedzi nie szukaj, kim Ojciec Twój, lecz przyjmij, co mówi Tobie, i żyj według wskazań Jego.                                                                                                           

A wola wypełni się, a Ty szczęście odnajdziesz i wolność                                       i miłość wieczną w sercu poczujesz. I wiedział będziesz,                                        że droga to jedyna i słuszna, bo szczęście przeogromne daje. 

Życie Wasze przypadkiem nie jest i śmiercią nie kończy się, gdyż jaki cel wtedy by życie ono miało.                                                                         A celem Waszym drogę odnaleźć i miłością się stać, jak Ojciec Wasz.                                                                                       

Cel duszy, to MIŁOŚĆ. Bo Ja Miłością Wszechświata Jestem, a Wy dzieci moje.                                                               

Choć jakieś zagubione, to i tak do domu zdążające, jeno drogą kretą i kolców pełną.                                                                                     Więc, jeśli dzień przywitasz, Ojca swego pozdrów                             i duszę poproś o przewodnictwo.                                              

Znajdź dnia każdego chwilę choć, by w ciszy usiąść                                            i uśmiechnij się do siebie, do duszy swej, do tej cząstki Boga, która ogromnym światłem świeci, i znak Ci daje, żeś nie sam.                                                                                                   I jedność poznaj i trwaj w tej cudownej chwili, kiedy sam na sam z Bogiem jesteś, bo cenna to chwila.                                     I dziękuj Ojcu swemu, za życie i szczęście, jakim obdarza Cię, choćbyś nawet jeszcze nie czuł tego szczęścia.                                                                                Rozpocznij  więc, dziękując i przygotuj swe życie na tę  radość, którą z pewnością odczuwać niebawem zaczniesz.                                                                                                 I trwając tak w ciszy, uśmiechaj się.                                                                          Bóg jest z Tobą, sam na sam, i jest to Wasza chwila. Tylko dla Was.

Oddychaj spokojnie.                                                          Światłem jestem i miłością, światłem i miłością – powtarzaj.  A dnia innego: Jestem która (y) jestem, jestem, która(y)  jestem.                                                                       Spokojnie oddychając, powtarzaj szeptem, lub w myśli.  


Poczuj te jedność. Światło, które jest w Tobie. Powtarzając razy kilka, zamilknij oczy i w ciszy  posiedź, obecność Boga cały czas odczuwając. Zasnąć możesz, lecz nie zrażaj się.                                                           Jeśli zdarzać się to będzie, oddychaj głęboko.                                    Nie musisz tak długo trwać. Minut kilka lub kilkanaście, to wystarczy.                                                                                     Wtedy spokój wewnętrzny i cichość  w sercu wzrastać będzie, a Ty radośniejszy się staniesz.                                                   

Choć nic od razu nie przychodzi, nie zniechęcaj się. Spotkania takie rób. Najlepiej, codziennością  niech będą             i doświadczeniem miłym. I radośniejszym staniesz się, i inni widzieć to będą.                                                                 Stopniowo smutek, lęk, ból niewiadomego, z serca ustępować będą, a  światło duszy, zacznie wypełniać Cię całego.                                                                                                                         Lecz pamiętaj, by na miłość otworzyć się duchową.                                   I wszechświat w całym sobie poczuć, i jedność, i cel zrozumieć. A celem duszy – wzrastanie w miłości.                                                          

Tedy miłości uczcie się.                                                                                     A miłość czym i czemu ważna taka?                                                  Miłość życiem jest i tylko miłość.                                                                            

Bóg miłością jest i życiem wiecznym, a jeśliś,                       i Ty Bogiem, to i Ty miłością jesteś, lecz  zapomnianą przez siebie.                                                                                                             

I wrócić do pamięci tej, i  jeszcze umocnić się w tej miłości,  oto życie Twoje.                                                                       

Jeśli szczęśliwym chcesz być na tej ziemi – kochaj. Miłością najważniejszą, Boską Miłością, a wtedy życie łatwiejsze się stanie, bo radości pełne. 

Jeśli od małego uczony byłeś innych zasad i nikt nie mówił   Ci, czym życie jest  - trudno Ci będzie z początku.                                                                                                                            Ale jeśli odpowiedzi zacząłeś już szukać, jeśli pytania dręczą Twój umysł - dlaczego żyję, jaki cel życia, co najważniejsze, jak żyć – to znaczy dusza Twoja dobija się, bo czekać już w ukryciu nie chce i szczęście chce dać Ci.                                                                                                        I dlatego taki niespokojny jesteś  i życie nie cieszy Cię, bo wiesz, że wiedza i odpowiedzi na te pytania  w Tobie gdzieś blisko są, jeno drogi do nich znaleźć nie możesz. Więc, znak to, że czas już, że budzisz się.                                              Ze szczęście blisko.                                        

 I gdy przywitasz już dzień i chwilę z Bogiem swym spędzisz, co jeszcze czynić możesz?                                                    Żyć! po prostu  żyć.                                                                           Tylko o miłości i Bogu pamiętać. By w każdym działaniu, miłość widoczna była i Bóg, w każdej istocie dostrzeżony został, nic więcej. I to wszystko.                                                                                                                                                             

I promieniem słońca bądź lub słońcem.                                                              I ogrzewaj swój świat i roztapiaj dusze tych, którzy śpią jeszcze, by do tych dołączyli, co nowy świat stworzą. Świat miłości i dobra. Epokę serca.                   

A gdy wieczór nastanie, podziękuj za dzień święty                             i cudowny.                                                                                            Bo darem był, byś wzrastać mógł i miłością stawać się. Więc, podziękuj  Ziemi, niebu, światu całemu i sobie. Tej   cząstce Boga, która życie Ci daje i ciału swojemu, że służyło Ci tak czule.                                                                                 A nade wszystko Bogu podziękuj. I wyślij w przestrzeń, choć trochę miłości, by wypełniła się całą wokół Ciebie.                                                        

 I nocy podziękuj, za sen spokojny i pomoc, i wskazówki, jeśli potrzebujesz takowych, a dusza Twoja, we śnie wskazówki dać Ci może, jeśli w harmonii i miłości będziesz.                                                                                                      Bo jeśli chaos w tobie, rad tych, choć udziela dusza, nie słyszysz.                                                                                               I spij spokojnie. A gdy, odejść by Ci przyszło tej nocy na stronę drugą, spokojny będziesz i radosny, i przygotowany.                                                                                          I wiesz już, że śmierci nie ma. A wszystko jest jednością.  

Więc śpij spokojnie i radośnie, aby jutrzejszy dzień z radością przywitać.

Jestem! 

Jestem porankiem 

i słońca wschodem,

i dniem każdym,

i  nocą.

Tchnieniem życia 

i serca biciem.

Jestem!

Jestem życiem  

i śmiercią,

i wszechświatem,

i zmartwychwstaniem,

i bólem, i radością,

miłością, i tęsknotą.

miłością i tęsknotą.

Jestem!

Tym co dziś 

 i tym, co jutro.

Dniem codziennym i świętem.

Braniem i dawaniem.

I tworzeniem,

i wzrastaniem.

I tym, co nad,

i tym, co pod,

i wszędzie. 

I w Tobie i w Nim.

Jestem! 

I nie ma nic,

gdzie by Mnie nie było.

Jestem!

Czy wiesz o tym, czy nie,

Jestem.

Jam Bóg Twój.

Jam jest Wszechświatem 

I Wszechmiłością. 

Jestem!

Jestem to prawda.                                                                          

Przenikam każdą istotę i każdą strukturę.                                     Jestem wszystkim i wszędzie. I nie ma miejsca, ni rzeczy, gdzie by mnie nie było.                                                                  Jestem miłością i tworzeniem.                                                         

A Tyś dzieckiem moim ukochanym i opiekę moją,                             i czułość, poczuj.                                                                                  Bo zawsze jestem z Tobą i tylko Ty, dostrzec tego często nie chcesz.                                                                                              

Czy wiara, to ślepe wierzenie? Nie!                                                             To odczuwanie, mimo niewidzenia.                                                     Nie każę Ci wierzyć ślepo, lecz mówię, odczuj moją obecność. Odczuj miłość, która przepełnia Twe serce, lecz której Ty, zauważyć nie chcesz.                                                                                                                                   

Skupieni, li tylko na bólu, cierpieniu i samotności, nie widzicie, żem jest tu z Tobą i w Tobie.                                             

Moja istota przepełnia wszechświat cały, więc, jakżeby Ciebie ominąć mogła.                                                                     

Obecny wszędzie i wszędzie będący miłością., Jestem.                             A  Tyś dzieckiem moim, które miłość ma odnaleźć totalną            i całkowitą, która ukryta nie jest, lecz niewidoczna.                                                                                     Jest wszędzie i gdy zdecydujesz samotność porzucić                      i przyjąć mnie, Ojca Swego, pokażę Ci świat, cudów pełen.  Miłość. Tylko to i nic więcej. I aż tyle.                                                      

Bo życie, daje i sens, i cel, i radość, i szczęście.                                 I słowa nie ma, które określić mogłoby, czym radość jest z obcowania z Bogiem.                                                               Bo jakże opisać sens tego stanu i trwanie w nim? Do czego porównać? 

Nie ma uczucia, ni radości takiej na Ziemi  Waszej, które, porównać z Boską miłością by można było.                                        

I Ci tylko, którzy doświadczyli jej, czy w medytacji, czy w innych okolicznościach, wiedzą, co miłością jest prawdziwą.                                                                                                            I wtedy, w życiu swym podobnych uczuć szukają.                                   Lecz nic tej miłości zastąpić nie zdoła. I jedyne, co stan ten przywołać może, to trwanie ciągłe w Bogu.                                                                                                                                                  

I wówczas, jeśli stan ten utrzymywać się będzie ciągle, na innych przenosić się może. A serca ich kruszec będą, gdy w słońcu miłości, kąpieli zażyją.                                                               I wracać ciągle będą, jeśli dojrzeć do tego zdołali.                                                A jeśli nie, pojąć nie zdołają, co tracą, dopóki dusza  kopniakiem ich nie obudzi.

Oczywiście świat idzie własnym torem, to takie proste. Nie zawsze JA mam wpływ na wydarzenia.                                       To Wy tworzycie swoją przyszłość, nie JA.                                  To Twoje przekonania kształtują przyszłość.                          Jeśli ufasz w dobrobyt, będzie. Jeśli wierzysz w miłość, stanie się.                                                                                    

Pragnij mocno i działaj. Twórz. Najpierw niech działa umysł, wyobraźnia. Twórz obraz dobrobytu i miłości. Twórz swoje życie, swój świat. Uwierz, że to już jest Twoje i ciesz się.             I dziękuj.  A stanie się. To są małe cuda. One są również Twoim udziałem.

Siła Waszej woli działa naprawdę wiele, ale i działanie potrzebne.                                                                                       Jeśli zrozumiałeś lekcję, którą sobie zadałeś jako dusza                     i wyciągnąłeś wnioski, już nic na drodze stanąć nie może.                         I stanie się, czego pragniesz.                                                                 

Ale jeśliś nie zrozumiał i wniosków nie wyciągnął, jeszcze tkwić w tym stanie musisz, dla dobra własnego i postępu.                                                                                                  Bo jakże postęp ma nastąpić, jeśli lekcje nieodrobione. Jak inaczej?                                                                          

Przeskoczyć się nie da, zaległości narosnąć nie mogą. Energia toczy się kołem i znów w podobne sytuacje wpadniesz, jeśli  zadania, które zlecone miałeś, nie odrobisz. 

Więc nie smuć się i nie narzekaj, tylko wnioski wyciągaj              i pracuj nad sobą.                                                                             Czy to trudne? Owszem, to trudne, mozolne i wytrwałości potrzeba. A pociecha zawsze w sercu Twoim i duszy, do której, w smutku chwili zwrócić się możesz. A ona pocieszy Cię i drogę pokaże. I wskazówki da. Więc nie smuć się. 

Uśmiechnij się do serca swego i duszy swej, i pomyśl, ile korzyści z lekcji mieć będziesz.                                                            

A siła każdemu człowiekowi dana jest, jeśli tylko zechce uwierzyć i poddać się jej.                                                                    

Więc uwierz w swą siłę, podnieść się z miejsca i działaj.               A życie prezenty Ci przyniesie, jeśli dusza prowadzić będzie. 

To wspaniale móc poczuć wewnętrzna moc.                            Kiedy budujesz dom, stawiasz fundament. Musi być on mocny, aby udźwignął ciężar całego domu. 

Tak i Ty, aby zbudować wewnętrzną moc, potęgę i siłę, musisz najpierw postawić fundament.                                                         Co jest fundamentem w duchowości? Czystość duchowa.                                      Co to znaczy? Czystość, to pozbycie się wszystkich brudów i zanieczyszczeń.                                                                    Tzn. lęków, bólu, niewiadomych. To pozbycie kompleksów  

i uwierzenie, doświadczenie, Kim jesteś. 

Aby doświadczyć swej potęgi duszy, musisz oczyścić się z tego wszystkiego, co sprawia, że czujesz się mały, gorszy od innych, samotny, zły, niedoceniony itp.                   ,    Aby oczyścić się ze wszystkich śmieci, musisz zrozumieć, Kim i dlaczego jesteś. To jest podstawa przemiany.                                                                    

Wiem, mówiłem już o tym. Czy dość już o tym?                      Chyba nie?  Z pewnością.  

Aby oczyszczenie nastąpiło, pojmij swą wieczną duchowa istotę, cud, którym jesteś. Równy w każdej sekundzie istnienia innym ludziom. Ani gorszy, ani lepszy. Czy jeden cud może być lepszy od innego? Nie.                                                                                 

Jesteście cudami istnienia, w swej duchowej istocie. Piękni, silni, mocarni miłością.                                                                    Lecz zapominając o tym, kulicie się. Lękliwi, chorzy i słabi.                                                                                              Pojmując swą potęgę i piękno, które stworzył Bóg, otworzysz się na całą potęgę istnienia. 

Po kolei pękać będzie wszystko to, co rozpaść się ma, a Ty, oczyszczony, staniesz się jak dziecię niewinne i czyste. Jak strumień źródlanej wody.                                                                      

A wówczas, zobaczysz świat ducha i poczujesz tę siłę, która stworzyła Ciebie i cały wszechświat.                                                 I usłyszysz głos, który mówił do Ciebie, lecz nie słyszałeś go.                                                                                                I poczujesz nieziemskie piękno, zarówno w swej istocie,  jak w każdym napotkanym człowieku, zwierzęciu, roślinie.                                                                                                                      I słyszeć będziesz głos ich duszy. Słyszeć będziesz, co mówią drzewa i śpiewają ptaki. 

To cudowne odnaleźć drogę do domu. To cudowne poczuć, Kim naprawdę jestem.                                                                    Nie robaczkiem popychanym i kopanym przez życie, lecz cudowną, świetlistą, pełną miłości, istotą przyobleczoną w ludzkie ciało, aby mogła doświadczać tego, co tylko ludziom przynależne.                                                                                

Aby mogła doświadczać życia tu i teraz, w tysiącu jego wymiarach  barwach, odcieniach.                                                         

Aby wspólnie z drugą ludzka istotą,  w cudnym tańcu miłości stworzyć mogła jednię. Począć życie.                                                                  

Zaprosić do swego domu drugą cudowną istotę, która tak jak i Ty zechciała zejść, by doświadczać( narodziny).             

Jeśli odczujesz jak wielką miłością jesteś, jakim czułym uściskiem otacza Cię Bóg Twój i Ojciec, życie Twoje zmieni się.                                                                                    Choroby nie będą dręczyć Twego ciała, a Ty pełen mocy,  stwarzać będziesz dobro, piękno, realizować wizję przyszłości.

Czy warto przejść trudny okres oczyszczania?                                     Z pewnością. I Ja Twój Ojciec mówię Ci o tym, abyś nie obawiał się doświadczeń, lecz przyjął, co los niesie, za naukę to uważając.

A jeśli chcesz pozbyć się bólu i balastu zbytecznego – miłością stań się.                                                                        Pragnij z całego serca swego i duszy swej  zrzucić jarzmo doświadczeń i otwórz się na miłość.                                        Pracuj nad dawanie i braniem, rozwijaj świadomość istnienia.                                                                                         

Często medytuj, a nade wszystko świat cały miłością otaczaj i gdy trwać w tym będziesz, a smutek odrzucisz, szybciej rozwój Twój nastąpi, i nawet, jeśli jeszcze doświadczać ci przyjdzie, z boku spoglądać na to będziesz i lęku już czuć nie będzie, po co, bo zrozumienie pierwszą role będzie miało.                                                                        Tedy pragnij z całego serca miłością się stać i bądź nią już dziś. 

W chwili wolnej przed lustrem stań i w oczy swoje patrz.                   I miłość w nich ujrzyj, i potęgę wszechświata, którą dusza twa jest.                                                                                                  I nie patrz tylko na ciało, lecz w źrenicach miłość dostrzeż duszy Twej i gdy ten blask zobaczysz, na innych nakładaj go. Patrz i w oczach ich, też to światło doglądaj.                                      I nie czekaj, lecz już dziś rozpocznij duszy wzrastanie.

Jeśli wzrastać chcesz, to każdego dnia rozpoczynaj życie nowe.                                                                                 Odrzuć stare przekonania. Nie kąp się w bólu poprzednich żyć. Wszyscy nosicie w sobie lęki  z poprzednich żyć.  Uczucia, których pozbyć się nie da samo przez się, lecz należy je przepracować, przemyśleć.                                               One tkwią w Was, choć Wy, zupełnie sprawy sobie z tego nie zdajecie.                                                                                  

Myślisz, przecież chcę dobrze, staram się, lecz to, co trwa w  Twej istocie, jest przenoszone - lęki, pragnienia – odczytać je można.                                                                                  Jeśli ktoś jasnowidzem jest, bez problemu odczyta, co nosisz w sobie, jaki balast przyniosłeś na ten świat i czego pozbyć się trzeba, by spokój i szczęście odzyskać.                                                                                                 

To trudne samemu dostrzec w sobie, gdzie błąd popełniamy, jak nasze uprzedzenia wpływają na nasze życie, na nasze relacje z innymi.                                                     Nie widzimy zależności pomiędzy reakcjami naszego           ego, a naszymi chęciami, działaniami.                                   

Trzeba studiować własne wnętrze, aby dostrzec, że nie jesteśmy wcale tacy, jakimi wydajemy się sobie, również inni nie znają nas prawdziwych, bo nie znają tak naprawdę  naszych wewnętrznych przemyśleń, powodów, jakimi  kierujemy się.                                                                         I dopiero ktoś obok, znając Twe wnętrze, widząc Twe działania, znając drogę duszy – powiedzieć coś może.           

Lęki, które przynosimy komplikują życie, więc pierwszą rzeczą, należy dążyć do wyzwolenia spod ich władzy.                                                                                               Jak to uczynić? Z pewnością medytacja jest dobrym sposobem, jeśli kontaktu z terapeutą mieć nie możesz. 

Medytacja. Szukanie własnej wewnętrznej istoty, która przyjrzy się nam, jakby z boku stała i wskaże, co i jak przepracować należy.                                                                        

Lecz, jeśli trudno Ci usłyszeć głos duszy, który podczas medytacji przemówić może, przyjmij wskazówki z tej książki i otwórz się na przewodnictwo.                                                    Jeśli miłość weźmiesz za cel główny, wszystko po trochu pękać będzie, i lęki stare, i skorupy zastarzałych poglądów, które w klatce Cię trzymają i szczęściu dojść nie dają do Ciebie                                                                                     

Otwórz się na przewodnictwo duszy i miłość weź za pierwsze działanie, gdziekolwiek                    i cokolwiek czynisz.                                                                 

Z początku trudne to będzie, jeśliś inne priorytety miał                       i inną drogą szedłeś.                                                                        Lecz próbuj i nigdy nie poddawaj się. Bo przykre to jest, gdy człowiek siły ducha traci, i nikim, i bezbronny się staje niczym trup zimny, za życia.                                                   

A życie przecież wzrostem ma być i tworzeniem.                                      Więc, jak żyjesz?  Siły tracąc i ducha, lub działanie swoje w bunt, gwałt i agresję zamieniając.                                      

Tylko miłość drogą jedyną. I ona  wyznaczać stacje Twego życia ma. Od narodzin do przejścia na stronę drugą .                                                                                                                          

Jedno słowo i cel jeden, który wszystko w sobie zawiera. I kosmos cały, i komórkę najmniejszą. Wszystko miłością być ma.                                                                                                Bo tylko wtedy radość prawdziwa w sercach Waszych                   i szczęście ogromne. 

Czym śmierć jest pytasz i co, po śmierci się dzieje? 

Śmierć przejściem łagodnym, z jednego w życie drugie.                                                                                    I nic strasznego, ni ponurego w niej nie ma. Wolność jeno z  cielesnej powłoki, która ruchy Waszej prawdziwej natury ogranicza i ból przynosi, gdyście chorzy.                                                                                                        

Bo gdy przejdziesz już na stronę drugą, wyzwolenie                         i wolność całkowita. Jak ptak wznieść się możesz, lecz skrzydła potrzebne nie są.                                                                                                                                                                                       

I świat z innej perspektywy oglądać. I cuda, których za  życia nie zdołałeś obejrzeć, teraz w zasięgu Twoim są.                                     I kolory przecudne i świat inny niż znasz, subtelniejszy, piękniejszy i wartość inną mający.                                                                  

I spokojny już jesteś, bo bólu tu, ni strachu nie ma. Miłość jedynie i poczucie bezpieczeństwa.                                              I przynależność do Boga – Ojca swego, który i matką,                 i Ojcem Ci jest.                                                                                            I czas masz, by odpocząć po drodze trudnej i nad efektami pracy na Ziemi, zastanowić się.                                               A czas to jakiś trwa i nie w ziemskim czasie to liczyć.
Jeśli wyjrzysz przez okno swego domu, widzisz Twój świat. Czy widzisz raj? Czy  czujesz się szczęśliwy? Czy przepełnia Cię miłość?                                                                      A powinno tak właśnie być. Choćbyś mieszkał w najbrzydszym miejscu świata, dostrzeż otaczające piękno, bo w każdej rzeczy i istocie jest Bóg.                                   To wszystko, co widzisz, jest dziełem Boga.                                                

Jeśli widzisz nędzę i głód, a jest to przykry widok, i ból serca powodujący, zastanów się nad sensem życia. Zadaj pytanie, dlaczego? Jeśli trudno Ci pojąć to, zwróć się do swego  serca.                                                                      Niech przestanie odczuwać ból. Wszystko, co dzieje się obok Was, jest wynikiem wyboru duszy, która krzyczy do Was. Kochajcie się. Miłujcie. 

Jeśli serca swe otworzycie i Boga ujrzy każdy z Was, Twoje oczy nie będą już widziały przerażających obrazów destrukcji.                                                                                         Uwierz mi. W każdym działaniu duszy jest głęboki sens, który na poziomie świadomym, trudny jest do dostrzeżenia. 

A jedno dusza ma zadanie. Wyzwolić Was z małości i cel wskazać, którym miłość jest                     i moc w  Was wytworzyć.                                                                                                                                                                                                                                                    

A kiedy Panami życia poczujecie się, pełni miłości,                   siły, lecz i wiedzy duchowej, nie próżności i pychy, a pokory wobec potęgi miłości Ojca, życie Wasze inne będzie.                                                                                          Kształt zmieni, a na Ziemi, radość, miłość i dobrobyt zapanuje.                                                                                                 

Bo żyć w miłości można i żadnej sprzeczności z interesami żadnymi nie ma, jeśli dobro nas i innych na celu mają.                                                                                                   Jeśli w moc tę uwierzysz miłości, siły nabierzesz i życie cudowną drogą się stanie.                                                                     

I kiedy przez okno wyglądasz, Boga dostrzeż. W każdej chmurce, źdźble trawy, drzewie i w energii, która powietrzem zwiesz.                                                                               I sens głęboki dostrzeż. I weź do serca, co mówię – jeden cel – miłość. I kiedy zrozumiesz to, piękno otaczać Was będzie. 

Więc, zacznij już dziś to piękno widzieć. Swój dom przystrajaj  byś w harmonii żył. I o ubranie dbaj, i o ciało. A nade wszystko o ducha swego. By piękny był i blaskiem wokół  świecił.  

I przyjmij, co życie niesie, bo widocznie do wzrostu Twego potrzebne to jest. A świadomości pełnej nie mając, myślisz – to kara, może, co złego zrobiłem. Dlaczego ja?                                                                                         Lecz pytania te odrzuć i lekarstwo jedno zastosuj.           Wiara, zaufanie, miłość.                                                   Masz rację, to trzy lekarstwa. Lecz jeśli miłość powiesz, to w  słowie tym, wiara i zaufanie mieszczą się. Bo nic ponad miłość silniejszego nie ma. 

A kiedy  tę miłość ogromną do Boga swego, duszy swej poczujesz i przyjmiesz, że życie Twoje, teatrem  jest                         i rolę odegrać masz, łatwiej Ci będzie.                                              

A jeśli zrozumiesz, że wszystko, co wydarza się, obudzić Cię ma, abyś z boku spojrzał                  i zobaczył, że jesteś Tym, co poza sceną stoi, boś nieśmiertelny, a na scenie życia, tylko Twój wizerunek, rola, którą odegrać masz, inaczej na życie spojrzysz.                                                                                  

Bo rola, którą wyznaczyłeś sobie jako dusza, świadomości Twojej może się nie podobać, lecz cel w tym jest i sens głęboki. Twojemu rozwojowi to życie służy i rozwojowi Twoich bliskich.

 I nie w sporach żyć macie, ale miłości się nauczyć.             To cel główny, aby w każdej istocie miłość i Boga dostrzec,  i radość ze swej nieśmiertelności.  Nic złego spotkać Cię nigdy nie może, boś nieśmiertelny  cząstką Boga.                                                                                         

Więc, jeśli ktoś krzyczy na Ciebie lub grozi Ci, nie lękaj się, lecz pewności nabierz i spokojnie powiedź, żeś duszą nieśmiertelną i silną miłością Boga Twego.                                          I nie obawiaj się  Bo uczucia(wydarzenia) te, strachem swoim przywołujesz.                                                                     Jeśliś silny duchem i świadomość siły, i nieśmiertelności masz, nikt skrzywdzić Cię nie będzie próbował, bo siłę tę odczuje w aurze Twojej.

 I jeśli miłością, i siłą promieniować będziesz, to sympatię wzbudzisz. Lecz siłę ducha swego czuj. Niech siła ta daleko poza ciało Twoje sięga. 

Chwilę poświęć i poczuj tę siłę.

 Zobacz się w blasku tej mocy stwórczej. Oddychaj głęboko, wyprostuj się, poczuj tę moc, poczuj, że sięga ona kilka, lub kilkanaście metrów dalej. 

Jesteś nią – tą siłą. Pięknem, siłą i mocą.                     I choćbyś mały był i wydawałoby Ci się, żeś najbrzydszy na świecie, odrzuć to. Jesteś światłem i miłością. Siłą i potęgą. 

Jeśli poczujesz to, nikt nie powie, żeś brzydki i słaby, lecz siłę Twą czuć będą. I wzroku nigdy nie spuszczaj, lecz prosto innym w oczy patrz.                                                                      I głowę dumnie do góry noś. Nie z pychą, lecz ze świadomością, żeś dzieckiem Boga. 

Siła, moc i potęga, 

to ja, dusza nieśmiertelna. 

Na Ziemie tę przybyłam, 

by uczyć się.

I choć ciało moje słabsze 

od ducha mego, 

służyć mi ma,                                                                          

bym wzrastać mogła, w miłości.

Więc, z ciała mojego 

moc uczynię i piękno,

by jak dusza się stało

Miłością. 

Lecz, siła ta z miłości do Boga brać się ma, nie z pychy             i próżności. Tedy stań przed lustrem i  dostrzeż Boga, który stworzył Cię, i z Tobą jest, i w Tobie.                                          A Tyś wyjątkową i piękną istotą.                                                                    I jeśli miłość i moc tę poczujesz milszy dla innych będziesz.  A oni piękno to dostrzegą. Bo i oni piękni, i miłości Boga pełni, choć wielu nie wie jeszcze o tym.                                      

I kiedy pytać się będą, co zmianę tę uczyniło, mów, nie wstydź się. Bóg to i dusza Twoja.

A  doświadczenie każde wzmocnić Cię ma. I dostrzec masz, że to nie Ty jako dusza udział w nim bierzesz, lecz człowiek, którego w życiu tym odgrywasz. Więc rolę tę, zagraj jak najlepiej pamiętając, żeś piękny, silny                   i nieśmiertelny.                                                                                                                                   I wszystko czas swój ma, więc nie przyspieszaj nic, tylko zastanów się, czego nauczyć się masz w sytuacji danej, jakie wnioski wyciągnąć. 

Rozmawiaj ze swoją duszą, ona podpowie Ci i drogę wskaże. Rozmawiaj z nią, byś samotny nie był. 

Nigdy sam, jako ciało jakowe nie jesteś, lecz duszą, która w jedności z całym wszechświatem jest po wieki.

Deszcz szkód nie sprawi,

choć lękać się go możesz.

Deszcz obmywa świat i glebę zasila,

roślinom pożywienie daje.

Tak doświadczenia życia,

choć lękać się ich możesz,

nic złego uczynić nie mogą,

lecz pomogą wzrastać i glebę użyźnią.

Duszę Twą obmyją 

i duchowi wzrosnąć dadzą.

Odkrycie siebie i własnej głębi przeznaczenia, jest Waszym zadaniem.                                                                       Wyzwolenie się z lęków, które towarzyszyły Wam w poprzednich żywotach, a które trwają w Waszym ciele energetycznym. To one hamują Wasze wzloty ku wyżynom i to one blokują wielki poryw Waszej duszy ku wolności.  

Kiedy otworzysz Swe serce na miłość, energie zharmonizują się i odczujesz całą  moc. Pojęcia nie macie o Swej sile, która skryta za boleściami, czeka tylko na wyzwolenie. 

Powiedz:                                                                                                  -  Proszę o wyzwolenie, proszę o miłość, proszę o siłę  - a dusza poprowadzi Cię ku cudownemu rozwojowi                        i szczęściu.

Słów, zbyt mało macie, by oddać cudowny taniec duszy przez wieczność i miłość Boga, który czeka tylko by tulić Was. 

Zapragnij tej czułości, zapragnij kąpać się w tęczy uniesień, jakie daje Ci wszechświat. Wołaj o to. Wołaj o szczęście               i miłość. I uwierz, że to jest.                                                    

To tak, jakbyś miał okulary, lub ślepcem był i nie mógł zobaczyć cudu, w jakim trwasz.                                                     Obudź się i nie tkwij w bólu i samotności. To tylko              fikcja. Maja. Ułuda 

Prawdziwe życie, to ciągła ekstaza miłości i szczęścia. 

Bądźcie niczym orkiestra, zagrajcie najcudowniejszy utwór - symfonię miłości. 

Niech echo tej muzyki rozbrzmiewa z taka siłą, aby cały ogromny wszechświat przejął te wibrację i niech muzyka, którą stworzy człowiek stanie się zaczątkiem jednej totalnej wolności.

Homoseksualizm, to o co pytasz.                                                          Dobrze odpowiem, choć nie tym mamy się zajmować. To doświadczenie, nie choroba, nie zboczenie. I nic, co należałoby  potępić, czy wyśmiewać.                                                                             To jeszcze jedno wybrane celowo przez duszę doświadczenie. Czy to trudno pojąć?                                         

Musicie doświadczyć różnych sytuacji, a tolerancja jest jednym z tych uczuć, które musicie w sobie rozwinąć. 

Ludzie, którzy nie umieli stworzyć w swoich sercach miłości  i pozbawieni są tolerancji, wcześniej czy później, doświadczą na własnej skórze, we własnym życiu tego, z czego się wyśmiewali, czy potępiali.                                    

Czy homoseksualista jest innym, gorszym człowiekiem? Oczywiście, że nie.                                                                                 Wybrał sobie tę drogę poznania, aby zobaczyć jak żyje się w skórze człowieka, którego być może potępiał.                                     Bogactwo doświadczeń jest wpisane w Wasze życie.                    To ta różnorodność przeżyć, właśnie Was wzbogaca                                  i rozwija. Tylko będąc tym kogo poniżacie,                         wyśmiewacie, lekceważycie, możecie doznać jego myśli, uczyć.                                                                                     

Czy człowiek o innym kolorze skóry, biedny, kaleka, itd.,   nie zasługuje na miano równego Tobie?                                           Jeśliś tak myślał, doświadczysz tego życia. Doświadczysz jak to jest być biednym, kalekim, kolorowym. I poprzez to odczuwanie, nauczysz się, zrozumiesz, jak będąc innym jest się właściwie sobą. 

Czy będąc kolorowym, homoseksualistą, chorym, czujesz się gorszy od innych? Czy drażni Cię, innych lekceważący stosunek do Ciebie? Może to samo zachowanie było Twoim udziałem w innych życiach?  Może to Ty, patrzyłeś z nienawiścią na kogoś, kim jesteś teraz?                                                                             Czy jesteś wartościowym człowiekiem? A może kimś gorszym? 

Co możesz zrobić, aby  doświadczyć, że w każdej sytuacji, w jakiej jesteś  tak naprawdę jesteś przepiękną, nieśmiertelną cząstką Boga? Cudowną promienna duszą.                                                      

Nie ważne, czyś trędowaty, chromy, homoseksualista, Żyd,  czarny, czerwony czy zielony, garbaty czy rudy, czy jeszcze jakiś inny. Inny od kogo, od czego? 

Wszyscyście jednią, przepiękną, cudowna miłością.                                                                                              

I jeśli uwierzysz w to, i przepełni Cię miłość, i doświadczysz jedności z Bogiem – doświadczenia takie nie będą konieczne. Bo dane są Wam one, abyście  poprzez doznania pełni przeżyć, trafili na tę właściwą, jedyną ścieżkę, drogę do domu.. Usłaną pachnącymi różami, drogę do Boga.                                                       

Najcudowniejsza to podróż i tylko od Was zależy, czy w bólu chcecie wzrastać, czy w miłości. 

O ile prościej i przyjemniej przyjąć miłość za sztandar swój  i duszę za przewodnika,                       i taniec tęczy oglądać pełnią istnienia. 

Uwierz, ból nie jest potrzebny, jeśli  weźmiesz to za priorytet i wejdziesz na drogę miłości. Lecz jeśli błądzić chcesz i w nienawiści lub złości żyć, jeśli ból to Twoja droga, idź, masz prawo wyboru. 

JA Bóg dałem Ci to prawo. I jest Ci ono przynależne. Pamiętaj jednak, Kim Jestem i Kim Ty jesteś.                                 Pamiętaj, że miłość jest tym. do czego dążysz w bólu, czy  szczęściu.                                                                                To Twój wybór. Cel jest jeden – miłość.

Macierzyństwo czy ojcostwo, tak samo ważne  są. Nie ma różnicy w ich ważności. Każde zadanie inne ma do spełnienia, lecz tak samo potrzebne.                                                     Gdy zakłócenia powstają przy przekazywaniu i odbiorze  roli ojca, czy matki, dziecko słabe i niepełne w funkcji, jaka odegrać mu przyjdzie w życiu. 

Bo ojciec, czy matka, przekaźnikami są wartości pewnych.             I tak, gdy matka – kobiece cechy zaszczepić ma w dziecku, nie ważne syn to, czy córka, ojciec- męskie cechy ma do przekazania.  

Bo człowiek każdy trochę z kobiety i trochę z mężczyzny mieć powinien, a płeć dziecka decyduje, których cech więcej wziąć ma. 

I wtedy matka - to czułość, troska, opieka, ale bardziej może duchowa, miękkość pewna  i o tę  właśnie stronę dbać powinna. Owszem, gotowanie i sprzątanie, codzienne obowiązki, które kobieta do tej pory robiła. Ale wcale nie kobiecie one przynależne.                                                  Kobieta to duchowość, miękkość, ale i siła, i potęga ducha, czułość, opieka. Wibracją delikatną i czułą, powiewną. Opieką dziecko otaczać powinna i wspierać je duchowo,                       świat serca i ducha pokazując.  

Czy inne obowiązki domowe kobiecie przynależne – pytasz? 

Nie taka ma być rola kobiety, bo i oczywiście, kiedy mąż inną stronę życia zapewnia i materialny dobrobyt rodzinie daje, kobieta w domu zajmuje się takimi sprawami. Lecz nie jest to jej przypisane jako płci. 

Dziecku duchowość ma przekazać, wrażliwość na piękno, miłość, drogę duszy wskazać i prawa boskie zaszczepić, to rola jej główna.  Tulić i całować dziecko swoje, aby samotności nie  czuło, lecz nade wszystko nauczyć je miłości Boga i o świetle mówić, które otacza je.                                                           

I nauczyć je siły ducha, aby zawsze wewnętrznie mocarne było i niczego w życiu nie lękało się. Bo lęku nie ma, miłość jeno. I o miłości tej mówić ma i uczyć, czym jest ona i kim Bóg dla dziecka i dla świata.

Wiedzę duchową przekazać ma, by rosło dziecko na siłacza i mocarza potężnego duchem, szczęśliwego i radosnego, bo miłości bożej pełnego. By cudów dokonywać mogło. Lecz i pokory, i skromności, by siła w pychę nie zmieniła się i zuchwałość. Nauczyć ma jak dobro od zła odróżnić i jak człowiekiem być, epoki nowej. Ot, co. To kobiety rola. 

A mężczyzny, siłę fizyczną dać. Sportów nauczyć, lecz nie wyczynowych koniecznie.                                                                     Lecz jak siłę fizyczną w codzienności ćwiczyć, aby to, co świątynią ducha jest zwane, siły pełne było i duszy Waszej długo służyło. I czy dziewczynka to czy chłopiec, o ciało dbać powinni i o tężyznę fizyczną, bo gdy ciało silne, przepływ energii lepszy, a i połączenie z duchem. 

Równowaga i harmonia między duchowym i ciałem fizycznym być powinna, bo tylko to, co na górze i to, co na dole, gdy w równości są, całością  współciał staną się.

I choć, powiesz może, że przecież ludzie są, co wiedzę duchową mają i w medytacji są, słabi często fizycznie, to Ja mówię Ci, że człowiek nowy w harmonii żyć powinien i od świata, w którym żyje nie uciekać.                                              

Bo siła prawdziwa w harmonii i jedności między niebem                   i ziemią. Między tym, co matka i tym, co ojciec daje. Między matką Twoją, Ziemią i ojcem Bogiem Twym.                                   

I tylko, gdy zharmonizowany jesteś, siłę prawdziwą masz.                                                                                                      Bo gdy ciało słabe, duch owszem i cuda zdziałać mógłby,  lecz życie to niepełne. A Ty, doświadczać masz i ducha,                  i ciała, bo na Ziemi przecież żyjesz, nie w świecie całkiem duchowym. 

Więc o ciało, ojciec zadbać dziecka powinien i tężyznę jego. I nauczyć je siły, i opieki, i troski, gdy w rodzinie swej już będzie, aby o żonę i dzieci dbać umiał.                                      I wsparciem fizycznym był i dom zbudować mógł.

Powiesz, że to archetyp ojca. A ja mówię, że nie.                       Bo więź duchowa między ojcem i dzieckiem być musi                                i na niej ma autorytet swój budować,  siły uczyć.                                                   Na więzi duchowej i jedności.  

I nie tak jak dawniej bywało ojciec surowy, czy groźny z pasem do dziecka przemawiał i milczeć kazał, a matka cicho w kuchni siedzieć miała.

Rodzina nowa to równość, jedność i miłość przede wszystkim. Na duchowości oparta ma być i równości. Gdzie matka równa ojcu jest, a ojciec matce, a dziecko im równe w duchowym sensie. 

I tylko z racji małości swej i niedojrzałości, opieką starszych szczególną otoczone i życia ma być uczone nowego.                                                                                                      Z szacunkiem traktowane, lecz i uczone od małego szacunku i miłości dla innych. I nie pierwsze jego miejsce w rodzinie ma być, lecz równe. 

Bo dzieci rozpieszczone, tak często przecież, za pępek świata się mają i nic z innych nie robią. Kalekami psychicznymi zostają. A te znów, które bite i poniewierane są, myślą, że prawa do życia nie mają, bo gorsze od innych ludzi. 

Tedy mówię Ci, JA Bóg Twój - wszyscyście równi. Ojciec, matka, dziecko – wszyscy energią miłości jesteście. Cudem tego wszechświata. 

Lecz w rodzinie dziecko niżej trochę stać musi z racji braku wiedzy pełnej i doświadczenia. A kiedy nauczysz je, Kim jest i rolę swoją znać będzie, i drogę, i przeznaczenie,  buntować się nie będzie, bo i po co, skoro miłość i wsparcie, na co dzień jest. 

A ojciec i matka, jako nauczyciele drogę mu wskażą. Trudne to zadanie.

Lecz kiedy dusza prowadzić będzie                     i między rodzicami miłość prawdziwa, i dusze ich w drodze swej zgodne, dziecko za wzór ich weźmie, a duch pomagać będzie drogą miłości iść.                                                                           To świat nowy i nowy człowiek.                                                            A  miłość przeznaczeniem jego i Bóg.

Kiedy zobaczysz  słońce, pomyśl o Bogu, podziękuj  Mu za ten cud. Kiedy zobaczysz kwiat, podziękuj Bogu.  Kiedy ujrzysz człowieka, podziękuj Bogu. 

Każda chwila istnienia może być piękna i niepowtarzalna,                     i zależy to tylko od Was. 

Czy doceniasz każdą chwilę życia, którą Ci dano? Czy doceniasz piękno, które jest obok Ciebie? To cud istnienia. Dziękuj za niego.                                                                      Nawet gdy jest Ci źle, dziękuj, bo każde życie jest wyjątkowe i niepowtarzalne.

Jeśli odnajdziesz w Sobie Boga, odnajdziesz radość                       i będziesz szczęśliwy, a to, co dzieje się obok Ciebie, wydarzenia, które sprawiały Ci jakieś problemy, przestaną być tak ważne. Zrozumiesz, że pojawiają się one, abyś nauczył się  działać i tworzyć, byś odnalazł prawdziwą drogę.                                                                                       

Naucz się pokonywać trudności z wewnętrzna radością. 

Kiedy odkryjesz w Sobie moc, zrozumiesz, że tak naprawdę nic Ci zaszkodzić nie może. 

Będziesz mógł świadomie kształtować Swoje życie. Świat  nie istnieje po to, aby Cię zniszczyć, on istnieje abyś wzmacniał się i wzrastał, abyś zobaczył, co potrafisz osiągnąć.   

A kiedy trudności są spore i sił już nie masz, zwróć się do Boga, ale wiedz, że On jest w Tobie. I proś o siłę                                i najlepsze wyjście z danej sytuacji.                                                       Twój duch, który Tobą jest, podpowie Ci. Proś o siłę, a dostaniesz ją. Być może, sprawy same się nie rozwiążą, ale nie o to przecież chodzi.                                                                    Masz znaleźć drogę do Boga, który jest w Tobie.                                    Masz odnaleźć w sobie siłę i moc sprawczą. Żyć w radości i szczęściu. Jeśli osiągniesz ten etap, życie potoczy się inaczej, bo nie będziesz już uzależniony od wichru  wydarzeń i targany według czyichś zachcianek.

Będziesz Panem swej sytuacji i tworzyć będziesz mógł swoje życie według swego uznania. A moc i siła, które drzemią w Tobie, tylko czekają, abyś odkrył je i tworzyć zaczął świat szczęścia.

Pytasz, co jest przyczyną chorób psychicznych, schizofrenii, autyzmu? Odpowiedź nie jest jedna, bo składa się na nią wiele spraw, ale podłożem wszystkich cierpień                      i chorób jest separacja od Boga. 

Gdy żyć będziecie w pełni szczęścia, w jedności z boską miłością, chorób nie będziesz doświadczał, bo ciało Twoje w harmonii z duszą będzie i wzrost mu będzie przypisany i zdrowie.

Lecz gdy samotny się czujesz i zagubiony w świecie                         tym, gdzie mieć, jest ważniejsze od być, gdzie wartości żadnych nie szanujecie, duch Wasz zapomniany.                Dusza szczęście dać Ci chce i prowadzi Cię tylko w stronę Boga.                                                                                      Często upaść trzeba, by podnieść się móc i świat prawdziwy zobaczyć. 

Tak i Wy, często  dopiero w chorobie ciężkie lub innej tragedii,  oczy otwieracie na świat  prawdziwy, na wartości jedyne i najważniejsze, na miłość wreszcie. Dlatego choroby różne są.

Autyzm – duszy krzyk, abyś zauważony został przez bliskich swych. Często szok przeżyty w życiu ubiegłym, tak dalece  i silnie w ciele duchowym tkwi, że, mimo iż życie inne, przeżycia ciążą i wyrwać się człowiek z nich nie może. Trudne to doświadczenie dla bliskich i tylko miłość, która najlepszym lekarstwem, pomóc może. 

Schizofrenia – rozkojarzenie jaźni, w depresjach przyczyny ma i samotności serca olbrzymiej. Duch dobić się do świadomości nie zdołał, więc świat złudny tworzy człowiek, bo świata swego  widzieć nie chce Ucieka czasem świadomie, czasem nie, samotność i ból wewnętrzny, ucieczka od życia. 

I  jak większość chorób psychicznych, brak oparcia w Bogu i samotność, przyczyną. 

 Gdy Boga odnajdziesz, jednością z nim będziesz się czuł i samotności nie będzie już, lecz uśmiech na codzień, i radość wewnętrzna, i zrozumienie sensu istnienia.  

Radość z chwili każdej, którą tworzyć możesz. Tedy twórz ten świat – epokę nową, gdzie serce i Duch dowodzić będzie. 

Spójrz na otaczający Cię świat, na ludzi                               Tabletki łykacie, do lekarzy chodzicie, medycyna postępy robi ogromne. Lecz chorób nie ubywa, a przybywają nowe. Ludzie coraz więcej chorzy i zmęczeni. Dlaczego?- pytasz.                                                Gonitwa i brak miłości  przyczyną. Czemu gonitwa ta służyć  ma, posiadaniu? I dobrze, nic złego w nim nie ma, gdy miejsce jego właściwe, lecz gdy na pierwszy bierzesz je cel i równowagi w życiu nie masz, między światem ducha, a światem  materii, choroby tedy są. Bo  gonisz za mieć                       i ciągle mało, i cokolwiek byś nie osiągnął człowieku, ciągle mało Ci.  

A w duszy pustka, a w sercu samotność. Jeśli nawet w związkach jesteście, to seks i walka o mieć, wypełnia życie Wasze.                                                                                 

Lecz z czasem, kiedy siły tracicie i zmęczeni już jesteście,  widzicie, że tak naprawdę serce puste i duszy nie znacie swej. 

Ani przynależności do Boga, ani jedności z Nim, nie czujecie. Toście samotni. A gdy harmonii i równowagi nie ma to i najlepszy lekarz pomóc nie może, bo pomoc jego czasowa jest i choroby wracać różne będą. 

Dopóki drogi swej nie odnajdziecie i nie wstąpicie na jedyną drogę miłości, tedy powiadam Wam, zamiast po lekarzach chodzić w medytacji pogrąż się, choć na kilka minut dziennie.                                                                                                 

I Boga swego, który w Tobie jest, i w którym Ty jesteś, miłością obdarz i proś duszę, byś miłością stał się i światłem, dla siebie i dla innych w miłości wzrastał.                                                  

Aby dusza Twa drogę Ci wskazała.                                                       Jam jest światłem, jestem który(a) jestem. Niech słowa te w pamięci Twej wyryją się i powtarzaj je z radością w sercu swym.                                                                                               

I miłość poczuj do siebie głęboką i piękną, bo niczym Bóg jesteś. Boś cząstką światła jego. I raduj się, choć przez chwile małą. I chwile te z czasem niech coraz dłużej trwają. Poza medytację niech się przeniosą. I gdy do pracy, czy szkoły idziesz, gdy sprzątasz, spacerujesz, lub robisz cokolwiek, kochaj siebie i Boga swego i mów:- Jestem, który(a) jestem. Jestem światłem i miłością. Jestem światłem i miłością. 

A gdy pokochasz siebie i miłość Boga poczujesz, i drogą prostą pójdziesz, i codziennie czasu trochę na spotkanie ze swą duszą  poświęcisz - choroba po cóż miałaby być - gdy  narzędziem duszy ona, aby obudzić Cię. Więc gdyś obudzony już, chorób nie będzie. 

Lecz w miłości i radości z innymi, Tobie podobnymi, świat tworzyć będziesz nowy, epokę serca i Boga, gdzie pokój, radość, szczęście i miłość – jedynymi słowami będą.

Jak ze złem walczyć i ludźmi, którzy okrucieństwo na pierwszym miejscu stawiają? Trudne to jest i od razu nie stanie się.

Nowa epoka, od nowego pokolenia zaczęta być może, które w nowych warunkach wzrastać będzie. Jeśli nowe rodziny zakładać będziecie i dzieci swe nowonarodzone miłości uczyć do siebie i do Boga, świat nowy powstanie  i zła nie będzie. I tylko tym sposobem zło można wyplenić. 

Bo pokolenie, które teraz jest, przesiąknięte nazbyt lękiem   i w bólu swój cel upatruje.                                                

Lecz nic przesądzone nie jest. Możecie, jeśli chcecie tego, obudzić się i bez względu na wiek, o przewodnictwo duszę swą prosić.                                                                                           

Ale proces to długi, aby pojąć to, czego od małego Wam nie mówiono.                                                                          Trudno prawdy nowe przyjąć, choć nowe one tylko dla Was. Bo wieczne są, lecz zapomniane. Lecz próbujcie, bo świat zmienić możecie  i życie swoje na lepsze. 

I módlcie się, aby dusze zastygłe obudzić w tych, co złu  hołdują i w okrucieństwie cel mają. Bo ludzie Ci mali w swym działaniu i zapomnieli, Kim Bóg jest i jaka światłość w nich drzemie. Módlcie się, by zbudzili się i świat ocalili razem z Wami.  

Nie łatwo jest tym, którzy w złości, nienawiści, chciwości                 i kulcie pieniądza chowani byli, obudzić się i świat prawdziwy dostrzec. Jak  ślepcy są. I tylko ułudę widzą. Zapatrzeni w siebie i rządzę posiadania, Ziemię niszczą, bo za nic im ona i ludzie inni, aby jak najwięcej do siebie wziąć, i mieć. I po cóż im te dobra wszelakie, skoro ich zabrać na stronę drugą nie mogą. 

Doświadczaj życia, wzrastaj, posiadaj też, lecz wartość, każdej z tych rzeczy znaj.                                                                    

I najpierw życie, i wzrost swój duchowy postaw, a potem dopiero – „ mieć„.

 Bo człowiek, nie maszyna bez duszy i jej mądrością kierować się powinien. I w miłości wzrastać, bo taki cel człowieka, serce swe otworzyć, przewodnictwo duszy wziąć                      i miłością się stać. 

I choć powie Wam ktoś, że zło i dobro, jednego ojca mają, JA mówię Wam, że jedno dziecko jego, a drugie jako bękart, co zamysłem Ojca nie był i tylko, jako przypadłość na świecie jest. 

Bo czymże zło jest, jeśli nie brakiem miłości. Tam gdzie miłość prawdziwa, zła nie ma, bo i po cóż i gdzie miejsce jego.

Gdyś miłością przepełniony i cały, niczym blask słońca ciepłego jesteś, zmieścić się może jeszcze gdzieś zło jakieś? Słoneczna moc miłości spali je, nawet, jeśli by w myślach na moment pojawić się miało. Miłość spali myśl każdą małą, która zaszkodzić by komuś mogła. 

Lecz pojęcie zła, zwodnicze być może. Bo jeśliś w związku jest, w którym miłości nie ma i jeśli odejść chcesz, mąż Twój, czy żona, powie żeś zły jest i  krzywdę wyrządzasz.                                                                              Lecz JA mówię Ci, miłością masz być wpierw dla siebie                           i w harmonii żyć, i jeśli nijak z mężem, czy żoną związku zdrowego, na miłości prawdziwej, duchowej opartego nie udaje się zbudować – odejdź.

Bo życie Twe minie, a Ty zamiast wzrastać, kurczyć się będziesz i garbić. Rodzina wspierać się ma, szanować  i wzrastać razem. A jeśli związek ten chory i  zniszczenie przynosi – odejdź.                                                                                          

I nie słuchaj słów tego, co szantażem zatrzymać Cię chce, bo mały on jest i przeznaczenia swej duszy nie odkrył jeszcze, i miłości w nim nie ma duchowej.                             Bo jeśliby była takowa, związek byście mogli stworzyć  szczęśliwy, nie na jego lęku zbudowany.                                               I gdyby, choć przebudził się trochę, odejść sam by Ci kazał, drogę swą szukać, abyś szczęście odnaleźć mógł, bo miłość, słodyczą największą jest i nikogo więzić nie chce. 

I świat Wasz kuleć będzie, póki dzieci, które narodzą się w rodzinach swych, przewodnictwa duszy nie poznają i od małego w miłości wzrastać. Bo wtedy w harmonii żyć będą, lęku w nich nie będzie, a wzorzec, który od matki i ojca przejmą powielać będą.                                                                    I wiedzieć już od małego będą, Kim są, że jedność z Bogiem tworzą i ze światem całym.                                                             

I  walka nie będzie ich celem, bo z samym sobą, po co walczyć, jeśli jednością świat cały. I człowiek każdy z drugim, światłem i jednością. Więc, po cóż walczyć, niszczyć i zabijać  to, co nami jest przecież. Nie będzie w nich lęku i chęci walki, i zniszczenia. 

Lecz, ku światłu dążyć będą, ku wzrostowi, by świat Wasz piękniejszy był. I nie jest to mrzonką wcale i majaczeniem.                                                                                         Bo tak tylko myślą ci, którzy Boga nie doświadczyli w sobie jeszcze i lęku w nich więcej niż miłości.                        

Możecie zmienić świat. Niech każdy zacznie od siebie, a gdy już poczuje swą wyjątkowość i siłę, i moc, co w miłości wzrasta, na innych miłowanie przelewać się będzie samoistnie.                                                                              Bo jeśli kto z Tobą przebywać będzie, prędzej, czy później obudzi się. Jeśli Ty miłością staniesz się, to drugi, jeśli zbudzić się nie będzie chciał, odejdzie, bo różnica                         i dysharmonia za duża będzie, a jeśli gotowy, choć trochę będzie, otworzy się i zapragnie świat miłości i szczęścia poznać. 

I z dnia na dzień, świat Wasz nie zmieni się, lecz próbujcie. Bo czyż wojny wielkiej lub zagłady trzeba, aby ludzie obudzić się zechcieli.                                                        

Tedy wołam do Was – obudźcie się.                                                                  

Ci, co śpicie jeszcze, otwórzcie oczy Wasze szeroko i uszy nadstawcie, bo nowe idzie, i czas na zmiany. Nie zwlekajcie, bo czas już przebudzić się ze snu, co bólem jest i utrapieniem. I w miłości żyć i świecie nowym cudownością i zachwytem będącym.                                                    Posłuchajcie tego, co w sercu Waszym głęboko schowane  i posłuchajcie Ojca Waszego, który stworzył Was, abyście  małość odrzucili, i w siłę, i moc wzrastali. Pełni pokory wobec Stwórcy, jednością z Nim będący, twórzcie.

Pytasz, czy każdy ma swego Anioła Stróża i czy do Niego powinien zwracać się w trudnych chwilach?                                              To, co mówię do Was jest świadectwem najlepszym                                                i odpowiedzią na pytanie zarazem, które zadałaś. Przyszliście, by odnaleźć w sobie moc, by poprzez doświadczenia różne, a może mimo nich, wzrastać, nabierać siły i mocy.

I kiedy jesteście jeszcze jako to niemowlę duchowe i siły nie macie, by życie w miłości tworzyć, jeśli lęki Wasze pierwszeństwo mają, módl się i proś – czy Anioł to będzie, czy inna istota świetlista. Poproś niech wspiera Cię w chwilach trudnych, niech mrok rozjaśni i siłę da Ci, do działania. Bo jeśli mocy nie czujesz, taka pomoc potrzebna jest. 

Lecz zadaniem, które macie, jest w sobie i Bogu swoim, co w Tobie jest, siłę i moc, i potęgę odnaleźć.                                                                                                               Więc nie składaj wszystkiego na barki Aniołów, lecz gdy do równowagi, jakiej dojdziesz, ucz się, medytuj, wzrastaj w duchowości swej, byś to Ty, dla siebie podporą był, nie nikt inny. Ty masz mocą być i potęgą. Boś światłem jest                         i pomoc Ci żadna nie będzie potrzebna. 

Jeśli na Bogu, Aniołach lub świętych jakichś oprzeć się chcesz, i w nich tylko pomoc widzisz, to pomyśl, gdy sprawa, o która prosisz nie uda Ci się, kogo obarczysz winą? Kto według Ciebie odpowiedzialny będzie?                   Powiesz wówczas – nie ma Boga, Aniołów itd.,, lub nie są dobrzy, przecież nie wysłuchali mnie?                                                                          

A gdy na sobie tylko opierać się będziesz, zrozumiesz, że   bez względu na to, czy prosisz kogo, czy nie, to Ty budujesz życie swoje. I dopóki nie obudzisz się, plan duszy wykonany zostać musi i wydarzenia pewne zaistnieć.                                                                                               Lecz zawsze próbować możesz swą drogę zmienić. 

Jeśli Panem swego życia poczujesz się, a ducha za przewodnika weźmiesz, jeśli sens życia pojmiesz i niuanse wszelkie, to zrozumiesz, że to Ty, tworzysz życie.                                                                                                   I nikogo o radę i wsparcie prosić nie będziesz. Bo silny będziesz i mocarny. A mięśnie Twoje wcale potężne być nie muszą, bo siła Twoja wewnątrz i przed światem widoczna być nie musi, chyba, że jako piękno bijące z postaci Twojej i blask oczu inny.                                                                      

Ta siła wewnętrzna mądrość Ci da, pewność i radość.                                              Po tym właśnie poznacie, kto duszę swą za przewodnika wziął, że spokojny, pewny siebie stałością jakąś, piękny z postaci. Po oczach ich też poznacie, bo radość w nich będzie i uśmiech.                                                                                                        

To człowiek nowej epoki. Cel swój znający                  i mimo doświadczeń, które sam wybierać będzie, aby wzrastać, radość wewnętrzną, spokój  i siłę mieć będzie.                                                          

I lgnij do człowieka tego, bo siła na innych przeniesie się, co drogi szukać chcą, i światło jego, innych poprowadzić do rozkwitu może.

Wszystko, o co pytasz, do jednego sprowadza się, do drogi, którą  obrać macie, by świat lepszy stworzyć i w miłości żyć. I siłę duchową w sobie odnaleźć i zrozumienie życia na planecie tej. 

Bo strach, który z niewiedzy wynika, sprawcą nieszczęść wszystkich. Strach przed utratą. Czego? Co utracić możecie, skoro cudem jesteście i duszą nieśmiertelną?                                                                                                I tak naprawdę, tylko miłość Wam do szczęścia potrzebna. 

Lecz miłość inna niż większość z Was myśli. Owszem w parach żyć milej i tworzyć razem, i czułością otaczać się. 

Lecz wszystko to na bazie jednej zbudowane być powinno, aby szczęściem było. Na miłości do Boga, który w Tobie jest, byś piękny był                  i spokojny, i silny, i wartość swoją znał                    i mądrością był, i to samo w innych dostrzegał.                                                                   

A  wówczas lęku nie będzie, bo znając, Kim jesteś, żeś duszą nieśmiertelną, nic do stracenia mieć nie będziesz   przecież.                                                                                                    Jeno do zdobycia – wiedzę, rozkwit i wzrost.                                                                     A gdy lęku nie ma, to i bitew, i wojen, i kłótni ni kłamstw.              

I świat pięknieje z dnia na dzień, a Ziemia rozkwita, bo dzieci swoje szczęśliwe widzi.               A Ojciec dumny, że dzieci drogą dobrą idą, by silne, w mądrości, do Niego bezpiecznie niczym iskierki światła powrócić.

Wszechświat domem Waszym, lecz nie dla poznania Waszego, niezbędny. Zamiast w gwiazdy lecieć, do wnętrza swego zwróćcie się, bo i koszt  mniejszy, i wiedza większa. Gdy do gwiazd sięgasz, od siebie uciekasz niejako, bo sedno życia Waszego w Waszym  poznaniu  siebie, nie wszechświata.                                                      

Gdy siebie poznasz, to jakbyś wszechświat cały znał, bo prawda we wnętrzu Waszym jest, nie na zewnątrz. Prężycie się, rozwijacie technologie, do gwiazd sięgacie, lecz powrócicie i zrozumiecie, że nie to ludzkości przeznaczone jest. Nie hałas, zgiełk i zamieszanie, które cywilizacja Wasza czyni, lecz spokojny wzrost duszy Waszej w miłości, radości i pięknie. 

I gdy moc wewnętrzną osiągniesz, nie będziesz musiał z rakiety korzystać, aby gwiazdy z bliska obejrzeć, bo moc w Tobie jest i zaniesie Cię gdzie zechcesz. 

Pomyślisz i dokona się, bo Bóg, człowieka na podobieństwo swoje stworzył i moc mu dał, i siłę.  

Lecz z chwilą narodzin, ból wielki odczuwacie i zdradzeni czujecie się, i dążycie życie całe do szczęścia, i  jedności. Szukacie ich w rzeczach i osobach wielu, a to, co szukasz daleko, w Tobie jest.                                                                       I cisza przecudna i piękno niewysłowione, siła ogromna                      i spełnienie każde, tylko zechciej sięgnąć po to.  

Miłością się stań i twórz. A gdy moc posiądziesz i wiedzę duszy, żadne pytanie nie pozostanie bez odpowiedzi, bo wszystkie one w Tobie są i w Bogu. A wyście jednością ze stworzycielem Waszym i w żaden sposób oddzielić Was nie można. 

Tylko zapomnienie o Ojcu, ból powoduje i strach. A gdy przypomnisz sobie, Kim jesteś, to jakbyś kluczyk złoty do skarbca pełnego diamentów dostał, które w Tobie złożone       i tylko na otwarcie czekają.

Bóg  jeden jest  dla wszystkich, a proroków tylko kilku.             I religia jedna największa –Ty nią jesteś i miłość Twoja do Boga, który w Tobie. To jedyna słuszna religia. 

Bo gdy przykazanie to przyjmiecie, aby miłością stać się, cóż innego znaczenie ma. Wszystkie przykazania w religiach, wszystkie, ważność tracą i obrzędy, które mogą być, lecz celem nie są. Celem jest miłość. 

Jedynym celem jest miłość, jedyną drogą współczucie. 

Gdy serce Twoje wrażliwe na innych będzie, to inne przykazane Wam tracą ważność swą, bo wszystko z jednego wynika.                                                                                                        

A proroków zamiast czcić, naukę ich przyjmijcie, bo w niej mądrość, nie w osobie, którą za życia swego na Ziemi byli.   Bo mądrość w duszy, a ta ciała różne przybrać może. Tedy po to przychodzi  jako prorok, by Wam przekazać mądrość  i naukę. I na nią patrzcie, nie na osobę, która przekazała Wam ją.                                                               

Bo po cóż Chrystusowi uwielbienie Wasze i współczucie                                                   nad męką Jego, skoro, nie po to przyszła Ta dusza na Ziemię. Miłość Wam niósł, jako sztandar dla pokoleń wielu  i o miłości mówił, i zmartwychwstaniu, i duszy wiecznej.                                                  

Lecz Wy do ciał tylko przyzwyczajeni, ciało Jego czcicie, lecz nauki w zapomnieniu. A one to dawały Wam drogę na życie dalsze i doskonaleni.                                                                    

To i inni prorocy, to samo niosą. Prawdy nieprzemijające.            I każdy prorok o Bogu jednym mówił, a żaden prawdziwy nie powiedział, mój Bóg lepszy od innego, bo wiedział, że On jeden. I żaden prorok prawdziwy nad innych nie wynosił się, bo wiedział, że ciało znaczenia nie ma, a dusza po cel jakiś tu przyszła i tego pilnowali, by prawdy przekazać.

A jeśli prorokiem się zwie, a nad innych wynosi, w mądrości swej, czy słuszności, to prorok żaden.                                                   Bo każdy z Was, Bogiem jest w cząstce i każdy mądrością stać się może, jeśli  przewodnictwo duszy przyjmie i drogą tą podąży. 

Tedy nie kłaniajcie się prorokom, choć  szacunkiem                    i miłością ich darzcie, lecz pracę własną wykonujcie i do światła w miłości zdążajcie.                                                                                 Bo jeśli dusza proroka, z góry na Was by patrzyła, to wtedy szczęściem dla niej Wasz rozwój i miłość między ludźmi, a nie pokłony, co tylko chwilowe są, a działania później podłe i zdradliwe.                                                                                    

W zakłamaniu nie żyjcie i jeśli Boga za Ojca bierzecie                           i  proroka za Syna Jego, tedy nauki przyjmijcie, dążąc do rozwoju w miłowaniu i współczuciu.                                                       I życie uczciwe miejcie, tak jak Pan Wasz każe.                                              

Bo mówię Wam, że miłość tylko wartość ma                   i w sobie kolory wszystkie, i wszystko, co nad, i pod, i obok, i wewnątrz, to miłość, i świat cały na miłości mojej zbudowany, i tylko ona celem być może.                                                                                              

Lecz nie słaba ona, co nogi ugina w lęku i garbi się pod zmartwieniami i trudem, lecz miłość silna i wyprostowana, jak gejzer ognia strzelający do góry, silny i mocy ogromnej.                                                                                     Tacy być macie, silni, ogniści, choć w ciszy wewnętrznej, gdzie nie ma zamieszania żadnego, ni chaosu.                                                                                                                 

Harmonią i muzyką wszechświata, siłą                            i potęgą -  Bóg.

Jeśli  weźmiesz to, czego pragniesz, świat otworzy się przed Tobą. Zapragnij tylko, a Twoje pragnienia spełnią się. Nie lękaj się. Lęk nie istnieje. Jest wytworem Waszej wyobraźni i ego. Uwolnij się od niego.                                                 

Proszę otwórz szeroko swe ramiona i powiedz:- pragnę całego dobra wszechświata, pragnę miłości, bogactwa – a dostaniesz to. Silna wiara przyciągnie to, czego pragniesz. Nie poddawaj się żadnym zwątpieniom. Jesteś w procesie zmian, pozytywnych zmian. Dzieje się to, co najlepsze.  Twórz każdego dnia bogactwo. Niech żadne złe myśli, lęki nie zakłócą radości.

Jeśli otworzysz serce na otaczający Cię świat, stanie się on życzliwy i spotykać Cię będą rzeczy piękne.                                            Jeśli serce Twoje otworzy się na miłość, spotkasz ją tak, jak pragniesz.                                                                                                         Ale nie czekaj obojętnie na te cuda. Pragnij ich i pragnienie to wyślij w kosmos, we wszechświat. Powiedz, czego chcesz. Skonkretyzuj,  czego pragniesz. I oczekuj tego. 

Lecz pamiętaj, Twoje serce czyste być musi, a dusza prowadzić Cię.                                                            
Bo gdy w sercu chaos  i zamęt, i przewodnika nie ma,                         i drogą słuszną nie idziesz, być może nie otrzymasz tego, czego chcesz, bo wpierw nauki pobrać musisz, aż dusza Twa godziwe miejsce w życiu Twym zajmie                                        i przewodnikiem Twym zostanie.                                                                                                                  

Gdy czysty będziesz, a  w sercu Twym miłość, siła, moc, gdy kochać się będziesz i innych na równi ze sobą                         i  Bogiem traktować, nic na drodze do szczęścia i realizacji zamierzeń Twych nie stanie, bo na postumencie mocnym stać będą.                                                                                       

W innej sytuacji, gdyś  słaby i drogi swojej nie odnalazłeś  złudzeniem  tylko sukces będzie, bo rozpaść w każdej chwili się może.  I gdybyś nawet  królestwo miał, upaść może, bo  chwiejne, jeśli siły Boga w tym nie ma. I upadek ten, nauką jakąś być ma.                                                                                                

Jeśli zdarzy się to, pomyśl, czy podstawy silne były? Czyś na miłości, potęgę swą budował?                                                                  Szukaj odpowiedzi. A odpowiedź jedna zawsze.                                                                                                           To, co na mocy Boga i miłości budowane, wieki przetrwać może.                                                                                     
To, co na ludzkim zapomnieniu, w proch się obróci, bo siły żywotnej w tym nie będzie. Ułudą tylko tej potęgi, nic więcej.                                                                                  Twórz, lecz zawsze cel miej jeden. Duży wzrost w miłowaniu. To cel dobry i o wyniki pracy tej nie lękaj się, bo zawsze efekt dobry przyniesie.                                                                       

Jeśli pieniądze celem będą, wcześniej, czy później  porażkę poniesiesz. A jeśli dobrobyt utrzyma się, to i tak szczęścia uczuć nie będzie, bo serce puste i gorycz porażki w nim. Sam możesz nie wiedzieć, dlaczego, lecz pustka ta brakiem Boga i  miłości prawdziwej, spowodowana.                                                                                              

A jeśli odnajdziesz tę czułą miłość, którą Stwórca Ci daje, to choćbyś nic nie miał, szczęśliwcem będziesz się czuł, bo w cudnych energiach życie Twoje płynąć będzie. 

Jeśli w zgodzie z Twym Bogiem żyć będziesz, to i inne marzenia realizować się będą. Tylko nie bój się żądać ich. Cel stawiaj i dąż. Tylko o przegranej nie myśl, bo nie zwycięży ten, co myśli o przegranej.                                                        Cel stawiaj i idź prosto.                                                                             JA czekać tam będę, by medal ci dać, za wiarę i ufność                                                                i zwycięstwo.

A  największy sukces osiągniesz, gdy mocny duchem się staniesz, opoką dla innych siłą swą wewnętrzną. Gdy miłość duchowa promieniować z Ciebie będzie i na innych przenosić się, i  siła tej cudownej miłości,                  i moc, z postaci Twej emanować i lęku nie będzie, ni strachu żadnego.                                                                                                             Oto człowiek nowy.                                                                 Pewny siebie, bo wartość swą znający. Ten, który siłą miłości jest i Boga potęgą. Nie ulęknie się niczego, bo nic duszy Jego zagrozić nie może, gdy drogą  świetlistą ku słońcu podąża. Lecz siła Jego, szacunek              i miłość, i wsparcie innym daje, nie udrękę. Siłę swą ku dobremu daje, nigdy złemu. Bo lubość w dobrym ma, a złego znać nie chce, bo i po co. Z pomocy innym radość czerpie                  i uczy ich, jak radość taką samą tworzyć  w sobie.                                                                  To nowy człowiek.

Za innych życia nie przeżyjesz. Każdy sam, drogą swoją iść musi.                                                                                                         Ty możesz tylko kierunek wskazać i modlić się, aby dusza przewodnictwo nad bliskimi przejęła. A jeśliś silny duchem, modlitwy Twoje moc mają. I realizacja ich czasu tylko potrzebuje.                                                                                    Nikt sam nie żyje. Wszyscyście połączeni energią   wspólną i Duchem. Dlatego ból innych i chaos wewnętrzny, u wrażliwych ludzi zamęt  wprowadza. Dlatego jeśliś wrażliwszy od innych, cudze tragedie dotknąć Cię mogą, ból serca powodować.                                                                    Lecz zła to metoda.                                                                                         

Współczuj i pomagaj, lecz czyjegoś losu za swój nie bierz. Bo każdy swoją drogą iść musi.                                                       A jeśliś ojcem lub matką, i  los dzieci Twych, drogi Ci jest, światłem je otaczaj i miłość wysyłaj. Nawet, jeśli kontaktu z nimi nie masz, myśli Twe i miłość dotrą do nich i z pewnością rozkruszą to, co rozkruszyć należy. Lecz nie żyj ich życiem.                                                             

Doświadczenia pozwól zbierać. Bo tylko tak, wzrastać mogą. A jeśli pomóc im chcesz, w chwili medytacji rozmawiaj z Aniołami ich. I opiekę im powierzaj nad nimi             i podziękuj, bo słowa Twe wysłuchane z pewnością zostaną, tedy podziękować należy.                                                    

Nie wyobrażaj sobie Twych dzieci błądzących, złych, głupich, nieszczęśliwych. Dusza ich, równa Twojej.  Doświadczenia tylko inne przejść mają.                                                 A Ty, pomóc im możesz, na słonecznej drodze wyobrażając ich sobie. Nie zabieraj im światła, źle myśląc, lecz radość i miłość do nich wysyłaj.                                                   I  szczęście ich zobacz, nawet, jeśli  w chwili tej inaczej jest. A za czas jakiś ich droga wyprostuje się  i światło górę  nad  ciemnością weźmie. Tedy raduj się i miłuj.

Jesteście niczym kwiaty piękne i pachnące. Uwierzcie w swoje piękno.                                                                                               Duch, który przepełnia Waszą istotę, jest potęga. Jeśli weźmiecie ją za swoją, osiągniecie moc. 

Życie bez Ducha nieskończonego nie jest możliwe. Tedy nie pozostaje Wam nic, jak tylko przyjąć wiedzę o nim i żyć zgodnie z Jego wolą.                                                                                                   
A wówczas wypełni się Wasze przeznaczenie                                 i rozkwitniecie niczym najpiękniejszy kwiat, którego zapach rozejdzie się po całym wszechświecie.                                                                                                       Rozwój jednostki jest ściśle powiązany z innymi.                               Nigdy nic nie dzieje się samo. Istnieją powiązania                       i zależności.                                                                                     Rodzina, w której żyjesz, miasto, kraj, czasy, w jakich przyszło Ci żyć - wszystko przepełnia Duch Mój.                      Jeśli serca Wasze twarde będą, los jednostek podporządkowany będzie niemocy.                                                 

Jeśli naukę przyjmiecie miłości, świat cały drogą wolności pójdzie i światła.                                                               

Łączcie się we wspólne modlitwy o światłość tego świata             i przebudzenie dusz, bo czas po temu jest najwyższy, gdy zapomnienie i smutek w sercach wielu ogromne miejsce zajmują.                                                                                Szczęście i radość rozniecajcie. W miłości żyjcie i naukę Ducha szerzcie.                                                                           Bo to jest przyszłość Wasza. W miłości wzrastanie                       i tworzenie nowego świata.                                                    Odrzućcie łzy smutku, które świadomość Waszą  w kajdanach niemocy trzymają. Odrzućcie lęk.                                 

Radujcie się, bo nowe nadchodzi, gdy serca wielu otworzą się i zamieszka w nich rozkosz miłosierdzia.                                                                                                 

Grzech nie istnieje. Wszystko nauką jest.                                                      Trudno Wam to zrozumieć, bo wieki całe przesłanie o grzechu mieliście.                                                                               Lecz grzech największy to miłości brak. Bo gdy jest ona,                                                 grzechu nie ma. Bo czyż można skrzywdzić kogoś, gdy serce miłością wypełnione, a każdego, niczym najdroższą istotę traktujesz. Grzech nie istnieje i odrzućcie to stwierdzenie. Słowo to niewłaściwe i niepotrzebne, lęk przed jutrem wprowadza. 

Nie, dlatego w miłości żyć macie, aby kary za grzech uniknąć, lecz, by życie Wasze twórcze i szczęśliwe było.                                                                                                          W miłowaniu żyć macie, bo to tylko życiem jest prawdziwym.                                                                                              Cóż za wartość życia, kiedy w lęku przed karą żyć macie. To głupie. I jakże przyziemne.                                                         Strach wyrzuć ze swego  słownika. Grzech i karę również.                                                                                        

Świadomość odzyskaj, Kim jesteś i dlaczego na Ziemi tej życie wybrałeś, a kiedy zrozumiesz to, miłość, życiem Twoim się stanie i złych uczynków nie będziesz potrzebował, bo wartość ich żadna.                                                                    

Obce Ci będzie zadawanie sobie i innym bólu. Światłem na powrót poczujesz się. Odnajdziesz swoje przeznaczenie. Zrozumiesz sens życia. Poczujesz Swoją wyjątkowość                i wyjątkowość innych. Boga dostrzeżesz w każdej istocie                 i zła nie będzie.                                                                                   Czy w lęku masz żyć przed karą? Nie!                                                  Wzrastaj w miłości, a dusza Twoja poprowadzi Cię do Światła.                                                                              

Gdy ktoś straszyć Cię będzie piekłem lub karą, śmiej mu się w nos, i o miłości mu powiedz. I o tym, Kim jesteś.                                                            

Duszą nieśmiertelną, która wzrasta i uczy się, i żadna kara  Ci nie straszna, bo Ojciec Twój w miłości ogromnej czeka na Ciebie i nie karać Cię chce, lecz w czułym uścisku witać. A nauki miłości nigdy za wiele.                                                            

I ci, którzy o karze Ci mówią, niech miłości się uczą i od  siebie niech zaczynają, bo smutek w nich musi być                                       i niewiedza skoro w straszeniu radość znajdują i próżność swą w fałszywą wielkość zamykają.                            

Miłością Jestem, Bogiem Waszym.

Dziwi mnie, że właśnie Ty, zadajesz takie pytanie. Nie istnieje coś takiego, jak Objawienia Maryjne. To fikcja. Wymysł ludzi dla podtrzymania wiary katolickiej.                                                            To prawda, są przekazy, ale pochodzą one od Wyższej Jaźni zainteresowanych.                                                                              Są to osoby czyste, żyjące w harmonii ze Stwórcą, ze swoja duszą. Czyste i harmonijne, które poprzez szczerą miłość do Boga, otrzymują coś, co zwą przekazem.                                                                                                    Jest to taki rodzaj przekazu, jaki otrzymujesz i Ty. Ma on na celu zwrócenie uwagi, na  życie w miłości. Na nawrócenie na wiarę.                                                                                   Ukazuje postać Matki Bożej, ponieważ właśnie Ją ludzie kochają i Jej ufają. Jest matką, a postać matki wiąże się u Was w kultem i miłością. Poprzez ukazanie się tej postaci, otwierają się ludzkie serca. Wzmacnia się ich wiara. A taki jest cel Waszych Wyższych Jaźni.                                               

Tak naprawdę, niewiele ma to wspólnego z osobą Matki Bożej, czy Jezusa, ponieważ były to osoby, które żyły w konkretnym czasie, dla  konkretnego celu. Energie, czy dusze, które wcieliły się w te postaci, były wyjątkowe. Jezus Chrystus przyszedł do Was, aby przekazać Wam Nowinę, dzięki której przyspieszyłby się Wasz rozwój.                                    

Czy skorzystaliście z tego? Stworzyliście hierarchie, a gdzie miłość, o której mówił.                                                            Matka Jego przyszła na ten świat, aby dać mu życie. Czy była osobą świętą? Czcicie jednostki, nie dostrzegając Boga, którego nosicie w swym wnętrzu.                                             

Nie jesteście odpadkami, wyrzuconymi na śmietnik, obok którego stoją święte istoty.                                                             Jesteście jednością i nie różnicie się w niczym, w swej głębi i duszy od tych istot.                                                                   Różna jest Wasza świadomość i poziom miłości.                                    

Jeśli zechcecie postępować jak święci, będziecie nimi.                                 To tylko kwestia miłości Boga. Kochajcie siebie.                                        Nie bądźcie pyszni, lecz miłujący, a jeśli tacy                           będziecie, żadne objawienie, nie będą Wam potrzebne. To pomoc dla Was, od Waszego Boga, od Waszych Jaźni, abyście zaczęli być miłością.

Gdziekolwiek zmierzasz, trafisz do Boga. Taka jest Wasza droga.                                                                         

Gdziekolwiek zmierzasz, na końcu tej drogi jest Twój Dom i kochający Cię Ojciec, który z miłością czeka na Ciebie.                                                                                                           

Nie obawiaj się powrotu, bo to cudowna podróż.  Oczekuj na nią z radością i ufnością. Jest to jedyna podróż, która kończy się nieoczekiwanym spotkaniem z najcudowniejszą miłością. Gdybyś mógł pamiętać swoje poprzednie spotkania ze Stwórcą, nie obawiałbyś się. Ciepło i miłość, które emanują z ogarniającego Cię światła, dają spokój duszy. Jeśli przyjdzie Twój czas, przejdź w inny wspanialszy wymiar z uśmiechem.                                                                                            

Kiedy przychodzisz na ten świat, Bóg troszczy się o Ciebie, jak o najukochańsze dziecko, gdy odchodzisz z tego świata, czeka na Ciebie z miłością.                                                           

Jeśli uda Ci się odnaleźć przewodnictwo duszy, jeśli odnajdziesz w sobie moc i siłę, jeśli zobaczysz w Sobie iskierkę Boskiej miłości, jeśli  wreszcie odnajdziesz w sobie  Boga, zrozumiesz, że Twój ojciec nigdy Cię nie opuścił                 i jest z Tobą nie tylko, kiedy rodzisz się i umierasz, lecz jest z Tobą  przez wieczność,  w każdej sekundzie Twojego istnienia  w nieskończoności. 

Jesteś jednością i światłem,

i dobrem największym,

i najpiękniejszym kwiatem.

Dostrzeż swą niepowtarzalność 

i spoglądając w oczy innych, ujrzyj siebie.

Jestem światłem Twej duszy, 

która wieczność przemierza. 

W każdej chwili istnienia, 

Jestem

Tobą i Sobą, i każdym z Was. 

Zmartwychwstanie Wszechświata

„Szukanie prawdy oznacza bycie gotowym na śmierć- na śmierć tego, o czym  do tej pory myślałeś, że jest życiem. To nie jest życie.”                                                               Osho

„Musisz bez reszty radować się energią .Potrzebna jest nie wiedza, nie odgrywane role, ale całkowity zachwyt energią, radość istnienia, świętowanie faktu, że „jestem tu”; bycie szczęśliwym, że mogę oddychać, widzieć, słyszeć, tańczyć             i kochać...po prostu rozkwita w tobie bezgraniczna radość                               i wdzięczność.”                                                          Osho

Czym jest zmartwychwstanie? 

To cudowny moment przejścia ze stanu śmierci do stanu życia. Śmierci w niewiedzy, kim jesteś, do życia w oświeceniu i pełnym poczuciu swego boskiego pochodzenia.

To takie proste, takie nieskomplikowane. 

Dlatego tak wielu odrzuca to, szukając nie wiadomo, jakich rozwiązań, jakich odpowiedzi. Zagłębiają się daleko i sięgają w rejony wewnętrznej głębi, aby

i tak w końcu dowiedzieć się, że zmartwychwstanie, to odrodzenie się do życia w miłości.

Czy jakieś praktyki inne do oświecenia prowadzić mogą? Owszem, ale jest jedna, do której i tak każda droga zmierza. I w jakąkolwiek stronę byś nie poszedł, do niej dojdziesz To BÓG jest, to MIŁOŚĆ.

A jeśli szybciej chcesz dojść, nie szukaj i nie rozmyślaj, jaką tu drogę wybrać, bo ona otworem stoi przed Tobą, to właśnie jest prosta droga- MIŁOŚĆ.

To ona przebudzenie powoduje, że nagle świat inny dostrzegasz, że do życia budzisz się i śmierć z tego świata w inny wymiar nie jest już straszna, bo za życia już wiesz, dzięki miłości swej, którąś odkrył, że te cudem nazwane prawdziwym wibracje miłości, stanem są Waszym własnym, przez wieki całe. A to jakbyś siebie we wszechświecie odkrył i cząstki swej duszy na przestrzeni wieków. Nagle czujesz żeś wszędzie obecny. Jednością ze wszystkim i przez wieczność.

(Przekaz Duchowych Przewodników.) 

Zmartwychwstanie.

Zmartwychwstanie to najpiękniejszy z darów oferowanych Wam przez Boga, zaraz po miłości.

To ono, powstanie z martwych, daje Wam możliwość uświadomienia sobie, dlaczego tak ważne jest życie. Dlaczego tak ważny jest wzrost? Ono to, z martwych powstanie, daje możliwość wszystkim tym, którzy w zapomnieniu podążają za sterem swej duszy.

To cud. To Bóg Syna swego na Ziemię posłał, aby oczy Wasze otworzyć i poprzez ból Jego, i śmierć, choć symboliczną, pokazać, czym odrodzenie jest, czym powstanie w świadomość nową.

Bóg dał Wam możliwość i wzór do naśladowania,

 i moc w Was tkwiącą pokazał.

A proces ten miał przyspieszyć rozwój Wasz w miłowaniu.

Otwarcie bram raju, poprzez miłość.

Tak, doświadczenia zbierać macie i po to człowiek na Ziemię przychodzi, lecz nie dla samych doświadczeń tylko, a dla drogi, która uwieńczona jest miłością. To cel Wasz, nie doświadczenie. A one tylko do wzrostu i do celu, jakim miłość totalna, zaprowadzić Was mają.

To, co Bóg oferuje, Zmartwychwstanie, to propozycja szybkiego wzrostu.

Powstań, obudź się i spójrz, czym życie nowe być może. Jakże inna jakość jego, jakże cudne w barwach swych i twórcze.

       (Przekaz Duchowych Przewodników).     

         Wszechświat to nie tylko  gwiazdy, planety, wszystko to, co widzisz spoglądając w niebo. To nie tylko to, co widzisz i czego nie jesteś w stanie dostrzec. To także Ty 

i każdy z Was. Mały wszechświat, jakże oddający harmonię starszego brata. Jesteście małymi kopiami wszechświata. Każda komórka Waszego ciała potwierdza to. Każdy organ Waszego ciała, każda komórka, każdy mięsień rządzą się podobnymi prawami.                                                     

Wszystko oparte jest na podobnym budulcu,  na cząstkach światła i mocy Ducha.                                           

Kształty inne tylko. Zasada ta sama.

Podziwiacie gwiazdy, patrząc nocą w niebo. Czy widzicie  gwiazdy w swoim wnętrzu?                                                             Widzisz to, co najpiękniejsze na zewnątrz, nie dostrzegając piękna, jakie jest wewnątrz Ciebie. To smutne. To właśnie jest jednym z powodów Waszego smutku, żalu, zagubienia.  

Gdy potrafisz dostrzec  piękno i potęgę Twego wszechświata, zrozumiesz, czym  jest prawdziwe piękno i pokochasz Siebie.                                                                       

O ile łatwiej będzie Ci wtedy żyć, wiedząc, że jesteś gwiazdą na firmamencie niebios . 

Jesteście światem całym, wyjątkowym i pięknym.                         To dziwne, że człowiek ze swoją nieśmiertelną  duszą, choć wyjątkowy i piękny, nie dostrzega tego. Potęgą jesteście ogromną.

         Czym jest miłość? Jest kwiatem, który może rozkwitnąć lub zwiędnąć. I od Was  to tylko zależy, czy związek, w którym jesteście umrze w bólu, czy narodzi się do pięknego życia 

Jako dzieci, jesteście uczeni, czym jest miłość. I albo jest to dla niektórych  romantyczne uczucie, albo fizyczne współżycie. Dlaczego? Takie dostajecie wzorce. To przekazów wynik obserwacji lub świadomych Waszych najbliższych. Po prostu nie znają Oni, czym jest miłość Jakże więc, mają Wam tę wiedzę przekazać Pourywane fragmenty uczuć zakłócone systemem wychowawczym rodzin, szkół, środowiska.                     

To ślepe, zupełnie ślepe społeczeństwo zapomniało zupełnie,  czym jest prawdziwe uczucie.                                  

Owszem, to branie i dawanie, równowaga i harmonia. Ale to skrót, a my zaczniemy od początku. 

Czym jest dla Was miłość? Waszym wyobrażeniem o drugiej osobie. Rzeczywistość jest często inna. 

Należy dokładnie  sprawdzić, jaki to człowiek. Jak reaguje na różne sytuacje? Jaka jest jego przeszłość? Co sobą reprezentuje? Co oferuje? Czego się spodziewa? Czy możesz mu to dać ? 

Jeśli opieracie  się tylko na własnych  wyobrażeniach – rozczarowujecie się, ponieważ marzenia przypisujecie realnemu człowiekowi. 

Zanim poznacie go, wydaje się Wam, że potraficie powiedzieć, jakim jest człowiekiem, że wystarczy Wam spojrzenie, czasami jedno spotkanie. Błąd. 

To tylko serce czasami szybciej bije. To uroda, która wzrok przyciąga. To błąd.  

Nie po tym należy człowieka rozpoznać i nie po swych marzeniach. 

Zanim zechcesz zbliżyć się do drugiego człowieka, miłuj go jako ducha wiecznego i szanuj jako wyjątkową osobę, lecz nie wiąż się z nią od razu, nie zbliżaj zbytnio.

Rozmawiaj, obserwuj, analizuj.

Jeśli chcesz związać się z jakimś człowiekiem i pragniesz, aby związek Wasz był szczęśliwy, poznaj drugiego człowieka. 

Czy zdąża w tę samą stronę, czy droga jego ta sama  do Domu Ojca? Czy priorytety te same? Czy taki sam sposób patrzenia na wychowanie dzieci? Kim jest ten drugi człowiek?  Jakie ma marzenia? Czy szanuje i kocha swych bliskich? Czy szanuje innych? 

Otocz się światłem i proś Boga swego  byś rozpoznać  drugiego człowieka mógł  i ducha jego proś, by przyjrzeć Ci się pozwolił osobie tej .

Nie kieruj się interesem materialnym, jeśli szczęścia dla duszy swej szukasz. Nie patrz na urodę zbytnio, bo ta minie 

i szczęścia duszy nie zaspokoi.

Patrz, kim człowiek, jaka dojrzałość i ten w głębi swej jest. Jaka mądrość jego, jaka miłość?
Czy kocha on siebie, czy szacunek dla siebie ma?

Jeśli spokój w nim jest, harmonia i cisza, jeśli szacunek 

i miłość do siebie ma i wie, że inni cząstką Boga są – gotów jest, by w związek wejść z Tobą, jeśli i Ty takie przymioty masz 

Jeśli nie – on nie dla Ciebie. Szukaj duszy drugiej o podobnych wartościach, jakich sam poszukujesz. 

Najlepiej  jednak, jeśli oboje pierwszeństwo duszy swej dajecie, bo wówczas związek Wasz  możecie Bogu poświęcić i będzie w nim miłość prawdziwa, i szacunek, i pomoc, i wsparcie. 

Do tego dążcie, bo to cel Waszych związków.

Jeśliście nie gotowi, by związek Wasz taki był, rozmawiajcie ze sobą o przyszłości Waszej, o zadaniach, o drodze po, której zdążacie do Domu Ojca. 

Nie zostawiajcie wszystkiego namiętności, ni interesom, bo płakać będziecie  w tym związku lub bić nawet, a dzieci Wasze zamiast w harmonii, w  chaosie żyć będą. 

Czy warto życie w takim piekle spędzić, jeśli można cudną miłość w związku mieć? 

Jeśli chcesz, więc, życie swoje szczęśliwym, 

i twórczym uczynić, spróbuj. To proste. 

Otwórz oczy szeroko i zmysł analizy włącz. Nie pozwól by namiętność zawładnęła  Tobą , ni żądza inna.                      Nie znaczy to, że kalkulować na zimno masz, lecz gdy poczujesz do kogoś sympatię większą  i miłość, zajrzy do Twego serca, pomyśl, czy to tylko zaślepienie, czy możliwość pójścia razem.

Przyjrzyj się  człowiekowi, którego przysyła  los i  jeśli szczęśliwy dom chcesz stworzyć  i nową epokę,  idź . 

Obserwuj i proś o wskazówki duszę Twą .

Lecz jeśliś zaślepiony i żądze Tobą kierują, bądź interes,  

i duszy słuchać nie chcesz,  nie narzekaj żeś w związku samotny.                                                                                           Nie wiń drugiego człowieka, że marzeń Twych i oczekiwań nie spełnił, boś złego wyboru dokonał,  Ty. Zawsze mogłeś przecież – nie - powiedzieć, dla wspólnej przyszłości .

Jeśli w związku takim, gdzie radości nie ma  jesteś, odejdź. Bo życia szkoda, by męczyć się. 

O drogę i wskazówki  proś duszę swoją,

 I aby na drodze Twej miłość prawdziwą 

i mądrą postawiła . 

Bo żyć masz w szczęściu,  nie bólu

Radość przeznaczeniem Twoim, by dzieci Twoje obserwując szczęście Twoje, w miłości 

i szczęściu wzrastać mogły. 

Jeśli wyboru właściwego dokonasz, Twoje życie w szczęściu płynąć  będzie i spokoju . 

Bo jeśli Boga i duszę Swą za drogowskaz weźmiesz,  i w miłości wzrastać, i znać zasady życia wspólnego, i według nich postępować, harmonia w życiu  Waszym będzie, a to budulec właściwy. 

I to zaczątek świata nowego – Epoki Serca. 

Bo w rodzinie tej, dzieci nauki pobierając, świat nowy  tworzyć będą.

Bo nie szkoła, lecz rodzina  mądrość dziecka tworzyć winna.  

I gdy w miłości, mądrości i Bogu wzrastać będą, to mądrością nowy świat  wstanie. Świat potężny, mocarny. Miłością  Ziemia zapromienieje i promienie te Wszechświat obejmą. 

A wy, cudem tworzenia Boga swego staniecie się i dumą Jego.

         To niezwykłe  uczucie oglądać siebie i zamiast widzieć zwykłe ciało, do którego często macie różne zastrzeżenia, zobaczyć  światło bijące z postaci.

Gdy patrzysz na siebie uśmiechnij się, mrugnij okiem i nie bierz siebie zbyt serio . 

To życie jest chwilą w wieczności. Uwierz mi. 

Nie warto przywiązywać się do swego ciała, wyglądu, cech charakteru, przekonań, problemów . 

To wszystko jest tymczasowe i gdy  będziesz miał  70 , 80 lat zobaczysz, że  te lata minęły jak chwila. Wszystko uległo zmianie. 
Twoje otoczenie, dzieci, które podrosły i poszły swoją drogą, małżonek lub małżonka zwyczajnie postarzeli się.  Zmieniło się również Twoje ciało, twoje wyobrażenia, sposób ubierania, preferencje i tylko jedna rzecz nie uległa zmianie, dusza. 

To ona  spogląda poprzez Twoje oczy i choć widzisz stare ciało, to wewnątrz jest  młoda. 

Czy czujesz wtedy, że ma kilkadziesiąt lat? Nie. 

Dziwisz się jak to jest, że wewnątrz jesteś taki młody. 

Lecz nie dziw się.

Dusza wieczna jest i czas dla niej nie istnieje.

Te kilkadziesiąt lat dla jej istnienia, są  maleńka chwilką. Jest zawsze młoda. I piękna. 

Jeśli odkryjesz piękno swej duszy, to, jeśli byś miał 100 lat, z oczu Twoich płynąć będą przecudne iskierki młodości.

To dusza Twoja znak daje swej młodości. 

A postać Twoja swoiste piękno zachowa, jeśli dusza przewodzić Ci będzie, a Tyś obudzony.

Podążaj za głosem serca swego i Miłością bądź.

Bo miłość duszy przynależna, siłę i  piękno daje.  

Jeśli chcesz piękno zachować i ogień wewnętrzny, ćwicz mądrość duszy, miłując świat Twój i siebie. 

Czy trudno świat cały miłować? Trudno.

Ale wysiłek, który podejmiesz zaprocentuje.

Nie musisz mówić każdemu, że kochasz go, lecz wewnątrz istoty swej życzliwy mu bądź i równy jemu.                                           Ni lepszy, ni gorszy. 

Szanuj innych i Boga w nich dostrzegaj, i we wszystkim dookoła. A to właśnie będzie miłowaniem Twoim. 

Miłowanie Boga w każdej istocie i rzeczy.

Bo Bóg wszystko przenika, jest wszystkim

 i wszędzie. 

Więc kochaj Go i szanuj. To praca Twoja. 

I siebie kochaj, boś dla siebie najważniejszy  i o własny rozwój dbać musisz. Nikt za Ciebie tego zrobić nie może, ni prawa takiego nie ma.

Skrzydła swe rozwiń szeroko i leć wysoko.

Tam, gdzie dusza Twoja zanieść Cię może.

W cudowny, przepiękny świat marzeń, które spełniają się. Najśmielsze z nich, możliwe do realizacji. 

Z pewnością chcesz tego.

Czy to możliwe? Oczywiście. 

Świat marzeń, światem realnym jest, a moc do ich realizacji jest w Tobie. 
To dusza Twoja i siła jej, i moc. Stwórz obraz swych marzeń, swych pragnień, codziennie chwilę poświęć przedstawiając sobie, czego pragniesz. 

Stwórz obraz tego, co chcesz mieć, zobacz kolory, poczuj zapachy, jak gdybyś był tam, gdzie chcesz być i miał to, czego potrzebujesz.

Poświęć każdego dnia chwilę na tę grę wyobraźni.

Niech jutro stanie się dziś, przez kilka minut. 

Uśmiechnij się do swoich marzeń. Poczuj wewnętrzną radość  z realizacji i podziękuj Bogu swemu, i całemu wszechświatowi za realizację, tak jakby to, czego pragniesz było już Twoje. 

Wyznacz cel, do którego zmierzasz i idź. 

Ufaj w zwycięstwo i  realizację, i dziękuj swemu Bogu za pomoc. Dziękuj Aniołowi, który jest zawsze z Tobą. Pomogą Ci. 

Wszechświat sprzyja tym, którzy wiedzą, czego chcą i dążą do tego uparcie. 

I jeśli pewny będziesz zwycięstwa i silny, i mocny duchem 

i prawy, życie da Ci to, czego  chcesz.

Rozwijaj siłę ducha swego, bo on prowadzić Cię będzie. To dusza da Ci wsparcie i kierunek pokaże, pomoże Ci wybrać właściwą ścieżkę, abyś nie błądził i drogą prostą szedł,  zarówno do celu Twojego ziemskiego, jak i do Domu Ojca Twego.

Tedy szukaj duszy swojej i proś o pomoc, i przewodnictwo.    

I kochaj ducha swego, który cząstką  Boga jest. Bo silny On 

i czuły jednocześnie.  I moc Ci da i siłę. A jeśli wiara Twoja prawdziwa i silna, poprowadzi Cię do zwycięstwa  wiecznego życia.        

          Jedyne, co w życiu Waszym wspólnym z innymi  ważne, to zrozumienie i tolerancja. Jeszcze miłość oczywiście, która pierwsze miejsce zajmuje. A w niej właściwie wszystko się zawiera. Tedy miłość to zrozumienie

 i tolerancja, i pomoc, i wsparcie. 

Z kimkolwiek idziesz przez  życie, czy  w związku stałym, czy innym jesteś, zawsze staraj się  pomocnym być. I o drugim jak o sobie myśl. Niech będzie niczym cząstka  Ciebie, niczym Bóg,  szanuj go i kochaj . 

Tolerancją i zaufaniem obdarzaj i uczciwym bądź.

Jednak pamiętaj, że  życie Twoje najpierw jest w realizacji duszy swej i jeśli  na zły związek trafiłeś, że miłość  dawać będziesz, a druga osoba nic z Ciebie robić nie będzie, lub  dominować będzie próbowała, nie pozwól na to. 

Związek partnerski być musi równy, gdzie każdy każdemu wsparcie daje.

 A nie jeden od drugiego lepszy, czy ważniejszy.

Czasy te już minęły. Czasy dominacji. Rację może miały kiedyś, kiedy mężczyzna  musiał kobietą opiekować się materialnie, a uzależniając ją od siebie wykorzystywał często. Co oczywiście słuszne nie było?

Teraz świat nowy i nowe związki, w których jedność i miłość panować ma.

Bo świat nowy powstanie, na miłości oparty. Na zaufaniu 

i szacunku. Gdzie wsparcie  będzie ważne nie uzależnienie? 

Gdzie każdy wolny będzie i ze sobą z woli własnej,

 i nieprzymuszonej. I dążyć będzie do rozwoju, nie dominacji.

Każdy znając wartość swoją  nie będzie już musiał udowadniać  jej, lecz wykorzysta ją do tworzenia związek. 

Wiedząc, że siłą Jesteś, światłem  Boskiej miłości, będziesz tworzył nowy, cudowny świat , cudowną rodzinę,  związek .

Nie odczujesz potrzeby krzywdzenia i  dominacji. 

Bo serce powie Ci, żeście jednacy wszyscy i równi.

Równi w Bogu, który jest w Was. W szczęściu będziecie

 i miłości .

I dzieci uczcie tej miłości i szacunku, i pomocy wzajemnej, 

i tolerancji .

Przystosowujcie je do życia nowego. Bo dziećmi Bożymi są 

i  nic innego im nie przystoi, jak tylko w miłowaniu żyć 

i światłem swoim świat opromieniać .

Twórzcie nowy świat piękny i jasny, miłością nasycony, której nigdy zbyt wiele nie jest. Ona dopiero szczęście przynosi

 i spokój prawdziwy. I wzrost, i potęgę, siłę i moc. 

         Związki, które tworzycie jednością być powinny, jeśli twórcze być mają . Sprawa ta ważna jest niezmiernie.  Każdy, kto  będzie w związku  sam, w jedną stronę zmierza, a drugi w przeciwną i owoców wydać nie mogą, bo niczym drogi na rozdrożu, więc jak wspólny plon przynieść mają. 

Związek jednością  ma być zarówno  duchową, cielesną jak

 i cel jeden przed sobą mający.

Wspólne cele, to wspólne działanie . 

Każdy oczywiście rozwój indywidualny powinien mieć zapewniony i czas na to znaleźć. Tak więc praca, hobby,  przyjaciół swoich mieć może  i drugi z małżonków również  prawa te same. 

Lecz na początku drogi  wspólnej  ustalić powinni, jaką drogą zmierzać chcą.

Co dla nich ważne jest i na miejscu pierwszym? Co w dalszym miejscu w działaniach i planach? Przyszłość określić powinni  i plany, jak dzieci wychowywać chcą, co wpajać im będą.  Zasady określić powinni, kto tulić je będzie, kto uczyć, kto prawdy duchowe przekazywać. Kto siły uczyć ma, a kto  miłości?

I tak jak matka czuła i troskliwa miłość ma przekazywać 

i duchowe prawdy, tak ojciec siłę i tężyznę dzieciom zaszczepiać i dbałość o ciało swoje. Aby silną świątynią dla ducha było.

Kiedy matka gospodarności uczyć będzie, ojciec zasad w społeczeństwie panujących?

    Wzorem być oboje powinni  mądrości 

                         i miłości.

Gdy kochać się będą, czułością i opieką darzyć, dzieci obserwując  ich, przejmą te same zalety, które miłe Bogu są 

i w życiu najważniejsze, abyście szczęśliwi byli. 

Tedy zanim w związek stały wejdziesz, ustal, czy ten, z którym związać się chcesz, takie same zapatrywania ma 

i cele.

Gdy wspólnie pójdziecie drogą prostą prze duszę Waszą wyznaczoną, związek Wasz silny miłością  będzie i  nie do zburzenia , a dzieci Wasze niczym kwiaty na ziemi dobrze uprawianej zakwitną pięknem swym całym i siłą.

         Bo duch i miłość niczym nawóz        

                              najżyźniejszy.

A jakie to proste zalecenie, by ogród Wasz, którym życie całe, dobre plony dawał. 

Jeśli twórczy chcesz być i szczęśliwy, nie wchodź w związek z pierwszym napotkanym  człowiekiem. 

Nie patrz na urodę ni majętność, lecz jeśli serce mocniej zabije, do duszy swej zwróć się i proś o pomoc, by ten, dla którego serce zabiło, odpowiedni był.

I rozmawiaj z kobietą, czy mężczyzną, z którym związać się chcesz. Pytaj o duszę jego, o drogę, którą podąża, o miłość jego największą, którą Bóg być powinien.

Bo jeśli tak będzie, człowiek ten  nawet gdyby  błądził jeszcze i jasności w oczach nie miał, znając prawa Boga prawdziwe, a miłość to pierwsze, krzywdy Ci nie uczyni, lecz  próbował będzie wzrastać i  w drodze swej życia, światła szukać będzie. I Ty rób to samo.

Zawsze, gdy chmury pokażą się w  życiu  Twym,  wiedz, że droga, którą iść musisz świetlista jest i chmury tylko czasowe 

I nie bój się ich, ni deszczu, bo za nimi światło słoneczne najjaśniejsze. 

Bóg Twój zawsze na drodze tej.

I gdybyś sprawy jakieś w związku tym rozwiązać miał, pamiętaj – droga światłem usłana i światłem miłości Boga się kieruj. Tylko światłem Jego miłości. A błędu nie popełnisz , ni płakać nie będziesz. Bo wydarza się tylko to, co dusza zaplanowała i nic Ci nie grozi,  i sprawę każdą  rozwiązać można poprzez miłość  do siebie najpierw, nie dając się krzywdzić i do innych, nie krzywdząc ich.  A pomiędzy Wami, z Wami i przez Was Bóg jest. Pamiętaj o tym.

          Jeśli zechcesz utworzyć nowy związek zastanów się, pomyśl, czy związek ten ma perspektywy, by przetrwać. Jeśli podobne macie plany, jeśli cel jeden i rozwój duszy ważny dla Was obojga, i wspierać się będziecie w tej długiej drodze, w pełni świadomi potęgi miłości  i mądrość duszy  za przewodnika weźmiecie – idźcie razem . 

Bo świat do Was będzie należał  i Wam podobnym, i wtedy słowa przysięgi, które wypowiadacie prawdziwą moc będą miały, bo z serca i duszy mądrości będą  pochodzić, a nie z tradycji jeno .

Pamiętaj więc, jeśli chcesz żyć w szczęśliwym związku plan ustalcie i omówcie, co wartość prawdziwą dla Was stanowi.

Gdy jednak kierować się chcesz namiętnością , zachcianką chwilową lub interesem, nie dziw się, że związek Twój z góry na niepowodzenie skazany, a dzieci samotne w nim

 i zagubione.

W rodzinie zaś, gdzie szczęście i duszy przewodnictwo – dzieci nowy świat stworzą, bo i one duszę za przewodnika wezmą.                         

I sercem kierować  w życiu. 

I Bóg za Ojca przez nich wzięty.

Gdy światłem będziesz  dla przyszłej swej żony lub męża swego, tedy wiedział będziesz, że to  ten, z którym życie spędzić masz .

Lecz światło to z duszy płynąć musi, a nie ogniem słomianym by, co wypala się szybko .

Twórz rodzinę nową , by świat oazą szczęścia był i pokoju . 

Rodzina komórką jak ją nazywacie najważniejszą, bo w niej człowiek nowy kształtowany jest i celów uczony .

 I jeśli cel właściwy mu pokażesz, a jest nim duszy rozwój

 i życie w miłości, szacunku i radość z obcowania z Bogiem, w Was i w innych mieszkającym, tedy człowiek taki szczęście tworzył będzie i pokój.

 Kiedy spotkasz już partnera, z którym życie chcesz spędzić

 i dojdziecie do celów wspólnych i plany na życie zrobicie, w których Bóg i miłość pierwsze miejsce zajmą idźcie  i ślub weźcie, bo wtedy znaczenie on będzie miał, kiedy cele wspólne i duszy miłowanie. 

A gwarancja nie najważniejsza, lecz tradycja.

Bo gdy  dusze dwie w pięknym tańcu miłości zechcą iść, gwarancje żadne potrzebne nie są, bo jedyną gwarancją Bóg jest i miłość jego. Oto pieczęć największa i obrączka.  

Lecz jeśli  związek Wasz na innych  priorytetach powstanie to i śluby, czy obrączki żadne nie pomogą, choć według Was one gwarantem są.

Śmieszne to jest i nijak do miłości duszy się ma .

Bo czyż kwiatu woda bardziej do życia potrzebna i słońce,  czy doniczka piękna. 

Tedy dla Was ta woda i słońce, to miłość, do której dążyć macie i ona piękna Wam dodaje i gwarancję  mądrego, odpowiedzialnego życia, które z innym  chcesz człowiekiem dzielić  i w miłości Bożej wzrastać.

A choćbyś i najpiękniejszy ślub miał i obrączki wspaniałe ze złota najlepszego, to po cóż Ci one skoro pusty jesteś niczym kwiat uschnięty,

 i tylko woda, i słońce ożywić Cię mogą .

A to miłość właśnie jest do Boga, co w Tobie mieszka

 i miłować każe siebie i bliźnich ponad wszystko.

Bo miłość cudem jest i tylko przekonać  o tym możesz się, siebie kochając najpierw, a później kiedy już siebie jako cząstkę przecudną Boga pokochasz, tak samo innych pokochaj .

A będąc pewnym siebie, mocą przesiąknięty i pięknem ducha, szczęście rozdawać będziesz wokół. 

I żona Twoja, czy mąż, jeśli taki sam będzie, tańcem przecudnym Wasze życie stanie się, tańcem płatków róży,  na delikatnym  wietrze, na  tle różowego nieba.

Bądźcie ze sobą ciesząc się szczęściem Waszym, dom zbudujcie, plany na życie wspólne róbcie.

Gdy dzieci  planujecie jednak, pamiętajcie, że obowiązek to

 i odpowiedzialność  duszę do rodziny swej przyjąć i nie sztuka dziecko spłodzić, lecz moc mu przekazać i siły nauczyć.  I powiedzieć, kim jest i dlaczego na świat ten przyszło.

Lecz zanim zdecydujecie się na dziecko w wibracji miłości bądźcie.

Módlcie się do Wyższych Jaźni Waszych, aby duszyczkę, która wcielić  się ma w dziecko Wasze dojrzała i piękna była,  i proście o zdrowe i mądre dziecko. 

Wyobrażajcie sobie, jakie będzie i dziękujcie,  gorąco dziękujcie, bo prośby Wasze wysłuchane będą  jeśliście oboje dojrzali i cel znacie. 

Stwórzcie w sercach Waszych ogród miłością wypełniony do tej nowej istotki, a kiedy już pojawi się, niczym kwiat przecudny zakwitnie, kiedy ogród pielęgnowany, a ziemia dobrze nawożona.

Tedy miłością bądźcie i módlcie się wspólnie.

 A akt sam zapłodnienia niech świętem będzie, gdy ciała Wasze w najcudniejszej świątyni spoczną, którą Bóg jest i miłość Jego .

Zapamiętajcie ten czas, bo decyzję o przyjęciu nowego  życia  ogromnie doniosła i ważna. A kiedy akt  dopełni się, do Aniołów zwróćcie się,  lub do Boga swego w radości 

i zrozumieniu, jak doniosła to chwila, dziękujcie i ufajcie, że życie, o które prosicie, taki kształt przybierze, jakiego pragniecie .

Jeśli jednak dziecko nie całkiem sprawne przychodzi, przyjmujcie je z jeszcze większą troską, bo dusza, która w to ciało wcieliła się, trudne zadanie przyjęła na siebie.

Lecz im zadanie trudniejsze, tym rozwój szybszy.

I zasługa większa. 

Czy dziecko takie w gorsze w czymkolwiek  jest ? Pamiętajcie, że to, co piękne w świecie Waszym,   w świecie ducha śmieszne jest, bo nie to kryterium najważniejsze.

I jeśli dziecko takie narodzi się, troszczcie się o nie 

i miłujcie, lecz nie traktujcie jako ułomka, czy kalekę, bo to ciało tylko, a dusza taka jak Wasza piękna, niepowtarzalnym blaskiem przecudnej istoty Boskiej. 

I ona, to dusza jak i Wasza jest, a ciało takie przybrała, by uczyć się, lub Was.  

I przyczyny nie są ważne,  dlaczego, lecz jak zadanie, które podjęliście, wykonacie. 

I mówcie dziecku takiemu o Bogu, duszy, miłości, bo choćby głuche było i według ludzkiej miary niedorozwinięte, dusza przecież nie głucha, ni ślepa, ni  ułomna i słowo każde

 i wibracje, którymi będziecie emanować  w miłości  Waszej 

i trosce odczuje.

A to właśnie najważniejsze, wibracje miłości i być może  cud się stanie i dziecko w naukach chowane i miłości wyzdrowieje lub może  na stronę drugą do Ojca pójdzie. To szczęście i to szczęście. I różnicy nie ma. 

Jeśli zdecyduje się do Domu wrócić, to znak, że zadanie wypełnione zostało i czas, aby do Domu wrócić  i na nowo w zdrowym ciele się narodzić.

 I nie płacz, lecz z miłością odeślij je do Ojca, który z miłością  totalną na nie już czeka.                                                                                                                                                                       I opiekę lepszą od Waszej ziemskiej  zapewni mu. 

A na poziomie ducha znaczenia nie ma, kto ojcem był, kto matką, kto dzieckiem, kto sąsiadem, kto wrogiem, bo na tym poziomie cudną  tęczą miłości jesteśmy i cudownymi iskierkami.

I jeśliś  w tym życiu ojcem był, to w innym mogłeś żoną być lub dzieckiem dziecka swego. 

Role zmieniają się i nie przywiązuj się do  ciała swego, ni do ciał dzieci, ni ojca, ni matki, ni kogokolwiek, bo to tylko kostium na scenie twego życia jest.  

A wszyscyście światłem. Bez wyjątku. Więc kochajcie się. 

Lecz jeśli dziecko zdecyduje się zostać w rodzinie Waszej, a chore jest, bądź ułomne, kochaj je i otaczaj opieką,  i Bogu zawierz, i Jemu w opiekę dziecko oddaj.

I duszę proś swoją i dziecka swego o przewodnictwo, aby jak najlepiej zadanie wypełnić  i drogą miłości iść .

O siłę proś i wsparcie, i więcej niech dziękowania będzie za siłę i drogowskaz, niż proszenia, bo wówczas świadectwo wiary i zaufania dajesz, że zaraz to wszystko wydarzy się, lub się dzieje.

A kiedy prosisz tylko, to znak, że w niemocy jesteś.

Boga weź za przewodnika, śmiej się do życia swego i do Boga, i duszy swojej, i swego męża czy żony,  i do dziecka,

 i wszystkich obok, bo życie, które masz największym darem.

 Bez względu na to, jakie jest dziś, jutro świętem największym stanie się, jeśli zrozumiesz, dlaczego żyjesz

 i dokąd zmierzasz.

A gdy trudno Ci jest, proś o przewodnictwo duszę swą, lecz nie z lękiem, a z miłością ogromną i ufnością. 

I pomyśl, że życie, które nie bez przyczyny  masz, lecz jako dusza wybrałeś sobie zadania właśnie te , by uczyć się.

I pamiętaj, że miłość największą siłą 

i wszystko pokona, tylko odnajdź ją i poczuj.

Niech zamieszka w Tobie i zapanuje nad życiem Twym, a świat inny się stanie i tworzyć będziesz epokę nową, Epokę Serca.

       Dnia każdego w oczy bliskich z miłością spoglądaj, bo z Bogiem obcujesz. 

I świat swój witaj  z radością. Nie smuć się, bez względu na to, w jakich warunkach żyjesz,  bo życie przygodą jest 

i  nauką  wspaniałą .

Jeśli prawidła duchowe poznasz  i leku pozbędziesz się, a miłością żyć zaczniesz  i radością, życie odmieni się.

I od Ciebie zależy tylko, kiedy i jak to się stanie. 

        Gdy kobieta w odmiennym  jest stanie i dziecko w łonie swym nosi – szczególną opieką otaczaj ją . 

A kobieta niech pamięta, że obowiązek na siebie wzięła

i niech dba nie tylko o ciało swoje, lecz i tę małą istotkę, która w niej żyje. Dbaj o nie kobieto.

Od najwcześniejszych dni muzykę piękną słuchaj, by dziecko w harmonii rozwijało się.

Mów do dziecka swego z pieszczotą i czułością, choć wydaje Ci się, że nie słyszy Cię jeszcze.

Głaskaj je. To samo niech ojciec czyni. Bądźcie razem od początku samego. Dziecko niech w miłości i harmonii rośnie, i czułości.

I stresów niech kobieta unika i pięknym rzeczom poświęca swój czas. 

Tedy niech piękno przyrody podziwia, łagodnej muzyki słucha, książki duchowe, które moc dają  i siłę, lecz 

i mądrość i łagodność, niech czyta.

Czuli bądźcie i dobrzy dla siebie, aby dziecko Wasze w miłości rozwijać się mogło. 

A gdy czas rozwiązania przyjdzie, muzykę, którą dziecko zna już,  włączcie, czy to w domu, czy w szpitalu, rodząc. Mąż niech będzie przy porodzie , bo ważne to jest, by rodzina w komplecie była. 

Nastrój stwórzcie łagodny i ciepły, i tedy świece , jeśli to możliwe , niech powietrze oczyszczą  i energie duchowe sprowadzą, które niczym  dobre wróżki otoczą opieką dziecko. 

A proście o to by przybyły takowe.  I Anioły, i Boga Swego, aby w tej chwili  ważnej  był przy Was i  dziecku Waszym, bo ważny to czas, i cudowny.

Pokój, w którym rodzisz, od ostrego światła osłoń, a noc, jeśli to jest , niech delikatnie świeci się. 

Jeśli w domu chcesz rodzić – zrób to, lecz opiekę lekarską dobrą zapewnij sobie. 

Lecz nade wszystko Boga o opiekę poproś i Anioły, i duszę swoją i  dziecka swego o współprace poproś,

i poród pomyślny. 

Dziecko zaraz po narodzinach przytulcie, aby od razu poznało, kto mówił do niego, głaskał i kochał. 

Zna ono Wasze  energie i gdy otoczycie je czułością zaraz po narodzinach, będzie spokojnie i bezpiecznie się czuło.

Tedy od małego dziecko w miłości chowajcie. Pieszczot i czułości nie żałujcie, bo jak powietrze i woda jest to potrzebne.

I czas zawsze znajdźcie  dla niego, by  wartość największą

 i prawdę duszy głosić .

Bo chowacie go dla świata przyszłości, aby twórcą nowej epoki było. Nie niszczył życia,

 a tworzył je.

Wszystko Bogu zawierzajcie .

Rozmawiajcie często z duszą swą. Niech prowadzi Was i dzieci Wasze ku nowej epoce, ku światu nowemu.

Dla siebie czynicie to, lecz i dla przyszłości świata tego, któremu zagłada grozić może, jeśli w obecnym kształcie trwać będzie.

Kochajcie się i Boga miłujcie nade wszystko. Tego który w każdym z Was jest i który przenika wszystko, bo potęgą jest ogromną

 i miłością  nieprzeniknioną.

Dzieci uczcie zasad życia, które w zgodzie z duszy przewodnictwem być ma. Uczcie piękna i wrażliwości, 

i dbałości o siebie, o ciało swoje i swoje wnętrze.

Dusza istnieje i to ona je prowadzi. Nauczcie je jak z Duszą kontaktować się mają.  I medytacji od małego uczyć możecie, bo ciszę i harmonię w dzieci Wasze wprowadzi.

I choćby to chwila tylko była, kiedy usiądzie w skupieniu, przy muzyki łagodnej wtórze, niech choć chwilę tak potrwa.

Uczcie je, a w nawyk mu to wejdzie i z czasem doceni dobrodziejstwa tej metody poznania siebie i Boga. 

Medytacja, spokój wewnętrzny da i wgląd w prawdy największe. A nie bójcie się, że mogłoby to dziecku Waszemu zaszkodzić, bo bzdura to jakaś.

Niech w muzyce, która piękna i łagodna jest  usiądzie, choć na minutę lub dwie i uśmiecha się do wnętrza swojego.

 Mówcie mu, że jest w nim miłość największa na świecie, to Bóg. 

Niech w chwili tej po prostu uśmiecha się do Niego. I nic więcej . 

Mówcie dziecku Swojemu, kim jest Bóg . Mówcie jak Bóg miłość i mądrość, i bezpieczeństwo daje. 

I choć trudne to może Wam się wydawać, bo inaczej  byliście chowani przez rodziców  Waszych, spróbujcie.  Bo dzieci otwarte są i chłonne. I to, co Wam trud przynieść  może, one z łatwością przyjmą i czynić będą.

Gdy w nawyk mu to wejdzie, nie będzie czuł się samotnie, bo wiedział będzie, że Bóg jest z nim zawsze.

Jeśli powiecie im, kim one są, że przecudnymi istotami ducha w ciele ziemskim, dla nauki zrodzonymi, siłę i moc od małego czuły będą

 i prawość.

I uczcie ich, że każdy, i one i inni miłością są , istotami  światła najjaśniejszego i cząstką Boga, a wtedy one miłości pełne i siły, czynić złą nie zechcą. 

Bo z niewiedzy ono jest i z lęku, gdy człowiek samotny 

 i o Bogu zapomniawszy w chaosie żyje.

Gdy dziecko niemowlęciem jest jeszcze, mów do niego, kim jest. Choć myślisz, że  nie rozumie, co mówisz – mylisz się. 

Choć bowiem sensu pojąć nie zdoła , energię Twoją, mądrości i miłości pełną chłonąć będzie, a to, z czasem zaprocentuje i owoce wyda.

Gdy dziecko w mądrości i miłości Twej, i Boga Twego rosnąć będzie, okres dojrzewania, który trudny był dla innych, dla niego drogą łatwą, bo sam nie jest i zawsze do Boga swego po radę zgłosić się może.

A że silny będzie miłością i w jej  wibracjach żyć, trudu  

i chaosu  zaznawać nie będzie musiał, ni zagubienia, tak charakterystycznego dla okresu tego.

I choć młodości prawa przypisane i dzieciństwu, i życiu całemu, to doświadczając życia młodego , boskimi   przykazaniami kierować się będą, i miłością, i krzywdy nikomu, ni niczemu nie będzie  czynił, a drogą świetlistą wzrastać będzie, doświadczając radości wzrostu.

I tedy, jeśli na szczęściu dziecka zależy Ci, ucz go od małego siły i miłości Boga.

Nie litości. I małości w nim, ni słabości nie dostrzegaj, jeno siłę ogromną od Boga daną i nie obawiaj się o zdrowie jego, bo gdy w miłości swojej, Twojej i Boga, wzrastać będzie, harmonia i siła jego przymiotem. Więc choroby, po co.

Zdrowe, silne i piękne niczym młode drzewo, korzenie będzie  miał mocne  i chwiać się nie będzie  w życiu.

Wiedział będzie, co moc daje, bo powiesz mu o tym.

 I jeśliś sam taki i małżonek Twój, lub małżonka, Wasza harmonia, spokój, mądrość  i siła, jego cechami też będą. 

A tego chyba chce każdy z Was, dla dzieci swych.

A więc Bogu i duszy jego dziecko powierz.                                 Oni  prowadzić go będą  drogą światła pełną, ku gwiazdom 

i dzień każdy światłem mu będzie miłości pełnym, bo Bóg tam będzie i drogę będzie oświetlał, blaskiem swej miłości .

Niech kroczy młody człowiek niczym Bóg miłości i mądrości.

Niczym Bóg piękna najwyższego . 

Siła jego w Bogu, duszy dziedzictwie, miłowaniu. 

Gdy takich młodych wychowacie, którzy sztandar poniosą , 

a  Bóg i miłość, na nim napisane będzie, świat nowy powstanie.

Epoka Serca – zmartwychwstanie wszechświata .

Oto przyszłość  Wasza. Potęga na sercu zbudowana. Siła w miłowaniu wszelkiego stworzenia. 

Lecz uczcie młodych, że Bóg ukochawszy ich ponad wszystko, nie pychy spodziewa się po nich, lecz siła miłości w pokorze.

A pokora, to miłowanie Boga w każdej istocie.

I zrozumienie żeście wszyscy równi, wszyscy Bogiem, wszyscy Wszechświatem. 

Czy mrówka to, czy drzewo, czy góra,  wszyscy jedną miłością połączeni?
 I mimo, iż cudem tego świata jesteś człowieku, nie wywyższaj się, bo wielkość Twoja w możliwości czynienia miłości, czego inni na Ziemi tej nie mają.

Boś albo twórcą, albo niszczycielem .

Nikt inny na Ziemi tej siły takiej nie ma. 

Jeśli władzę Ci dano czynienia, czyń. Lecz niech siła ta tworzy i miłość dzieli, bo siła to wyjątkowa i doceń to. 

Bo jeśli Bogiem jesteś, pokaż  wszelkiemu stworzeniu, żeś  dobry Bóg. I sam czując miłość  Ojca swego i mądrość jego, 

i dobroć, cechy te przyjmij i jako  Ojciec bądź Niebieski, MIŁOŚCIĄ.

I pokaz tym, którzy ruszyć nie mogą się, a więc, górom 

i lasom, i rzekom, i tym, którzy poruszają się, lecz uczynić niewiele mogą, a więc stworzeniu wszelkiemu, żeś jest jako Ojciec Twój – MIŁOŚĆ .

Czy czujesz żeś Bogiem? Jak się czujesz? Czy trud to? A może nie widzisz tego w niemocy tkwiąc? 

Z pewnością, nie widzisz tego jeszcze człowieku.

Bo gdyby tak było świat  Wasz  już teraz byłby rajem.

I wielu z Was budzi się, ale jeszcze do końca swej siły nie rozumiejąc w niemocy tkwi.

To Ty decydujesz o życiu lub śmierci  słabszych  od siebie  stworzeń. Daj im życie. 

Wybierz  zwycięstwo miłości .

Nie niszcz nic, co nie musi być zniszczone. Nie zabijaj jeśliś nie głodny, nie zrywaj kwiatów, nie ścinaj drzewa. Jeśli czynności pewne niezbędne, zrób, lecz  pomyśl – czy to niezbędne !

Jak cesarz rzymski możesz kciuk w górę lub w dół skierować? Co wybierasz życie czy śmierć? Bogiem jesteś, decydujesz. 

Brzuchy swoje napychacie, często głodu nie czując, inni z braku pożywienia umierają, dziwny to świat zaiste.

Pytasz czy mięso niezbędne jest do życia?

Nie – oczywiście, że nie.

Lecz nade wszystko Ci, których  wibracje wyższe i więcej w nich ducha niż zwierzęcia, odrzucają mięso.  Bo zabijać nie chcą i chwała im za to.

Lecz ci, którzy w niższych wibracjach są, a zwierzęce instynkty pierwsze u nich, lubość w zwierzęcym mięsie mają, bo siłę zwierzęcą przejmują .  

I odwrotnie, kto w mięsie lubość ma,  temu trudno od zwierzęcych instynktów uwolnić się. 

Od agresji i napastliwości. 

Bo by łagodność mieć, zarzuć mięso. Wszystko energią jest, lecz inna ona trochę u zwierząt i istot wyższych, a  inna u ludzi. Choć do tej pory człowiek w większości swej niczym zwierzę był. Wojny, walka, zaborczość, zawziętość, wybuchowość, agresja,  z niskich wibracji pochodzi.

Tam gdzie łagodność i ciepło, i  słodycz  miłości  do wszystkiego, tam  anielskie i boskie wibracje.

Ty decydujesz, bliżej, jakiego świata chcesz być. 

Lecz pamiętaj na Ziemi żyjesz  i w ciele ziemskim, więc jeśli ktoś bliżej ziemskiego świata chce być, a mięso wybierze, nie krytykuj. Jego to wybór i prawo ma , a nad świadomością  to jego nie musi zawładnąć. I jeśli przy życiu takim chce zostać, niech żyje, lecz nie odrzuca rozwoju i życia w miłości . Bo miejsca dość na Ziemi jest i wszyscy się zmieścicie. 

A rozwój każdego inny, bo każdy  inny czas na niego poświęca. Więc nie krytykuj innych, tylko czas im daj na rozwój, sam w miłości żyjąc i przykładem życia Bożego będąc .

Boś ani nie lepszy, od tego, co mięso je, ani nie gorszy. Wszyscyście światłem Boga przepełnieni i równi. 

Więc kochaj człowieku  drugiego i nie krytykuj, bo droga tylko inna jego i ma do tego prawo, by iść nią, a Ty na siłę nie przyspieszaj jego rozwoju, lecz nad sobą pracuj 

i przykładem  życia swego świeć, aby Ci, którzy śpią jeszcze, blaskiem Twej miłości przebudzili się. 

Aby blask ten otworzył oczy ich i serca, a co do reszty sami decyzję podejmą, bo świat wolny ma być, dla każdego, 

i wyboru jego .

Czas  przyszedł, abyście siłę fizyczną nie z mięsa czerpali, jak dotychczas, lecz z siły ducha. 

I kiedy w harmonii  żyć zaczniecie z Bogiem Waszym, Duch siłę  Wam da ogromną i inne sposoby, aby wzmóc ją, nie będą potrzebne.

          Ludzie nowej epoki – epoki  serca , światli i otwarci na zmiany będą. Chętni prawo  boskie jako swoje wziąć  

i przestrzegać je będą , bo w nich przyszłość i szczęście świata. 

I jeśliś człowiekiem, co świat zmienić chce, aby dobro, piękno i miłość, i harmonią  zapanowały, przyjmij, co mówię. 

I KOCHAJ, PO PROSTU KOCHAJ . 
Oczy Twe niech otworzą się szeroko i świat ducha ujrzyj, który cudny jest , bo prawda i miłość nim rządzą .

A tego chcecie przecież, bo tylko to może świat Wasz odmienić. 

Tedy otwórzcie oczy i uszy, na głos duszy Waszej, która prowadzić Was chce, drogą jedna i słuszną, cnót wszelakich, gdzie szczęście chwilą codzienną, i dniem,  i nocą rządzi. 

Jak wiatr muzykę niesie, tak dusza Wasza muzykę miłości w ciało Wasze niech wniesie 

i grajcie  jak harfa, najcudowniejszą muzykę wszechświata. 

Uszy Wasze niech dobrze słuchają, co dusza mówi, nie tylko Wasza, lecz i bliźnich, a oczy, niech ujrzą blask w każdej istocie napotkanej. 

Bo teraz głusi i ślepi jesteście, myśląc, że świat to jedyny, w którym żyjecie i nie ma nic  ponadto, bo nie widać, ni słychać nic innego. 

Lecz Ja mówię Wam  świat inny jako i Wasz jest. Tylko oczy Wasze  zamknięte i uszy. I jeśli chcecie ujrzeć to piękno przenikające Wasze ciała i świat cały, najpierw serca otwórzcie .

             Cokolwiek  oczy Wasze widzą  święte jest  to, bo przez Boga stworzone, tedy nie zaprzeczaj, nienawiścią , ni  pogardą nie otaczaj.

Wszystko, co przez Boga stworzone, do miłości jest, do miłowania. 

A wszystko, co znacie przez Boga stworzone przecież, więc miłość wszystkiemu należna.

Miłość zawsze na pierwszym miejscu stawiaj, lecz nie myl jej, z miłością, którą znałeś .

Miłość Bogu należna, to szacunek, pokora i uwielbienie dla istoty ducha. 

Nie znaczy to, że należy innym na wszystko pozwalać w imię miłości. Nie. To błąd  w myśleniu i pomyłka .

Gdziekolwiek jesteś życzliwy bądź  i szacunkiem, i czcią darz wszystko dookoła, ale, i tego od innych oczekuj. 

A jeśli kto inaczej traktuje Cię , nie pozwól, bo miłość to ślepa by była, gdyby krzywdzić Cię kazała .

Wymagaj więc, tego samego szacunku, który dajesz 

i poszanowania Twego boskiego jestestwa. Jeśli inaczej jest, odejdź. 

Nie przystawaj z takim, który zrozumieć nie potrafi, kim jest, nie potrafi pokochać siebie  i innych. 

Bo krzywdzi nade wszystko siebie,  a i Tobie światło zabiera, więc pomódl się za niego, aby zbudził się,

Szukaj takich, którzy jako i Ty w świetle Boga żyć chcą, bo do nich świat należeć będzie.

 Nie w pysze i dumie, lecz w pokornej  miłości do Boga  żyć będą, znając, kim są. 

A światłem są miłości. I pokora z małością nic wspólnego nie ma, bo pokora, to zrozumienie  istoty Boga i miłowanie  Go, 

i każdego, kogo ta miłość i Duch przepełnia, a czyż jest coś, lub ktoś, bez tej miłości.

Tedy pokorni, to Ci, co świat miłują cały, ze wszystkim, czym on jest.

Duchu, który przepełniasz 

serca i ciała, 

MIŁOŚCIĄ  jesteś ogromną, 

potęgą Niebios i Ziemi.

Ty, co stwarzasz świat,

pokłon Tobie i oddanie,

boś miłością największą  

i najpotężniejszą,

która stwarza i daje

to, kim jest człowiek.   

Człowieku uśpiony, 

czas byś zbudzić się zechciał. 

Dzwon na alarm bije, 

już czas pobudki.

Słońce mojej  miłości 

nie oślepi  Cię. 

Nie zamykaj oczu,

nie zamykaj serca. 

Czy chcesz w świetle tym spłonąć,

czy żyć, niczym świetlista 

istota nowej epoki.

Czas wybrać.

Już pora .

Dzieci  Wasze wychowywać macie od najmłodszych lat, w poczuciu bezpieczeństwa. Lecz nie wynikać ma ono z funduszy, jakimi dysponujecie, lecz z tego, co wewnątrz każdego z  Was jest.

To Duch, który przepełnia każdego, to miłość  i światło, które życie Wam daje .

Jeśli  nauczycie tego dzieci Wasze, silne będą  i mocarne,  bo korzenie swoje poznają, a ten, który Ojcem Was wszystkich jest, największe bezpieczeństwo daje. 

Czyż nie ?  

To On Życiem jest i Światłem. To on prowadzi Cię i duszę Twoją. 

Ucz dziecko swe miłości i wiedzy duchowej, bo tylko ona potęgę jego zbuduje  i moc, która tworzyć mu pozwoli 

i miłość, i świat nowy.

Dzieci nowej epoki, to dzieci silne swym Duchem . 

Odkryją świat subtelny i w nim oparcie znajdą, nie w ułudzie, jaki Wasz świat daje . 

Bo czyż macie to oparcie. I choć dobra największe, 

i technika, coraz więcej z Was  w depresje i frustracje popada. Czego szukacie? Nie wiecie. 

Tedy mówię Wam, Boga szukajcie. 

A On w Was przecież i tylko czeka byś zwrócił się do niego, a On otoczy Cię swymi  mocarnymi  ramionami  i miłością  otuli. 

Nie szukaj. Po prostu odnajdź  Go w sobie. 

I  ucz dziecko swoje Boga i potęgi Jego. Bo  Bóg tylko

 i dusza Wasza  poprowadzić Was mogą ku nowemu. 

Świat  zmienia się, czyż nie widzicie?

Do czego dążycie, co osiągnąć chcecie, co zdobyć? Ciągle w pogoni, rozedrgani wewnątrz, bodźców 

i podniet szukacie, bo myślicie, że zaspokojenie  znajdziecie.

Błąd to i  zagubienie.

Na Mistrzów świata tego spójrzcie.

Choć nic nie mieli, szczęście ich udziałem

 i mądrość, i spokój, i ufność, i potęga. 

Przykład z nich bierzcie. Bo tylko wewnątrz Was świat ogromny, zapomniany przez Was, co spokój dać  Wam może  i spełnienie. 

Dzieci Wasze uczcie od małego. Nie jak przepychać się i zdobywać świat., lecz  jak Boga odkryć wewnątrz i zbudować na skale tej człowieka. 

Nie zabawki bzdurne, które chaos wprowadzają i od prawdziwej natury i życia odciągają dzieci  Wasze. 

Chwile wspólne ważne są. Ty i dziecko. Rodzina. Ojciec, matka, dziecko. Rodzina. I dziadkowie i inni. 

Nie zapominajcie o nich.

Każdy, w świecie tym opętanym posiadaniem, zamyka się w klatce dobrobytu  i gonitwy.  Zapominacie o sobie. 

Dzieci samym sobie zostawiacie.

Jak wzrastać  mają  w bezpieczeństwie, miłości, mądrości

 i szczęściu, skoro  nic poza  posiadaniem martwych przedmiotów nie mają.

Do  kogo przytulić  się mają, w czyich oczach przeglądać, czyje serce ze swoim  sercem złączyć, w czyich objęciach zasnąć.

Ekran telewizora ma ojca zastąpić , zabawki matkę ?

Opamiętajcie się, póki czas jeszcze. Choć niewiele go zostało. 

Bo pokolenie nowe, bez miłości  i Boga chowane, puste

 i  zagubione jest  i drogi swej nie znając, błądzi.

A przeczuwając, że  życie to nieprawdziwe, bo radości w nim nie ma  i szczęścia, i miłości, zaspokojenia szukają w narkotykach, alkoholu, seksie i przemocy.

Szukają. Czy ich to wina ? Nie. 

Wasz powinność, samemu drogę odszukać

i przeznaczenie duszy, i przekazać ja młodym.

Jeśli we wrażliwości na piękno boskie w innych, chowani będą i znać będą swoją drogę,

 i wiedzieć, czego szukać mają, i co znaleźć  mogą, jeśli pokażecie im, co radość daje

i szczęście, błądzić już nie będą, ni szukać na oślep.

I nie mówcie, że źli są, czy głupi. Bo Wy taki świat im stwarzacie. A oni tylko wzorce Wasze i Wasze energie zapomnienia pełne, przyjmują.

 A przecież tak niewiele  chcą. Tylko miłości. I ojca 

i matki, i wzoru jak żyć. Tylko tyle.

       Jesteście wyjątkowymi istotami.

Zapomniawszy, kim jesteście i skąd pochodzi Wasza dusza, płaczecie .

Zapomniawszy o istocie swego pochodzenia, o przenikającej Was przecudownej miłości, płaczecie w bólu samotności.

I jeśli  nawet wielu z was uśmiecha się do innych, wypełnia dzień różnymi zajęciami, przychodzi czas refleksji, braku zajęć. Co wówczas czujecie ? 

Pustkę, lęk, samotność.  

A przecież  głusi i ślepi być musicie, że piękna swej istoty,

 i cudu otaczającego Was świata nie dostrzegacie i nie słyszycie.

Muzyka gra! Nieprzerwanie świat Wasz przepełnia muzyka Bożej Miłości. 

Najdelikatniejsza, najsubtelniejsza, przepiękna.

Co mówi Bóg ? 

Usiądź w skupieniu, najlepiej gdzieś w cichym miejscu na łonie przyrody i słuchaj. Serca swego i bożej muzyki. Jest ona w  Tobie, w każdej komórce Twego ciała. W duszy Twej, i źdźble trawy, i drzewie, i wietrze.

Wsłuchaj się w powiew anielskich skrzydeł, które otaczają Cię opieką  i miłością . 

Czy można zobaczyć ten przecudowny świat  miłości ? Można. Otwórz serce. Wyrzuć z niego wszystko, co miłością nie jest. Pozostaw niezaspokojony głód miłości  i po prostu wdychaj. Powoli, głęboko, wdychaj światło otaczającego Cię świata. Wdychaj miłość.

Bo wszystko miłością jest. I tylko umysły małe, wystraszone

 i chore z lęku przed nicością i niewiadomą wymyśliły zło, dominację, przemoc, nienawiść. To fikcja. To nie prawdziwe życie.

 Prawdziwa jest tylko miłość. 

Jeśli choć raz  „zasmakujesz” miłości Boga, jeśli choć raz poczujesz przenikającą Cię jedność, opiekę, miłość, bezpieczeństwo, radość, już wiedział będziesz, co życiem twym prawdziwym i gdzie dom Twój i Ojciec – kto.

Tylko raz. To wystarczy. 

Lęk ego ustąpić będzie musiał pod naporem niesamowitego szczęścia, jakie poczujesz i po prostu pamięć wróci Ci. Pamięć – kim jesteś.

I będziesz wiedział  już, do czego dążyć masz i gdzie  droga Twa i dokąd.

I choć światłość nie olśni Cię w chwili jednej, choć i to może się zdarzyć, dąż cierpliwie drogą swą do Ojca Twego .

Nie zniechęcaj się, a cierpliwie wołaj i proś, by to, co stare

 i lęku pełne opuściło Cię i wyrzuć te słowa ze słownika swego i miłości tylko wołaj. I pragnij jej ponad wszystko. 

Mówisz, że nie każdego interesuje rozwój duchowy, że inną drogą idą i inne cele realizują. 

A Ja  mówię Ci, droga każdego z Was różna, lecz cel ten sam.
 I ścieżka, którą iść macie,  miłości pełna być powinna.

Bo nic to, że zdążacie różnymi drogami, każdy z Was miłością kierować się powinien  i  tylko miłością,

a wówczas wszyscy na jednej szerokiej drodze znajdziecie się, gwiazdami usłanej. 

Z dróg krętych, w lęku i bólu wijących się, droga światłem stanie, Bożą miłością rozjaśniona.

 Przepełniająca Was miłość prowadzić Was będzie, w radości i  szczęści, ku Nowemu Światu.

Teraz jedni zagubieni w lęku i bólu, inni niczym pajace na sznurku wybijające się i spadające, którym wydaje się, że w radości żyją,  później pełni światła, prawdziwej szczęśliwości, piękni, dostojni i mądrością prowadzeni będziecie. 

Jak jedna rodzina, kochająca się, twórcza, potężna siłą serca. To Wy w świecie nowym. 

Otoczeni  zewsząd światłem i światłem będący i światło widzący.  Kroczyć będziecie  dumni wiedzą swą i wiarą,  i siłą tworzenia . 

Bierzcie się, więc do pracy, bo  czas nagli. 

Spania dość już. Letarg czas  porzucić, by obudzić się, nie na zgliszczach, lecz w pięknym, miłości pełnym świecie. Czasu niewiele, coraz mniej. 

Módlcie się, którzy jasność znacie,  o przebudzenie ludu Waszego. Sami świadomi zmian, światło bez ustanku śpiącym wysyłajcie, by przebudzili się, bo  dzwony dzwonią. Czas nowy obwieszczają i porę przebudzenia. 

Smutku dość już, płaczu i lęku.

Niech radość w sercach Waszych nastanie, bo czas idzie nowy i odrzucić należy to, co zbyteczne. 

I nie trzymajcie się kurczowo spraw starych, ni lęków, ni bólu.

Mówisz, że większość z Was nie wierzy w Świat Nowy, że zbyt silnie w lęku tkwią i niewiedzy, że zbyt przesiąknięci,   przekonani o zagładzie i śmierci. 

Nie wierzą w miłość i Boga Ojca swego, który stworzył ich, a miłością najcudowniejszą jest. To prawda .                

Wielu w skorupie zamkniętych, ani myśli wyjść na świat nowy. Tak bardzo przesiąknięci bólem i lękiem, nic innego znać nie chcą. Jakże  to żałosne. Strach pochłania ich, w niewoli trzymając, dostęp do światła niczym chmura czarna zakrywa. 

Lecz wybór do Nich należy i nikt zmusić ich nie może .

Bom wybór wolny człowiekowi dał i prawo to szanować chcę. Każdy sam zdecydować musi, żyć chce, czy trwać w ułudzie życia. 

Radość i miłość, czy ból i lęk. Wojna czy pokój. Zaślepieni lękliwi .

Ja tylko wołać mogę. Jak Ojciec każdy, który dzieci swe kocha i troszczy się o nie. Budzę  Was, lecz Wy spać chcecie i sen śnić. Zły to sen, bo moc Wam odbiera i siłę,  i żyć nie daje prawdą.

Więc budzę Was. Lecz tak niewielu zbudzić się chce. 

Co począć mam ? Czy gromy silniejsze, czy ogień posłać Wam, byście zerwali się ze snu czarnego? Nie ! 

Z miłością, delikatnie wiedzę  przekazuję Wam, świat inny ukazując. I drogę wskazuję, którą iść macie . Bo kocham Was i troszczyć się chcę , byście niczym Aniołowie byli piękni i jak oni cudowną pieśń śpiewali. 

A zbudowani jesteście z materii, więc siłę tworzenia macie 

 i gdy to z Anielską delikatnością, i miłością Boga połączycie, świat  swój odbudujecie i powstanie Nowe Życie – Epoka Nowa. A Ziemia wsparcie Wam da, gdy miłość  i troskę Waszą poczuje.

I grzmieć już nie będzie, ni ostrzegać. 

W miłości zjednoczy się z Wami  i w Trójcy

              Komunię uczynimy            

         BÓG, ZIEMIA,CZŁOWIEK .

        OTO NOWE PRZYMIERZE. 
Oto przyszłość  świata. Jedyna. Innej drogi nie ma.

      Gdy dzieci małe jeszcze mówcie im o Bogu, który przenika ich ciała, który życie im daje i siłę, i moc.

Mówcie o miłości. 

Co znaczy w życiu i czym jest. Dzieci nigdy nie są zbyt małe, by mówić im o tym. Bo jeśli od małego uszy im otwierać będziecie na słowa piękne i miłości pełne, głuche nie będą. 

Jeśli świat cudów pełen piękna  niepowtarzalnego, stworzony przez Boga,  pokazywać będziecie i gwiazdy cudne, i niebo,

 i słońce, i księżyc, i przyrodę całą, to ślepe nie będą.

I opowiadajcie im, że wszędzie Bóg jest.

 Że nie starcem On, co w Niebie siedzi, lecz miłością, co wszystko przenika.

I dzieci Wasze, i świat cały.

Cykliczność przyrody i narodziny, i śmierć pokazujcie im,

 I mówcie o Bogu i miłości. I o tym, że same nigdy nie są  

i zawsze bezpieczne, bo dusza nieśmiertelna przecież .

A śmiercią nie straszcie, ni karą , lecz miłość niech pierwsze miejsce zajmuje, co siłę da i wsparcie w życiu, i korzenie mocne, by potęgą byli i świat nowy budowali.

Lecz pamiętajcie o pokorze i szacunku dla Boga, który w nich, i w innych jest, i o Ojcu ich najwyższym, który czeka, gdy czas będzie do Domu wracać .

 Niech wiedzą, że nie są zagubionymi w ogromnym świecie drobinami, lecz iskierkami, gwiazdami miłość i jaśniejącymi przecudnym blaskiem.

I to z nich, które w miłości większej żyć będzie, blaskiem większym świecić będzie, choć i to zagubione światłem jest przecież. 

Mówcie im, kim są i skąd pochodzą. 

Niczym pochodnia bądźcie, co oświetla drogę dzieci Waszych. 

Bo  nie dobrobyt siłę i moc tworzenia daje, lecz siła z miłości pochodzi. I Waszej do dzieci Waszych, i dzieci do Boga. A  On wszędzie. 

I uczcie ich nie współzawodnictwa, nie, kto więcej ma i lepszy, czy mądrzejszy, lecz uczcie ich miłować innych na równi siebie, i we wszystkich Boską moc dostrzegać. Boście równi wszyscy i duzi, i mali.

I nic Was nie dzieli,  tylko lęk Wasz i miłości brak.

To tylko różnicę między Wami stanowi.

Bo Bóg Wasz Ojciec najukochańszy, wszystkich równo obdzielił, tylko Wy zapomniawszy o tym, kłócicie się między sobą i ciągle szukacie i żądacie. 

Lecz czego szukacie, we wnętrzu Waszym to jest, a to całe Wasze bogactwo. Największe 

 i najpiękniejsze .

Bo na nim cuda świata tego powstaną , na nich potęga – Świat Nowy.

To serca Wasze miłości pełne i Duch, co Was przenika. 

To początek Świata Nowego.

         Jesteście jednością  i w jedności siła Wasza. Czujecie się samotni, bo nie identyfikujecie się z innymi, z miłością i światłem, którymi są i którym Ty jesteś. 

Wszyscyście jednią.
Jeśli poczujecie przepełniającą Was Bożą miłość, jeśli poczujecie światło, w którym Wszyscy jesteście, poczujecie moc. 

Jesteście jednym. Jesteście Bogiem, bo to On przepełnia Was i cały wszechświat swą Istotą.

Poczuj to. Poczuj światło. Identyfikuj się z tym światłem.

Rozejrzyj się dookoła, jest wszędzie i nie ma miejsca gdzie by Go nie było. To Jednia. Jest Waszym Ojcem i Waszą Matką. Daje Wam życie.

Jesteście Jednią. Kiedy zrozumiecie to, znikną wojny, konflikty, choroby, problemy.

Staniecie się niczym tarcza  słońca. Blasku pełni. 

Silni i zwarci. Pewni swego pochodzenia, odczuwający twórczą moc i potęgę swego Ojca. 

Każdy z Was spojrzy na drugiego, jak na wartość najwyższą, bo cząstką Jego samego 

i Boga  będącą.

I zamiast złości, uśmiech na twarzach zagości, a w sercu radość nieprzemijająca. 

JESTEŚMY JEDNOŚCIĄ .

Oto, co poczujesz. 

I staniesz się niczym światło jaśniejący, bo odkryjesz swe korzenie i drogę znać będziesz, którą iść masz, a drogą tą współczucie, a celem miłowanie.

Tedy, jeśli w szczęściu iść chcesz, po prostu miłuj i miłości innych ucz, którzy śpią jeszcze . 

Nie na siłę, bo ona nie aktem ducha, lecz  czułością

 i mądrością serca, które sztandarem Twoim niech będzie. 

Ucz dzieci swoje, że cząstką cudownego światła są.

Iskiereczkami  zdążającymi  do Domu Ojca na  skrzydłach miłości.  

I miłość niech atutem się stanie i kartą przetargową,  zawsze w każdym działaniu, w każdym planowaniu.

MIŁOŚĆ, ŻYCZLIWOŚĆ, SERCE.

           Zmartwychwstanie, co oznacza ? 

Powstanie z martwych. To proste.  Jesteście jak umarli, pozbawieni życia.

Dlaczego ? 

Prawdziwe  życie to moc, to kreacja i życie w wibracjach miłowania. 

Ilu z Was  tak potrafi istnieć. Wzrastacie i to słuszna droga, lecz czas już przebudzić się, i przyspieszyć  wzrost.  

Jesteście niczym wieczne dzieci, które niechętne są podjąć wyzwania dorosłości.

Czego się obawiacie ? Nieznanego ? To życie prawdziwe jest, w którym każdy zależny od lęków, małości, zapomnienia,  rozkwitnie niczym kwiat  przecudny 

 i otworzywszy szeroko serc , powstanie z martwych, by żyć.

Bo życie to wolność. Wolność od  wszelkich małości. 

To rozkwit, to tworzenie. W związku z miłością Boga, tworzenie nowego świata. 

Czy można tworzyć bez udziału Ojca ? Nie!

Bo życie to, choć twórcze, lęku pełne i bez wiedzy, kim jesteś. Więc nie człowiekiem jakbyś pełnym, lecz częścią tylko  niewielką. 

I choćbyś majątek ogromny zgromadził,  lub stanowiska  najznamienitsze, pół tylko człowiekiem jakbyś, boś prawdziwej swej istoty nie rozpoznał, jeśli miłości w Tobie nie ma. 

I prawdziwej mocy nie poczujesz.

 A to, co mocą nazywasz, pychą jest tylko. A ta z lęku się rodzi. 

Bo Ci, co miłością są  i Boga w sobie rozpoznali, dumą nie muszą szastać, ni pychą , bo miłość siłę im daje prawdziwą, 

i masek zakładać nie muszą, ni w piórka jakoweś stroić. 

Cisi we wnętrzu swym, blaskiem  ogromnym  jaśnieją 

i znak tym dają jedności ze światem. 

I rozpoznasz ich, bo w oczach ich blask najcudowniejszy Bożej miłości.

To Duch przenika ich ciało i mądrość swą przekazuje. 

I choć każdy z was Duchem przeniknięty, zamknięty jest na wołanie Jego i mądrość.

I tylko nieliczni  prawdy spragnieni, odkryć ja potrafili.

I Ci wiedzą, co zmartwychwstanie, bo w pamięci ich jeszcze jest stan, w którym żyli – martwoty stan  i znają różnicę między tym, czym byli, i kim są obecnie. 

I nie duma to, lecz miłość ma być.

I jeśli  naprawdę z martwych wstali,  MIŁOŚCIĄ  są . 

I choć niewielu jeszcze ich, innych ciągną za sobą, aby jak

 i oni cudu doświadczyli .

Bo znają, czym szczęście i radość istnienia, i Bóg, i Ziemia,

 i istnienie.

I chętnie z innymi się dzielą wiedząc, że im więcej ludzi przyjmie dar miłości, tym więcej szczęścia na planecie tej 

i miłowania.

A tego chcą przecież wszyscy, choć wielu działa inaczej zupełnie. 

Bo zaślepieni w lęku żyjący, brać tylko chcą myśląc, że to spokój im przyniesie i panowanie nad materią, i światem ich.

Lecz mylą się, bo szczęście i siłę, tylko miłość dać może. Totalna miłość do istnienia każdego i Boga, który wewnątrz 

i na zewnątrz, i w każdym z Was, i dookoła, 

i wszędzie.

Gdy Boga tego raz rozpoznasz, w Domu jakbyś już był

 i nie będziesz czuł przymusu walki o cokolwiek, bo ta z lęku wynika. A Ty, gdy już Boga rozpoznasz, kąpać się będziesz

i trwać we wszelkim dobrobycie. 

       A największy dobrobyt to miłość

          i wspólnota istnienia, i Bóg.
A jeśli wydaje Ci się, że choć ateista jesteś, lecz dobrym człowiekiem starasz się być i że to  wystarczy, to tylko część prawdy. 

Bo cudu miłości prawdziwej nie poznałeś  i to tak, jakbyś  w małżeństwo z rozsądku tylko wchodził, nie z miłości.

To połowiczne życie. Bo jeśliś dobrym człowiekiem i dla innych  wiele czynisz, i dla siebie zrób coś . 

Boga odnaleźć czas. By pełni życia zakosztować. By jednością się stać.

Bo najpierw, dlatego żyjecie, aby odnaleźć tę moc  w sobie i pokochać siebie, i lęk odrzucić, 

i harmonią być, i miłością. 

A później dopiero na innych patrzeć.

I gdy odnajdziesz siebie, to miłość sama płynąć będzie 

i nie powiesz już, żeś dla innych dobry, czy, że czas im poświęcasz, toś przecież prawym i dobrym człowiekiem, lecz w miłości żyjąc, miłością promieniować będziesz  

i inni korzystać z tego będą.

Bo sami patrząc na Ciebie, lęk odrzucać będą  i wzór do naśladowania będą mieć. I sami niczym Ty stawać się. Silni, mocarni. Światłem się staną i pomocy potrzebować już nie będą.

Lęk z serca wyrzucą i Boga odnajdą, a to najważniejsze.

I gdy sami silni, innym przekazywać to będą.  

A to ważniejsze, niż gdyby wspomagać tylko potrzebujących,  i w miłości im żyć pomogą.

Bo pomoc nie na wspomaganiu polegać ma, choć i to potrzebne, lecz na  budowaniu mocy innego człowieka, aby sam siłę swą znając, twórcą był życia własnego 

i potęgą Bożej miłości.

To świat prawdziwy. Potężni światłem być macie, nie tylko wspomagający . 

Gdy dziecku swemu pomóc chcesz, lub innemu, potęgę jego buduj.

 O Bogu mów i sile jego, o duszy nieśmiertelnej, co w miłości 

i radości żyć chce.

A wtedy dziecko w siłę wzrastać będzie prawdziwą.

A gdy tylko zabawki dawać mu będziesz, czy inne rzeczy podsyłać, jakby kaleką było, nigdy siły mieć nie będzie.

Bo lękać się  tylko będzie utraty tego, co ma i lękać, czy uda mu się więcej jeszcze zgromadzić,  i nigdy zaspokojenia nie zazna.

Bo czyż wszystkie dobra tego świata zgromadzić zdoła ?

A więc ucz go, że  prawdziwa siła i spokój wewnętrzny z Ducha się bierze, i miłości, i zrozumienia,  kim jest, skąd 

i dokąd podąża, i dlaczego tu właśnie narodził się.

I czym świat jest i kim ludzie inni. I mów, że jednością wszyscyście i jedni z Bogiem.

A świat ten pełen jest wspaniałości i dla każdego wystarczy, i że  drogą prawdziwą nie gromadzenie, lecz Boga odnalezienie  w sobie

 i mocy twórczej.  

Codziennością, światło, Waszą

i miłość Bożej Istoty.

Tedy tworząc pamiętajcie

Kim jesteście.

By świat, który istnieć ma,

oblicze Boga miał. 

Światłością był i cudem jedności.

A wówczas, kwiatami na łące będziecie

Ojca swego.

      Codzienne sprawy,  w których życie Wasze upływa niezmiernie ważne są. To one stanowią Waszą przyszłość. 

Lecz aby mogły one harmonijnie przebiegać, każdego dnia podziękuj za dzień szczególny. 

Gdy powierzycie Bogu i duszy swej  wydarzenia bieżącego dnia, będziecie widzieli, że sami nie jesteście 

i siły nadprzyrodzone pomagają Wam.

I niech nigdy myśl zła, smutna nie zaprząta Waszego umysłu.

Bo myśl siłą jest sprawczą i to, o czym myślisz, spełnić się może. 

Tedy piękno i moc, i kreacja niech dominują  w Twym umyśle, i istota Twoja cała niech w sukcesie będzie, 

i zdrowiu, i szczęściu, a przyjdą one, i plany Twoje  realizować się będą. 

Twórz tedy obraz jutra, lecz żyj dzisiaj. Bo dzisiaj stwarzasz świat jutrzejszy . 

I powierz Ojcu  swe plany i marzenia. On wie, czego potrzebujesz do rozwoju i da Ci to. 

Spełnienie jest w Tobie. Moc w  Tobie i radość. Odnajdź ją. Powstań z martwych, z zapomnienia Ojca i siły swej duszy .

Gdy obudzisz się i zrozumiesz, kim jesteś, potęgą się staniesz i mocą stwórczą. 

Proces ten długi i z dnia na dzień nie nastąpi. 

Lecz powstać warto i w bezkresne światy podążyć. 

Więc, na co czekasz ? Świat, czeka na Ciebie. Rękę wyciągnij i sięgaj po to, czego pragniesz. 

Bo siłę masz, której nie podejrzewasz nawet.

       Każdego ranka, gdy witasz dzień , pomyśl o sobie. Wybierasz radość, czy smutek. To TWÓJ wybór.

Możesz wybrać to drugie i mimo, że nie masz ogromnych problemów, możesz czuć się nieszczęśliwy, zły, przegrany. Będziesz ofiarą, agresorem, kim zechcesz.

Każda najmniejsza sprawa, będzie urastała do rangi problemu. Wytworzysz obok siebie energie negatywne 

i tak będziesz odbierany przez  innych, i to będziesz przekazywać dalej .

Ale możesz też wybrać radość. A powodów jest wiele.

Wewnętrzne ciepło, poczucie szczęścia emanujące na innych, czy wreszcie przyciąganie pozytywnych zmian  w Twoim życiu. 

Uśmiechnij się, to  taki niewielki wysiłek. 

Zbudź się. Podejmij właściwą decyzję.

Wyjrzyj przez okno. Dostrzeż piękno świata. 

Podziękuj Słońcu za jego ciepło i Ziemi za cud otaczającej Cię przyrody. 

Podziękuj Bogu za istnienie i Duszy za przewodnictwo.

Nawet, jeśli są jakieś trudności, to przeminą. 

One zawsze przemijają.

 A to, co tkwi w Twoim wnętrzu, pozostanie.

Czy chcesz żyć w smutku?

Wybierz radość. Jeśli trudno Ci się przestawić, proś o pomoc i po prostu uśmiechaj się. 

Stań przed lustrem, spójrz głęboko w swoje oczy 

i pozdrów boską część swej istoty.

Powiedz, że świetnie dziś wyglądasz, że kochasz siebie.

Włącz wesołą muzykę. Zmień otaczające Cię energie. 

Nawet, jeśli zmiany w Twoim życiu nie nastąpią od razu, poczujesz się inaczej i zaczniesz przyciągać to, co dla Ciebie radosne.

Bądź jak małe dziecko, cieszące się z każdego drobiazgu, każdej najmniejszej chwili.
Nie myśl o problemach. Owszem rozwiązuj je, lecz jeśli nie możesz sobie poradzić, powierz je Bogu, On pomoże Ci. Bo choć wydawać Ci się może, że Bóg nie słyszy Cię, mylisz się.

Duch miłością jest i do tego zdążać masz. A gdy uwierzysz 

i otworzysz się, opiekę  Jego poczujesz, Boga, swego Ojca.

          Pytasz, od czego mają zacząć Ci, którzy zagubieni są, od czego zacząć budować swą siłę i nowy świat?

Oczywiście od zbudowania własnej potęgi. 

To trudne i proces długi. Lecz zacząć mogą w każdej chwili, 

a im szybciej zaczną i serca ich bardziej zmian będą pragnąć, ale i decyzję podejmą, że zmiany tej naprawdę chcą, dusza poprowadzi ich.

Dlaczego trudne to? 

Bo wyrwać  się poglądów starych nie łatwo. Stan lęku nie łatwo odrzucić, jeśli wiara w Boga znikoma, lub w niemożności wygodnie jest tkwić.

Powie ktoś, nie chcę już tak żyć, chcę swe życie odmienić. Lecz czy nauki przyjmuje, czy wskazówek słucha, czy mówi tylko, chcę i koniec to ich pragnień. 

To walka. Bo stare kurczowo trzyma się Was i ego, które rządzi Wami, lubi w sytuacjach i energiach znajomych tkwić.  Bezpiecznie się wtedy czuje i pewne. 

Jak przekonać je do zmian? Jak z niewoli własnego ego wyrwać się? 

Boleć to musi, bo nim  skorupa, w której tkwisz rozpadnie się całkowicie, nowe „ciało” ’ powstać musi, „skóra’’ nowa, byś nagi i bezbronny nie pozostał .

Tedy by skórę nową stworzyć, co uczynić możesz?

Poglądy zmienić. Lecz łatwo  jest przeczytać, co Bóg mówi

 i nawet zgodę wyrazić na przyjęcie słów Jego.

Lecz jak miłością się stać, gdy ego wciąż na miejsce pierwsze wysuwa się?

Początek  trudny,  bo każda sekunda życia pod kontrolą umysłu świadomego być musi i o duszy przewodnictwie pamiętać należy.

Jeśli ktoś jest, co emocje w Tobie wzbudza negatywne 

i  spotkasz go, ego Twoje przypomni Ci, że  człowiek ten krzywdę Ci  uczynił,  lub obraził Cię. Może nie podoba Ci się jego zachowanie lub wygląd. 

Jeśli coś takiego wydarzy się, a Ty podjąłeś decyzję zmartwychwstania, powiedz do ego swego: 

-Tak może człowiek ten skrzywdził mnie kiedyś, lecz nie jest to teraz ważne. Jeśli zrobił to, słaby był i o Bogu musiał zapomnieć. 

Wybaczam mu więc i od  dziś będę w nim widział boską istotę .

Spójrz na człowieka tego z innej zupełnie perspektywy. 

Jest  jak i Ty Dzieckiem Boga. 

Zagubionym, wystraszonym, pełnym lęku i samotności,  

i dlatego złość w nim, czy agresja.

Spójrz na niego jak na zagubione dziecko.  

Jeśli nie chcesz mieć z nim nic do czynienia, dobrze, nie musisz, lecz otocz go światłem miłości promieniującym ze swego serca i wybacz.

Pomyśl o jego zagubieniu i poszukiwaniach Boga. 

Może śpi  jeszcze i nie wie nawet, czego szukać ma.

Nie spotykaj się z nim, nie rozmawiaj, po prostu otocz go światłem, prześlij miłość i współczucie, i  odeślij jego obraz daleko. 

Zobaczysz, jaką lekkość na sercu poczujesz. 

Zrób tak z każdym, kto wywołuje negatywne uczucia, lub przywołuje złe wspomnienia. 

Zrozum, jeśli nowym człowiekiem chcesz być, stare odejść musi bezpowrotnie i nikt uczynić tego za Ciebie nie może, tylko Ty sam. 

Odrzuć świat stary. 

Ilekroć ego Twoje krytykować będzie, lub w złośliwości się bawić, pomyśl lub powiedź:

· Nie masz racji -  człowiek ten światłem jest , jak i ja,

 i kocham go, bo jednością  jesteśmy z Ojcem naszym. 

Trochę to trwać będzie, bo ego lubi władzę czuć  i że racja jego jest, lecz nie poddawaj się jego tyrani, i przy każdej sposobności swoją boska naturę i innych, podkreślaj.

To  pierwszy krok do rozwoju duchowości Twojej. Dostrzeganie własnego  Ducha 

i Światła, którym jesteś 

i dostrzeganie tego u innych.

To krok pierwszy.

Następny to budowanie swojej siły. 

Gdy już wiedział będziesz, żeś cząstką Boga jest, zbuduj siłę swoją na wiedzy tej.

Co daje Ci wiedza żeś Bogiem jest i dzieckiem Ojca swego ? 

Pewność daje, żeś  nieśmiertelną duszą, która przez żywota pędzi w stałym rozwoju, a cel jeden – miłowanie i w Bogu oparcie. 

Tedy jeśliś światłem jest, pewności nabierz, żeś cząstką tego świata, cel swój mającą 

i nie  bez przyczyny znalazłeś się w tym miejscu  i w tym czasie.

Jaki cel, zatem jest  Twego życia w miejscu, w którym jesteś? Nauka. 

Lecz czego? To sprawa bardziej indywidualna, bo każdy z innym planem życia się rodzi.

Lecz ogólnie powiem, że nauczyć się macie  wiary we własna siłę, miłości i oparcie znaleźć w duszy przewodnictwie .

Bo nic przypadkowe nie jest. Każde działanie, wydarzenie, mądrość jakąś zawiera. 

Przyjrzeć tylko mu się trzeba, lub pytanie duszy swej zadać. Ona odpowie.

Naucz się wyciszać. Medytuj. To dobry sposób komunikowania się z własnym wnętrzem.

Buduj spokój  wewnętrzny, a przez  to siłę swoją i moc .

Bo ta w przewodnictwie duszy Twej jest.

Czy wiedzę tę posiadasz, czy nie, dusza prowadzi Cię  przez życie, bo to ona wiedzę ma, dokąd zdążasz i jakimi drogami iść musisz. 

A Ty wiarę i nadzieję w Niej pokładaj i ufaj, że słuszną drogą Cię prowadzi.

Jeśli nauczysz się polegać na przewodnictwie duchowym, silnym się staniesz, bo w każdym  wydarzeniu, które Cię spotka, mądrość i naukę dostrzeżesz.

A to połowa sukcesu  już jest .

Czym druga połowa? 

Ufnością, że zawsze do Boga droga Twa prowadzi.

A powinna nią być miłość we wszelkim działaniu.

Kiedy już w innych Boga dostrzeżesz i w sobie, i ego swoje przytępisz już, i siłę na przewodnictwie duszy zbudujesz, w miłości życia zażywaj. 

Będzie to łatwiejsze,  jeśli już wiedzę posiądziesz  i spokój wewnętrzny i  przewodnictwo przyjmiesz .

Lecz skąd siłę czerpać pytasz, by realizować się w życiu?

Z Ducha  siłę, z Ducha . 

I wołać możesz .

Duchu, potęgo Wszechświata, daj mi siłę i moc, do realizacji planów moich, jeśli zgodne one

 z drogą duszy mej są .

Bo jeśli nie, plany na niczym spełzną. Bo choć planować coś będziesz , a nie zgodne to z rozwojem Twoim, na niczym oprzeć się nie możesz. 

Chyba , że nauki już pobierasz i lęków pozbędziesz się wszelkich, wówczas świat otworem przed Tobą stanie

 i  zrealizujesz wszystko to zamierzałeś .

Bo świat życzliwy Ci jest, jeno Ty sam lęki kodując, blokujesz się na przyjście energii  realizacji. 

Lęk w sobie mając, często nieuświadomiony, drogę zamykasz.

Jak lęków się pozbyć ? 

To długi proces i z pewnością w jednej chwili nie nastąpi. Lecz na ufności w prowadzenie Boże  musisz oprzeć swe życie.

Powierz Bogu  swe problemy. On poprowadzi Cię. 

A choć zdawać Ci się może, żeś sam, nigdy tak nie myśl, bo przy Tobie zawsze obecny Bóg jest i w Tobie, a dusza Twa  tobą jest    przecież, tedy samotności nie czuj, lecz naucz się w radości  żyć  i poczuciu wspólnoty z istotami Ducha.

Jeśli jakaś chwila smutna w Twym życiu się zdarzy, usiądź 

w medytacji i światłem złocisto-różowym się otocz, i trwaj tak  chwilę dłuższą,  i wdychaj to światło, i obecność Boga poczuj.

I stań się tym światłem, stań się jednością z Bogiem.

To pomoże Ci w smutku i poczucia samotności pozbyć się.

Kto robi kręgi zbożowe i dlaczego?

Kręgi, są wynikiem działania energii, których nie znacie jeszcze.

Stworzone  w innej rzeczywistości, przedostają się w Wasz wymiar, aby ostrzec Was przed zbliżającą się destrukcją. 

Ostrzegają i zabezpieczają , wyrównując pole energetyczne Ziemi, które zostało zachwiane przez nieprawidłowe  emocje – bólu, cierpienia,  agresji.

- Jeśli tak jest , dlaczego  nikt nie potrafi ich odczytać?      Czy Ty możesz odczytać każde przesłanie, czy znasz je dokładnie ?

-Tych przekazów jest dużo i trudno mi teraz odpowiedzieć Ci na to pytanie. 

Generalnie zadaniem jest wyrównanie energii  i znaki te w zależności od miejsca emitują różną energię, w zależności od potrzeby.                                                 

Jeśli  zdobędziesz się na odwagę i zechcesz sięgnąć po gwiazdy, pomogę Ci. To nie jest trudne .

Każdego ranka spójrz w głąb Swego istnienia, poczuj wartość życia.

Możesz je wygrać lub przegrać . 

Możesz osiągnąć samoświadomość istnienia, tworzenia, mądrość duszy, lub żyć dalej w mrokach niewiedzy, które prowadzą Cię do bezświadomego życia  pełnego frustracji

 i niemocy.

Droga Twej duszy jest cudownym, pełnym inspiracji przeżyciem . 

Każdego ranka witaj więc swą duszę,  z głęboką świadomością tworzenia wciąż od nowa  życia.

Miłość, to ona prowadzi Cię  w tym rozwoju. 

To ona wskaże Ci, dokąd zmierzać  masz w wyborach, jakie decyzje są wartością największą. 

Jeśli więc miłość wybierzesz jako przewodnika, wiedz, że nie jest to łatwy wybór, bo czasami -  czyja miłość ważniejsze miejsce ma zająć ? 

Czy miłość do siebie, do innych, czy wreszcie do Boga swego? Jaka miłość drogowskazem ma być ?

A ja mówię, miłość do Boga swego najpierwsza. 

Lecz, co to znaczy?

Przy każdym wyborze pomyśl, co miłość do Boga znaczy i zrozum, że miłowanie to tworzenie, nie niszczenie.

Więc, czy przy wyborze Twym, nie  zniszczysz nic 

i nikogo ? Czy  energia spustoszenia nie weźmie góry nad tworzeniem?

Lecz czy można tworzyć nie  burząc starego?

Nie. Więc każda twórczość zbudowana na zniszczeniu.

Lecz, czy zniszczenie, to tylko rozkład starego, które odejść musi, aby nowe powstać mogło, czy też zadawanie bólu. Bo to destrukcja prawdziwa, gdy ból zadajesz, aby nowe budować .

Lecz gdy np. odejść chcesz  ze związku starego, można nowe uczynić, bez sprawiania bólu ? Nie?

Lecz wówczas zdecydować musisz, czy ból, który zadasz, może coś dobrego uczynić i czy jesteś uczciwy wobec siebie, i wobec tego, z którym się rozstajesz. 

Czy wybór Twój poprzedzony był próbami budowania wspólnego, analizą ?

Czy jest wynikiem głębokiego przemyślenia ? Czy nie ma innej drogi? Jakie nauki wyciągnąłeś ze związku tego?

Co na życie przyszłe jako przestrogę przyjmiesz  i naukę, aby tych samych błędów nie popełniać? Czy związek ten dał duszy Twojej wzrost jakiś, czy tylko złość i nienawiść?

Medytuj. Proś o wgląd zanim zdecydujesz o rozstaniu. 

Żaden związek nie jest przypadkowy i zadanie  przed nim jest wzrastać. 

Czasami nauczyć Cię ma wspólnego tworzenia przyszłości, czasami drogę wskazać  Ci ma związek, którą iść nie można. Obserwuj  działania zarówno swoje jak i partnera. 

Czy twórczość celem Waszego związku była  i wspólne wzrastanie?

Czy też każde dla siebie jak najwięcej wziąć chciało  

i tylko przekomarzania, i chaos był celem Waszym. 

Jeśli odejść chcesz, nie odchodź pochopnie, bo w związek podobny wejdziesz i podobne nauki będziesz musiał odebrać.

Jeśli jednak  porozumienia między Wami nie ma  i drogi porozumienia zostały wyczerpane, a Ty przemyślawszy  wszelkie aspekty Waszej drogi wspólnej, decyzję podjąłeś,

i wiesz  już, co niszczące  w związku było, i jak należy nowy budować – odejdź.

Bo wówczas nie będzie to budowanie nowego na bólu, lecz nauka wzrastania i lekcja mądrości z wnioskami na przyszłość. 

Każdy  związek na głębokim zaufaniu 

 i wspólnej drodze musi być budowany.

 A droga wspólna przez oboje przemyślana

i wyznaczona .

Do czego dążyć macie, co w Waszym  pojednaniu najważniejszą rzeczą jest? Jakie wartości chcecie reprezentować, a czego uniknąć ?

Związek nowy, to wspólnota i nie na dwóch drogach różnych budowana, lecz na jednej wspólnej.

A miłość prowadzić  Was  ma. I zawsze to ona odniesieniem wszystkich spraw. 

Gdy każdy w swoją drogę zmierza, wcześniej  czy później  śmierć znajdzie związku swojego, bo  nic dobrego to przynieść nie może, gdy każdy inne  wartości reprezentować będzie  i tylko łoże, lub interes wspólny łączyć ich będzie.

Lecz gdy cel wspólny wyznaczycie i miłość duchowa głęboka połączy Was, a zbliżenie fizyczne uzupełnieniem tej cudnej wspólnoty będzie, to związek i  lepiej rozwijać się będzie, 

i rodzina Wasza wzrastać .

Bo harmonijne energie zapanują nad życiem  Waszym, gdy w miłości będziecie.

A więc co przyczyną wszelkiego niedostatku 

i niedoboru?   

Miłość brak i drogi wspólnej .

I jeśli w związku takim jesteś, i nijak z partnerem nie możesz do wniosków wspólnych dojść – odejdź, tylko lekcję zrozum 

i cel, jaki mieć powinieneś w przyszłości.

Cokolwiek w życiu swym przedsięweźmiesz, sercem kieruj się  i dobrem innych, ale zawsze siebie miej na uwadze, i jeśli decyzja, którą podejmiesz Twoją krzywdą by była, lub bólem, zła to decyzja.

Pamiętaj żeś duszą wieczną, która do szczęścia dążyć ma  

i rozwój własny nad innych przekładać. 

Nie znaczy to byś innym cierpienie zadawał, lecz tak żył, abyś wzrastać mógł i plan  duszy wykonać.

Tedy dąż do celu, który wyznaczyłeś sobie, uczciwie

i innym bólu nie zadawaj.

Staraj się w miłości żyć i miłość tę zarówno dla siebie, i dla innych miej. 

Bo jeśli innych uszczęśliwisz kosztem swoim, nie wzrost to, jeno duszy cierpienie. 

Subtelna to różnica, lecz w głębi będziesz wiedział, czy działanie Twoje radość Ci przynosi, czy smutek, i to niech będzie wyznacznikiem.

Radość Twoim przeznaczeniem.

I dnia każdego w radości żyj.

Przywitaj dzień  z uśmiechem i wytwórz radość w sercu swoim  nawet, jeśli w sytuacji trudnej jesteś.

Pomoże Ci to wznieść się  ponad  energie smutku.

Usiądź chwilę i przypomnij sobie jakieś radosne wydarzenie, pomyśl jak wówczas czułeś się, i uczucie to przenieś 

w dzisiejszy czas.

Energia ta  rozbijać będzie powoli  to, co smutek Twój powoduje  i jeśli  nauczysz się żyć w tej energii radości, powoli z twego życia zaczną odchodzić smutki. 

Potrwa to trochę, lecz im większą radość i miłość wytworzysz w Sobie i z ufnością  oczekiwać będziesz zmian – nadejdą.

Pamiętaj  jednak byś wiary nie tracił .

Napis zrób w widocznym miejscu .

JAM JEST MIŁOŚCIĄ , RADOŚCIĄ , SZCZĘŚCIEM I BOGACTWEM W KAŻDEJ CHWILI MOJEGO ŻYCIA .

Patrz często na te słowa , aż wryją się w Twoje wnętrze 

i zrosną z każdą komórką.

Stań się miłością.

Stań się radością .

Stań się szczęściem.

Stań się bogactwem.

Ta praca z pewnością wymaga wysiłku i cierpliwości, lecz efekty jej zadziwią Cię.

Codzienna praktyka jest nieodzownym elementem rozwoju. 

Nim osiągniesz wewnętrzne mistrzostwo

musisz  codziennie, systematycznie oddawać się medytacji, w ciszy i spokoju kontemplując miłość.

To ona nauczy Cię  jak wzrastać.

Każda chwila spędzona  na obcowaniu 

z Bogiem, rozmnoży się w Twym życiu

 i  przyniesie prawdziwą mądrość, i radość  istnienia, aż dojdziesz do stanu, kiedy każda chwila Twego życia będzie oddana Bogu

i Miłości.

I stworzysz świadomą jedność ze swym Ojcem i trwać będziesz w tej przecudnej miłości. Każdy dzień niech będzie świętem obcowania z największą miłością  wszechświata.

Jeśli miłość otworzy Twe serce i  promieniować będzie na cały świat, bo na granicy miłości nic stanąć nie może, tedy i do Ciebie płynąć będzie wszystko, co najlepsze.

A jeśli nawet ktoś w Twoim kierunku negatywne emocje pośle, roztopią się one pod wpływem miłości Twej.

Próbuj , twórz, wzrastaj.

To zadanie dla nowej ludzkości tego świata. Twórz obraz świata tego pełnego miłości, harmonii, pokoju.

Odrzuć wizje  katastrof pełne i zagłady, bo one ogromną energię zniszczenia niosą, i niszczą to, co piękne być może.

Wyrzuć z umysłu swego człowieku, wszystko to, co miłością nie jest. Odrzuć gazety, przekazy telewizyjne  

 i inne  okrutne  wiadomości. 

Każda informacja, zdjęcie  naznaczone krwią, agresją, nienawiścią,  prowokuje zniszczenie. 

To ono zakłóca waszą harmonię, wprowadza lęk. 

Jedna wiadomość przekazująca ból, choć niewielka

i kilka linijek w gazecie zajmująca, przeczytana przez tysiąc urasta do siły destrukcyjnej, siejąc strach, lęk, ból.

Pojmij człowieku moc swej myśli.

Nie ulegaj tym, co niosą zło. Nie ufaj tym, co majątki na ludzkim strachu budują, bo miłością być macie i siłą twórczą, a nie stadem zalęknionych, prowadzonych na stracenie istot.

Media promując zniszczenie, wojny, ból, cierpienie, kontrolują Was, czerpiąc z tego ogromne zyski.

Jak dziecko wzrastać ma w siłę, twórczość i miłość, gdy od  lat najmłodszych  walka, nienawiść, wojna są jego codziennością?

Odrzućcie to, co zło sieje. Zastąpcie je tym, co spokój, harmonię, miłość przynosi, a wówczas świat Wasz zmieni się i zmartwychwstanie to, co człowiekiem prawdziwym jest.

Światło  boskiej miłości  objawi się w  sercach Waszych płomieniem obejmie całych.

I nie bój się tego płomienia, bo gdy odrzucisz to, co siłę Twą zabiera, zrozumiesz , że tak naprawdę do Boga

i miłości jego zdążasz. 

A gdy powiesz, że przecież  świat Wasz pełen jest wojen, głodu, chorób , bólu , nienawiści – Ja  mówię Ci, Wasz to produkt i myśli Waszej dziecko.

Gdy każdy z Was odrzuci to, co miłością nie jest i pozwoli światłu przeniknąć każdą komórkę i pracować będzie, by w miłości chwilę każdą spędzić, by była ona  i celem, i życiem, i dniem codziennym – zniknie wszystko to, co ból wszelaki powoduje.

Bo jest on wynikiem lęków Waszych, a te tylko wtedy miejsce w Was znajdują, gdy miłość nie wypełnia Was 

i gdy zapominacie, kim jesteście.

Czy warto w bólu wzrastać, cierpieniach, chorobach?

Może lepiej lekcję przyjąć i Boga na przewodnika poczynań swych wziąć  i miłość .

A ta już drogę wskaże.

Miłować tylko zechciej. To tak niewiele, ale 

i jakże dużo sprawić może.

Słowo jedno, a świat cały ogarnąć może.

Miłość to świat nowy, to życie, to człowiek . 

Spójrz wstecz człowieku, coś uczynił z  Ziemią, coś z życiem swym uczynił.

Jezusa czcisz, Buddę, Mahometa, lecz oni miłości pierwszeństwo dają. 

A Ty czcisz ich wizerunek, o nauce prawdziwej zapominasz. 

I nawet Ci, którzy praktyki przeróżne wprowadzają w życie, czy życie ich miłością  jest ?

Może po skończonej praktyce do świata  tego wracają i w złości ich energie są?

Jeśli świat zmienić chcesz przyjmij radę.

MIŁOŚĆ NIECH SZTANDAREM TWYM SIĘ STANIE,  UŚMIECH WIZYTÓWKĄ .

Wiedzieć będziesz, czy wybór  słuszny to, bo radość wewnętrzna zajmie miejsce lęku.

Poczuj Boga Swego  w Sobie i świat duchowy obok. 

Jesteście światłem. Jeśli zrozumiesz to i ujrzysz w każdym z Was Boga, jeśli płomień wieczności dostrzeżesz, radość wewnętrzną poczujesz i będziesz chciał już zawsze, w stanie tym żyć. 

Bo szczęście to prawdziwe , gdy jedność poczuć możesz z innymi, i z Ojcem Waszym.

To prawdziwe bezpieczeństwo daje i spokój, i radość.

Nie patrz tedy na innych, jak kat na ofiarę, nie oceniaj, nie krytykuj, lecz dostrzeż świetlista istotę, która tak jak 

i Ty do Ojca zmierza, i światłem jest, i miłością, a działanie jej jeśli ból niesie, wynikiem uśpienia jest  

i braku świadomości .

Więc  jeśli  wzrastać chcesz, nie oceniaj, lecz miłość przesyłaj i proś, by obudzić się jak najszybciej mogła. 

To zadanie Wasze, pomagać sobie w rozwoju  ducha.

Lecz nic na siłę zrobić nie możesz, bo być może inny nie  gotowy jeszcze na przebudzenie i doświadczenia jeszcze zbierać musi.

Lecz możesz zrobić coś, co pomoże  mu.

Jeśli przyszłość świata tego ważna jest dla Ciebie – medytuj  i w chwili tej miłość wysyłaj. Do wszystkich tych, którzy śpią jeszcze i do Ziemi całej, by wzmocnić ją  i zabezpieczyć miłością swą przed tymi, co destrukcję, i zło sieją, i lęk.

- Czy istnieją światy równoległe? Co możesz o nich powiedzieć?

- To nie jest tak jak myślicie. Wasza wyobraźnia jest ograniczona. Nie mając wglądu w całość, nie jesteście w stanie objąć całości.

-To może fragment  niewielki. Czym są światy równoległe? 

Świat, w którym żyjecie  jest jednym z milionów „Światów”. Nie znacie słów, nie ma ich w Waszych słownikach, więc trudno opisać coś, na co nie wymyśliliście określeń i co jest niewyobrażalne. 

Inny czas, inna struktura, inna budowa. Cel jeno jednaki.

Rozwój. 

Każdy z tych, którzy dziećmi moimi są, w rozwoju  są

i do światła, i oświecenia dążą, a droga różna, bo różne struktury, w których istnieć Wam przyszło. 

JA książkę o miłości mówić mam i taki przekaz dla ludzi tej planety.

Wiem ciekawi  jesteście życia innego i zrozumiałe to jest. Jeno zaspokojenie ciekawości tej, nic nie daje  więcej.

Sprawdzić chcesz, czy prawdę mówię ?

Kto sędzią, kto wyrocznią, kto rozstrzygnie czyja odpowiedź prawidłowa, skoro wglądu nie macie, ni dowodu? Po co tedy rozważać coś, co wyobrażenia Wasze przekracza.

Życie tu jest i tu Wasz wzrost. I tym zająć się czas. 

Nie  opowiadaniem próżnym , co jeno ciekawość zaspakaja

 i niezdrowe emocje budzi.

Wykorzystujcie swój czas, bo życie wieczne nie jest na tej planecie, a tu wzrastać macie.

Kiedy coś objawione być ma, zostaje objawione.

Mówię to Ja, ten, który wie co mówi.

Tedy pomyśl, po cóż dywagować nad niebytem,  niewiadomą, lepiej  usiąść  w chwili tej i o rozwój duszę swą prosić i wzrost.  O radość w sercu i miłowanie. 

Twórz to, co radość nieść ma.

Twórz życie miłości pełne i nową planetę pełną pięknych czułych istot.

To cel. 

Dlaczego od wnętrza wciąż odwracacie się i dążycie na zewnątrz?

Tak, ciekawi jesteście różności. 

Lecz to, co zakryte, też mądrość swą posiada i jeśli zakryte ma być, niech tak zostanie. Ci, którzy wgląd mają, też wiedzy  wszystkiej nie przekazują, bo nie jesteście w stanie pojąć prawd. 

W świecie iluzji żyjąc, tylko to, co  widzicie, za prawdę bierzecie. To zbyt mało, by pojąć, czym życie w światach innych jest . To zbyt mało.

A jeśli wiedzę przekażę nawet , kto potwierdzi lub zaprzeczy, na podstawie jakiej, słów innych, którzy tak jak i Ty wiedzę dostają, a jeśli różna ona będzie, czyja prawda prawdziwa, czyja właściwa ?  Kto sędzią?

- Czy  znaczy to, że zupełnie mamy nie interesować się  niczym, tylko życiem tu i teraz ?

-Tak. Do rozwoju Waszego to właśnie niezbędne. 

Tu i teraz. Tu i teraz.

 To czas mocy i czas tworzenia.  

Nie Mars, nie Saturn, nie świat duchów,  jeno tu i teraz.

Spowici mgiełką snu, zbudźcie się i twórzcie to, co najcenniejsze – MIŁOŚĆ.

Wzrastajcie w moc tworzenia, bo ono teraz ważne. Tworzenie.

Nowy Świat idzie i życie nowe, które radość i siłę Wam da. 

Lecz zbudźcie się, aby gdy czas nastanie, nie żałował  żaden, że zaspał.

Tworząc cudowny świat miłości, wzrośniecie w duchu swym, a wówczas to, co zakryte – odkryte zostanie, bo wiedzę mieć będziecie i gotowi naprawdę. 

Lecz jak jajku tłumaczyć, czym kura jest. Jak pojąć ma skoro głuche jest i ślepe?

W skorupę zamknięte zadanie swe spełniać ma, nie nad istnieniem kury rozmyślać, bo gdyby nawet umysł światły miało i tak pojąć nie zdoła, czym kura jest.

Zrozum. Uciekacie od chwili, uciekacie od mocy. Szukacie

 w dole i w górze, przejrzeć chcecie tajemnice wszelkie, lecz zamęt to tylko wywołuje i ucieczkę od wzrostu Waszego. 

Twórzcie związki, wzrastając w miłości

 i wspólnocie.

Twórzcie nowe życie, a dzieci Wasze Boga uczcie miłowania, aby planeta Wasza, która błękitem na firmamencie nieba błyszczy, miejscem szczęśliwości, pokoju i miłości się stała.

A to nie dzięki wiedzy o światach innych być może, lecz o świecie, który we wnętrzu Waszym.

Świat to najpiękniejszy, bo ciepło daje i czułość, i troskę, 

i wsparcie.

Piękna planeta, pięknych ludzi. 

Jak wiedzę duchową i wewnętrzną moc przełożyć na sukces w życiu zawodowym?

Czym sukces jest? Czym życie duchowe, czym wiedza, czym moc wewnętrzna?

Najpierw cel postawić sobie trzeba, jaki osiągnąć zamierzasz. Ważne to, by świadomość Twoja jasny cel wyznaczony miała, a nie zawsze to proste jest dla Was, cel wyznaczyć, który by realizacją duszy był i fortunę przyniósł,

 i radość z pracy.

Tedy najlepiej kartkę papieru weź. Cel napisz, jeśli znasz go

i pomyśl, że tego właśnie duszą całą pragniesz. 

Później etapy, jakie pokonać musisz, a więc co potrzebne jest, czy szkoła, czy język, czy też inne mniejsze cele, jakie stopnie pokonać masz.  

Kiedy plan zrobisz, określ ile czasu na etap każdy potrzebujesz, bo czasem to okres krótki, czasem lat  kilka potrzeba. 

I wówczas zapytaj, co dusza moja pomóc mi może, jak wspomóc. 

A Ja mówię Ci jak uczynić to możesz.

Rozwój duchowy pomoże moc wewnętrzną budować. Wiarę i potęgę, i moc realizacji.

Jeśli dzięki naukom Ducha, zbudujesz człowieka nowego, nie będziesz miał problemu ze znalezieniem celu, do jakiego dusza zmierza. 

Jeśli cel znasz tym łatwiej Ci będzie. 

Nowy człowiek, który wiedzą duchową kierować się chce, moc swoją zna i iść drogą łatwiej mu, bo materia w miłości jest, a wówczas przeszkody z drogi znikają. 

Jeśli nauki przyjmujesz o budowaniu mocy, każdy dzień  witać będziesz z uśmiechem i witać Ziemię będziesz,

 i otaczających Cię ludzi, i zwierzęta, i istoty delikatniejszej materii. 

Jeśli z radością na świat ten spojrzysz i na samego siebie,

 i dzień z radością przywitasz, on odpłaci Ci tym samym.

Ludzie, których spotkasz, życzliwsi będą, bo radość Twą

 i miłość odczują. 

Jeśli miłością będziesz, blokad tworzyć nie będziesz, materia sprzyjać Ci będzie i prowadzić do celu. 

Każde drzwi jakby otworem staną. 

Wewnętrzna moc na miłości zbudowana

 i życzliwości fundament zbuduje, w którym energie Tobie podobne sprzyjać Ci będą 

 i prowadzić z radością, abyś cel swój osiągnął. 

Wewnętrzne nastawienie na sukces, nie za wszelka cenę, jeno sukces wynikający z życia

 i radości wzrastania, lęku nie będzie stwarzać, a przez to harmonia i droga prosta.

Bo tam gdzie sukces jest celem, strach jest przed porażką,

a strach ten chaos wprowadza i energie murem stanąć mogą. 

Bo to, co myślisz, przyciągasz do siebie. 

Gdy sukces celem, lęk wewnętrzny i poczucie, że czasu mało, że nie zdążysz, że może ktoś wyprzedzi Cię, 

że miejsce zajmie – chaos to wprowadza i blokady,

 i często tak jak obawiasz się, tak dziać się może. 

Jeśli jednak przewodnictwo duszy masz i Bogu powierzysz swój cel i przewodzenie i rezultat, spokojnie do celu zmierzać będziesz, bo nie cel sam istotny będzie, jeno wzrastanie, i droga do osiągnięcia celu tego.

I ciesz się każdą chwilą tej drogi.

Nie czekaj, aż zakończysz program, by cieszyć się sukcesem, lecz dzień po dnu w radości żyj. 

Radość ta z obcowania z Bogiem  ma być i sobą samym 

i z innymi.

Każdy dzień niech świętem Duszy będzie i choć chwilę znajdź, by podziękować za dzień ten i Ziemi, i Niebu, i Bogu,

 i duszy swej i ciału, które niczym pojazd duszę, Twą na ziemskiej wędrówce prowadzi.

DELEKTUJ SIĘ ŻYCIEM. 

Nie czekaj, aż  cel osiągniesz, by w radości żyć.

Bo gdy cel osiągniesz, następny wyznaczać będziesz, bo nigdy na jednym celu nie kończy życia człowiek, a gdybyś tylko w radości miał być, gdy cel w ręku już będzie, mało tej radości miałbyś i nie zauważyłbyś, kiedy życie minęło.

Tedy rozwój duchowy potrzeby, by moc wewnętrzną zbudować. 

To proces długi i jak to uczynić na innych kartkach odpowiedź znajdziesz. 

Gdy moc mieć już będziesz, która na radości

 z istnienia, i na przewodnictwie duszy oparta

 i miłości, zrozumiesz, że nie sukcesem osiągnięcie celu, który wyznaczyłeś sobie, lecz codzienne obcowanie z Bogiem swym

 i wewnętrzna radość z miłowania otaczającego świata, i dzielenie się tą miłością z innymi. 

A cel, który postawiłeś Sobie, jakby uwieńczeniem tylko wzrastania i budowania człowieka nowego.

Z łagodnością i miłością żyj, a cel osiągniesz. 

A gdybyś nawet drogę tę zakończył i celu wyznaczonego nie osiągnął, wiedz, że dusza Twoja prowadzi Cię, i wie ona, jaką drogą podążać masz. Tedy zaprzyjaźnij się z Bogiem swoim, proś o przewodnictwo duszę i żyj, po prostu żyj w radości. 

Jeśli wybór masz i szczęście chcesz w życiu osiągnąć czasu nie trać.

Przyjmij wartości, jakie dusza oferuje, a one to: zaufanie, miłość, troska, czułość.

Zaufanie do Boga swego miej, miłość do całości, której cząstką jesteś, troską siebie otocz i innych, którzy jako to ludzie, 

i zwierzęta, i przyroda wszelaka i czułość dla bliskich miej. 

Te wartości nie trudno wprowadzić w życie już dziś. Przemyśl każdą z nich i głęboko niech w serce twe wrosną. 

Nie gardź tym, co pięknem jest i piękno tworzy, choć może w czasie tym niepopularne to.

Świat Wasz zmieniać się będzie i piękno zwiastunem jego, które w Was się budzi, a miłość sztandarem.

Nie patrz na boki. Sam od siebie zacznij i potęgę swą buduj.

Piękno i światło miłości Tobą niech będą.

Gdy siedzisz, leżysz, czy idziesz gdzieś, w chwili każdej poczuj, żeś istotą duchową z ciałem swym połączoną, co rozszerza się na wszechświat cały. 

Nie jesteś tylko tym, co wewnątrz ciała Twego, lecz tym, co przenika niczym Bóg każdy kamień, drzewo, zwierzę, czy człowieka.

Duch Twój sięga wszechświata .

JEDNOŚCIĄ  WSZYSCYŚCIE. 

Poczuj to, gdy chwilę wolną masz. I zamiast zamartwiać się problemami innymi, wycisz się. 

Oddychaj spokojnie i spójrz w głąb swej istoty, poczuj jak rozszerzasz się. Jako balon nadmuchany jesteś- poczuj to. 

Jak rozszerzasz się coraz bardziej i bardziej, a ciało Twe nie z gumy balona, jeno z wirujących iskierek światła.

Niczym choinka, co obwieszona tysiącem świateł jesteś. 

Niczym niebo w bezchmurną noc. 

Poczuj tę rozpiętość, te wielkość. Poczuj  wibracje iskierek miłości, które tworzą Twe ciało. I choć nie obejmiesz go wzrokiem, poczuj.

Duch Twój wszystko przenika i życiem On jest. 

I prawdą. Przecudnym światłem mieni się. Gdy odczujesz to – miłość odczujesz i jedność z wszechświatem całym, 

i Ziemią, i wszelkim stworzeniem. I wiedział będziesz, żeś  nie obcy na Ziemi tej, lecz cząstką istnienia. 

Że człowiek drugi, nie wrogiem twoim, lecz ducha Twego przenika, tak jak i Ty jego.

 Że wszystko jedność jest. 

Jedność. I nieprawda to, że każdy z Was obcy, że walczyć trzeba, że nienawidzić.

Razem, jednością, wspólnotą być powinniście, bo jesteście nią, tylko świadomości tego nie macie.

Wielu z Was budzi się. Ci wiedzą, co jedność, lecz inni, jakże zagubieni i samotni, ciągle udawać muszą km są, lub co posiadają, jakby to zastąpić im mogło odczucie wspólnoty  

z Bogiem, Ziemią, ludźmi.

Bóg to miłość. To jestestwo Wasze i tylko odnalezienie świadomości tej w swej głębi, dać poczucie szczęścia może, i pokój, 

i miłowanie. 

I choć dookoła nie odczuwasz, by inni jak i Ty myśleli, nie zrażaj się, nie patrz na innych jak żyją, nie oceniaj, nie krytykuj, lecz sam miłością  się stań, twierdzą potężną siły

i światła, a ono już działać będzie.

Bo rozumne to światło jest. I jeśli mu moc nadasz, promieniować na innych będzie i topić to, co skorupą niewiedzy jest.

Rośnij, więc w siłę, a zobaczysz jak inni zmieniać się będą pod wpływem miłości Twej i światła.

Uśmiechaj się, troszcz o innych, niczym Chrystus bądź miłosierny i miłościwy. 

Niech każdy życzliwość Twą odczuje, a zobaczysz sam jak trudno mu będzie gorycz w sercu chować i smutek na twarzy zostawić, gdy światło Twoje ujrzy. 

A Ty sposobem tym światło niosąc, świat zmieniać będziesz.

A im więcej Was, tym szybciej świat Wasz zmianie ulegnie 

i stanie się to, co stać się musi.

MIŁOŚĆ, BÓG, DOBROĆ I SZCZĘŚCIE zapanują nad światem,

A Ziemia niczym królowa gwiazd jaśnieć będzie miłością. To cud istnienia ludzi, kres wędrówki przez cierpienie. To wyzwolenie.

 To narodziny. To ZMARTWYCHWSTANIE.

Zdobywcami być macie, nie przegrywającymi. 

Jak to uczynić? Wierzyć w zwycięstwo, nawet wówczas, gdy wydaje się, że przegrana całkowita jest. Wierzyć w zwycięstwo nad materią.

Wiara silna, z oparcia w Bogu jest. 

Jemu powierz to, co trudności przynosi i czego sam pokonać nie możesz.

Aniołom powierz i Bogu rozwiązanie spraw swoich,

jeśli myślisz żeś sam, nic nie znaczysz i samotność dusi Cię  i niszczy.

Jeśli Bogu zaufasz, zobaczysz, że życie Twoje ku jasności zmierza i sprawy rozwiązywać się będą na korzyść Twoją.

Czasem sprawy trudne i doświadczenia różne, lecz wierz w zwycięstwo.

 Bo tylko Ci zwyciężają, co wiarę głęboko w  swym sercu niosą.

A Ci, co chwiejni i lękliwi, nawet gdyby siłaczami byli 

i racje u nich wszelkie, przegrają, gdy wiary w zwycięstwo mieć nie będą. 

Wiem, czasem proces to długi zwyciężanie i sił brak, lecz zawsze, gdy czujesz, że już sił walczyć nie masz, do Boga zwróć się, on pomoże, a gdy obecność Jego odczujesz, zaraz szczęśliwszy będziesz. 

Bo Ojciec to Twój i Matka Twoja, i troszczyć się o Ciebie chce. Pozwól Mu tylko. I gdybyś wiarę tracił, do Niego zwróć się i proś o siłę, i wsparcie, i radę. 

Nie zawiedziesz się, gdyż nic nie jest tak trudne jak wygląda 

i tylko ego Wasze, i wyobraźnia trudności nawarstwiają.

Światłem niech droga Twa będzie, a iść po niej łatwiej.

Spróbuj, przekonaj się.

Zmartwychwstanie dotyczy nie tylko Ciebie i twej wewnętrznej mocy. Dotyczy wszystkich, którzy żyją z Tobą, czy obok Ciebie. Dotyczy każdego z Was. 

Jak możesz pomóc wzrastać innym?

Możesz to zrobić tylko w jeden sposób. Najpierw zajmij się sobą.

To nie egoizm. Wiem, są wśród Was tacy, którzy chętnie dzielą się wiedzą z innymi  i znając cel, i przeznaczenie duszy, chcą, aby i inni poznali to, co w życiu najbardziej wartościowe.

Lecz jak nauczycielami chcecie być, skoro sami uczyć się jeszcze musicie.

Tedy najpierw sobą zajmij się, medytuj, rozmyślaj nad istnieniem, bądź miłością, a wówczas inni sami lgnąć do Ciebie będą i pytać, co Twoją przemianę spowodowało, lub w obecności Twojej po prostu zmieniać się będą.

Bo miłość siłę ma przeogromną i gdy wzorem będziesz, inni naśladować Cię zechcą, widząc blask twoich oczu, 

i szczęście, i spokój, jakim będziesz emanować.

Pracuj tedy nad sobą wytrwale.

Mistrza wybierz, a może to być Jezus lub inna postać, którą wyjątkowym uwielbieniem i szacunkiem darzysz, 

a może to być również MIŁOŚĆ.

I kiedy będziesz decyzję trudną musiał podjąć, zapytaj- jak postąpiłby ten, kto wzorem moim jest. 

I zawsze, w każdej chwili życia swego według tych zasad postępuj.

WAŻNE BYŚ MOC SWOJĄ POCZUŁ I SIŁĘ, 

I WYJĄTKOWOŚĆ. 

Lecz siła ta i moc, niech w pokorze swój początek ma, nie

 w pysze. 

I twórz życie piękne, mocy i siły pełne, i wzorem bądź dla innych, którzy drogi szukają jeszcze.

Z martwych powstań, a inni pójdą za Tobą.

Bo każdy z Was wzoru szuka i chciałby w szczęśliwości, 

i miłości żyć, jeno uczucia te często zepchnięte głęboko są.

A wynika to z bólu i zapomnienia, z przeżyć trudnych.  

Gdy miłości pragnąc nie znaleźli tego, czego poszukiwało ich serce, Boga właśnie, tedy zamknęli się 

i maski obojętności, egoizmu, sarkazmu i inne przybrali.

Cierpienia, choroby, wyrazem tego najlepszym.

Wołanie to o Boga, o miłość. 

Bo najpierw Boga poczuć musisz w sercu swym, opiekę jego i troskę, i obecność stałą, i to, kim w ogromie wszechświata jesteś.

Nie jakimś zapomnianym i błąkającym się pyłkiem, lecz iskierką cudownej mocy i piękna. 

I gdybyś spojrzeć mógł z perspektywy pewnej, uśmiechnąłbyś się i radość, i wzruszenie poczuł nad pięknem duszy ludzkiej i nad wzrastaniem Waszym.

I to odnaleźć masz i poczuć się jak cudowna istota ku światłu zmierzająca w trudzie, dopóki serca nie otworzy 

i prawdy nie pozna, lecz później w świetle, i blasku chwały, 

i cudem promiennej miłości Boga.

Tedy walcz o siebie i o duszę swą. 

Dnia każdego z martwych wstawaj i z porankiem każdym uświadamiaj sobie, że trud nie próżny to, lecz  praca wspaniała, która do Boga Cię zaprowadzi. 

Wyzbądź się lęku, strachów wszelkich, złości, nienawiści.  

Nie ubolewaj nad losem swoim, lecz dziękuj codziennie 

i duszy, i ciału, że tę cudną przygodę wybrali, by iść ku gwiazdom Boskiej miłości.

To Ja Bóg Miłości zapraszam Cię do siebie.

Ramiona me szeroko rozpostarte, oczekują dzieci, które

 w kącie zapomnienia siedząc, płaczą i narzekają nad swym losem.

Powstań, sztandar weź, cel wyznacz i proś, jeśli sił mało.

I z boku stań, i spójrz na życie Twoje. Dystans znajdź 

i pomyśl, że  to nie Ty przecież, lecz doświadczenie tylko. 

TY ŚWIATŁEM JESTEŚ, WIECZNYM CUDEM WSZECHŚWIATA.

Gwiazdo moja,

przecudny promyku miłości,

który drogi szukasz.

Tu jestem.

Spójrz w serce swoje

i zobacz potęgę, 

i ogrom Boga.

To MIŁOŚĆ.

Łkasz, bo serce Twe 

zamknięte jeszcze.

Lecz dzwony już słyszysz,

a głos ich coraz bardziej donośny.

Czas już, spójrz w siebie.

Gdy decyzję podejmiesz, 

Ja czekać będę 

I zaprowadzę Cię, 

Drogą usłaną różami

do serca Twego,

byś poznał, kim jesteś

i zaśpiewał najpiękniejszą pieśń 

swego życia.

Codzienne wzrastanie nie bólem jest, lecz radością.

I dnia każdego życie nowe powstaje. 

Jeśli prowadzenie, duszy oddasz, lęku mieć nie będziesz przed niewiadomym, bo ona z miłością prowadzić Cię będzie ku słońcu Miłości. Ufaj!

Z ufnością serce otwórz. Co widzisz w nim?

Czy pustka i ból, czy najpiękniejszy kwiat istnienia?

Bóg to, w sercu Twoim być powinien i Miłość, i radość.

I gdy odnajdziesz te najcudniejsze klejnoty, jak i one poczujesz się wyjątkowy.

A gdy poczujesz swą wartość i innych tak będziesz postrzegał.

Boście wszyscy niczym najdroższe klejnoty tego świata.

Wibrujące iskierki miłością przepełnione. To Wy jesteście. 

A jeśli tylko potraficie odnaleźć te skarby, które wewnątrz czekają tylko na odkrycie, radość nad smutkiem pierwszeństwo weźmie.

Czym radość jest istnienia?

Miłością, która wypełnia istotę całą człowieczą i na innych niczym światło promieniujące przenosi się.

Chwal imię Pana swego i miłość wyznawaj Jemu.

A to nie tylko w kościele, czy ciszy pokoju swego, lecz do każdego napotkanego człowieka, do drzewa

 i kwiatów. Do stworzenia wszelkiego.

I nie musisz głośno słów tych  wymawiać, wystarczy, że serce Twoje śpiewa pieśń miłości.

Wiem, że trudno robić to, kiedy zewsząd strach, obłuda,  zawiść i inne lęki jeszcze.

Lecz nigdy nie wyolbrzymiaj tych niskich energii, jeno, gdy poczujesz w sercu swoim, że ktoś obok przepełniony złością bądź lękiem, nie mówiąc mu wcale,

miłość przesyłaj.

Nie jest to łatwe, lecz im częściej praktykować to będziesz, im częściej w świadomości pełnej miłość będziesz dawał - tym  bardziej sam miłością stawać się będziesz. 

A miłości dawanie to młodość. Bo Ci, którzy miłością się stają, jako młodzi są. Piękni i pełni światła, i iskry, która rozpala innych radością.

BĄDŹ  MIŁOŚCIĄ.

Odrzuć to, co zostało Ci narzucone przez społeczeństwo 

W którym żyjesz. Odrzuć lęk, smutek, łzy. Zaufaj Bogu

 i duszy swej.

Gdy odnajdziesz skarb największy, już nigdy nie będziesz chciał wracać do stanu lęku i rozstania z Bogiem.

Bo słów nie macie, by opisać, czym miłowanie Boga jest, czym miłość duszy. 

Czym pieśń przepiękna, która chwałę Boga głosi. Czym ekstaza tej miłości.

Promykiem jestem jaśniejącym, 

Co pożar wzniecić może,

jeśliś gotowy tylko, 

by zapłonąć ogniem miłości.

Zaufaj światłu, zaufaj pięknu.

Miłość drogę otwiera do szczęścia,

do mocy, do spełnienia.

Ja, który życie daję,

Miłością jestem.

Obudź się z zapomnienia.

Czas już.

Poczuj swą siłę. Poczuj moc. Poczuj radość z istnienia, 

z drogi, którą zdążasz.

Smutku nie ma.

Śmierć nie istnieje. To narodziny w innym świecie, w błogosławionym Domu Ojca. 

Ojcze, 

który opieką otaczasz

dzieci swoje, 

Miłością jesteś.

Daj miłość tę nam, 

abyśmy jak i Ty,

Miłością się stali.

Oto Twoja modlitwa. Oto Twoje zawołanie, które do Boga skieruj. Proś o tę miłość. Proś o otworzenie wrót do serca mego.

Odnajdź drogocenny skarb – MIŁOŚĆ.

Zmartwychwstanie, to przebudzenie.

Zrozumienie sensu istnienia i świadome kierowanie swym losem, lecz pod czujnym okiem duszy Waszej 

I Boga.

Zmartwychwstanie, to otwarcie się na świat nowy.

Na miłowanie i tworzenie. Bo strach i niemoc, to  śmierć, 

a życie, to miłość i tworzenie. I miłość to życie wieczne.

A  życie wieczne to miłość. 

Tedy z martwych powstań. Strach odrzuć i niemoc.

Ułudę życia odrzuć na bok, a w sercu swym odkryj prawdziwy przecudny kwiat. MIŁOŚĆ.

Z martwych powstań, co w czeluści lęku tkwiąc, w zło wierząc, innych na drogę lęku sprowadzają.

Bądź tym, który powstanie z trupów szeregu, by żyć 

w świetle, świata i życia nowego.

Miłość niech drogę oświetla i drogą się stanie.

Bądź tym, co powstanie i mówić będzie innym, czym życie jest, a czym śmierć.

Boicie się śmierci, myślą, że ona u kresu życia Waszego czeka na Was.

A Ja powiadam Wam, teraz w śmierci tkwicie. 

Bo śmierć, to istnienie bez świadomości boskiej miłości. 

To samotność spowodowana brakiem miłości.

Odnajdź w sobie tę miłość. Twórz życie. Ono czeka na Ciebie. Ja czekam, Bóg Twój i dusza Twoja.

Ramiona otwarte, by dzieci swoje przyjąć i poprowadzić 

ku życiu prawdziwemu.

I czekać nie musisz człowieku, na schyłek życia swego

 na Ziemi, by w świetle i miłości Pana się znaleźć.

Tu czas Twój i tu życie prawdziwe. 

Otwórz oczy tylko i uszy nadstaw. 

Serce otwórz na miłość i przyjmij przewodnictwo duszy.

Cudowny kwiecie

który wzrastasz 

na łące Pana,

podziwu godny jesteś.

Jakże przepiękny i niepowtarzalny.

Żyj i życiem swoim 

radość we wszechświat nieś.

Gdziekolwiek myśl Twoja wędruje, zawsze głęboko w sercu Boga miej. 

Istotę, która wzorem jest dla Ciebie zawsze miej w sercu głęboko, i podejmując działania, pomyśl jak postąpiłaby ona  w podobnej sytuacji.

Jeśliś duchową istotę za wzór wybrał, pamiętaj, że 

miłość zawsze pierwsza jest i nie ważne, czy prorok to, czy anioł, czy człowiek żyjący.

Miłość idolem twym być powinna i głównym wzorem. Miłość. 

A Ja Miłością będący tuląc Cię do siebie radość czuję, bo wzrastanie widzę i szczęście Twoje.

Miłuj człowieku póki życia starcza, abyś jak najwyżej wzlecieć mógł. 

Bo miłość skrzydlata jest niczym anioł. I na skrzydłach wzlatywać będziesz w przecudny świat uniesień, dobroci, współczucia, troski i czułości.

WZLATUJ. MIŁUJ. Z MARTWYCH POWSTAŃ. TO ŻYCIE PRAWDZIWE - MIŁOWANIE. 

Gdy w chwili smutku lub zmęczenia samotność odczujesz, odrzuć ją i mów do mnie.

Jestem z Tobą zawsze. Przenikam istotę Twoją 

i wszystko, co wokół, i jeśli smutek czujesz, mów, 

a Ja odpowiem Ci.

Gdy pocieszenia potrzebujesz, wejrzyj w głąb swej istoty

 i zobacz płomień gorejący w Twym sercu. 

On pożogę roznieci, on szczęściem Twoim, on miłością.

Ku czemu zdążasz człowieku, jaki kierunek wybrałeś, by wzrastać. Czy smutek to, czy radość? Nienawiść czy miłowanie?

Pomyśl, czy do zguby dążysz, czy do wzrostu.

Czy nienawiść, strach i zatracenie celem Twoim, czy radość, szczęście, miłowanie?

Nieprawdą jest, że żyć nie możesz w miłości na Ziemi tej. 

Jeśli wzorem Boga pójdziesz, z duszy przewodnictwem, świat Wasz zmieniać się będzie. 

I nie ten, kto piękny w swej istocie i miłosierdziu,  jednostką będzie zwracającą uwagę, lecz ten, kto błądzić będzie, śpiąc.

Ci ślepi w mniejszości zostaną i oni zmieniać się będą, bo pod naporem światła i miłości będą. 

Idź tedy miłość dawaj i głoś, że Pan MIŁOŚCIĄ  jest  

I ZMARTWYCHWSTANIEM. 

Nie płaczcie, lecz radujcie się, bo wzrost Wam przynależny 

i jaki on będzie, Wy decydujecie.

Miłość to posłannictwo Jezusa. Miłość to znak czasów  Waszych. 

Im więcej pojmie sens posłannictwa tego i obudzić się zechce, tym szybciej Ziemia zmieni się. 

Wojen już dość. Dość nienawiści i haseł błędnych,

i priorytetów niesłusznych. Dość małości i lęku.

Niczym pochodnia bądź,

co serca zapala innych.

Miłość i wzrastanie,

śpiew i radość,

oto życie Wasze.

W smutku tkwiąc, w skorupie nienawiści zamykacie się.

Gdzie Bóg jest pytasz?

Tu jestem w sercu Twoim i każdej komórce ciała Twego.

Przemów tylko, uśmiechem usta naznacz. Jestem.

-Co dzieje się z człowiekiem w chwili śmierci?

- Śmierć nic dla Was znaczyć nie powinna. Przejściem jest tylko do życia w wymiarze innym. Bać jej się nie trzeba, bo jakiż to strach dalej iść drogą.

- Jaką drogą?

- Drogą wzrastania. Nic ze świadomości nie tracąc, w inną strukturę przeobrażasz się. Nie zmieniasz swej istoty. 

- Bo to, co przejść ma na stronę drugą, cały czas z Tobą jest. Ty Tym jesteś. 

Jesteś światłem opromienionym miłością Boga.

I światło to posiadające świadomość pełną jako i Ty teraz, po prostu  idzie drogą inną, w materię innego rodzaju. 

Że niewidzialną dla większości  ludzi, to prawda 

Lecz nie dla wszystkich

Ci, którzy widzą ciało energetyczne, światło zobaczą, delikatną poświatę. I czują obecność energii, która ciało opuściła.

A ciało? 

Wydaje się Wam, że to, co zostaje na Ziemi z Wami, to ta istota, którą kochaliście. 

Owszem, w ciele tym ukochana istota przebywała, lecz teraz ona duchową postacią jest.

A ciało może pamiątką ziemską po istocie tej, po jej ziemskim życiu, lecz nie identyfikujcie się z tą postacią.

Bo czyż ciało to na jedno życie przyobleczone, tak ogromna wartość stanowi. 

Dusza owszem, nic bez ciała zdołać by nie mogła, lecz nie ono wzrastać ma, lecz dusza właśnie.

Ona panem i władcą ciała tego. I ona, gdy czas przychodzi porzuca ciało, często udręczone chorobą, by w świat światła iść.

Czy tęskni ona za ciałem?

Nie. Bo znaczenia większego ono nie posiada. I dbać o nie trzeba za życia, by jak najbardziej sprawne było.

Lecz to wszystko. Pojazd to tylko dla duszy. To wszystko.                                                                                                               

Dziedzictwem Waszym radość istnienia niech będzie. 

Bo tam gdzie lęk – pustka, gdzie radość -szczęśliwości  wzrastanie.

Przeto gdy smutek, choć na chwilę do serca zajrzy – pomyśl, przypomnij sobie - kim jesteś. 

I kim?

Istotą cudowną, przepełnioną światłem miłości.

Blask to szczególny i szczególną moc posiada. Bo na innych przelewa się i oczyszcza dusze ich i ciała.

Gdy uzdrawiać zechcesz innych, najpierw musisz sam odczuć światło to i gdy moc swej miłości odczujesz, będziesz wiedział, żeś gotów.

Poczuj tę potęgę. Ona to – MIŁOŚĆ BOGA. Wieczna jak i Bóg. 

Miłość ta na innych przenosząc się, wypełnia istotę ich

i powodując uzdrowienie, wiarę w Boga przywraca. 

Bo miłość ta moc posiada – serce otwiera.

Jeśliś posłańcem moim i uzdrawiać chcesz, pracuj nad sobą byś miłością był.

Gdy miłość wypełni każdą komórkę ciała Twojego i blask Twych oczu da  wyraz mej miłości, uzewnętrznionej dla innych, wiedział będziesz, że czas.

I nie musisz uczyć się jak uzdrawiać należy, bo miłość lekarstwem największym.

A gdy sam lekarstwem będziesz, to na cóż inne.

Tedy pracuj nad sobą i uzdrawiaj poprzez miłość – wszystko dokoła, aby to, co w smutku jest lub cieniu – światłem się stało.

Jestestwem jesteście i tylko to wartość ma.

Sami nigdy. 

Wspólnie z Ojcem Waszym przyszłość świata tego tworzyć będziecie. 

Jaka to przyszłość?

W rękach Waszych ona leży i to Wy zdecydujecie dziś, jutro odzwierciedlenie na tej planecie znajdziecie. 

Twórzcie, więc przyszłość, dziś stanowiąc o przyszłym życiu. Dziś decyzję podejmijcie o wzroście Waszym

i w miłości życiu. 

Jeśli to miłość, dziś życiem Waszym się stanie, jeśli pierwsze miejsce zajmie i nic oprócz niej nie będzie, jaka, przyszłość  być może? Wspaniała.

Ludzkość w koniunkcji z naturą żyć będzie, z planetą całą. Ci, którzy inaczej żyć postanowią – cóż, miejsca mieć nie będą. Bo albo miłości ulegną, albo odejść będą musieli.

Przyszłość kartą niezapisaną  jest , nie wierz, że z góry 

skazani  jesteście na sukces, czy zagładę. Praca ta do Was należy i tworzenie.

Przeto jeśli chcesz, by dzieci Twoje w szczęśliwym 

i dostatnim świecie żyły, możliwe to jest, jeno już dziś decyzję podejmij. Nie oglądaj się na innych, nie czekaj aż świat zmieni się. Nie czekaj aż inni decyzję podejmą. Od siebie zacznij. Już.

Jakkolwiek życie Wasze nie wyglądałoby, jest w nim BÓG. Czy zdajesz sobie z tego spraw, czy też nie.

Niewidoczne to jest, i tylko serca Wasze odkryć to mogą. 

Więc jeśli chcesz Boga rozpoznać nad sercem swym pracuj. Nad otwieraniem się na miłość.
Serca Wasze ogromne, lecz Wy śpiąc, myślicie, że serce to mięsień jedynie.

Czy prawda to? Nie. Bo w nim uczuć nie schowasz. A ile ich w Tobie.

Więc serce, w którym skrywasz uczucia wszelkie, niczym kufer ogromny jest, lecz niewidzialny. Bo tylko w sferze energii istnieje i  dla wielu nie do zobaczenia.

Lecz jeśli nad duchowością  swą popracujesz, odczujesz 

 i ujrzysz, czy w innych to serce  już otwarte i miłość otacza ich, czy niczym orzeszek malutki w skorupce.

Jeśliś człowiekiem śpiącym i sen, radość Ci przynosi, pomyśl, co później będzie.

Co gdy przekroczyć Ci przyjdzie bramę światła?

Co poczujesz widząc, że życie, które w lęku trwało, mimo radości, tak mało znaczyło?

Owszem wzrost każdej duszy przypisany, czy świadomy człowiek swej duchowości czy nie, wzrasta i po przejściu życie swe obejrzy dokładnie. 

I sprawozdanie przed sobą złoży, co osiągnąć zdołał. 

I jeśli przejdziesz zadziwisz się, że życie to, choć tak piękne być mogło, bo w radości i umiłowaniu Boga, prawdziwym miłowaniu, to jakby siły pozbawione i koloru było. I pomyślisz, a przecież mogło być takie twórcze i piękne. 

I w tęczy miłości mogłeś żyć.

Więc czemu teraz radość złudną czujesz? 

Myślisz, że szczęściem jest to, co odczuwasz, bo głosu Boga nie usłyszałeś. Bo  gdybyś go usłyszał, nie twierdziłbyś, żeś szczęśliwy, bo szczęściem prawdziwym miłowanie.

Totalne miłowanie, które serca innych na świat otwiera.

Miłość tę, gdy odczujesz ją, odczujesz w każdej komórce ciała. Falę ciepła i cudownej radości, której nie da się w języku Waszym, ludzkim opisać. 

Jak gdyby złocisty deszcz z cudownej tęczy rozsypał się iskiereczkami na ziemię. 

Jak Świat Wasz po deszczu letnim odświeżony. Powietrze  inne i gdy staniesz w nim, i zapach kwiatów poczujesz, a wzrok podnosząc dokoła, tęczę wspaniałą zobaczysz.

Jak gdybyś wewnątrz niej był. A ona i z tyłu, i z przodu, w górze, i w dole, a Ty wewnątrz. 

I muzykę poczujesz, jak anioły i elfy na harfach grają, i kwiatów zapach poczujesz. 

A wówczas  z góry deszcz, co wodą nie jest, spłynie na Ciebie. Iskiereczki złociste, boską miłością będące, które spływając z góry wnikają do wewnątrz, wywołując 

uczucie wzruszenia, ciepła, bezpieczeństwa, przyjemności, radości, ekstazy. Oto miłość Boga.

Kochasz tę tęczę  i wszystkich, i wszystko dookoła, co ona obejmuje. Oto miłość Boga.

Czy jest coś, co może zastąpić te miłość? Czy jesteś w stanie odczuć ją? Czy jesteś w stanie wyobrazić ją sobie?

Czy żyjąc w swym radosnym śnie- znasz podobne uczucie?

Oto Ja, oto Bóg, oto MIŁOŚĆ.

Czy przeznaczenie determinuje nasze życie? Na ile mamy wolny wybór? 
Rodzicie się i umieracie, wzrastacie. Co celem Waszym

jest  w życiu tym? Jakie zadania do spełnienia?

Wszystko to przez duszę Waszą zaplanowane i nic to nowego. Ona świadoma w pełni, tak życiem kieruje abyś  to, po co przyszedłeś, znalazł. Ona wpływ ma na myśli Twoje 

i podejmowanie działań.

Lecz jak daleko sięga moc duszy? Daleko.

Przyjmujesz przewodnictwo i gotowy gdy jesteś, rodzisz się. 

Na ludzkim poziomie świadomości nie wiesz, co w życiu osiągnąć masz, gdy z duszą w kontaktu nie nawiążesz. 

Czasami talent od małego macie przynależny. Lecz tylko niektórzy z Was, tak jawne dostają wskazówki. 

Inni idą przez  życie  myśląc, że sami są i błądzą. 

Lecz zawsze droga ich naznaczona jest wskazówką pewną. Nigdy nie samotni, czy opuszczeni. 

I gdy wsłuchasz się w głos duszy swej 

i idziesz z nią razem przez życie, szczęśliwyś, bo cel jasno wyznaczony i drogą wiesz, jaką iść. 

Lecz gorzej, gdy w chaosie myśli i dróg wiele do wyboru, a Ty zupełnie nie wiesz, dokąd zmierzać masz, bo kontaktu ze Stwórcą nie masz.

Ci, co spokojne wnętrze mają, stabilność, słyszą głos Pana swego, czy to we śnie, czy jako intuicję, lecz Ci, co w chaosie myśli, nigdy.

Bo w lęku są i odosobnieniu serca. Zalęknieni boją się krok uczynić, aby z drogi nie zejść i boją się doświadczeń.

Lecz zły to sposób na życie.

Bo lęk nie jest potrzebny, tylko radość i ufność. A tę, gdy masz, droga znana i prosta. I cel stawiasz i idziesz.

Gdy natomiast nie wiesz, dokąd iść, a głosów, ni znaków nie wyglądasz, to błądzisz.

Jak decyzję podjąć skoro strach przez życie iść?

Pokochaj życie, wówczas każde doświadczenie przyjmujesz z sercem otwartym, bez lęku. 

I z  uśmiechem jako wzrastanie będziesz przyjmował.

A Bóg prowadzić Cię będzie.

Życie takie miłe i radosne.

Bo blokad pozbędziesz się i zdrowy dystans do wszystkiego mieć będziesz.

Spróbuj takiego życia. 

Medytacji chwila ze sobą, pomoże z pewnością uzyskać kontakt z duszą własną i dzięki ciszy chwili- głos usłyszysz,

 i śmielej będziesz decyzje podejmować, bo dusza zawsze dobrą drogę wskaże.

Owszem wolną macie wolę i decyzje podejmujecie sami, lecz Wy to przecież dusza, choć nawet  świadomości tego nie macie. Więc jeśli dusza drogę wybrała, a Ty realizujesz ją- a Ty jesteś duszą swą, bo jednością jesteście- to decyzje Twoje są wypełnieniem przeznaczenia i próżne pytania są, co w życiu decyduje, przeznaczenie czy człowiek.

Bo to, to samo. I różnicy żadnej nie ma. 

A wola Wasza i wybór, wolą duszy Waszej.

Przypadki nie w świecie tym.

I jeśli w szczęściu  żyć chcesz poddaj się duszy działaniu. 

Pamiętaj dusza nigdy w bólu żyć nie chce, a jeśli to akurat spotyka Cię, to znak abyś obudził się. 

i zrozumiał, co masz do przemyślenia, co ból powoduje, jakie blokady, jakie lęki, co w Tobie takiego, że akurat w bólu lub lęku żyjesz.

Gdy to zrozumiesz sytuacja nie powtórzy się.
Lecz gdy tylko skończysz na odwróceniu się od sytuacji, 

która ból daje i dalej będziesz tę samą drogą  szedł z myślami tymi samymi, ból powróci, czy choroba to, czy partner, który ból zadaje, czy inne zdarzenie. Bo one tylko rozwojowi Twemu służą.

Więc jeśli w bólu, czy lęku żyjesz, zapytaj siebie - co mam zrozumieć, co przepracować. 

Jeśli nie rozumiesz, jeśli sam nie możesz poradzić, lub wydaje Ci się, że to nie w Tobie przyczyna, szukaj pomocy, lecz mylisz się.

Zawsze to w Was przyczyna niedoli, bólu i lęku, w niczym innym. 

I dusza wskaże Ci to, abyś jako światło się stał i do niego dążył, i niczym cebula, warstwa po warstwie odrzucił wszystko to, co zalega, a ból powoduje, choćby troski, zmartwienia.

Nie zważaj na świat obok, w siebie spójrz.

Bo to, co na zewnątrz jest, to, podziwiaj i dziękuj Bogu za cud stwarzania, lecz do wewnątrz zwrócić się musisz, jeśli  przewodnictwo chcesz znaleźć.

Gdy spotkanie takie zainicjujesz, już zawsze głos jej słyszeć będziesz. Nauka to, owszem, lecz tak jak i życie, które nauką  jest  wzrastania.

Droga, która przed Wami jest, może i wyboista, lecz innej być nie może  póki i życia sensu nie pojmiecie i nauk nie odbierzecie. 

A gdy już sam miłością będziesz i światłem, i moc poczujesz, nie będziesz pytał, czy człowiek decyduje, czy przeznaczenie, bo wiedział będziesz, że to, to samo. 

Tylko dopóki świadomości nie uzyskasz pełnej, wydaje Ci się, że zdarzenia, poza Twoją wolą często zdarzają  się, a to tylko Twoja odrębność od duszy to sprawia.

A gdy miłością będziesz i już nic do przerobienia, sam kształtować będziesz życie, bo będzie nim miłość dawania 

i innych poprzez miłość uzdrawianie.

Tedy nie pytaj, kto, lecz jak żyć, aby pełną władzę świadomą nad stwarzaniem życia przejąć.

Oto Twoje zadanie. Do dzieła.

Jeśli znaczenie ma dla Ciebie miłość, zmartwychwstań. Zbudź się. Aby za późno nie było szczęście rozpoznać.

Odkryj miłość totalną, która szczęście jedyne 

i najpiękniejsze daje, póki czas jeszcze cieszyć się nim.

Życie szybko mija, dzień każdy przyspiesza, a Ty, gdy śpisz, nie wiesz ile tracisz.

Umysł Wasz zajęty snem. Śnicie życie w lęku, bólu, ubóstwie.

Lecz Ja mówię Ci człowieku, czas pobudki.

Gdy Słońce wschodzi, znak to do pobudki. Ile wschodów

przespanych? Ile szans zmarnowanych?

A życie jakże cudowne, gdy słońce świeci i cud ten zaraźliwy, bo gdy szczęście miłowania odczujesz, z każdym dzielić się chcesz szczęściem tym i dziwisz się, dlaczego inni przyjąć tego nie chcą.

Przykro patrzeć na próby te, bo smutek w sercu mym, że choć zewsząd  znaki daję, tylu śpi jeszcze i prawdziwego szczęścia zaznać nie chce.

Bądź miłością. Bądź radością.

Spróbuj jak to jest, szczęście innym dawać. 

I dziel się, gdy choć przez chwilę poczujesz tę radość, bo szczęście i miłość, gdy dzielisz się nimi, mnożą się.

I coraz ich w Tobie więcej.

Miłuj i poczuj, jaka to radość, miłość innym dawać. 

Otwórz swe serce i daj wszystko, co masz, 

a zobaczysz, że zaraz wypełnisz się znowu, jeszcze większą miłością.

Lecz dawaj ją tylko tym, którzy chcą jej. Na siłę nikogo nią nie obdarzysz.

Bo wartość to najwyższa w  życiu, i nie szafuj nią, bez potrzeby. Na siłę nikogo nie ozłocisz i miłością nie obdarzysz. 

A gdybyś nie miał komu jej dawać, choć to chyba nie możliwe, Bogu daj.

Pokochaj go sercem całym i powiedz, czego chcesz, On miłość odda Ci podwójnie. I będziesz czuł tę miłość. 

Lecz pamiętać musisz, że to, co dajesz Bogu, czy innym, szczere być musi i prawdziwe, z głębi serca i duszy Twej. 

Gdyż miłość prawdziwa tylko, znaczenie ma

 i sens.

Inna, która miłością się zwie, lecz zaborcza jest i więcej brać chce niż dawać, owoców nie wyda. 

Lecz i taka gdzie dajesz, lecz odzewu nie ma, też na niepowodzenie skazana. Bo harmonia i równowaga być musi niezmiennie.

Kochaj, bo to najpiękniejsze, i nie proś o nią, bo wówczas fałsz to jest, nie miłość.

Fałszem miłość,

gdy prosić musisz 

o cud największy.

Gdy dłoń,

z sercem swym wyciągasz

a sztylet dostajesz.

Czy miłość to,

czy zbrodnia?

Gdy w duszy Twej pustka,

to znak, że zbrodnia.

Bo miłość prawdziwa

serce ogniem i ciepłem

wypełnia.

I wiesz już, żeś w domu.

Bezpieczny.

Rozpoznaj ją. I jeśli cud przychodzi do Ciebie, weź go 

i podziękuj, i z innymi szczęściem się dziel, i pielęgnuj ten dar najdroższy, bo rzadko jeszcze wśród Was jest.

Kochaj!

Jak zmartwychwstać, jak świadomość istnienia nad sen przełożyć?

To proste przecież i książka ta, oraz poprzednia o tym mówią.

Twierdzisz, że trudno w czasach zamieszania, chaosu 

i biedy, gdy każdy bardziej zajęty zdobywaniem chleba niż filozoficznymi rozmyślaniami, otworzyć się na przekaz duszy.

A Ja powiadam Ci, że właśnie czasy, w których żyjecie, takie są, bo o duchu zapomnieliście

 i Bogu.

Że wielu modli się do kościoła chodząc i cóż, czy to wszystko?

A co później, co robią, jak plan duszy wykonują, czy 

w radości i miłości żyją, czy też czas na bzdury trawią.

Potrzebna zabawa, gdy radość daje i rozmowa, 

i pieszczota, lecz we wszystkim niech duch obecny będzie, świadomość istnienia boskiej istoty, którą jesteście. 

Nie ucieczka od siebie, lecz wgląd w świat duchowy. 

Żyjcie, lecz tak, by przemocy i nienawiści w nim nie było, 

ni złości, ni pogardy, ni zazdrości.

Bo gdy przepełnieni uczuciami tymi jesteście, jaki świat stworzyć chcecie?

Dlaczego dobra oczekujecie, nie dając go? Skąd ma przybyć i dla kogo? Jak powstać ma?

Czy Bóg z nieba ma Wam zesłać? W jaki sposób?

Sami życie tworzycie i Wy siłą stwórczą energii, w których żyjecie. Choć to może wydać się nieprawdopodobne, nie Bóg, lecz Wy sami zgubę na siebie sprowadzacie.

Gdy zamierzasz zadawać pytania, dlaczego świat Wasz ciągle w chaosie tkwi, odpowiedź znajdziesz na zewnątrz.

Wystarczy spojrzeć.

Co dzieje się dokoła?

Jak dzieci swoje wychowujecie? Jakie wartości im wpajacie? Co najważniejsze dla Was i dla nich?

Gdzie Bóg, gdzie duch, gdzie wartość największa MIŁOŚĆ?

Pustka, nie ma. 

Jeśli nawet wielu stara się, ilu powiedzieć może, że wolni są od wszelkiego zła?

Ilu z głową podniesioną chodzi i świadomych jest całkowicie boskiej swej istoty? Ilu?

Ilu w radości życie wybiera?  Chcą -  tak. Tak mówią.

Lecz ilu pracuje nad rozwojem swoim i miłością niczym Jezus chcą być?

Dla ilu On nauczycielem. Dla ilu idolem.

Często uczucia skrywane, miłość chowana głęboko, bo wstyd Wam własną duszę ukazać światu.

Taki to świat. Zło hołubi, miłości się wstydzi.

Kontakt z tym, co duchowe, dziwne spojrzenia wzbudza.

Czy wstydzisz się swej duchowości? Czy wielu obok siebie znasz, którzy dążą do miłości i doskonałości?

Ilu? 

A ilu takich, którzy w energiach żalu, bólu, złości, zazdrości, pychy i innych? Ilu?

Jaki zatem świat Wasz? Jakim go stwarzacie?

Zbudźcie się do życia. Miłość czeka na Was. 

Bóg ramiona otwiera i mówi do Was.

Ilu ten głos słyszy. 

Ilu sztandar niesie, na którym miłość napisane?

Skuleni, zlęknieni, miłości się boicie. Dlaczego? Dlaczego to, co piękne, wzniosłe, tyle dziwnych emocji wyzwala? 

Gdy mówi ktoś, że kontakt z Bogiem miał, dziwy to jakieś, niedowierzania. Po czołach się pukacie. Mówicie, żeście niegodni. 

A gdy o duchach złych mowa  lub szatanie, normalniejszym to dla Was.

Dziwny to świat. Dziedzictwo swe odrzuca, kłam za prawdę uznaje. Ojca neguje, Matkę niszczy. Dziwny ten świat zaiste.

Wszystko, co złe- prawdą, co piękne i miłości pełne-wstydliwe.

Jakiż to dziwny świat.

Czy przynależne to Wam, w zakłamaniu i niedoli żyć? Nie! 

Sami stwarzacie świat swój. Lecz nie pomni słów Ojca swego, komu to zarzucacie? Dlaczego? 

Czyście całkiem ślepi i głusi.

Jakże serce Wasze poruszyć i na dobro, i miłość otworzyć. Jak przemówić, jak wstrząsnąć? Żadnych nauk nie słuchacie. A czas jest, aby to się stało. 

Aby świat przebudził się, bo dość już zła. Dość obłudy. 

Miłość, oto Świat Nowy. Oto nowe życie. Miłość.

Jesteście dziećmi Wszechświata. Tworzycie życie. Jesteście stwórcami Waszej rzeczywistość.
Jeśli w bólu i lęku żyjecie, energie te przenoszone są dalej. Wszechświat cały wypełnia się tym, co złe, ponure, szkodliwe. Energie Wasze o niskich wibracjach przenikają 

w głąb Wszechświata.

Czy słuszne to, czy prawidłowe?

Nie. Tak jak i Wam, tak i innym istotom światło miłości potrzebne, aby w szczęśliwości żyć mogli. 

To, co stwarzacie nie tylko, więc na Was jako mieszkańców tej planety wpływ ma, lecz na całość.

Jeśli opamiętacie się i miłość w sercach Waszych pierwszeństwo mieć będzie, tedy wszechświat cały odniesie korzyść. Bo energie te wsparcie niosą, harmonie i piękno. 

Pomyślcie o tym Wy, którzy w egoizmie jeszcze jesteście. Zbudźcie się i odpowiedzialność za losy świata i wszechświata weźcie. Czas zmian idzie, czas miłości.

Rękę Wam podaję, serce otwieram, tchnienie miłości przekazuję, abyście w miłości żyli 

i twórczość sercem potraktowali.

Ludzkość planem mym. Ludzkość potężna, potęgą ducha. Prawa i kochająca.

Wieki mijają, a Wy niczym mrówki wokół mrowiska zabiegani. One jednak mądrością kierowane świat swój pełen porządku tworzą, a Wy? Biegacie, za czym?

Życie na gonitwę trawicie i jak ślepcy do śmierci zdążacie. Nowe życie, nowa gonitwa, śmierć i dalej to samo.

Gdzie czas refleksji, gdzie zaduma, gdzie miłość?

Twórzcie to, co przepiękne, co radość innym daje, co miłość przynosi.

Twórzcie czas pokoju i pojednania.

Bo o cóż walczycie, o cóż spieracie się? Serca Wasze zamknięte i bardziej na branie niż dawanie nastawione.

Bierz, bo życie to, i dobrobyt nic złego nie znaczy, lecz

 i dawaj, aby twórczą harmonię zachować.

Wszechświat, jak niebo gwiazdami usłane, tak i on pełen istot różnych. A wszystkie one w procesie wzrastania są. 

Cel ten sam, lecz drogi różne, którymi do Stwórcy zmierzają. 

I tak, planety są, gdzie istoty świetliste żyją, co uczuć nie znają, bo intelekt głównie rozwijać mają i takie są, co zmysły swoje ćwiczą  i rozwój im zapewniają.

Lecz to tylko zaspakajanie ciekawości jest. Wiem, wielu chce poznać to, co nie poznane, lecz czas nie na to. 

Wy czas swój na serca rozwój poświęcić macie i miłowanie. 

Bom na to planetę Ziemia stworzył, aby w uczuciach wzrastała i miłości uczyła się. A Wy  otwieracie się  macie. 

Gdy  nauk nie przyjmujecie, które od wieków przekazywane są, w stałości jesteście, lecz stałość ta rozwoju nie daje, tylko bytowanie.

A Wy rozwój w matrycę wpisany macie i rozwijać się czas. 

Tak, rozwój trwa wieków wiele i wiele tysiącleci. 

I postępy robicie. Lecz spójrz, czy aż tak bardzo od jaskiniowców różnicie się? Nie. Bo jak i dla nich, walka Waszym celem. Ogień Waszym celem. Zaspakajanie potrzeb podstawowych.

Tak wielu w naukach i słowie rozwija się, lecz czy dla dobra ogółu? Czy główny cel- pieniądz?

Wielu wrażliwych jest i o piękno swoje dba i o innych, lecz ciągle zbyt mało.

Oni to światłem swym planetę Waszą oświetlają.

Oni kaganek niosą. Zaś reszta w ciemności.

Umiłowani! Dzieci w ciemności skryte, czas pobudki nadchodzi. Zostawcie zabawki swoje. Zostawcie narzędzia do walki służące. 

Serce na dłoni połóżcie i nieście miłość.

Problemy, którymi otaczacie się, nie są problemami w energii świecie. To droga do wzrastania. To cel do osiągnięcia. Wyznaczasz cel, idziesz.

Gdy po drodze pojawi się przeszkoda, nie traktuj jej jak problem, lecz jak schody, którymi należy wznieść się wyżej. 

To, co nazywacie problemami, uczy Was jak być bardziej przedsiębiorczym, odważnym, kreatywnym. 

To nie walka, nie kłopot, lecz rozwój i jeśli tak potraktujecie to, co Was spotyka, świat Wasz ulegnie zmianie.

To, co wewnątrz, manifestuje się na zewnątrz.

Jeśli masz „problem” rozwiąż go.

Co go powoduje? Co musisz zrozumieć?

Często jest on wynikiem Twoich zachowań, lub niewłaściwych poglądów w danej sprawie. 

Jeśli dojrzysz przyczyny „problemu”, jeśli postarasz się zrozumieć, co jest jego przyczyną, lecz nie w zewnętrznym świecie, ale wewnątrz Ciebie, i staniesz odważnie z nim oko w oko to zwyciężysz, choć walczyć nie będziesz musiał.

„Problemy” mają wskazywać Wam, gdzie zalegają jeszcze  pokłady lęku, złości, czy innych destrukcyjnych myśli.

Tam gdzie światło, nie ma „ problemów”. Tam gdzie wolność wewnętrzna, tam raj i zwycięstwo.

Jeśli moc wewnętrzną i radość zbudujesz, i do wszystkiego wokół z ufnością i kreacją podchodzić będziesz, wówczas nie powiesz - mam problem, lecz- nowe wyzwanie stoi przede mną. 

Jeśli radość wewnętrzna weźmie górę, to gdybyś nawet sukcesu nie odniósł, sprawę załatwiwszy jakąś, nie powiesz, żeś przegrał 

i smutku w Tobie nie będzie, lecz zastanowisz się z ufnością, co jeszcze w sobie przepracować masz.

I wydarzenie każde z dystansem potraktujesz, i nie będzie nic wyznaczało żeś zwycięzca lub pokonany, bo wzrostem to będzie i nauką.

I jeśli wzrastać chcesz i rozwijać się, zaufaj duszy swej 

i radość wewnętrzną odczuj. Pracuj, by potęgę swą budować, a wówczas uśmiech na twarzy Twej nieustannie będzie gościł. 

A towarzyszył Ci będzie Bóg i jako przewodnik dusza.

Zapamiętaj słowa, które Ci powiem. 

Tyś jest dzieckiem moim i stanem twym naturalna radość, miłość i dobrobyt.

Reszta do Ciebie należy. Tworzenie świata swego. 

Wyzbądź się lęku, który ogranicza Cię. Wyobraźnię uruchom i śmiało przed siebie idź. 

A gdy upadniesz, wstań, gdy znów upadniesz, wstań jeszcze raz. 

Pokaż, żeś mocarz, żeś siłacz, żeś miana człowieka- istoty boskiej, godzien. 

A łzy. No cóż. Wpisane w życie Wasze. Lecz niech łzami szczęścia będą, nie smutku. I to od Was tylko zależy, jak do tego podejdziecie.

Czy litości oczekujecie? Żalić się będziecie, wszem 

i wobec rozpowiadając, jacy słabi i nieszczęścia ile w Was, czy też o sile i boskości świadectwo światu dacie.

Siłaczem jesteś człowieku. Pokaż to światu swemu.

Światło, które przenika istotę człowieka, jest miłością. 

To ona stworzyła to ciało i ducha tego.

Bóg jest miłością i to On stwarza ten świat nieustannie. Każda chwila to tworzenie, bo choć twórcami życia jesteście, musi istnieć siła wyższa, która realizuje to,

co zamierzacie i to, co stwarzacie.

Zamysł Wasz i działanie, niczym, bez tej potężnej siły, bo gdyby  nagle jej zabrakło, przestałoby  istnieć cokolwiek.

Mówicie Bóg mi to zesłał, to sprawa Boga, że takie rzeczy 

wydarzają się  w moim życiu. 

Owszem Bóg wykonuje to, co w Waszym umyśle powstaje. Czy w życiu tym, czy w innym, każda sprawa podłoże ma w myślach i uczuciach Waszych. W lękach  lub miłości.

Tedy, jeśli nauczycie się  kontrolować emocje 

i myśli Wasze i chwilę każdą napełnicie  miłością, świat wokół odmieni się. Życie barw innych nabierze i blasku.

Gdy rozejrzysz się, to albo świat bólu i strapienia ujrzysz, albo miłości. 

Produkt to Twego umysłu, nie Boga. 

Gdy miłość serce Twe wypełnia i świat wokół  takim się staje, bo to, kim jesteś stwarza Twój świat. Energia miłości, jeśli emanujesz nią, zmienia to, co wokół.

Gdy zrozumiesz sens zmartwychwstania, 

do którego nawołuje Was Jezus Chrystus, pojmiesz, że nie jest to kwestia podniesienia 

z grobu po uprzedniej śmierci ciała, lecz powstanie z ciemności bólu i lęku, powstanie

 w energię nową, w nową świadomość. 

To odrodzenie wewnętrzne i dzięki temu odrodzenie na zewnątrz.

Spójrz w oczy tych, którzy dostąpili już tego stanu, spójrz głęboko w ich serca.

Są samą miłością. 

I nawet, gdy słów nie mówią, istota ich cała wyraża to, Kim jest Bóg. Wyraża miłość, która zło zniewala 

i onieśmiela niewiedzę. W oczach ich blask i czułość, którą opisać trudno i pokora ogromna, choć i wielkość niezaprzeczalna.

Nie muszą wysyłać uzdrawiającej energii, gdyż są nią 

i jest ona wszędzie gdziekolwiek są. 

Sama ich obecność leczy. Nie tylko duszę. 

Otwiera to, co zastygłe i zastarzałe. Uruchamia pokłady, które w Was nie odkryte jeszcze. I jeden warunek tylko. Zechciej tego.

Bo gdy miłość puka, jak drzwi nie otworzyć.

Gdy gościem chce w domu Twym być, wpuść ją.

A gdy gościa w domu przyjmiesz, jak i on się staniesz,

 bo szybciej w górę, niż w dół człowiek zdąża. 

Bo gdzieś wewnątrz blask i miłość, a te, do swego dążą.

Gdy poczujesz, choć raz to wszechogarniające szczęście, wiedział będziesz, żeś w Domu na zawsze.

Rozpoznasz swą naturę, Boga swego

 i szczęście to będziesz chciał, by wiecznie  trwało.

Bo cudem jest ta miłość. Bo cudem wzrastanie. Nie zastanawiaj się więc, bo nic nie tracisz, a ile zyskać możesz.

Nie szukaj wiedzy głębokiej, bo ona sama do Ciebie przyjdzie. Szukaj miłości, a wówczas, gdy wibracją jedną 

z miłością się staniesz, wiedza odkryta przed Tobą, bo nic zamknięte, ni skryte nie będzie.

Gdy miłością się staniesz, chwila z Bogiem, Przewodnikiem, Aniołem, stanie się rozmową prawdziwą, bo w jednych energiach światła i harmonii będziecie.

I jednym.

Czy warto spróbować szczęścia dotknąć?

Czy warto rzucić narzekania, lęki, strach, ból? Czy warto stać się miłością?

Ta odpowiedź do Ciebie należy.

Nie wierz, że to niemożliwe jednością z Bogiem być, bo teraz nią już jesteś.

A gdy miłością się staniesz, głos jego słyszeć w sercu będziesz  i jedność całkowitą tworzyć.

Bo jakże jednością nie być, skoro jest On w tchnieniu Twoim, komórce, czy myśli. To On tworzy Ciebie. To On wodą 

i ogniem, i niebem, i ziemią, i powietrzem, 

i kamieniem, i rośliną, i człowiekiem.

Jest energią, która choć niewidoczna przenika wszystko.

A odczujesz ją, jeśli zechcesz tylko w serce zajrzeć swoje. 

Bo On to, życie Wam ustanawia i kwiatom, i drzewom,

i ptakom, i ludziom, i stworzeniu wszelkiemu. 

I nie tylko, bo On wszystkim jest. Wszystkim, co wewnątrz 

i co na zewnątrz. 

I woła do Was:

Oto JA OJCIEC, który życie ustanowiłem, MIŁOŚCIĄ JESTEM.

A Wy z opaską na oczach pytacie: Gdzież Bóg jest?

Jakże śmieszne to i wesołość budzi.

To jakby dziecko, które w ciuciubabkę z matką gra, płakać zaczęło twierdząc, że mamy nie ma, choć ona obok stoi. 

A tylko chusteczka, którą na oczach ma, strach w jego serduszku wzbudza.

Jak dzieci jesteście.

Dlatego, gdy pyta ktoś, jak  zbrodniarz, przestępca, którymi ich nazywacie, jak człowiek zły, na równi z świętymi, mówię Wam -  wszyscyście równi.

Bo jako dzieci jesteście. A ten, który zło czyni, gorszy w niczym, lecz przez Boga umiłowany jako to dziecko, które litość budzi i smutek, bo ślepe jest i cudu istnienia nie widzi. 

Czy przez to w miłowaniu Ojca ma nie być? Czy może pomoc jeszcze bardziej niezbędna i miłość?

I kochając Was dopuszczam cierpienia, których nie stwarzam, lecz Wy sami w zapomnieniu będący, byście powstali z martwych i przez ból odrodzili się do miłowania.

A Ja czekać będę, Bo każdy z Was na równi.

Codzienne wzrastanie, to zadanie dla Was. 

Codzienne dbanie o wnętrze swoje, o duszę, o miłość.

Pamiętacie o higienie codziennej, pamiętacie o pożywieniu. Czy o duszy swej również?

Nie, choć ona główną częścią Ciebie, ona Tobą.

Bo choć ciało posiadasz, żyć ono bez duszy nie może, 

a dusza bez ciała, tak.

Więc co na uwagę zasługuje? Czy ciało tylko?

A większość z Was tak żyje, jakby nie wiedzieli, KIM są.

Nie znają swej duchowej istoty. Smutne to.

To, co życie Wam daje, w zapomnieniu. 

Sentencja istnienia – dusza. Gdzie ona?

Zadbaj o nią, tak jak o ciało dbasz, jak o zachcianki ego.

Serce otwórz na oścież i zapragnij, by dusza Twa przemówiła do Ciebie, by kontakt nawiązać z nią.

I wówczas ona podpowie, jak dbać o nią. 

A jak?

Tak jak i o ciało. Codziennie.

Pamiętać, by świadomość istoty swej mieć i dnia każdego mówić- 

JESTEM CUDEM STWORZENIA, JESTEM ŚWIATŁEM I MIŁOŚCIĄ.

I tylko tyle. 

Gdy powtarzać często to będziesz, ego maleć będzie 

i kurczyć się.

Bo duch pierwszeństwo nad nim obejmie w świadomości Twej.

Światłem i Miłością  jesteś, później zaś ciałem. 

Bo ono czasowe i jak o samochód swój dbasz, który pojazdem twym na ziemi, tak i o ciało zadbaj, bo i ono pojazdem, lecz najpierw o duszę, bo ona to pasażer pojazdu tego.

Odkryj swój skarb, swoją jedność.

Poczuj światło, które przenika Ciebie i wszystko wokół.

Światłem jesteście i jako ono stańcie się. 

Blaskiem swym otaczaj wszystko, co wokół. Gdy stanie się to, ujrzysz kolory pełniejsze i dźwięki czystsze, i śpiew duszy.

A cudowny to śpiew- radość miłowania, miłowanie radości. Miłość, dobroć, radość, szczęście. To śpiew duszy Twojej, to jej głos.

Gdy zechcesz żyć w tej muzyce, wypowiedz magiczne słowo- chcę, i stanie się. 

Niczym stwórca, Bóg, będziesz.

Zapragnij tylko zbudzić się i wyzwolić od tego, co świat Twój narzuca Ci.

Odrzuć cierpienie, choroby, smutek, ból.

To wymysł ego. To ułuda.

Gdy zamieszkasz w muzyce, którą dusza śpiewa, będziesz to wiedział. Bo świat ten, inny zupełnie i ciągłą szczęśliwość daje.

Muzyka. Duszy śpiewanie. Pieśń wieczności.

Kiedy spoglądasz w lustro, widzisz człowieka.

Jakiego? Czy silny on, czy piękny? Nie!

Każdy z Was ma sobie coś do zarzucenia. Wady jakieś.

A to nos nie taki, a to usta, oczy, włosy, itd.

Lub i sylwetka cała. Dużą wagę przywiązujecie do wyglądu swego. 

To dobrze, bo dbać o siebie trzeba, by w pięknych harmonijnych energiach być. To ważne, piękno

zewnętrzne dawać. 

Lecz piękno to czystość, kolory radosne, zapachy. 

To wszystko.

Nie istotne jest, czy czegoś za dużo lub za mało. 

Bo według czego patrzycie, jaką miarą mierzycie swój wygląd? Do kogo upodabniać się chcesz?

Ileż czasu zmarnowane na narzekania próżne, co więcej Wam zmartwień i chaosu czynią, niż twórczego życia.

Odrzuć to, co zbyteczne. Nie myśl o tym, jak inni Twój nos widzą, czy brzuch zbyt wielki. Bo miary jednej na wszystko nie ma, a każdy inny i piękno przez to większe, bo różne.

Nie trwońcie czasu na próżne gdybania, na  roztrząsanie, jaki to jestem,  jak inni mnie widzą, bo po coż to komu.

Mody nastają i przemijają. Czas sunie naprzód. A Wy? Na cóż szafa ubrań pełna? I to wszystko?

A Wy, czy za czasem zdążacie? Czy o rozwoju własnym pamięta każdy z Was? Nie! Bo świadomości duszy nawet nie posiada.

A na cóż na Ziemie przybyłeś? Na cóż? 

By szafę zapełniać i w próżności tkwić?

Czy pracę wykonać, którą jako dusza przyjąłeś, aby wzrastać?

Obudźcie się, bo sensu prawdziwego życia nie widzicie.

Nic braknąć Wam nie może, wszystko jest, co do rozwoju potrzebne.

Dusza Wasza i ciało. I Bóg, który cząstkę siebie dał Ci, byś jak światło latarni stał się, co noc ciemną rozświetla.

A Ty przed lustrem stoisz i narzekasz. Komu to potrzebne

 i do czego?

Gdy ujrzysz w lustrze tym oczy swoje, spójrz głęboko, w głębię, co moc skrywa i miłość. 

I zapytaj- kim jestem? Po cóż na świat ten przyszedłem?

Dostrzeż w oczach swych Boga, co iskierki wysyła miłości 

i znać Ci daje. Pokochaj to ciało i szczegół każdy 

przynależny mu.

Bo różnorodność Wasza piękna jest i nie ważne co 

długie, krótkie, grube, chude, zbyt małe, czy sterczące. 

Cóż za znaczenie to ma?

Pokochaj siebie, a zobaczysz, że to, co do tej pory przeszkadzało Ci, śmiech wzbudzać Twój będzie. 

Lecz nie będzie to śmiech ironii, lecz żartobliwy, serdeczny, że to, co widzisz, miłe Ci jest, bo Twoje.

A gdy pokochasz Siebie, to i innych oceniać nie będziesz, 

bo miarą ich nie będziesz odmierzał żadną, sercem jeno.

A ono nie wyróżnia co, lecz jak serce drugie miłość daje.

I gdy człowieka spotkasz drugiego, jedność poczujesz, bo serca Wasze i ciała, jednością 

w Bogu są.

I nic różnego nie dzieli ich, lecz łączy wszystko.

A wszystkim tym Bóg jest, Miłością zwany.

To On w miłości swej różnorodność stworzył,

 by świat piękniejszy był.

Bo jakiż on by był, gdyby wszyscy jednacy niczym wojsko 

w jednakowych mundurach byli? Smutny.

Nie traćcie czasu na zbędne dyskusje, kto jak ubrany, kto 

z kim i dlaczego.

W miłowaniu ćwiczcie się, w radowaniu, w dawaniu drugim tego, co sami chętnie przyjmujecie do serca swego, a radość to jest 

i miłość, i szczęśliwość.

Bo cóż od miłości ważniejszego?

Zmartwychwstań. Powstań i maskę smutku zrzuciwszy przed lustrem stań i powiedz. 

OTO ISTOTA BOSKA, OTO MIŁOŚĆ, OTO ŚWIATŁO DOSKONAŁE.

I jeśli miłym chcesz dla innych być i im to mów. 

A jeśli nie chcesz być miły – zmień się, i zacznij, a zobaczysz w oczach innych, czym dawanie jest miłości. Jaką radość przynieść może.

Buduj ich siłę miłość dając i wsparcie.

A przez to i sam wzrastaj. Bo to, co dajesz, dzieli się 

i wzrasta.  

I jeśli miłość to, to potężniejsza jeszcze wraca do Ciebie. A jeśli nienawiść i ona wraca, i też potężniejsza jest, tylko, że radości w niej nie ma, a smutek  i rozpacz, i czeluść bez dna.

Potęgą się stań miłości i jak Jezus bądź, który słowem wskrzeszał, bo miłość w Nim była 

i moc.

Że niemożliwe to? Nieprawda. Możliwe. 

Bo wszystko, co było, być może i nic, co było, stać się nie musi.

Oto zagadka dla Was.

Wzrost każdemu przypisany. Od Ciebie zależy, czy Jezusem będziesz, czy Łazarzem. 

Czy tym, co wskrzesza, czy tym, który na wskrzeszenie czekać będzie, aż śmierć zabierze do cienia krainy, gdzie smutek i ból ciągły.

Bo śmiercią jest w cieniu życie Wasze. Gdy w smutku 

i bólu żyć postanawiacie, i gdy czekać chcesz, aż serce zawyje z rozpaczy, bo życie niczym śmierć będzie, toś Łazarz .

Więc pomyśl km jesteś, kim być chcesz, jaki ideał Twój?

Czy twórcą chcesz być, czy w niewoli bólu tkwić?

Jak Jezus bądź, miłością i mądrością duszy dziel się.

A gdy wzrastać będziesz świadomie i do celu z miłością zdążać, jak i Jezus będziesz zbawicielem, bo każdy człowiek, którego miłością obdarzysz, uzdrowiony będzie. 

I niechaj cząsteczka tylko Jego światłem zabłyśnie, to wystarczy, bo reszta za nimi  pójdzie i płomień  miłości rozgorzeje. 

Lecz miłość twa, niczym Boga miłość być musi, bezinteresowna, czuła i ciepła. Nie oczekująca. 

Dawaj i mnóż. Wzrastaj.

Otwieranie serca - czym jest?

To, kim stajecie się, od Was zależy. 

Wielu w dzieciństwie ukształtowanych i nawyki pewne narzucone, lecz nie bez znaczenia one, bo nauczyć Was czegoś miały. 

I jeśli buntujesz się, że zasady złe wpojone, lub żadnych, złość odrzuć, bo wszystkie one, lub żadne, pokazać Ci coś miały. 

To, co boli najbardziej, co uwiera, woła o przebudzenie, 

o przypomnienie, o prawdę.

Jaka zasada, jaki nakaz, jakie przyzwyczajenie- oburzenie w Tobie budzi, jakie do myślenia daje, z jakim walczyć chcesz?

Co najbardziej Twój rozwój hamuje, co pęta nakłada? Co wpojone Ci zostało, co zamiast siłę budować, odebrało ją?

Czy wartości największe, jak miłość do siebie, później do innych, wpojone miałeś? A miłość do Boga, ojca Twego 

i Matki Ziemi? A szacunek dla tego, co inne?

Zastanów się, co powoduje, że w miejscu stoisz. 

Czy kult cierpienia, bólu i udręczenia? Czy kult

materializmu?

Pomyśl.

Co powoduje, ze w miejscu właśnie tym jesteś, co samotność Twoją?

Jakie uczucia w Tobie są, jakie dominują? Czy Miłość 

i radość istnienia pierwsze miejsce zajmują?

Kim jesteś w miejscu, w którym teraz żyjesz?

Czy szczęśliwy jesteś? Czy kochany?

Ilu z Was – TAK, odpowie? A ilu- NIE? 

Ilu z Was powiedzieć może- zbudziłem się i w radości istnienia jestem, w jedności z tym, co wokół i z Bogiem swym w umiłowaniu.

Jeśli odpowiedź twa negatywna- znaczy śpisz jeszcze snem kamiennym, co zapomnienie przynosi.

A znak to, pobudki czas.

Bóg przemawia do Ciebie ilekroć ból czujesz. Znak Ci daje. Obudź się. Lecz ból, nie Bóg zsyła, lecz sen Twój

i zapomnienie. Czas obudzić się, gdy bólu dość 

i samotności.

A Ci, co zbudzić się nie chcą, niech śpią, bo gdy sen śmiertelną, maskę przywdzieje- obudzą się.

I żal tylko, że to, co piękne, pięknem największym być mogło, a życie to Wasze w miłości, zmarnowane  zostało, zapomniane.

A gdy pobudki czas nastanie, wstecz spojrzysz

i powiesz- Boże mój, ukochany, czemuż to nie zbudziłeś mnie wcześniej, by te cuda najwspanialsze pokazać mi.

A ja odpowiem - Jakże to, budziłem Cię, lecz Ty w wygodnym, choć bólu, smutku i agresji pełnym świecie, spać chciałeś. I na  nic moje wołania były, bo słuchać głosu swej duszy nie chciałeś. 

Wołać mnie nie chciałeś. Czapka na uszach i oczach zaciśnięta mocno, promieni miłości mojej nie dopuszczała.

A serce Twe, jakie ono zamknięte być musiało, skoro tyle cudów miłości, a motyl to, a wiatr, a słońce i księży, 

i gwiazdy, i snopek siana, i róży kwiat, i śmiech dziecka, 

i miłość najbliższych, i Aniołów śpiew, otworzyć go nie mogło. 

Bo Ci, co gotowi są i pragną Boga swego jako miłości doświadczać, dostają to, co do życia niezbędne w radości.

A cóż to jest? Co za skarby ogromne, że radość i serce otwarte czynią? 

Skarb ten, co wokół Ciebie  jest, lecz dostrzeżony inaczej.

Bo Ci, co łaski dostąpili obcowania z Bogiem, gdy we wszystkim Boska naturę ujrzą i światło, największą miłością sami się stają. Bo jednością. 

A jedność ta, to miłowanie wszechrzeczy w jedności istnienia. 

I Ci radością żyją, bo wiedzą, że otrzymali to, co największym skarbem świata, MIŁOŚĆ.

Ona pozwala odczuć  tę jedność, ona wnętrze dostrzega, miłości pełne i to, co na zewnątrz.

Lecz i jedno, i drugie, tym samym są, bo Boga istnieniem.

Gdy Miłość przepełnia Twe serce i kochasz siebie, to być nie może, byś świata całego nie kochał, byś w każdej istocie, i wydarzeniu, Jego woli nie widział.

Jego istnienia.

I lękać się już nie będziesz, bo o co, skoro wszędzie On jest i MIŁOŚĆ Jego. 

A dostrzec to tylko zechciej. I o prowadzenie proś. 

I dziękuj. A podziękowanie Twe niech dużo miejsca w rozmowie z Bogiem zajmuje, bo wdzięczność Twoja, dowodem jest, że to, czego pragnąłeś i kim jesteś, dokonało się. 

Wdzięczność w sercu, radość stwarza, a ta dobre energie przyciąga i powodzenie.

Serce, darem największym

i klejnotem, człowieka.

Bo ono, źródłem miłości.

A ta, niczym blask

z klejnotu tego.

I gdy serce otworzysz swe

i klejnot innym dasz,

miłości blask zajaśnieje,

i spłonie to,

co w kajdanach niewoli, 

trzymało cię dotąd.

I gdybyś nawet świat cały

klejnotem Tym obdarował,

dla Ciebie go nie zabraknie.

Dlatego tak wielki to dar.

Dzieci, miłości Boga uczcie i młodych, bo oni otwarci bardziej na głos duszy, gdyż starsi, którzy w gonitwie są, zbyt głusi  jeszcze na wołanie. 

I nasiąknięci zbyt mocno tym, co wokół. 

I schematy stare silniejsze i duszy głos zagłuszają.

Trudno im zmienić się i na świat  nowy otworzyć, choć wszystkich to czeka, czy teraz się to stanie, czy później.

Lecz dzieci i młodzi, jak świeże pąki kwiatów, rosy spragnione. Oni o duszy swej pamiętają i często miłość czysta, pierwsze miejsce zajmuje. 

Nie wiedzą  jednak, bo wiedzy nikt im nie przekazał, że  miłość ta nieskalana, wynikiem jest ich kontaktu z duszą. 

To ona śpiewem swym  oznajmia  im  - miłością jesteście.

Gdy dzieci w świat dorosłych wstępują, niestety, nauki szkodliwe, złe zachowania, na pierwsze miejsce  wysuwają się, bo nikt im nie powiedział, że głos duszy  zakłócają, przyjmując je.

Tedy młodych i dzieci uczcie.  Mówcie im o miłości, o duszy, o Bogu. O tym, kim są.

Że  cudem tego świata.
Budujcie ich siłę i moc, i miłość własną.

Lecz w pychę nie wpędzajcie i tego samego do innych uczcie, aby wiedzieli, że  jednością są ze światem całym. 

Że jednością z Bogiem.

Niech powstaną, póki jeszcze życie w nich jest, póki miłość, do grobu świata  tego nie zeszła. 

Bo zmartwychwstać trudniej, gdy o miłości i duszy się zapomni.

Głoście, niech głos Wasz usłyszą, lecz nie natarczywy, a ciepły i miłości pełen.

To życie prawdziwe, to świata tworzenie nowe.

Bo Ci, co teraz dziećmi są,  świat nowy tworzyć będą. 

I jaki on będzie, od nich zależy i od Was. 

Bo jaką siłę im dacie i moc, taki świat przyszły.

Gdy siła to będzie i moc niszczenia, to i świat taki, pełen nienawiści i agresji.

A gdy do tworzenia miłości powstaną, to i Świat Nowy na nich opierać się będzie. Na mocy, miłości i sile, która z wnętrza i duszy przewodnictwa pochodzi. 

A świat ten radość, szczęśliwość nieść będzie wszystkim.

I nie będzie podziałów, ni wojen.

Bo każdy każdemu bratem będzie i siostrą.

Kiedy przywdziewasz maskę niemocy, stwarzasz pozory niemożności. I styl życia taki, codziennością się staje. 

Niemoc, brak sił i radości, a życie to nie jest  przecież prawdziwe. Dlaczegóż takie właśnie bliższe Ci jest.

Czy potęgą nie chcesz być i siłą, na Bogu opartą 

i miłości  Jego? Dlaczegóż  takie właśnie życie upadłe,  smutne, nijakie, bliższe Wam jest.

Bo wybór ego to jest, nie duszy Twojej.

Jeśli głosu jej nie słyszysz, myślisz, żeś sam na świecie 

i życie takie wybierasz, gdzie samotność  wewnętrzna 

i pustka. 

To samotność, izolacja od Boga i poczucie wyobcowania,  powodują, że szukasz ciągle rozrywek, podniet  lub upadasz, i podnieść się już nie możesz.

To nie wybór duszy Twojej, bo ona woła wstań i miłość niech oczy Ci otworzy.

Presja otoczenia jest ogromna i rozejrzyj się, jak wielki wpływ ma ona. Ludzie tak żyją, jak społeczeństwo im nakazuje. 

Jakże widziany jest ten, kto w związku wolnym żyje, lub ten, kto mimo wieku młodego racje chce swoje przedstawić. Każdy, kto od ogólnie przyjętych norm odstaje, indywidualność swoją pokazując, krytyce poddany, przez śpiących.

Czy to słuszne jest w więzieniu ograniczeń żyć?

Czy nie każdy z Was wolnym człowiekiem, który do wyboru życia własnego prawo ma? 

Szczęście, wolność, to podstawowe prawa człowieka.

Lecz one nie powstają  przypadkiem i znikąd. Prawa te zaistnieć mogą, jeśli decyzję taką podejmiesz. 

Chcę zmienić swoje życie. Chcę szczęście poczuć i wolność, i żyć, by chwila każda radością istnienia była.

Cóż, że wojen przeciwnikiem jesteś, skoro, gdy pora nastaje, na wojnę Cię wysyłają, bo tak trzeba.

A Ja mówię obudźcie się. 

Nie zgadzajcie się żyć tak, jak wytwór wyobraźni czyjejś nakazuje Wam, tak jak większość śpiących jeszcze  program zły obrała i w śnie,  i zapomnieniu będąc, niczym pies za własnym ogonem biega, nie wiedząc dlaczego. Nie daj popychać się tłumowi.

Uwierz w wartość jedynie prawdziwą, w Boga.
Spróbuj życia w radości, pokoju, miłości. Zrezygnować zawsze możesz. Lecz spróbuj, choć czas jakiś żyć w świecie wolnym, pięknym, bo miłości pełnym.

Najpierw niech to świat wewnętrzny będzie. Stwórz świat cały, wszechświat cały, wewnątrz siebie. 

I człowieka zbuduj nowego.

Niech miłość, prawda, uczciwość podstawą tych działań będą.

Pokochaj swą Boską istotę, poczuj jak miłość rozpływa się po twoim ciele. 

Niech każda komórka światłem napełniona będzie i miłością.

Wyprostuj się, poczuj się zwycięzcą, który wie, że sukces osiągnął, bo siebie odnalazł  prawdziwego.

Miłość do siebie poczuj, pokochaj siebie całym sercem, zaprzyjaźnij ze sobą i duszą swoją. Mów do niej. Rozmawiaj z Bogiem, z Aniołem Twym. Mów im o swych radościach, smutkach. Poczuj jedność z nimi. 

A gdy ćwiczyć się będziesz w tym współistnieniu, odczujesz,  za czas jakiś, że samotność gdzieś uleciała, że już nigdy sam nie będziesz, bo zawsze na najbliższych polegać możesz.

Bóg, dusza Twoja, Anioł Stróż. 

Gdy zaufaniem ich obdarzysz, odpłacą tym samym. 

Lecz jeden warunek, miłować ich musisz.

I nie z pretensją, czy żalem do nich przemawiać, a z miłością właśnie.

I wówczas wszechświat  otworem stanie, bo jedność ze wszystkim poczujesz.

Miłość, którą istoty te obdarzysz, wzmocni Cię i potęgę Twą zbuduje. Bo bez nich niczym człowiek. Samotny jak palec. 

Jakbyś na pustyni jeden żył, choć wśród milionów.

Lecz gdy Boga odnajdziesz w sobie, to choćbyś sam był jeden na świecie, samotnym nie będziesz, taka jest miłość Ojca Twego, taka siła miłowania.

Bo wnętrze ona wypełnia i promieniuje  wokół, 

i wszystko wokół przepełnia. To tak, jakbyś z wszechświatem, jednym był.

Czy mało to?

To prawdziwe dzieło Boga.

Sam, lecz nigdy samotny.

Jeden a jednak w jedności. I szukać już nie będziesz zastępstwa żadnego, ni uganiać się nie wiadomo, za czym, bo to, czego szukasz w Tobie jest, nie na zewnątrz.

A to radość i miłość, i siła, i potęga. A wszystko to z Boga miłowania.

Z martwych powstań, obudź się z letargu i więcej samotności nie twórz, bo gdy jedność z Bogiem poczujesz i inni przy Tobie szczęśliwsi będą  i spokojniejsi. A Ty każdemu, kogo spotkasz, mówić chciał będziesz, o cudzie odkrytym, bo szczęście,  którego doświadczać będziesz, tak ogromne, że dzielić się będziesz z każdym chciał, by poczuł, co znaczy człowiek, co znaczy życie prawdziwe.

Wybór należy do Ciebie.

Wiesz, co to inwestycja. Wiesz jak ważne jest, teraz włożyć, aby później plon zebrać, choć efekty nie od razu widoczne są, lecz czas jakiś trzeba na nie poczekać.

Tak rzecz się ma i z Waszym rozwojem.

Jeśli nikt za młodu wiedzy Ci nie wpajał  o miłości, tylko o strachu, poczuciu niższości, lub przeciwne wyższości, bólu przynależnym ludziom,  teraz trudno od razu pojąć, jak  miłość może życie odmienić, jak wzrosnąć możesz w życiu swoim.

Lecz inwestycja ta, choć jak każda wymaga nakładów 

i czasu, to zmienia ona całe życie Twoje.

Bo gdy w życie zainwestujesz, całe życie zmieni się i nie tylko to tutaj, teraz, lecz i to, co przez wieczność trwa.

Każda dziedzina życia Twojego zmieni się, bo Ty jako wielowarstwowa istota zmienisz się. Twoje obawy odejdą. Twoje smutki odejdą i ból, i strach, i lęk.

A zamiast nich, radość miłowania.

To wszystko, co powodowało hamulce w życiu Twym, czy to osobistym, czy zawodowym, rozpłynie się, gdy ufność do tego, który Ojcem twym jest i ogromną miłość i przyjaźń do siebie, poczujesz.

To one, te dwa tak istotne elementy nowego życia, ufność

 i miłość, fundamentem będą, na którym zamek postawisz. 

A potężny i mocny on będzie i nie do zburzenia, bo na najwspanialszej podstawie, i z najtrwalszych materiałów. 

Bo nic ponad ufność do Boga i miłość do wszechświata całego mocniejsze nie jest.

Nie ma potężniejszej siły na tym świecie. 

Choć efekty mogą nie od razu przyjść, bo budowanie ufności i miłości to proces długi, i  u każdego człowieka indywidualnie uzależniony.

I nawet Ci, którzy wątpią, przekonać się mogą, gdy w dniu wyznaczonym jakimś na próbę, zmianę postanowią.

Gdy dzień od uśmiechu rozpoczniesz, zmianę zauważysz. Uśmiechaj się do siebie najpierw przy porannej toalecie,

 a później do wszystkich, których na drodze napotkasz.

I gdy życzliwie na innych spojrzysz i w oczach ich Boską istotę ujrzysz, zrozumiesz, że jak i Ty  zabłąkani jeszcze są, lecz jak i Ty do światła zmierzają.

Dobry to początek, a i serce bardziej wrażliwe 

i szczęśliwsze będzie.

To dobry początek. 

I zamiast walczyć, rękę podaj i uśmiech. A Ci, co mimo, że 

w medytacjach tkwią i na cuda czekają i postępów nie widzą, niech zamiast tkwić w samotności  do innych wyjdą i duszę swoją o przewodnictwo poprosiwszy, z miłością jak sztandarem ruszą.

I uśmiech, który modlitwą jest do Boga, niech

 z ust i serc nie schodzi. To życie prawdziwe, 

z innymi w miłości być. 

I pomagaj innym, jako życia starcza. Boście jednością wszyscy. Iskiereczkami, co z płomienia jednego rozsypały się, aby mocy nabrać i siły.

Jeśli to, co Bóg mówi, nie trafia do Was, jakże Boga poczuć chcecie w sobie. 

Jego to słowa moc czynią, Jego Oddech życie Wam daje. Jeśli On stwórcą Waszym, jeśli Ojcem, to czyich słów słuchacie. Kto moc i naukę jak wzrastać, przekazać Wam może, jeśli nie ten, co potęgą największą światów jest? 

Jeśli nie miłość, to co?

Jeśli nie zmartwychwstanie, to co?

Ku czemu zmierzać będziecie, czyich rad i wskazówek słuchać? Kto mocarzem jest jak i Ojciec Wasz?

Kto może potęgą Was uczynić, kto przykład dać, kto wzór?

Do czego zdążać chcecie, do wzorów, jakich? 

Czy myślicie, do czego idziecie w drodze swej przez życie

i jaki cel wyznaczacie?

Kto tym, z kim w jedności jesteście i do którego życie całe dążycie?

To ON umiłowani, Bóg, Ojciec Wasz, Miłość świata tego, Miłość wszechświata.

Największy, najpotężniejszy, to wzór do naśladowania 

i poprzez Syna nauki, do Niego zdążajcie. 

A o czym Syn mówi do Was? Jakie przesłanie Jego, najważniejsze? Jakie jedyne? MIŁOŚĆ.

Liter kilka i jak inne jest słowa, jednak moc jego największa, bo całe stworzenie świata tego zawiera.

To ona, miłość Ojca stworzyła Was i to ona miłość Ojca powoduje, że drogą rozwoju zdążacie.

A On w miłości będąc, spogląda i z miłością  oczekuje.

Zbudzisz się człowieku, oczy otworzysz, czy dalej w śnie będziesz? Czy robakiem chcesz na drodze wiecznej być, 

czy też potęgę Ojca poczuć i do Miłości Jego zdążać?

Jak długo przekomarzać się będziesz, jak długo buntować?

Serce, oto instrument tego czasu. To nowe przymierze z Bogiem. 

Serca otwarcie, oto droga do celu, którą iść macie

i MIŁOŚĆ.

Czy trudno to pojąć? Czy zrozumieć trudno, że Ty miłością  jesteś, lecz w lęku będąc przed utratą (czego?) w niewoli ułudy będąc, do siebie zgarniasz wszystko 

i dzielić się nie chcesz. 

Gdzie ufność, gdzie miłość, gdzie Bóg?

By świat zmienił się, a przecież każdy z Was pragnie świata innego, zasobnego i spokojnego, każdy niech od siebie zacznie ten świat budować. A jeśli od jednego zaczniecie, wnet armia powstanie. 

I im więcej pod Miłości sztandarem iść będzie, tym szybciej ten ogień płonąć będzie. Bo Miłość z serca na serce przelewać się będzie i słodka ona niczym miód się stanie i lubość w niej znajdziecie, bo stan bezpieczeństwa, spokoju, czułości i piękna odnajdziecie. A to jest to, czego od małego szukacie.  Ramiona matki, ramiona ojca.

Ten, kto Ojcem Waszym największym i Matką, nigdy Was nie opuścił, tylko uszy Wasze niczym klapki przymknięte i oczy.

I widzieć nie chcecie, gdzie piękno, gdzie miłość prawdziwa, bo to, co przekazane Wam, przez społeczeństwo, co ducha zatraciło, odebrało Wam to, co najcenniejsze.

I gdy wglądu w serce nie ma, ni w duszę, tedy myślicie, że to nie istnieje.

A Ci, którzy  sercem kierują się, często za naiwnych uchodzą i dziwnych. Jakiż świat ten, pełen niezrozumienia istoty sprawy, jakiż zagubiony. 

A życie tak proste być może, jeśli każdy z Was w serce spojrzy swoje. Bo po cóż Wam ono dane?

Miłością jesteście i do miłości zmierzacie,

a zmartwychwstanie, to czas zbudzenia do nowego życia.

 I czas ten nastał. 

Przebudź się świecie, aby w cudzie nieśmiertelności pełnym światła cudownego żyć. Wzywam Cię 

i ramionami otwartymi witam. Ojciec Wasz umiłowani czeka.

Czy dziwne to, że zbudzić Was chcę, abyście w szczęściu

 i radości żyli? Nie!

To naturalne prawo rodzica każdego, pragnąć, aby dzieci w szczęściu i miłości żyły. A więc do dzieła dzieci moje.

Zbudźcie się i wzrastajcie. 

Niech szczęście zawsze Wam towarzyszy 

i radość. A miłość niech celem Waszym będzie. A miłość to JA, Ojciec Wasz. Zdążajcie.

Codzienne życie Wasze, trudy różne przynosi. A są to 

i zdrowie, i sprawy finansowe, i dzieci wychowanie, i związki partnerskie.

I całość, która wokół Was jest, to często gonitwa, pośpiech, chaos. I trwać to będzie, póki wnętrza swojego nie odnajdziecie, spokoju, który w Was jest.

Medytacja, to dobry sposób, by spokój odzyskać i w harmonii ze światem zewnętrznym znaleźć się.

Jeśli we wnętrzu swym spokój ten odnajdziesz, Boga, miłość Jego, harmonię, to będziesz oazą spokoju, a ten na zewnątrz się przeniesie.

Zaś spokój, który odnajdziesz wynikiem jest poczucia przynależności do Boga i Wszechświata.

Jak spokój zachować, gdy jak łupina  czujesz się na morzu bezkresnym, wiatrem po falach rzucana?

Nie jest to możliwe, bo smutek i samotność Cię wypełnia. Bo pustkę czujesz i bezsens wszystkiego, co wokół.  

I pytanie siebie zadajesz, po cóż na fale te rzucony zostałem, dlaczegóż watr mną rzuca bez woli mojej, cóż uczynić mogę, by ster w swoje ręce wziąć?

Gdy wspólnoty i jedności ze światem swym i Bogiem nie odczujesz, jak siłę masz swą budować, jak moc posiąść? 

Gdy poznasz, kim jesteś, gdy odczujesz, żeś iskierką w wielkim płomieniu, tedy jednością będąc w wielości i wielością w jedności, czuć będziesz ogrom swego istnienia i prawa nim rządzące.  

Przeznaczenie swe odnajdziesz i korzenie.

Da Ci to poczucie bezpieczeństwa i miłość do wszechrzeczy.

Jak do tego dojść? Jak wartości te odnaleźć i jedność ze wszystkim odczuć?

Od medytacji rozpocząć należy. 

Powiesz, że nie wiesz jak to uczynić, że to wymysł jakiś, 

że praktyki tej nie stosuje się w twoim środowisku, twoim świecie.

Lecz nie nazwa tu ważna, a cel, jakiemu przyświeca.

I może to być modlitwa, medytacja, czy inna forma rozmowy z Bogiem. 

Lecz ważne jest najpierw ciszę w sobie odnaleźć, wyzbyć się gonitwy myśli, trosk, lęków, żalów, by miejsce na święte misterium zrobić.

Siadaj często i w głąb siebie skieruj, i na oddechu się skup. Niech oddech uspokoi się, łagodniejszy się stanie, delikatniejszy. 

Odczuj ten przypływ boskiej energii oddechu w całym ciele. Kontempluj tę ciszę i oddech. 

Niech nic innego myśli twej nie zakłóca. 

Trudno z początku będzie Ci, być może, ciszę utrzymać, bo myśli niczym niesforne ptaki trzepotać będą skrzydłami, lecz gdy pojawią się, delikatnie usuń je na bok. I trwaj tak w ciszy.

Trudno Wam tę ciszę odnaleźć, bo dzień cały na bombardowanie różnymi wiadomościami narażeni  jesteście. Tysiące informacji, obrazów. Krótkie, szybkie dotrzeć muszą 

i docierają zewsząd.

Brak Wam chwil skupienia i ciszy zupełnej. A gdy nawet chwile w samotności spędzasz, umysł zaprzątnięty problemami różnymi. 

Jakże chcecie głos Boga usłyszeć. Jak wołanie duszy?

Tedy siedź i chwile te, jak spotkania z Bogiem traktuj, bo podczas nich nawiązywać będziesz łączność z tym, co Twoją istotą duchową jest. 

We wnętrzu Twym Bóg mieszka, lecz w chaosie żyjący nie widzicie go, ni słyszycie.  

Dlatego chwile medytacji tak ważne są, abyście mogli głos Boga swego usłyszeć.

Gdy nie słyszycie głosu Boga swego, ni duszy wołania, tedy często inny sposób łączności znajdują.

Bo gdy łagodnego głosu nie słyszycie i wskazówek, byś miłością i dobrocią w życiu kierował się, tedy często choroby różne i inne zmartwienia przychodzą.

A wołanie to tylko jest, na to, co w Tobie zamknięte głęboko, abyś zbudzić się mógł.

Siadaj w medytacji i spotkaj się z Tym, co wewnątrz, aby to, co na zewnątrz zmianie ulec mogło na lepsze.

Gdy światło i ciszę odnajdziesz, szczęście odnajdziesz 

i błogość, i będziesz za tym stanem tęsknił, bo to Twój  naturalny, przynależny duszy Twojej stan szczęścia.

Odnajdź tę ciszę i gdy gotów będziesz przywołaj światło, co złocistym blaskiem mieni się i kolorami tęczy.

Wdychaj złocisty blask, niech wypełni on  każdą komórkę ciała i sięga jeszcze poza nie. 

Niech obejmie i ciała subtelne, niech wypełni to, co całość Ciebie stanowi. Wdychaj to światło, spokojnie. Odczuj radość tego obcowania.

To początek Twego przebudzenia. To początek zmartwychwstania. Niech umrze to, co chaosem było 

i zapomnieniem, a narodzi się to, co ciszą jest i światłem. 

Niech narodzi się nowa świadomość, niech narodzi się Bóg. Niech te spotkania będą dla Ciebie najważniejsze, bo to spotkanie z samym sobą, ze swa boską istotą. 

Bo jak innych zrozumieć masz, skoro sam siebie nie odnalazłeś jeszcze. Skoro nie znasz tego, co cudem w Tobie jest i najpiękniejszym kwiatem. 

Medytacja, to spotkanie ze sobą, ze swoją boską istotą, aby rozpoznać duchową naturę siebie.

A gdy poznasz, kim jesteś, gdy odczujesz Boga, odczujesz również ogrom swej istoty, która sięgać będzie daleko poza granice Ziemi, a wówczas pojmiesz, żeś częścią wszechświata jest i tak jak każdy obok jednością jesteście w Bogu.

Odczuj te jedność, delektuj się tym uczuciem, bo szczęście ono daje i do pokoju na świecie prowadzi.

Gdyście wszyscy jednością, o co walczyć chcecie? Jak zabijać innych masz skoro częścią Ciebie są? To jakbyś sam sobie nogę chciał odrąbać lub rękę. 

Ból innych będzie Twoim bólem i czynić już zła nie będziesz chciał, bo któż sam sobie rany zadaje. 

Tak człowiek nowy powstać może, jeśli tylko chciał będzie  

w szczęściu żyć. A któż nie chce?

Lecz sposobu innego nie ma. Wszystkie inne metody tylko pozór  szczęścia dają. 

Bo to, co w sobie odnajdziesz i co zbudujesz, Twoje na wieki będzie, na wieczność. 

A cóż innego może być Twoje przez wieczność? 

Cóż innego dać Ci może spokój, bezpieczeństwo i miłość, jeśli nie Bóg i dusza Twoja. A tych nie stracisz nigdy, gdy raz już odnajdziesz. Wszystko inne ulec zmianie może, to nie.

Budowanie swej siły na Bogu, to jedyna rzecz trwała, bo modą nie ulega, ni zmianom pogody, ni kursom walut, ni zazdrości niczyjej, ni pozorom. 

Ta Miłość wsparcie daje, siłę i moc.

Człowieka buduje i pewność nigdy nie zachwianą, że  jako Bóg jest  piękny i mocarny. Że światłem, jeśli zechce, co poza granice Ziemi zmierza.

Buduj tę moc. Buduj siłę. 

A gdy zrozumiesz, kim jesteś, i innym będziesz chciał mówić to, bo szczęście i spokój wewnętrzny będzie Ci zawsze towarzyszyć, a Ty jako pełen miłości człowiek, innych będziesz chciał tym szczęściem obdarzać.

Lecz dnia całego na medytacji nie spędzaj. Niech chwil kilka, co dnia przeznaczonych na tę ważną czynność będzie. Niech ta chwila będzie  miłosnym uściskiem

i oddaniem się Bogu. A później do życia swego wróć 

i z innymi na wspólnej drodze do światła, dziel ją. 

Szczęście innym dawaj, staraj się w każdym Boga dostrzec i pracuj nad sobą, by jak Jezus być, miłości pełen i mocy.

To będzie Twoje zmartwychwstanie. To powrót do życia prawdziwego ze snu zapomnienia, kim jesteś i dokąd zmierzasz. 

Miłość, to nie tylko uczucie, które dajecie i tak chętnie przyjmujecie. To Wasze jestestwo. To stan istnienia. 

To potok płynący ku przyszłości. To Wasza ewolucja. 

To bytowanie. To istnienie.

Byliście Miłością, jesteście Miłością, będziecie Miłością.

To Wy na zawsze. Od nieświadomości istnienia po wieczność. I tylko przypomnieć musicie sobie, że nią jesteście, tylko odnaleźć ją we wnętrzu Waszym i na zewnątrz. 

Miłość to Bóg, to Jezus, to Droga, którą iść macie i to Wy, bo wszystko jednością jest i współistnieniem.

I tylko zbudzić się macie i powstać z grobu, zmartwychwstać, aby odnaleźć to, kim zawsze byliście. To najcudowniejszy klejnot, to najpiękniejszy dar.

Zbudzić się tylko należy ze snu zapomnienia i nie trwać 

w ułudzie zła, przemocy, lęku.

Stań przed lustrem. Popatrz na siebie i powiedz, żeś zły, brzydki i nic nie wart. Że nikt kochać Cię nie może, bo nic nie znaczysz.

Co czujesz? Czy wielkość swą, czy wręcz przeciwnie? Odczuj te emocje. Gdzie tkwią, co powodują? Jak sylwetkę twoją zmieniają?

A teraz wyprostuj się, spójrz głęboko w swoje oczy. Dostrzeż w nich ogień, dostrzeż żar boskiej miłości.

Jesteś Światłem, jesteś Miłością, jesteś cząstką Boga.

Piękny, najwspanialszym pięknem wszechświata, mocarny

 i silny. 

Boska miłość przepełnia Twoje serce. Jesteś kochany, potrzebny. Bóg tuli Cię w swych ramionach. Zawsze czujesz Jego obecność. 

Jakiż piękny jesteś człowieku, pięknem ducha swego. Jakiż potężny.

Co teraz czujesz? Uśmiechasz się, a serce Twoje ciepło odbiera? Czy promieniujesz miłością? Czy chcesz darzyć nią innych? Czy czujesz  się  kimś wyjątkowym? 

Jak potężna jest Miłość Boga i co może spowodować?

A to tylko słowa. 

Jaka więc moc może być w Tobie, jaka radość, gdy odnajdziesz tę miłość w sobie, i naprawdę odczujesz?

Kim stać się możesz i co zdziałać? Jak na innych działać możesz, gdy serce twe miłości pełne się stanie?

Czy trudne to, nauczyć się tej cudownej boskiej miłości? Nie! 

Zrozumieć tylko należy, skąd i dokąd idziesz, i dlaczego. Zrozumieć musisz, że wszyscy jesteście rozsypanymi iskierkami tej samej całości, tego samego płomienia. 

Że wszystko co wokół jest, tym samym co Ty jest. 

Że świat cały, wszechświat, z jednego wywodzi się, z Boga. To On alfą i omegą. To On Ojciec Twój świat cały do życia powołał. Zrozumieć musisz, że z niego jesteś, żeś cząstką Ojca. I tak wszystko wokół. I kamień, 

i drzewo, i rzeka, i zwierzę, i człowiek wreszcie. I ten, którego przyjacielem zwiesz i ten, którego wrogiem. A różnica między nimi żadna. 

Wszyscy jednością jesteście.

I choćbyś nienawidził kogoś, za kolor skóry inny, za wyznanie, za charakter jego, czy postępek, źródło to zawsze ma w jednym. Nie w różności Waszej, boście jednym, lecz w zapomnieniu tego właśnie. 

Bo gdybyś pojął, gdybyś przypomniał sobie, czym życie jest 

i jaki cel jego, pojąłbyś, że każdy z Was innym jest dla bogactwa i różnorodności, dla doświadczeń różnych, które wyznaczyliście sobie, i to wszystko.

Wytykasz innym różne przywary, wygląd, zachowanie. Drażnią Cię różne sprawy, bo chciałbyś, aby inni jak i Ty byli, lecz oni to samo być może o Tobie myślą.  Bo gdzieś w głębi siebie  jedności szukacie, jeno zaślepieni będąc jedność, za jednakowość macie. A to różnica ogromna.

Bo choć jednością jesteście,  różni być macie, bo inną drogą do celu zdążacie. A jeśli chcecie w podobieństwie być, tedy miłość za priorytet weźcie i w tym wszyscy podobni.

Wybór zawsze do Was należy. Tak, oglądacie się za siebie, w górę spoglądacie. Wydaje się Wam, że gdzieś tam decyzje zapadają, a Wy niczym chorągiewki na wietrze powiewać macie.

Nie jest to prawdą, bo choć scenariusz jakiś ustaliła dusza Wasza i główne założenia wykonać chce, to decyzje do Was należą i wybór.

Po co przyszliście, jakie plany główne, Ona  podpowiedzieć może, lecz chodzi tu głównie o odnalezienie pewnych głębi, uświadomienie wewnętrznego bogactwa, przepracowanie związków.

Nie obawiaj się nigdy decyzję podjąć, bo jaka  nie była by ona, lepsza będzie  niż siedzenie i czekanie w strachu na to, co okoliczności zewnętrzne przyniosą.

To marnowanie życia marnowanie szans własnego poznania i rozwoju. Na błędach uczycie się, lecz nie przyjmuj ich jako porażki, lecz drogowskazy do własnego poznania.

Każdy dzień może życiem nowym być. 

Gdy żyć się nie chce, gdy dopada Was  niemoc, pomyślcie,  że im więcej przeszkód w życiu spotykacie, tym mocniejsi się stajecie. Tym bardziej mocarni. 

Trudne to się wydać może, gdy  jednak z perspektywy czasu spojrzysz, zrozumiesz, po co było to wszystko. Jeśli Bóg Cię będzie prowadził i nauczysz się radości życia, zrozumiesz 

i dziękować będziesz za wzrost szybszy, za poznanie.

A im szybciej  odkryjesz swe prawdziwe pochodzenie, zrozumiesz swą nieśmiertelność, odnajdziesz światło Boga, tym szybciej radość przepełniać Cię będzie i każde doświadczenie z pewnego dystansu oglądać będziesz.

I trud to żaden nie będzie we wzroście być, jeno radość.

Duszy wzrastanie, to cel Wasz.

Więc nie krzywcie się, nie oponujcie. Zbudźcie się, powstańcie, a wówczas świat inny ujrzycie i zależności występujące w nim. Zrozumiecie, dlaczego dzieje się właśnie tak i zamiast w depresji siedzieć, z radością podejmiecie wyzwanie, i ciekawością.

Bo nic, co wydarza się, dla zguby Waszej nie jest, lecz dla wzrostu.

Na cóż, więc rozpacz, na cóż złość. 

Gdy zrozumiesz zamysł Boga i poczujesz miłość jego, inaczej spojrzysz na życie całe. 

I kwestia tylko, odnaleźć tę miłość, odnaleźć Boga.

Jak? To już wiesz. Kiedy? Jak najszybciej.

Tak, to prawda, nic nie dzieje się tak szybko jak byście chcieli. To proces jest i czasu wymaga, lecz dzień każdy 

i chwila w miłości z Bogiem spędzona, przybliża Was do tego, czego szukacie. Do wiecznej szczęśliwości.

Żyj i ciesz się życiem. 

Szkoda czasu na smutek marnować i złość, bo one to, nic dobrego zdziałać nie mogą. Zarówno w świecie widzialnym, jak i tym, którego nie dostrzegacie.

A gdybyście wgląd mieli w światy subtelne, nigdy  w braku harmonii nie chcielibyście być. 

Bo miłość i harmonia- blask niesie. A złość, nienawiść, chaos –smutek.

A po cóż w smutku żyć, gdy blask przepiękny przynależny Ci z racji miłości Boga i szczęście on niesie, i radość, 

i bezpieczeństwo.

Powstań z martwych. Już czas pojąć, kim jesteś i jak żyć lepiej. Jak świat pokoju

 i szczęścia budować. Jak moc swoją odnaleźć,

 i radość istnienia. Jak z miłością żyć do świata całego.

To do Was należy wybór, czy w śmierci żyć chcecie, czy zmartwychwstać do życia prawdziwego.

            Nowy Świat

 „To co roślina robi nieświadomie, ty rób świadomie – rozwijaj 

się.”                                                                            Goethe

„Prawda jest doświadczaniem, a nie intelektualnym wysiłkiem. Prawda nie ma nic wspólnego z intelektem”

                                                                             Osho

Rozwój człowieka, niezależny od czynników zewnętrznych, przebiega prawidłowo, jeśli zadania, jakich podjął się jako duchowa istota, znajdują rozwiązanie w życiu doczesnym. Gdy jednak zapomniawszy, o zadaniach swoich, podąża on drogą inną i niepomny na wołanie ducha swego zmierza ku przepaści, ku nicości, wówczas znajdzie Ona sposób, by sprowadzić go na właściwą drogę. I wdzięczny powinien być człowiek każdy za naukę, którą otrzymał , lub, którą otrzymuje, ponieważ, dzięki niej wzrost jego i duszy jego zapewniony jest. A ponieważ dusza nierozerwalnie związana jest z ciałem, podczas pobytu na Ziemi, sposobu innego nie ma Ona jak doświadczenie sprowadzić, które poprzez ból, świadomość w człowieku otworzą i obudzą wrażliwość na uczucia, których dotąd nie dostrzegał.

                                     Hr. Saint Germain  XII.2005
Jeśli już zmartwychwstać zechcesz i duszę swą za przewodnika wziąć, gotowyś by Świat Nowy tworzyć.

Z pewnością świat ten nie powstanie w krótkim czasie i z pewnością nie jedno pokolenie utworzy go, lecz jeśli rozpoczniesz już teraz, gmach powstanie ogromny i mocny.

Wy fundamenty postawcie, dzieci Wasze, nowe pokolenie, które od małego w miłości wzrastać będzie, dom wykończy.

Trudna to praca, lecz przede wszystkim dla Was, bo wzorce inne macie, głęboko zakorzenione. Lecz jeśli zwycięży prawda, i pragnąć jej będziesz sercem całym, tak jak 

i miłości, i pokoju na świecie, szybciej świat ten zmieniać się będzie, i wówczas dzieci Wasze łatwiej będą miały, aby w pokoju, miłości i dobrobycie żyć.

Zbyt wiele jeszcze spraw niezrozumiałych dla Was. Zbyt dużo nie wyjaśnionych, bo wielu nie chce ich pojąć.

Wygodniej w zakłamaniu i ułudzie żyć, żaląc się, i cierpiąc,

i Boga obciążając o losy okrutne. 

Wygodne to, bo wówczas albo On winny, albo ludzie inni, 

i tylko nie ten, kto to mówi, lub myśli tak.

A Ja wciąż mówię do Was, to, co Was spotyka z Was pochodzi i Wam podobnych.

To w Was, przyczyna bólu, trosk, strapienia.

I jeśli żyć inaczej chcecie i w radości wzrastać, do siebie skierujcie pytanie – jak czynić mam, aby to, co okrutne, czy smutne, odeszło.

A pierwsze - to uświadomienie sobie, że wydarzenia życia Twego, Twoją są sprawą i dla Ciebie zadaniem są do przerobienia.

Nikt i nic winy za nie, nie ponosi.

A drugie - myśl Twoja kształtuje życie Twoje

i jeśli chcesz w szczęściu i zdrowiu żyć, pilnuj myśli każdej. Niech miłość w nich będzie 

i wsparcie dla innych.

Nigdy ocena, dezaprobata czy krytyka. 

Bo jeśli myśli takie wysyłasz do innych, to nie pozwalasz im wzrastać, lecz wręcz przeciwnie ciągniesz ich wstecz, wzrost hamując. A i siebie spowalniasz w rozwoju swym, bo w negatywnych energiach jesteś wówczas, a te wzrostu nie dają.

Tedy, jeśli myśl złe kierujesz do innych, to i w siebie uderzasz, i świat cały. Bo myśli te, dalej biegną.

A jeśli o sobie źle myślisz, nie lubisz siebie, krytykujesz lub wyrzucasz sobie zachowanie złe, też innych tym obciążasz. 

I myśli te szkodzą zarówno Tobie, jak i światu całemu.

Jak smoła są, co przylepiają się wszędzie i światłu dostępu bronią.

Więc, gdy zechcesz w złości być do innych, lub do siebie, pamiętaj, co ona powoduje i że destrukcja, to nie pomoc 

i nie wzrost.

Miłość i Światło przeznaczeniem Waszym

i powinny one obecne być ciągle, i w myślach Waszych, i sercach, a przez to wzrost, i radość,

i szczęście.

I gdy zrozumiesz to, i świat cały wzrastać z Tobą będzie, bo budowniczym Świata Nowego się staniesz, miłość i wsparcie dając, nie złość.

Po trzecie - trudne to, w noc jedną, czy dzień, świat cały zmienić i musicie wiedzieć, że aby budynek solidny był i fundamenty trwałe być muszą, a te, aby trwałe były i mocne, na solidnej zaprawie powstać muszą.

Tedy nie tylko nauki przyjąć należy, lecz wdrożyć je w życie.

A powoli to następować będzie, bo to, co stare, dziurawe 

i kruche, rozsypać się musi doszczętnie, aby światło wypełnić Was mogło całkowicie.

Dlatego, aby zbudować coś solidnego, oczyścić się musicie. A nagle to nie następuje.

Nauka każda, czasu wymaga, prób i błędów. Na ślepo nic przyjmować nie trzeba, lecz rozmyślać najpierw, nad sensem słów przekazywanych. W medytacji o zrozumienie prosić.

Gdy poglądy stare mocno w Was tkwią, wyrwać je trudno, dlatego, tak często choroby, lub przejścia ciężkie, które szokiem są, wyrywają Was z odrętwienia i starych schematów i serce na życie nowe otwierają.

Trudno jest zmieniać się i czasem płaczem to przypłacić trzeba, bo gdy stare odchodzi i pęka skorupa, łzy są dowodem puszczania tam, które potoki kłamstw trzymały w Was zawzięcie.

Tedy traktujcie te łzy, jak oczyszczenie. Nie wstrzymujcie ich, lecz z radością przyjmujcie.

Starajcie się nauki przyjmować i odpowiedzi szukać, jeśli pytań w Was jest wiele. A jeśli powstają, to dobrze, bo znaczy to, że budzicie się, że prawdę odkryć pragniecie 

i dowodem są po prostu życia.

Tedy pytajcie, a Ja odpowiem każdemu, kto zwróci się do mnie.

Jeśli przyjmiecie, że rozwój Wasz czasu potrzebuje, zrozumiecie, że to, co trwałe, musi być budowane powoli 

i sumiennie, i dokładnie.

A to, co nagłe i szybkie, często w gruz rozlecieć się może, bo jeśli nauki byś przyjął, a sensu ich nie poznał i nie nasycił mądrością tą i miłością komórki każdej, jaką wartość by ta wiedza miała, jaki fundament w budynku, gdy na piasku on powstaje. 

Po czwarte - rozwój swój na pierwszym miejscu stawiaj i nie innych zmieniać chciej, lecz siebie. 

Gdy u innych uwiera Cię coś, to znak, że w Tobie podobne przerobić trzeba.

I Gdy złość Twoją lub zazdrość ktoś budzi- dlaczego- zapytaj. Co powodem jest, co w Tobie do przepracowania?

Nie mów, że innych zachowanie, bo gdy miłością się staniesz, na innych inaczej patrzeć będziesz, bo z miłością 

i tolerancją.

Widzieć będziesz, że są jak i Ty, zdążający drogą rozwoju 

Po piąte, gdy rozwój Twój przyspieszenia nabierze, życie w radości będzie codziennością, bo rozumieć będziesz zasady rządzące tym światem i nawet gdyby Ci przyszło trudy pokonywać, z uśmiechem to będziesz robił, bo wiedział będziesz, że świat nowy tworzysz, żeś cegiełką w budowli, która mocna być musi i potęgę swoją mieć, aby gmach utrzymał się.

Tedy to, co czuć będziesz, świadomością będzie wzrastania

 i nie powiesz, że ktoś zesłał Ci karę, krzywdy jakieś, lecz dziękować będziesz, że potęgę swą budować możesz dzięki sile ducha i wzrastać w miłości. 

I ważne jest, aby to, co w sercu Twoim, będzie oddźwięk w działaniu miało. Tedy serce i miłość najpierwsze i radość.

Wolność, którą mieć będziesz, pchać Cię będzie w górę ku szczytom możliwości, bo wolność ta skrzydeł dodaje, nie pęt, a te z niewiedzy i strachu są.

Gdy zrozumiesz cały sens istnienia, a przecież nie trudne to jest, to lęk odrzucisz i poczucie zagrożenia, czy kary, czy nieuchronności zdarzeń złych i trudnych. I uśmiechać się będziesz, bo wiedział będziesz i czuł to, żeś światłem jest 

i miłością, i że nic nigdy złego stać Ci się nie może.

Bo jakże można duszę skrzywdzić, skaleczyć czy zabić? Nie można. 

A gdy miłością promieniować będziesz, to i Ci, którzy nawet by jakieś złe zamiary mieli, odejdą, bo siły miłości nic nie pokona, a aura, wówczas blaskiem największym świeci

i nawet, jeśli drażniłoby to kogoś, że cudem i radością jesteś, krzywdy Ci nie uczyni, odejdzie, nie mogąc sile Twojej się oprzeć.

I jeśli nie pokocha Cię, bo zdarzyć się tak może, odejdzie.

Choć jeśli serdeczny będziesz i silny, któż do Ciebie złość może mieć i dlaczego?

Czasem ludzie, którzy śpią jeszcze, nie zrozumieć mogą radości Twej i miłości i krytykować Cię mogą, bo ślepi są 

i nie wiedzą skąd ta radość, lecz nie przejmuj się, tylko światło im ślij.

Bo współczucia godni oni, gdyż pojęcia nie mają, że ten, co Boga w sobie odnalazł i sens życia pojął, nie może już radości się pozbyć, ni bez niej żyć. 

Bo Bóg, który miłością jest, radość wewnętrzną przynosi i serce nią wypełnia i komórkę każdą ciała.

Bóg to miłość, a miłość to szczęście, a to radość daje i nijak pozbyć się go już nie można. 

Jeśli tedy spotkasz tego, który radością wypełniony jest, a oczy jego, młode bez względu na wiek są i ciepło z niego bije i moc, to wiedz, że człowiek ten Boga odnalazł i szczęście we wzroście swym.

I patrz na niego i słuchaj go, bo miłym Ci widok ten będzie.

I jak on się stań, radości pełen i miłowania.

Wiem, że trudne to jest, żyjąc w świecie gdzie większość śpi jeszcze i Boga w górze, zamiast w sobie szuka, trudno miłością się stać.

Lecz nie zakładaj trudów. Zawsze opiekę czuj aniołów i moc Ducha Świętego i miłość Boga, a wówczas łatwiej Ci będzie wśród śpiących żyć w radości.

Uśmiechaj się, bo światła i łaski dostąpiłeś, jeśliś tę cudowną miłość odczuł i Bogu dziękuj codziennie.

To cud prawdziwy.

Jeśli żyjesz tam, gdzie większość śpiących jeszcze, cały czas światłem złotym otaczaj się. I wdychaj je głęboko i niech przepełni światło to złote, każda Twoją komórkę i niech rozchodzi się daleko od Ciebie.

Codziennie rano otocz się tym światłem, odczuj je, odczuj miłość Boga, odczuj ciepło, które wypełnia Twe istnienie 

i moc swoja poczuj, a wówczas idź i zadanie swoje wykonuj.

Z ludźmi żyj, bo z nimi wzrost pełniejszy. A gdy chwilę ciszy znajdziesz, przypomnij sobie, żeś w świetle złotym i wdychaj je. Od razu siłę poczujesz i łatwiej Ci będzie wówczas żyć wśród tych, którzy różne energie wysyłać mogą, a światło chronić Cię będzie przed ich złością, smutkiem czy agresją.

I nie poddawaj się. Nawet, jeśli sam będziesz, a wokół śpiący, bo gdy wytrwały będziesz, wcześniej czy później inni zmieniać się będą, a Ty zawsze wsparcie w Bogu znajdziesz 

i duszy swej, którzy z Tobą są po kres.

Świat Nowy, to świat pełen miłości. Ci, którzy jeszcze w zapomnieniu są, wiedzieć nie mogą, pojęcia nie mają, czym może być życie nowe, jak wyglądać?

Lecz Ci, którzy zdołali odczuć, czym miłość jest prawdziwa, wizję mają nowego świata, bo głęboko on jest zapisany w bycie ich i świadomości.

Miłość, którą odczuli, jest jak cząstka nich samych, a oni są cząstką miłości Bożej.

Są ziarnem, z którego drzewo powstanie potężne i owoce rodzić będzie. Są niczym ziarna zboża, które plon wydadzą.

Oni to, ze sztandarem pójdą pierwsi, bo wizję tego świata mają w duszach swoich.

I iść powinni i głosić światu Waszemu przyszłość nową,

Świat Nowy- Zmartwychwstały.

Potężny on będzie prawdą, miłością, sprawiedliwością.

I wszyscy Ci, którzy w energiach jeszcze lęku są, zdecydować muszą, w którą stronę podążać będą. Bo czas taki przyjdzie, że decyzję trzeba będzie podjąć.

Jak długo Ziemia Wasza może w niewoli energii Waszych, bólu pełnych i lęku, żyć? Jak długo zniszczenia znieść?

Czy żyć jej dacie w pełnym rozkwicie, czy zniszczeniu ulec?

Świat Wasz zajaśnieje blaskiem przepięknym

 i harmonią barw i dźwięków, gdy miłość zapanuje i pierwszeństwo dusza Wasza weźmie, a Wy radować się będziecie, że czas cudów nastał prawdziwych i wiedzieć już będziecie, że praca, którą w rozwój swój włożyliście, nie była daremna.

Gdybyście wgląd w przyszłość mieli i wyobraźnie większą, moglibyście dostrzec, jaka przyszłość Was czeka, gdy pod Moim sztandarem zechcecie pójść.

I gdyby świat ten, przed oczami Waszymi zajaśniał, trud, który w rozwój wkładacie, mniejszy wydałby się, bo nagroda warta pracy tej i trudu.

Tedy uruchom wyobraźnię i Ziemię swą, Matkę w materii tej, wyobraź sobie dziewiczą. Czyste rzeki, niczym górskie strumienie z krystalicznie czystą wodą, lasy z drzewem silnym i zdrowym, i powietrze czyste jak w zimowy poranek, gdy słońce delikatnie przygrzewa, a wdech każdy do lędźwi aż wchodzi.

Zwierzęta przyjazne Wam, bez lęku żyjące, a ludzie braćmi, co wspólnie przyszłość tworzą w braterstwie szczerym 

i prawdziwym.

Gdzie nikt grać nie musi, ni udawać, bo przecież zmysły Wasze w miłości rozwinięte i harmonii wgląd mają, w myśli Wasze.

I nie musisz mówić nawet wiele, a oczy Twoje i tak przekazują prawdę, która jest w Tobie. I to, co myślisz widoczne jest i odczuwalne przez każdego.

A skrywać już nie masz powodu, bo walczyć nie musisz, ni oszukiwać, wiedząc, że Świat Nowy to tworzenie

 i budowanie wspólne, i walka tu zbędna, czy przymus.

Że nudny to świat, powie niektóry, że zbyt słodki, że nieprawdziwy?

Lecz Ja mówię Wam, że Ci, którzy miłość odnaleźli w sobie, wiedzą, czym jest miłość ta i jaką radość daje i moc.

I wiedzą oni, jaką siłę daje i potęgę, i szczęście i wzrost.

A gdy lęku nie ma i walki, i smutku, i chorób, cuda powstać mogą. 

A jakże szczęśliwy jest ten, kto tworzyć może w świecie pokoju, dobrobytu, miłości i szczęścia.

To twórczość prawdziwa, bo do Boga zmierza 

i w sercach Waszych nieustanna pieśń wtóruje tej pracy- pieśń miłości.

I świat w górę wznosi się w wibracjach czułych i twórczych.

 I rozglądać się nie trzeba, że z boku dopadnie Cię porażka, że to, co zbudujesz w gruz się nie rozsypie.

Bo wzrost ten, w Świecie Nowym, potęgą będzie ducha Waszego wzmocniony. I zburzyć go, nic nie będzie w stanie.

A gdy wszyscy w miłości będziecie, wtedy ten świat nastanie.

Gdy w przyszłość spoglądasz, co widzisz?

Usiądź w ciszy przez chwilę i pomyśl. 

Czy kiedykolwiek myśl Twoja ku przyszłości biegnąc, wyobraźnię uruchomiwszy, obraz takiego świata stworzyła, który mógłby w miłości być?

Nigdy? Z pewnością. Bo to, co w Was jest zasiane od wieków, a lęk to i ból, i separacja od miłości największej, świat przyszły taki właśnie tworzą, jak widzicie.

Tworzycie to, co znacie. 

A jeśli w świecie żyjecie przyspieszeń, świecie, który z dnia na dzień zmniejsza się, dzięki technice Waszej 

i bombardowany jest zewsząd strachem i zagrożeniem, to, co innego możecie stworzyć, jeśli nie taką właśnie przyszłość.

Jeśli nie świat zagłady. Kontrolowany przez władzę, armię, koncerny i wszystko to, co kwitnie dzięki niewoli Waszej w lęku i strachu.

Jaki ma świat przyszłości być?

Wyobraź go sobie. Pełna kontrola, walka, konkurencja, nienawiść, zagłada.

Czy o tym dla siebie i dzieci swoich marzysz? Czy taką przyszłość chcesz im zgotować? Nie! Z pewnością.

Bo każdy z Was, we wnętrzu swym, światłem jest i nie każdy tylko świadomość tego posiada. A jeśliście światłem, to miłość i pokój przeznaczeniem i szczęściem Waszym.

Jeno wizję świata zmienić trzeba, inne priorytety przyjąć. Nie rozglądać się, co świat ten Ci wmawia i proponuje, jeno do wnętrza zajrzeć, Boga odnaleźć i przewodnictwo duszy.

I gdy głos usłyszysz i plan duszy odnajdziesz, drogą prostą pójdziesz ku światłu i miłości.

I tylko niech ta droga, która oświetlona miłością jest, będzie Twoim drogowskazem. Tylko tą drogą zmierzaj.

I jeśli jeden pójdzie i drugi, świat zmieniać się będzie powoli. Nauki przyjmij, które Bóg Wam daje i dzieci swoje od małego uczcie w jedności z Bogiem być, w przyjaźni z duszą. Uczcie ich, kim są. Uczcie, że istotami światła przepełnionymi miłością i droga ich w życiu tym, na tych wartościach oparta być powinna.

A miłość, to dobroć, prawość i radość wzrastania na drodze do Domu.

Mówcie im o miłości, o Bogu, o tym, że nic silniejszego od miłości nie jest. I jeśli grunt im przygotowywać będziecie, zmiany w życiu swym wprowadzając, łatwiej im będzie, wartości te w życie wdrażać.

Odwagi ich uczcie, kreatywności, pewności siebie, bo gdy z Bogiem są i duszą swoją, moc mają i potęgę ogromną.

A niech tego wstydliwie nie skrywają, jeno głośno mówią.

Miłością jesteśmy i światłem, i potęgą świata tego.

Jeśli żyć chcesz w Świecie Nowym, za priorytet miłość weź.

Wiem, powiesz, ciągle to samo, w kółko. Lecz nie dość słów, nie dość działań, skoro tylko czytacie słowa miłości pełne i koniec to działań Waszych.

Kiedy człowiek pojmie, że czas zbudzić się, by świat powstał miłości pełen i prawa?

Ciągle sceny te same. Nauka od wieków, efektów niewiele.

Dlatego wciąż te same słowa słyszycie, aby wedrzeć się mogły w serca Wasze i umysły.

Miłość, to nie cukierek, to ciężka codzienna praca, aż serca Wasze nie napełnią się nią. I wówczas stanie się ona Waszym naturalnym stanem. 

Staniecie się Miłością.

A czymże miłość jest dla większości? Chwilowym uczuciem, zakochaniem, miłością matki lub ojca do dziecka, lub odwrotnie. A to nie to samo, co stać się miłością.

A jakże się nią stać?

W chwili każdej świadomość mieć wewnętrznego światła, dobroci, miłowania. W chwili każdej jedność ze wszystkim czuć. Z Bogiem zarówno, jak i światem Waszym całym, wszechświatem i drobiną najmniejszą. 

Oto jak miłością się stać.

W świadomości być, istnienia wiecznego w Bogu.

Oto miłość prawdziwa.

Odczuwać współistnienie z Bogiem, poprzez głębokie poczucie przynależności do całości istnienia.

Poczuj się cząstką, tej potężnej, przecudnej Mocy i Światła.

Oto miłość prawdziwa.

Istnienie, współistnienie w Bogu.

Tyle słów wypowiedzianych, tyle przykładów życia wspaniałego w służbie rozwoju duchowości Waszej, a wnioski, jakie?

Świat, by powstać mógł Nowy, każdy z Was, w serce spojrzeć musi głęboko. Bo tam wiedza jest o Bogu i miłości Jego.
Spojrzeć w serce swe i zapytać, kim jestem i jaki jest cel mojego. Jaki cel życia człowieka na Ziemi?

Kim istota duchowa Wasza? Skąd ona pochodzi, jakie jej zadanie do wypełnienia?

Nie jest trudno, odpowiedź znaleźć. Musicie jeno pragnąć tego i w życiu swym, chaosu i pośpiechu pełnym, codziennie czas na medytację i modlitwę znaleźć.

Medytacja niech chwila ciszy będzie. Ciszy całkowitej, wolnej od myśli wszelkich. Tak, byś muzykę wnętrza swojego mógł odczuć. By duszy głos usłyszeć. A śpiew to i głos piękna pełen i miłości.

A modlitwa, niech nie będzie klepaniem bezmyślnym, powtarzaniem regułek, lecz skupieniem na istocie Boga.

Skup się, wycisz i poczuj tę ogromną wszechogarniającą

 i wszechprzenikającą miłość.

Gdy odnajdziesz ją, wiedział będziesz, że ona to, bo nic podobnego nie znajdziesz na świecie tym. 

Jak ją odnaleźć? Jak szukać?

Proś. Lecz nie słowami utartymi, nie klepaniem pacierzy. 

Miłość w sercu Swym odnajdź i postaraj się, w ciszy, poczuć jedność ze światem całym

 i jeszcze dalej z wszechświatem.

Odczuj, żeś cząstką jest nieskończoności. 

A nieskończoność, to On, Ojciec Twój, a Tyś cząstką Jego, a więc, i Tyś jak Bóg prawie. Jesteś jednością z Nim, nawet, gdy nie odczuwasz tego. 

To prawda. Spędź codziennie chwilę, na takim obcowaniu z Bogiem swym, a w czasie niedługim, odczuwać będziesz tę jedność cudowną i miłość.

I słów nie trzeba do modlitwy, jeno serca otwarcia, na zrozumienie i pokochanie tego, kim jesteś w nieskończonej jedności z Bogiem. 

Gdy odnajdziesz tę jedność, radością będziesz, bo szczęście to ogromne, odnaleźć miejsce swoje we wszechświecie.

Poznać swe pochodzenie i jedność tę szczególną, uczucia radości i miłości pełną.

I wiedział będziesz wówczas, żeś dzieckiem Boga jest, bo gdy serce otwarte, a miłość przepełnia je, jak nie odczuć tego? To niemożliwe. 

I dziękuj, nawet, jeśli nie odczujesz jeszcze tej jedności, dziękuj za dar jedyny i wspaniały, jakim jest doświadczanie życia w pełnej harmonii z Bogiem.

Dziękuj, bo wówczas wibracje Twe wzrosną i będziesz światłem się stawał, coraz jaśniejszym, i wówczas harmonię łatwiej będziesz mógł odczuć i miłość.

Trudne, to nie jest, lecz Wy zabiegani, paplaniem umysłów Waszych oszołomieni, nie słuchacie, co Bóg mówi do Was. Lęk, który jest w Was od wieków, powoduje blokady, uciski, a te nie dopuszczają tego, co harmonię tworzy.

Lęk wówczas jeszcze bardziej nasilony, nijak odczuć Wam da naturę Waszą cudowną.

Bo ego broni się przed zmianami. Na poziomie ludzkiej świadomości, myślicie, żeście niczym marionetki. Narodziny, gonitwa za posiadaniem, śmierć, pustka i nicość.

A gdzie, Wasza prawdziwa natura? Gdzie dusza Wasza? Gdzie Bóg?

Jak rozpoznać chcecie, ducha Swego, skoro w ciągłej paplaninie i gonitwie jesteście? Skoro mówicie do Niego, lecz jego odpowiedzi słyszeć nie chcecie?

Dziwny ten świat wydawać się musi, skoro nie rozpoznany jest duch Wasz. Bo On to, dopiero i Bóg sensu wszystkiemu nadaje i wartości.

Gdy zrozumiesz swe pochodzenie, odnajdziesz prawdziwą istotę, wiedział będziesz, dlaczego żyjesz akurat tu, w miejscy tym, nie innym. Zrozumiesz, dlaczego wydarzają się w twym życiu te, a nie inne sytuacje. Czego nauczyć Cię miały?

A gdy pojmiesz sens życia swego, a wzrastanie to jest, do życia w miłości i świadomości swej duchowości, podziękujesz wszystkim, którzy na drodze Twej stanęli, nawet, jeśli złymi się wydawali.

Bo każdy, w celu jakimś przychodzi, a dużo wcześniej sprawy pewne uzgadniają, aby rozwój we właściwym kierunku przebiegał i aby życie próżne nie było.

Choć gdy głusi i ślepi jesteście, przykre to jest, bo gdy w radości i szczęściu żyć można, po cóż smutek na pierwsze miejsce wyciągać. Po cóż łzy niemocy ronić, gdy śmiać się można.

A od Waszego wyboru, to tylko zależy, kiedy zbudzicie się, 

i dla Was, i dzieci Waszych świat piękniejszy i pełen miłości zbudujecie.

Nie mówcie tedy, że Bóg okrutny, lub, że Go nie ma, lecz szukajcie w sercach Waszych miłości. 

Jeśli spróbować chcesz, a nie wiesz, od czego zacząć, mów:

Jestem Światłem i Miłością.

To dobry początek, by w duszy swej, trochę subtelniejsze energie odczuć i na drogę nową wejść.

I rozpocząć dzieło największe, przebudzenie ku Nowemu Światu, Nowemu Życiu.

Skomplikowane może się to wydawać, lub  nieprawdopodobne, byś żyć mógł człowieku w świecie pełnym miłości i szczęścia. Gdzie radość i świadomość istnienia, pierwsze miejsce zajmować będą.

Gdzie uśmiech codziennością będzie i wyrazem jedności z Bogiem, światem całym i z  radości istnienia. 

Że to utopia? Być może, tak Wam się to wydawać może, ponieważ ciągle smutek i ból wyborem Waszym, a to, co piękne i radość daje, nie dopuszczone jest do świadomości istnienia.

Tak jak cudowny jest obłok na niebie, zapach róży, czy kolor tęczy, tak i życie Wasze w cudowności jednostajne być może. I od wyboru Waszego i chęci rozumienia, czym życie jest, zależy.

I nic w tym trudnego naprawdę nie jest, bo duszy Waszej stan, przez wieczność i tylko na chwilę pobytu na Ziemi, zapomniany. Czy świadomie? Nie.

Gdybyście, od dziecka uczeni byli życia w radości, prędzej to, co należy zrozumieć i przepracować, byłoby zrobione, a dzięki temu i odpadłoby to, co smutek Wasz i ból powoduje.

Bóg, oto klucz, oto słowo, oto Miłość, która do wszystkich zakątków duszy prowadzi i drzwi otwiera. Zrozumienie, Kim On jest, to najważniejsze.

Bo gdy pojmiesz, ze Ojciec Twój, Bóg, Miłością jest nieskończoną i obecną wszędzie, w drobinie najmniejszej Waszego świata i tego, co poza nim jest, jeśli pojmiesz, że Ty, jako i Bóg jesteś, bo dzięki miłości i istnieniu Jego żyjesz, świat przez okulary różowe obejrzysz. 

Dostrzeżesz piękno najcudowniejsze. Przecudne kolory, zapachy niepowtarzalne. I będziesz potęgę swą czuł i moc.

I to, żeś jedną drobiną w istnieniu Boga, lecz jakże potężna, bo wpływ mającą, na wszystko, co wokół.

I zrozumiesz, że to Ty kształtujesz życie swoje, że ty masz możliwość wyboru, zawsze. Życie lub śmierć.

Radość, czy zmartwienie i ból.

Lecz śmierć, to zapomnienie, nie odejście w byt inny, pamiętajcie.

A życie, to świadomość istnienia w Bogu Waszym i miłości Jego.

To ważne, zasadnicze, spojrzeć na siebie oczyma Boga. Nie tego, który wyimaginowany, z góry spogląda, lecz tego, który w Was jest. Nieśmiertelny. Spójrz oczyma jego na życie swoje i to, co wokół się dzieje.

Każdą sytuację oglądaj z miłością, choć z dystansem pewnym. Nie pozwól, by emocje, jakiekolwiek, wątpliwości Twoje wzbudziły lub lek. Spójrz oczyma nieśmiertelnej duszy.

Czy jest coś, czego obawiać się musisz? Nie! Nic takiego nie istnieje. A choćby obok, najgorsze rzeczy się działy, spójrz na nie z perspektywy nieśmiertelnego i pytanie zadaj:

Kogo wydarzenia te dotyczą, czego nauczyć mają?

Bo są one niczym wiatr przenikający gałęzie drzew. Mogą poruszyć nimi i to wszystko. Jeśli drzewo silne jest, wiatr krzywdy mu nie uczyni. A od Ciebie zależy, czy huragan to będzie, czy zefirek. 

Bo gdy w wydarzenie każde z lekiem wejdziesz i bez zrozumienia sensu i znaczenia dla rozwoju Twego, wówczas huragan, to być może, i złamać Cię. Bo poddasz się wydarzeniom i to one władzę nad Tobą mieć będą. 

A czy to słuszne, niczym gałąź  uschnięta  być, co pod byle podmuchem, łamie się.

Gdy pojmiesz swą boską istotę i sens życia Swego, mocny będziesz i niczym świeża, młoda gałąź. Nawet, gdybyś wygiąć się miał, pod naporem wiatru, nie złamiesz się.

A gdy z radością żyć będziesz, to wiatr tylko zefirkiem będzie, co delikatnie przemknie się, między gałązkami. A Ty zapytasz:

Dlaczego on w moją stronę dmucha, co jeszcze zrozumieć mama, co przepracować?

I wdzięczny będziesz, że wiatr zawiał, bo dzięki temu wydobędziesz to, co jeszcze gdzieś zalega w Tobie

 i oczyścisz się, abyś już więcej nie doświadczał tego. Bo po cóż, skoro zrozumienie przyjdzie i wiedza.

A te niech ważne będą dla Ciebie.

I dąż do nich, z serca całego.

Bo po to na Ziemi żyjesz, abyś pojął, Kim jesteś i drogę do Domu odnalazł, lecz nie w lęku istnienia, a radości wzrastania.

A Bóg przyciągnie Was wówczas, 

w czułej miłości.

Bo niczym najcudowniejsze

kwiaty będziecie.

Zapachem miłości swej,

wszystko wokół ogarniać.

Dlaczego wciąż łatwiej w niewiedzy i bólu żyć Wam, niż w radości wzrastania? Tak niewiele potrzeba, by świat ten, w którym życie wybraliście, zmienił się, a Wy w miłości żyjąc 

i radości, innym przesłanie nieśli, miłowanie.

Płomień, który serca niewielu jeszcze rozpala, zapłonie, pożoga obejmie wielu, a da im szczęście istnienia. Szczęście to, dzielić będą dnia każdego, z innymi.

Tedy, jeśli to proste, powstańcie i płomień niech serca ogarnie, bo radość to jest wówczas, nie smutek.

Tak cudne życie może być, w tym wyjątkowym i pięknym świecie, jeśli istotę swa duchową pojmiesz i cel wzrastanie.

I może nie od razu łatwiej będzie żyć, lecz z pewnością radośniej, bo wiedzieć będziesz, dlaczego.

Wzrost, który Wam przynależny jest, albo w radości, albo w smutku, być może, lecz jeśli wybór macie, wybierajcie radość.

Bo przecież każdy z Was, w głębi serca swego, niczym dziecko jest, radości i miłości spragnione. A że niektórzy zapomnieli, co w głębi siebie mają, wynikiem jest lęku, jaki podczas wychowania i życia w społeczeństwie śpiącym odebrali.

A Ja powiadam Wam.

Gdy pojmiecie głębie swą i treść życia Waszego, dziękować będziecie Bogu i duszy Waszej, bo nagle światło Was opromieni i jasność w sercu odczujecie, bo wiedza przyjdzie do Was, dlaczego.

nie będzie, ni I wówczas łez już smutku, ni poczucia krzywdy srogiej, jeno szczęście, że wznosić się możecie coraz wyżej i wyżej, w doskonałości swej duchowej.

A gdy obudzi się dziecko, które w każdym z Was jest, zła nie będzie chciało czynić, jako i inne małe dzieci, które miłości spragnione, miłość i czułość rozdają bezpłatnie i tego samego z otwartymi ramionami i serduszkami, oczekują.

A uśmiech z ust ich nie schodzi, gdy miłość w sercach ich jest. Bo czyż można będąc w szczęściu i miłości, smucić się?

Nigdy!. 

Gdy naturę swą duchową odkryjecie i boskość w was będącą, uśmiech już zawsze w Was będzie i miłość.

Może czas jakiś potrwa, gdy komórka każda miłością tą nasiąknie i radość wypełni, i ciało, i ducha, lecz warto jest zapewne podjąć to wyzwanie, bo gdy już krok pierwszy uczynisz, zawracać nie będziesz chciał już nigdy.

Bo nic piękniejszego na tym świecie, niż miłość nie istnieje.

I Bóg, gdy Go odnajdziesz i spokój wewnętrzny, i bezpieczeństwo, czy coś ważniejszego być może? Czy coś innego zapewni Wam trwałe zwycięstwo nad lękiem? Nie!

Tedy przemyśl słowa, które Bóg kieruje do Ciebie, zaufaj słowom tym i spróbuj żyć inaczej. Odrzuć wszystko to, co dotychczas w Tobie było, a co lęk przed życiem lub śmiercią niosło i odczuj słowa, które Bóg mówi, całym sobą.

Usiądź w skupieniu i całym sobą odczuj, czym miłość jest. Serce swe otwórz i przecudny, ciepły strumień różowej energii wyślij ze swego serca. Niech przepełnia wszystko, co wokół Ciebie. I ludzi, z którymi wspólnie wzrastasz i dom Twój. A później niech przenosi się coraz dalej i dalej. 

Niech energia miłości rozchodzi się po całej okolicy, mieście, kraju, aż osiągnie granice Ziemi, aby później jeszcze dalej rozprzestrzenia się we wszechświat daleki.

Im więcej jej dajesz, tym więcej jej e Tobie. Jesteś tą miłością.

Poczuj tę jedność z całym wszechświatem. Jesteś miłością. Jesteś światłem. Jesteś cząstką Boga.

Potężną, miłością swoją i radością wzrastania. Niezniszczalna. Wieczna i przez wieczność całą bezpieczną.

A Bóg Twój, z Tobą jest i w Tobie. I On to, gdy zwrócisz się do Niego, odezwie się, lecz najpierw, odczuj Go w sobie.

Odczuj te miłość, którą jest. A gdy odnajdziesz ją, granicy już nie będziesz czuł. I nie będziesz Boga swego w niebiosach szukał, lecz a sercu swoim. A On tam będzie, bo cały czas był. Od czasu stworzenia, po wieczność.

I tylko Ci, co w zapomnieniu są i lęku chowani, dla interesów jakiś, lub w niewiedzy, pomyślą, że to niemożliwe. Lecz jeśli nauki przyjmą i spróbują miłością być, pojmą jak bardzo mylili się. Jak długo w śnie żyli?

I przykro im będzie, że czas zmarnowali, że zamiast radości, smutek w ich życiu był, lecz za późno, nigdy.

Zawsze czas jest, by zbudzić się, do życia nowego i zacząć Świat Nowy budować, na miłości oparty i radowaniu.

I szczęście to ogromne, innym tę wiedzę dawać, by jako i Ty szczęśliwi byli, gdy już rozpoznasz, kim jesteś. Budź się, by w szczęściu i miłowaniu żyć. W świecie bez chorób, cierpienia, lęku.

I zadaj sobie pytanie:, Kto i dlaczego, lęk nam stwarza i jaki interes jego? I gdy zrozumiesz to, odrzuć od siebie i dość, powiedz, dość już. Jeśli inni chcą w świecie tym żyć, trudno, lecz ja, spróbuje innego życia.

I spróbuj. A wracać, nie będziesz chciał, bo to tak, jakbyś spod klosza wyszedł, który zadymiony był i życie prawdziwe 

i barwy zaciemniał. A gdy go już nie będzie, cud istnienia

ujrzysz. A czy wracać wówczas chciał będziesz? Nigdy.

Bo nikt, ze szczęścia i jasności rezygnować nie zechce, takie to szczęście jest niepowtarzalne

 i ogromne.

Spróbuj!.

Ilekroć umysł Wasz błądzi gdzieś, gdzie smutek, ból i lek, głowa potrząśnij, odrzuć myśli te. Bo gdy tkwisz w nich rozpatrujesz warianty różne i wspominasz przykre wydarzenia lub w przód patrzysz, oczekując takowych, jesteś w nich. W tych energiach, które zakłócenia i chaos niosą 

i zaburzają to, co pięknem jest w Tobie.

Głową potrząśnij i powiedz sobie: Nie. Dość. Nie chcę tego. Jestem światłem przecież i w świetle, życie moje niech będzie.

A światło i miłość, to szczęście, to radość. I w takich zechciej emocjach być, mając czas cały świadomość głęboką, bycia istotą duchową. 

Wówczas w chwilach trudniejszych zmagań, łatwiej Ci będzie, wiedząc, żeś światłem, wiecznym i niezniszczalnym.

A cel Twój blaskiem zajaśnieje tak, by na innych on rozprzestrzeniał się. I miłością, co wszystko roztapia. Blaskiem miłości. Weź to, w serce swoje włóż głęboko i niech niesie w ten stan świadomość, na podbój świata. Podbój miłością, dobrocią, sercem.

Gdy światłem będziecie, planeta jaśnieć będzie tysiąckrotne jaśniej niż słońce Wasze, bo siła miłości ogromna jest. I ile dobrego uczynić może. Ile cudów dokonać. 

Często, gdy sytuacje trudne, mobilizują Was do współdziałania, współpracy, do jedności odczuwania 

i czujecie wówczas, swą potęgę i wsparcie, i miłość. I znak to jest jedności w miłowaniu. Szkoda tylko, że gdy stan zagrożenia mija, powracacie do barier, do zapomnienia, że człowiek drugi bratem Wam jest i siostrą. Żeście jednym.

I nawet ten, co okrutnik jest, też cząstką Was wszystkich, żal tylko, że lubość w złości ma, czy okrucieństwie. A jest tak, bo serce stwardniałe. I najczęściej, to z domu wynosi, gdzie jako dziecko odrzucany był, lub wręcz przeciwnie, wszystko dla niego było, i gdzie rozmów o Bogu brakło i miłości, 

i współczucia, i dobroci. 

Lecz w obie strony powinny działać te uczucia, bo gdy dziecku je nawet dajecie, a nie oczekujecie tego samego od niego, myśli ono, że życie całe inni dawać uczucia te powinni, a ono brać tylko.

I gdy w życiu inaczej się dzieje, złość wzmaga w nim, bo przecież, sam nic dawać nie musiał nigdy, więc i teraz dziwi się, czegóż to od niego inni oczekują.

A te, które bez miłości chowane i wiedzy, kim są, również dawać nie będzie umiało miłości, bo wzorzec skąd ma mieć.

Do Was więc, tych, którzy świadomość posiedli o istocie swej i pochodzeniu, należy świat informować i dzieci od lat najmłodszych uczyć Boga, istoty swej duchowej, miłości, wrażliwości, współczucia, dobroci. 

Uczcie tedy, świat zmieniajcie, byście ujrzeć mogli jeszcze Nowy Świat, świat pokoju i szczęścia.

Świat, o którym z pewnością marzy każdy z Was, świat szczęścia, radości, dobrobytu, możliwy jest. Lecz to Wy, właśnie Wy, ustanawiacie dniem dzisiejszym przyszłość Waszą. Trudno zmieniać się. Trudno odrzucić to, co zniewala, choćby dlatego, że to, co znajome, co stare i tkwiące mocno w Was, bezpieczne się zdaje, choć ból przynosi. Ego zmian nie znosi i jeśli cokolwiek pojawia się, obok, co zmianę niesie, ono stworzy bariery najprzeróżniejsze. 

Trudno może w nowe energie wchodzić, gdy przez pokoleń wiele, prawdy pewne przekazywane są. A to strach przed Bogiem, grzech, kara, jaka spotyka po śmierci każdego, kto w grzechu trwa, a to lek przed śmiercią.

Może uwierzyć w to niełatwo, że świat miłością może zapłonąć i radością, lecz jeśli spróbujecie, zrozumiecie, kim Bóg prawdziwy, i jaka jest miłość, gdy odnajdziecie Wasze piękno i nieskończoność, lęk ustąpić będzie musiał. 

A ego. Tylko śmierci obawia się, bo z ciałem ją kojarzy. 

Życie – ciało, śmierć- nicość.

A kłamstwo to jest, z pewnością. Bo życie nie wymaga ciała, jeno świadomości, a ta duchowi przynależna, nie ginie nigdy.

Czyż ciałem swym jesteś?

Gdy śpisz ciała nie czujesz swego, a żyjesz przecież, bo któż, poprzez sen wędruje, jeśli nie dusza Twoja?

Owszem, Ci, którzy twardo śpią i snów nie pamiętają, myślą, że sen, jak śmierć jest nieistnieniem. Lecz nie jest tak, to tylko pamięć gdzieś był, coś robił podczas snu, odleciała. To wszystko.

I gdy odniesiesz do siebie to, co życiem jest 

i co śmiercią, pojmiesz, czym są. A są jednym, są drogą, która podążasz, idąc do Domu Swego. 

A grzech, czymże on jest? Występkiem, przeciw komu?

Grzech nie istnieje, a to, co występkiem jest, to ból, który zadajesz sobie i innym, a to, to samo. Bo co innym czynisz, w Ciebie uderza i to, co sobie, w innych, boście całością.

A grzech, to nie przestępstwo, które karze podlega po śmierci Waszej. 

I gdy ciało opuścisz, owszem, płakać będziesz, gdy innym ból zadawałeś, ale wynikał on będzie nie z kary, którą Bóg Ci zada, lecz ze świadomości zbudzonej, żeś ból zadał 

i odczuwać go będziesz w sercu swym z całą mocą.

Bo różnicy nie będzie, czy komuś ból zadawałeś, czy sobie, boście jednym są, jednym.

Gdy spojrzysz wówczas z perspektywy pełnej, pojmiesz, czym świat ten, czym miłowanie, czym życie.

I żałować będziesz, żeś czas trawił, ból zadając i w złości będąc na tej cudownej planecie, na której miłość pierwsze miejsce zajmować powinna.

Lecz nie rozmyślaj o tym, co odczuwać wówczas będziesz 

i czasu nie trać próżno, a od zaraz zamysł weź, by życie nowe rozpocząć i aby każda chwila życia Twego miłością wypełniona była.

Jakiekolwiek podejmiesz działanie w życiu swym, zawsze do Boga prowadzić Cię będą, bo innej możliwości nie ma. 

Tak świat stworzony został, że wszystko ku światłu zmierza i z niego początek bierze.

Cokolwiek, więc byś nie przedsięwziął, zawsze w jedną stronę zmierzasz. 

I czy droga bólu idziesz, czy radości, zawsze do mnie droga prowadzi, do Ojca swego. A różnica między tymi dwoma drogami jest jedna, ból czy radość, miłość czy nienawiść. To różnica tylko, czy życie swe w samotnych rozmyślaniach o bólu i strapieniach spędzisz, czy w miłowaniu i szczęściu, wzrost Twój będzie szedł. Jak zechcesz. Bo do Ciebie wybór należy, jak zawsze.

Jeśli zechcesz smutek wybrać, prawo Twoje. I szkoda tylko, że cuda, które obok Ciebie dzieją się, niewidoczne dla oczu Twych i serca. I droga ta dłuższa, bo ile jeszcze razy przyjdzie Ci rodzić się i w smutku żyć, nim odczujesz 

i zbudzisz się, do życia nowego, do Nowego Świata. Jak długo jeszcze tkwić chcesz w energiach chaosu, zagmatwania, zaślepienia? 

Tak, Twoje prawo to, decydować i wybór do Ciebie należy.

Gdy ego mocno kierownictwo w życiu Twym trzyma, nie dziw się, że takie życie Twoje jest właśnie smutne i w separacji od Boga. Bo ono to, ego właśnie ślepotę powoduje i głuchotę Twoją i boi się, byś nie przejrzał na oczy, bo wówczas, nic znaczyć by nie mogło.

Bo jakże na ego uwagę swą zwracać, gdy poznawszy, kim jesteś, naprawdę miłością się staniesz i w oceanie miłości, tchnienie Twoje każde będzie.

Niemożliwe wówczas na ego uwagę zwracać, bo każde ego, w oceanie miłości, tonie. 

Gdy poznasz, że jednością jesteś z Bogiem swym i wszystkim, co wokół, cóż ego do czynienia mieć będzie?

Nic! Bo ego, to samolub, który niczym chytry lis, co przy kurniku stoi i kur pilnuje, choć one nie jego przecież. 

Tak i ego, właściciela Twego udaje, choć cóż to za właściciel, co żąda tylko, nic z siebie nie daje, i w przekonaniu utrzymuje Cię, że gdy zapomnisz o nim, istnieć nie będziesz. Bo gdy ego, to życie – brak go, to śmierć. 

Nie wierz w to, to bzdura.

Ego nic nie znaczy i tylko czasami potrzebne jest, lecz służalczą funkcje pełnić powinno, nie kierowniczą.

 I potrzebne ono, byś o siebie dbał i nie zapomniał, gdzie żyjesz, ale to wszystko.

Nad nim niech miłość góruje i dusza Twoja. Oto proporcje prawidłowe, oto rola do wypełnienia.

A gdy dasz mu władzę, w smutku i strachu ciągłym trzymać Cię będzie i ciągle na próby wystawiać. I, to chwalić, to ganić znowu. To nad innych wynosić, to w poczuciu, że gorszy od innych jesteś, trzymać. Huśtawka ciągła. Raz w górę, raz w dół, i tylko działanie ważne, co w niewoli Cię trzymać ma, chciwości, niepewności, lęku. Nie ruszaj się tam, nie chodź, gdzie indziej, bo to złe, bo to grzech, bo niebezpiecznie. A to znów, boś głupszy od innych i gorszy, a innym razem, znów żeś najmądrzejszy i nad innych powinieneś być wywyższony. 

A wszystko to niewola. I wszystko to, do kłótni prowadzi 

i wojen.

Bo gdy władzę ma nad Wami, wie, że żyje, jakby samodzielnym życiem, choć Wam wydaje się, że ego, to Wy. 

Lecz jakże się mylicie.

A cóż dusza Ci powie? Co ona światu obwieszcza? Czy również w więzieniu Cię trzyma i chaosie? Nie! 

Ona o równości mówi, ciszy i radości szuka w Was 

i wskazuje, że życie prawdziwe, to miłość, a ta wolność gwarantuje.

I mówi ona idź i doświadczaj, bo wybór wolny masz, i wieczny jesteś, jak i Bóg sam. I nie bój się niczego, boś nieśmiertelny i nic Ci grozić nie może.

 I tylko, podpowiada Ci, że lepiej życie w miłości wybrać, bo wówczas dopiero pełnią życia żyjemy, radość czując i szczęście.

I podpowiada Ci, że zwycięzcą zawsze jesteś i dystansu uczy do wszelkich doświadczeń.

Czy trudny to wybór? To odpowiedź dla Ciebie. Bo są i tacy, którzy wolą w lęku żyć, dlatego, że nic innego nie znają, nie pamiętają i pamiętać nie chcą.

Lecz gdy CI, którzy światło niosą pokażą, czym życie być może pod przewodnictwem duszy, inni, którzy w zapomnieniu jeszcze, ockną się i chwała im za to. A wówczas pamięć im wróci. Łatwiej w stronę światła skierują się.

Smutny to widok dzieci nieszczęśliwych, płaczących, lecz jeszcze smutniejsze jest, ich zagubienie w świecie ducha.

Gdy rodzą się, otwarte są na rozwój, jednak  wychowanie rodziców, którzy w zapomnieniu istoty swej i Boga żyją, i nie potrafią dzieciom pokazać, tego, co w życiu najistotniejsze, zaprzepaszcza to.

A jest to jedność świata całego, od najmniejszej drobiny, do największej potęgi. Wszyscy jesteście jednością. 

I czy to pył na drodze, czy kamień, drzewo, rzeka, góra, chmury, zwierzęta i Wy, i Bóg Wasz. Wszyscyście jednym.

I gdyby wiedza ta, małym już dzieciom przekazywana była, świat inny byłby, a Wy szczęśliwsi. 

I nieprawdą jest, że zło istnieć musi, czy ból, abyście poprzez niego wzrastać mogli.

Bo gdy pojmiesz mądrość swej głębi, gdy jedność odczujesz, nie będzie potrzeby w bólu rosnąć, bo ten, tylko dlatego istnieje, abyście zbudzili się i doświadczyli tego, co najpiękniejsze i najwartościowsze, a miłość to jest, co w Was mieszka od zawsze.

I gdy odkryjesz, żeś nie ciałem tylko, a ono świątynią ducha Twego jest, nigdy nikomu krzywdy czynić nie będziesz, bo inni jak i Ty miłością są. 

A zdając sobie sprawę ze swej nieśmiertelności, lęku przed niczym nie będziesz odczuwał. A wówczas tworzyć będziesz wszystko, co zamierzysz, a cel będzie jeden, dobro świata Twego i ludzi zamieszkujących wokół, i zwierząt i przyrody.

Twórcze to będzie wzrastanie, bez lęku o rezultaty, bez lęku o przegraną. Bo nauki te nie będą już potrzebne, gdy wartość swą odkryjesz, i lęk już nie będzie potrzebny przed porażką. A jeśli będziesz dobro czynił, wśród takich jak i Ty, to i samo dobro wokół będzie.

A nudne to nie będzie, bo radość tworzenia bez lęku i obawy, w miłości i radości, nudne być nie może. A teraz życie Wasze pełne smutku i leku, czy ciekawsze jest, czy bardziej urozmaicone. 

Lęk hamulce włącza, brak miłości, nieufność budzi i zamiast tworzyć świat cudów pełen, krok w przód i dwa w tył robicie, na boki się rozglądając, czy wróg nie stoi, czy zło nie nadciąga.

Gdy słońce w Was zaświeci i blask zajaśnieje, twórczość Wasza spokojna i harmonii pełna, chwałę będzie głosić miłości. Miłości wszelkiego piękna i dobra. 

I dzieci Wasze uczone miłości i jedności z Bogiem, i światem całym, w spokoju rosnąć będą, a płaczu już nie będzie, ni głodu, ni lęków, których pełne są, i smutku, że świat ten okrutny i ponury.

Nadzieja, która jest w Was, niech w pewność się zmieni, lepszego jutra.

Nie opieraj się, w rozmyślaniach swych o jutrze, tylko na tym, co wokół widzisz, bo wówczas jak cieszyć byś mógł się, gdy wokół przemoc i chaos, i głód, i cierpienie.

A gdy zamiast nadziei, pewność w sercu zagości, że świata budowanie do Was należy i że świat ten może miłości być

pełen, wówczas obraz jutra stworzony w głębi serca swego, zaczniesz tworzyć.

A moc macie ogromną i im więcej w Was harmonii, i dobroci, i miłości wzajemnej, wówczas siła i moc jeszcze większa.

Jeśli życie Wasze w niewoli jest jeszcze, odrzućcie to 

i spojrzawszy w swe serce, zawołajcie:

-Nie chcę życia w lęku, samotności, bólu. Pragnę świata nowego, nowego życia. Pragnę miłości, pokoju, radości. 

Boże dopomóż mi zmienić siebie i wszystko, co we mnie tkwi jeszcze, a co zapomnieniem jest. Zbudź mnie Ojcze do życia nowego.

A gdy te słowa wypowiesz, a czyń to i dnia każdego, póki pewności nie nabierzesz, że życie takie możliwe jest, serce

otwórz i wokół miłość rozsiewaj.

Kąp się w energii tej przecudownej miłości i przesyłaj ją wokół. Poczuj, że gdy wysyłasz ją, ona zwielokrotniona do Ciebie wraca.

Wyobraź to sobie, jak z serca Twego strumień energii koloru różowego, czystego i krystalicznego, wydobywa się i świat cały wypełnia. 

Najpierw pokój Twój i miasto całe, a później kraj Twój i kulę ziemską, i jeszcze dalej w przestrzeń nieskończoną biegnie, a serce Twoje niech radość odczuwa z miłości tej, gdy ją wysyłasz.

I później, gdy wraca do Ciebie. Potężna, wraca z zakątka każdego z wszechświata i świata Twego, i przepełnia Cię. Dreszcz poczuj, który wnika w Ciebie, ciepło, które radość daje i moc, i szczęście, i spokój. To miłość.

I ćwicz to przesyłanie i odbiór energii miłości, bo wówczas napełniać się nią będziesz coraz bardziej i wysyłać jeszcze więcej, i znów dostawać. Radość będziesz czuł z tego, bo budowanie to będzie nowego człowieka.

Gdy chwila nostalgii Cię najdzie, lub zwątpienia, nie rezygnuj, nie poddawaj się, lecz przypomnij sobie, jak energię tę odczuwałeś miłowania i zamiast narzekać, czy smucić się, sprowadź ją do Siebie i odczuj.

Gdy w energii tej będziesz, smutek odejdzie.

 I ważne jest, by nie poddawać się nigdy, bo droga, którą pójdziesz słuszna jest i jedyna, aby jak najszybciej krąg wcieleń opuścić i zamiast doświadczać udręki, pojąć sens i z radością w miłości Boga być.

Nie poddawaj się nigdy. W chwilach słabości, do słów sięgaj, które siłę niosą 

i bezpieczeństwo.                                 
Wracaj do słów, które napełnić Cię mogą mocą i energią nową do życia.

A o uśmiechu pamiętaj. Gdy w chwilach trudnych z boku staniesz i przypomnisz sobie, żeś nade wszystko duszą, na drodze wzrostu będącą i żeś nieśmiertelny, nagle wszystko to, co trudne było, łatwiejsze się stanie, i ranić już nie będzie.

O uśmiechu pamiętaj, bo ten, dystans zachować pomaga w chwilach trudnych. I pamiętaj, że to, co trudne, mija, wieczna radość istnienia, jest z Tobą na zawsze, i życie Twoje, które wieczne jest. 

Pamiętaj, żeś nieśmiertelny i cząstką Boga, a trudy, to kamienie na drodze i nic więcej, więc ominąć je łatwo, lub po nich przejść.

I tylko zapytaj, dlaczego kamień ten na drodze leży i czego nauczyć mnie ma to doświadczenie, i to wszystko. 

Nie czyń z kamienia polnego, głazu, którego nijak obejść nie można, ni przekroczyć.

Ufaj w moc swoją i wyjątkowość. 

i potęgę, którą Bóg Wam dał, boście wybrani i możliwości większe od innych stworzeń macie, a nie na próżno to dane Wam jest, jeno dla mocy, i siły, aby drogą rozwoju iść. 

A dusza Wasza, niech nieustannie śpiewa pieśń cudowną

i wsłuchujcie się w nią, bo pieśń to najcudowniejsza jest. Pieśń miłości i nieśmiertelności. Pieśń wszechświata i Pana Stworzenia. Muzyka Niebiańska.

A pieśń ta, czułość budzi, gdy na innych wzrok Twój spoczywa i żalu, ni lęku, ni złości w oczach Twych nie ujrzysz, jeno miłowanie.

Nieznajomy może być dla Was świat nowy, gdy serca zamknięte jeszcze, na uczucia wyższe, na zjednoczenie, na rozkwit w miłości.

Nie znaczy to, że świat Wasz ma pozostać taki, jakiego znacie, lecz, że podjąć powinniście działania, zmierzające do zmian. A jeśli zmian chcecie, od serca rozpocząć należy.

To ono jest kluczem ku przyszłości. 

To serce Wasze pierwsze być musi i Bóg,

 i miłość.

Bo te wartości właśnie, dominować będą w czasach nadchodzących, aby świat Waz mógł zmienić się i w szczęśliwości być.

Trudne to nie jest, lecz pracy wymaga i chęci zmian.

I jeśli oczy ku niebu zwrócicie i piękno nieskończone ujrzycie, tedy spójrzcie w serce swoje i takoż samo w nim nieskończoną miłość, piękno i potęgę.

Bo to, co serce ofiarować może, z niczym porównać nie można. 

To miłość czynów wielkich dokonuje, to ona trudy wszelakie pokona. Tylko miłość świat zmienić może i ze zgliszcz zapomnienia i smutku, podźwignąć.

Bo gdy serce otwarte, nic trudne nie jest. Gdy serce otwarte, złości w Was nie ma, ni smutku, ni goryczy. A inny niczym Ty jest. Więc i wojen, i zatargów nie ma. A wszystko na budowanie skierowane, nie zniszczenie.

Dajcie tedy szansę sercu swemu pokazać, czym jest miłowanie.

I tak jak Jezus, Chrystus Wasz pokażcie światu, że można Miłością być, co cudów dokonuje.
 Bo taka jest moc serca. A skoro zbliża się, skoro nadchodzi, czas serce otworzyć.

I gdy decyzję podejmiesz, gdy odważysz się, Miłością się stać, szczęście poczujesz. Bo radości większej nie ma nad miłowanie. 

Tak wielu z Was obawia się, że serca otwarcie, ze śmiesznością się wiąże i że słabość to jest kierować się nim.

Lecz Ja powiadam, w sercu siła największa, moc największa, bo tam gdzie dyplomacja pomoc nie może, tam czuły uścisk, uśmiech i szczerość, tamy zburzą nieufności.

I jako dziecko bądź, radosny i szczery. I miłość poprzez czułość okazuj i zaufanie. 

Nie trudne to, gdy dzieckiem jesteś, lecz później, gdyś w skorupie przekonań mylnych schowany, myślisz, że to niemożliwe do czułych tych chwil powracać.

A jednak mylisz się. Tak proste to przecież. 

Uśmiechnij się, a zobaczysz, że inni też uśmiech oddadzą

 i wówczas, gdy serce Twe gorące poczują, sami też swoje otworzą. Bo trudno wobec miłości, radości, szczęścia, obojętnym pozostać.

I tylko Ci, którzy niczego już od życia nie oczekują, jeno smutków wszelkich, bólu i udręki, problem mogą mieć, by zmienić się, bo tak im wygodniej, biadolić i innych na litość brać i współczucie. Lecz żal ludzi tych, bo wiedzy nie mają, co tracą, co omija ich.

Nie wiedzą, jaka siła i moc w nich jest, a w sercach ich ile miłowania. Jakże przykre to, zamknąć się w skorupie samotności i nie czekać na odzew miłości Pana.

A Ten zawsze z Wami, choć Wy, głusi pozostajecie na wołanie jego i ślepi na cuda.

I zamiast żalić się, na nicością i marnością swoją i w chorobach lubość mieć, rozejrzyj się, tyle cudów wokół. 

I zapachy cudowne i kolory, świat przyrody, zwierząt, ludzi.

Każdy inny, choć wszyscy jednością.

Każdy niepowtarzalny, choć w Panu jednacy.

Niczym cudowne iskierki zmierzające drogą doskonałości, do Domu swego.

I tylko do wewnątrz zwróceni, lecz nie do serca, nie do duszy, nie do Boga.

Umysł Panem ich i władcą. Ego, co w niewoli lęków trzyma.

A gdyby tak zechcieli głębiej wejrzeć i duszę Swą dostrzec, głos Boga usłyszeć, który woła: MIŁOŚCIA JESTEŚ CZŁOWIEKU 

I ŚWIATŁEM.

Świeć tedy niczym pochodnia, miłość rozniecaj wokół, bo prawo to Twoje i przywilej, i szczęście ogromne.

Dawaj miłość, to skarb ogromny, jedyny, największy.

Czemuż ciągle pojąć nie chcesz mocy swej i wielkości miłowania?

Wiem, w zamknięciu oczy do ciemności przyzwyczajone, 

blasku boją się. Serca zamknięte ognia potężnego, obawiają się. Nie wiedząc, co dalej, nie wiedząc, co w świetle jest, jak oczy i serce otworzyć? A ciemność znajoma i poczucie bezpieczeństwa daje, choć jakże złudne ono.

Dlatego tak trudno zbudzić się Wam, dlatego tak trudno w światło wejrzeć i głos Boga swego, za Swój przyjąć. 

Lecz gdy poznasz smak prawdziwej miłości, ogień, co w sercu płonie, lecz nie spala on

 i wstrząsów nie czyni, jeno ciepło po ciele całym wysyła i bezpieczeństwo daje i radość, dziwić się będziesz, gdzie byłeś dotąd, czemu już wcześniej decyzji podjąć nie chciałeś. 

Spokój wewnętrzny, który miłość daje, radość, szczęście, uśmiech, niczym raj są na Ziemi. I niech ten raj zawita do Was, z serc Waszych wokół przeniesie się i planeta ta niech rajem się stanie. Dla wszystkich. Na zawsze. Byś tworzyć mógł cuda prawdziwe. A cud największy- miłość.

Największym szczęściem człowieka, jest jego serce, jego wiara, jego miłość. Świat, w którym żyjecie odpycha te uczucia, choć w wielu z Was, serce woła i często wysłuchujecie tego wołania, nie macie jednak świadomości, jak to wołanie, przełożyć na życie pełne radości. 

Bo po cóż serce Wasze i dusza, dopomina się tych uczuć, jeśli nie dla szczęścia Waszego i radości?

Jednak sposób życia, jaki przyjmujecie z pokolenia na pokolenie, o sercu każe zapomnieć, wmawiając Wam, że świat ten, na przemocy powinien wzrastać. Lecz jak to, co destrukcją jest, wzrost może dać?
Tedy wielu z Was, w których głos duszy woła, nie mogąc pogodzić się z tym, co widzą wokół, szuka.

Szuka szczęścia, radości, miłości, zwracając się do wnętrza swego, bo gdzieś tam, w głębi swej czują, że to sposób jedyny, aby odnaleźć to, co spokój dać im może. Sięgają do duszy, do serca.

Nie znając jednak nauk, nie znając, czym są one, tkwią w ciszy, szukając nie wiadomo czego. Szukacie spraw tajemnych, sensacji.

A to, czego szukasz w medytacji to miłość 

i cisza, z której się ona bierze. Gdy te ciszę odnajdziesz, gdy umysł skołowany uspokoisz, dojrzysz to, co Tobą jest, co sednem Waszym, co wszechświatem, co Bogiem. Dojrzysz Miłość.

Miłość, która spokój daje, poczucie bezpieczeństwa, świadomość wieczności w Bogu. I radość daje, którą dzielić się chcesz i wszystkim wokół głosić, bo miłość ta ogromne szczęście daje, że nie sposób nie chcieć podzielić się nią z innymi.

I nigdy nie pomyślisz wówczas, że gdy dajesz ją, Tobie braknąc może, bo wiesz, że to niemożliwe. 

Szczęście, które odczuwasz dzieląc się z innymi, ogromne jest i wiesz już, że to Twój stan prawdziwy, przez wieczność, lecz zapomniany gdzieś tam po drodze. Zapomniany.

Gdy odnajdziesz tę miłość, wiedział będziesz, jaką siłę daje, jaki spokój i prawość i moc. I wiedział będziesz, co powstać może, gdy siła ta u milionów powstanie i co stworzyć może, jaki cudowny świat.

I pragnąć tego będziesz, bo innej alternatywy mieć nie będziesz chciał. Bo to, co oferuje Bóg Twój i dusza Twoja jest dobrem największym, najwspanialszym szczęściem.

Gdy oczy blasku pełne, a serce śpiewa, gdy czuły jesteś

 i radosny, i każdemu uśmiech dajesz i pomoc, czy można chcieć jeszcze czegoś?

 Tak, aby i inni tacy byli. Choć to, co w Tobie będzie, wystarczać Ci będzie i szczęście dawać.

A to, że dla innych tego samego chcieć będziesz, wynikało będzie nie z egoizmu, czy braku czegoś, lecz z miłości i chęci dzielenia się z innymi szczęściem tym.

Tedy próbuj. I nie szukaj w medytacji cudów jakowyś, dziwacznych zdarzeń, iluzji. Usiądź i o miłość proś duszę swą. Wysyłaj tę miłość w przestrzeń, gdy odnajdziesz ja już. A tej nigdy za wiele.

Jak tę miłość w medytacji odnaleźć?

Najpierw rytuał przebaczania zrób i serce swoje ze złości, nienawiści, żalów, zazdrości lub innych smutków, oczyść.

Powtarzaj go, aż poczujesz żeś wolnym jest od złości wszelkich i żalów. 

I nie ważne, czy Ty komuś, winny coś jesteś, czy inni Tobie.

Rytuał w obie strony działać powinien. /Rytuał znajduje się na końcu książki /.

Do części pierwszej tej książki wróć i przeczytaj o tym, kim jesteś, kim wszyscy inni. 

Że każdy z Was istotą duchową jest, co w drodze wzrastania znajduje się. Żeście światłem są, miłością, cząstką Boga.

Gdy uświadomisz to sobie, spójrz na innych, jak na braci swoich i siostry. Że czynią źle, że ból zadają? Tak jak i Ty śpią jeszcze i o Bogu swym i duszy zapomniawszy, błądzą.

Czy Ty sobie nic do zarzucenia nie masz?

Z pewnością, bo każdy z Was w rozwoju jest. Lecz sobie najpierw wybacz, pokochaj siebie.

Bo to żeś niedoskonały, to znak żeś w drodze, bo gdyby inaczej było, po cóż rodziłbyś się, jeśli nie dla wzrostu swego i świadomości?

Tedy uświadom sobie, że prawo Wasze błądzić, boś wiedzy nie posiadał pełnej, kim jesteś. A gdy to zrozumiesz, wybacz sobie. Uśmiechnij się i Boga dostrzeż w oczach swoich 

i sercu. 

Ćwicz to.

Uśmiechaj się do siebie. Pokochaj ciało swoje 

i zrozum, że nie dla piękna jego jesteś, lecz dla duszy rozwoju.

 A gdy to pojmiesz, żalu czuć nie będziesz, żeś w wyobrażeniach swych o ciele może niedoskonały.

I pomyśl, że każdy z Was inny, jak i świat cały obok, a to dla piękności i urozmaicenia jest stworzone, nie dla udręki. I nie roztkliwiaj się więcej nad sobą, lecz pokochaj. I brzuch swój za duży, i nos garbaty i łysinę i co tam jeszcze kłuje Cię w oczy. 

Bo to, co wewnątrz Ciebie jest, największym cudem. Duch Twój i miłość Twoja, i te są przez wieczność.

A ciało, pokochaj je takie, jakie jest, bo służy Ci, abyś nie smucił się i w lustrze braków szukał, jeno duszy rozwój zapewnił.

I takim samym okiem na innych spoglądaj. Dostrzeż ich światło, dostrzeż ducha. Spójrz na nich z miłością.

Tak jak i Ty dążą do światła, nie zdając sobie sprawy, kim są.

I błędy popełniają. Wybacz im je.

A jeśli nie możesz powiedzieć im słów wybaczenia, czy o wybaczenie prosić sam prosić, zrób rytuał wybaczania.

W medytacji usiądź i po prostu wybacz im i sobie.

I powtarzaj te czynność, aż zrozumiesz, aż odczujesz, że złość gdzieś uleciała i żal i wolny jesteś od tych uczuć.

I miłość przywołuj, jak najczęściej. Medytuj o miłości. W świetle złocistym z różowymi obłoczkami, kąp się.

I radość w sercu odczuwaj, że w świetle jesteś, że zdążasz do Boga. 

A kiedy już spokój odnajdziesz wewnętrzny 

i pojmiesz, że inni jak i Ty zdążają ścieżką do Boga, że jak i Ty pełni lęku są, odczujesz z nimi jedność.

Poczujesz, żeś jedną iskierką w ogromnym płomieniu miłości.

Ze inni śpią jeszcze, trudno, głowy tym nie zaprzątaj sobie 

i nikogo miłości na siłę nie ucz, ni wiedzy nie przekazuj.

Nie zajmuj się nimi, bo każdy sam decyduje o sobie, decyduje, czy czas już, by zbudzić się i czy gotowy jest do tego.

Sobą się zajmuj i własnym rozwojem. Od miłości do siebie rozpocznij, bo gdy harmonie tworzyć będziesz, łatwiej innym będziesz mógł miłość swą przekazać. I nie siłą to będzie się działo napastliwości, a siłą, która w miłości zawarta.

I choć to nie od razu dziać się będzie, czas jest, by podjąć działania, czas by zbudzić się. Nie nawet dla świata, lecz dla siebie, dla szczęścia własnego, dla radości.

Trwanie w miłości.

Oto, co najpiękniejsze

przytrafić się Wam może.

Ocean poczuć

ciepła, radości, szczęścia.

I pieśń duszy słyszeć

nieprzerwanie.

Oto dar najpiękniejszy.

Dla Ciebie, dla mnie, dla świata.

Jesteście tu po to, by nauczyć się miłości. Bo wszystko to, co przepracować macie, wszystko, co w Was jest, do miłości zmierza.

I choć przeróżne doświadczenia spotykają Was i na różnych poziomach rozwój Wasz, cel zawsze jeden, odczuć jedność z wszechświatem całym i miłość.

I cokolwiek wydarza się w życiu Twoim, zawsze woła do Ciebie dusza Twoja: - Naucz się żyć w miłowaniu, naucz się ufności, szczęścia, radości, bezpieczeństwa. Spójrz na życie swoje z perspektywy wieczności, a odnajdziesz odpowiedzi, których szukasz.

I celem Waszym radość jest wzrastania w Bogu. I wieki całe rodzisz się, aby ze strachu- odwagę zbudować, z lęku – śmiałość, z zapomnienia- ufność i miłość do Boga swego.

Aby odnaleźć to, czego nigdy nie zgubiłeś, a o czym zapomniałeś, rodząc się na Ziemi. 

Być może zapomnienie to, potrzebne było, byś doświadczenia zbierać mógł, właśnie tu na Ziemi, ale teraz czas już, byś przypomniał sobie, kim jesteś.

I siłę swą odnaleźć, co z ducha pochodzi. Nie w lękach żyć 

i zapomnieniu, i smutku oczkującym na zagładę, czy utrapienie, ale mocy nauczywszy się pojąć, że to, co spotyka Cię nauką jest, byś wzrosnąć mógł.

A jeśli tak, przyjmij naukę z uśmiechem i wewnętrzną radością i spokojem, że sam nie jesteś, jeno cząstką Boga, cząstką całości.

A jeśli tak, bezpiecznyś zawsze. 

I nie bój się przez życie iść. Wyzwania podejmuj, lecz zawsze niech w sercu Twoim miłość będzie i światło, co moc daje, 

i kieruje w stronę dobra.

A serce Twoje niech otwarte będzie na innych, na piękno, które w każdej istocie jest. Bo światłem jesteście i blaskiem Boga błyszczeć powinniście, który przez miłość przemawia. 

I spokój niech będzie w Tobie, który wynikiem jest drogi, którą dusza wskazuje i pewności, że w słuszną stronę zmierzasz i zawsze do Boga trafisz.

A jeśli szczęście odnajdziesz i Boga w sercu, jakże łatwiej żyć będzie i przyjemniej. I nie tylko Tobie, lecz i innym, którzy z Tobą są. I światło, które w Tobie jest, ich udziałem się stanie. A to pomoże im drogę odnaleźć do światła.

Jeśli poczujesz, żeś uwolniony od wszelkich pretensji, żalów, złości, gotowyś by iść dalej.

Spoglądając na innych, zawsze pamiętaj, kim są. Nie przyjdzie to od razu, i praca ta wymaga czasu i ćwiczeń, ale gdy poczujesz te jedność, dalej iść możesz.

Jedność Waszą naturą, jedność wszechświata. Jedni w Miłości i Jestestwie.

Inaczej na świat spojrzysz. Inne emocje będą prowadziły Cię w życiu.

Odejdzie agresja, złość, narzekania, bo wiedział będziesz, że plan wykonujesz z innymi, który do światła prowadzi

i wzrostu.

Afirmacje mocy powtarzaj(znajdują się na końcu książki).

Pomogą Ci one utwierdzić się w sile. Pomogą drogą iść prosto.

Afirmacje, gdy często powtarzać je będziesz pozwolą wibrację zachować, która budzi Cię.

Gdy już siłę czuć będziesz i radość, żeś odpowiedź znalazł, dlaczego i dokąd zmierzasz i kim jesteś, odczucie jedności z Ziemia wzmocnij, poprzez Medytacje Jedności(znajduje się na końcu książki).

Pomoże ona utrwalić to, co zaczyna kiełkować w Tobie. Co budzi się. A to świadomość duszy Twojej  jest i wzrostu Twego.

Wszystko, co siłę Twa umacnia wewnątrz, dobre jest i stosuj to. A gdy poczujesz się gorzej, gdy trudy nasilają się, wróć do tych czynności, które pomagają Ci siłę wzmocnić. Twórz swą siłę. Dnia każdego pracuj nad tym, by moc ducha i miłości, co z serca wypływa, przewodziły w życiu Twoim.

To te wartości budować mają świat nowy i to właśnie je, wzmacniać masz. 

I dzień każdy od przypomnienia zaczynaj, kim jesteś i jaka droga Twoja, na świecie tym, by łatwiej Ci było działania codzienne zgodnie z planem duszy wykonać.

I o radości pamiętaj wewnętrznej, która towarzyszyć Ci powinna w życiu, w chwili każdej.

I gdy nawet trudy na drodze Twej staną, pamiętaj, by wewnątrz pogodę zachować i spokój, bo droga, którą idziesz jest drogą do Boga, do wzrostu.

Czy masz w ascezie żyć? Nie.

Żyj tak, by życie radość niosło. Wzrastaj, twórz, baw się, kochaj. Rób wszystko to, co przyjemność Ci sprawia, bo taki jest Twój cel. Życie w radości. I tylko o jednym pamiętaj. 

Cząstką Boga jesteś, tak jak i inni, i miłość Twym priorytetem i jedność.

Więc raduj się i żyj piersią pełną. I tylko niech życie Twoje w Bodu będzie i miłości, byś krzywdy sobie nie czynił, ni nikomu, i życia w samotności nie tracił, jeno żył z innymi i dla nich, nie tylko dla siebie. 

Choć to Twoje życie wartością dla Ciebie największą, bo wypełnić masz te kartę, po to tu przyszedłeś.

I pracuj wytrwale, żyj, twórz, by, kiedy czas przyjdzie odejścia do świata innego, żal w sercu nie został, że to, co można było zrobić, nie zostało zrobione.

I czasu nie marnuj na smutki, żale, złość, gniew, szkoda życia Twego.

Pomyśl, że Światłem jesteś i Miłością, i w radości żyć zacznij, z uśmiechem na ustach.

A serce Twoje otwarte niech będzie, byś innym i sobie miłość mógł dawać. Oto życie Twoje. Oto wartość największa.

Najpiękniejsza  chwila Twoje życia, to dzień przebudzenia.

Chwila, gdy decyzje podejmiesz, że w miłości chcesz żyć 

i radości, i druga, gdy rozpoznasz wewnętrzna prawdę. Poznasz głębię swego istnienia, by w jedności odnaleźć się 

i oceanie boskiej doskonałości.

Decyzja, że zbudzić się chcesz, do Ciebie należy i zawsze możesz ja podjąć. Nie czekaj, aż życie Twoje, problemy, kłopoty, zepchną Cię na dno rozpaczy. Nie czekaj, aż dusza, której wołania nie słyszysz, kopniakiem Cię zbudzi.

Otwórz oczy i pytanie zadaj:

Czy warto w chaosie żyć i zapomnieniu? Czy nie szkoda życia na ciągły sen?

Nie po to przecież przyszedłeś, by spać, lecz by zbudzić się. Im wcześniej decyzję podejmiesz, tym szybciej oczy Twoje świat piękniejszy zobaczą. Miłości pełen, światła, jedności.

I czasu więcej będzie, by radować się życiem, bo jakże piękne ono być może. Żyjecie, nie widząc często piękna, które otacza Was wokół. Czy jest gdzieś podobne piękno? Nie. Tu jest jedyna i niepowtarzalne. Przyjrzyj się mu. 

Wyjdź na łąkę, poczuj zapach trawy. Stań pod drzewem, odczuj jego energię. Popatrz, jakie jest potężne. Spójrz na liście, konary, kwiaty. Czy znasz je?

Spójrz na niebo. Chmury, jakże cudowne kształty tworzą?

Ile worów, ile barw? Czy oddychałeś kiedyś tym pięknem, czy podziwiałeś je?

Spójrz na człowieka drugiego. Uśmiechnij się do niego. Powiedz miłe słowo, pozdrów, zażartuj.

Medytuj każdą chwilę spędzoną na Ziemi.

To cud. To życie. Ileż może ono dać radości, ile wzruszeń, ile miłości.

Pokochaj siebie i Boga odnajdź we wnętrzu Swym, a wówczas łatwiej Ci będzie świat cały pokochać. 

Chwilę każdą celebruj, jak święto. Bo jest ona świętem, jest życiem.

Chwila każda, to chwila spędzona z Bogiem. Każda chwila. Więc traktuj ją wyjątkowo, jak najważniejszą. I rób to z uśmiechem. I ważne nie jest, czy kąpiesz się, czy zmywasz, sprzątasz, pracujesz, bawisz się z dzieckiem, czy kochasz.

Każda chwila, to spotkanie z Bogiem. To cud istnienia. To medytacja. Gdy odnajdziesz siebie i wewnętrzną ciszę, radość i miłość, Twoje życie będzie taką świętą medytacją, każda sekunda będzie darem.

Nie poddawaj się temu, co ego Twoje, umysł Twój paple w pośpiechu. Nie słuchaj go. Wyłącz swój umysł. Niech nie rządzi on Tobą. Tym, kto prawdę stanowi i życie Twoje, Ty bądź, w głębi swej odnaleziony. A umysł niech służy Ci wówczas, gdy potrzebny Ci jest. 

Bądź w modlitwie, bądź w miłości.

Gdy uśmiechasz się, światło dajesz, bo wówczas, to, co boskie w Tobie, uzewnętrznia się. Lecz uśmiech ten z serca być musi z duszy, i oznaczać jedność z Tym, co wokół.

Szczery, głęboki, pochodzący z Twej duchowej istoty, pełen miłości i jedności.

Lecz zrozumiesz dopiero istotę tej miłości, gdy odnajdziesz to, co najcudowniejszym skarbem jest w Tobie, siebie prawdziwego, będącego iskierką w oceanie miłości, która wszechświat wypełnia. 

A dłonie Twe, niczym balsam będą, bo zawsze już, gdy podniesiesz je, dobro będą czyniły, radość niosły i pokój, zło nigdy, bo broni już do ręki nie weźmiesz. Dłonie Twe jaśnieć będą, jak i oczy Twoje. A Ty niczym pochodnia.

Niemożliwe jest byś w miejscu stał w rozwoju swym. Każde działanie, każda chwila, rozwój przynosi. I to oczywiste jest. Nawet, gdy wydaje Ci się, że w miejscu stoisz, rozwój następuje. 

I tylko forma, w jakiej następuje on, różna być może. 

Bo albo przez ból, smutek, choroby w nieświadomym śnie, albo w świadomości i radości wewnętrznej.

Spróbuj oczy otworzyć i przeżyć życie swoje w świadomej radości istnienia. Przy boku tych, którzy miłości pełni będą           i żyjący w radości i pokoju.

Twórzcie życie inne, nowe, przepełnione wartościami ponadczasowymi: miłością, wspólnotą, sprawiedliwością, pokojem. Żyjcie w radości.

Gdy chwilę każdą świętować będziesz, czcić, życie wartość prawdziwą nabierze i sens głęboki.

I nie powiesz, że minęło nie wiadomo, kiedy i na co.

To, co do Was należy, to serca otwarcie na siebie i innych, aby to, co stworzycie na miłości i pokoju oparte było, nie zgliszczach, nienawiści, wojnie.

Szanujcie tę wartość, ten dar, który od stwórcy otrzymaliście    i nie zamieniajcie go na nic niewarte zatargi, złorzeczenia, gniewy.

Gdy pamięcią sięgniesz do lat dzieciństwa, gdzie radość, ufność i opieka matki pierwsze miejsce zajmowały, wiesz, do czego powracać masz. Jak dziecko się stań, niewinne

 i radosne, oczekujące tego, co najlepsze.

Dzieci nie oczekują zła, podstępu, zdrady. Zakładają i to istota Waszą jest, samo dobro. Oczekują zawsze na najlepsze dary, na miłość, na dobro.

Nawet, gdy dzieciństwo jest smutne, głodne, czy pełne agresji dorosłych, one ufne są i oczekują najlepszego, miłości. To dorośli świat zewnętrzny zmieniają je, zaszczepiając strach, podejrzliwość, wrogość.

To prawda, że żyjąc w nędzy, przemocy, uśmiechać się, lecz Wy jako dorośli macie możliwość wyboru, podjęcia decyzji, zmian. Małe dzieci, nie. Te niewinne istoty żyjące w chorych rodzinach, kaleczone są i z czasem serca ich twardnieją, uczą się nienawiści.

Dlatego, tak ważne jest, aby już od najmłodszych lat, opieka odpowiednią dzieci otoczyć i przekazywać im wartości najważniejsze, chronić je. Pozwolić, by to, co w nich tak piękne, rozwijało się. Aby później, jako dorośli, tez wartościami tymi kierowali się. I tak otwarci byli sercem całym, na dobro świata. Nowego świata.

Otwarci bądźcie, ramiona rozpostarłszy przyjmujcie ocean, który wokół Was przestrzeń wypełnia. Ocean miłości. 

Dobro, które w Was jest, głęboko schowane, na zewnątrz wyjmijcie, i nie wstydźcie się go. 

Niech każdy widzi, kim człowiek, którego na drodze spotyka. Niech to, co dobre i radość daje, widoczne będzie, nie schowanie, bo tylko wówczas inni pójdą za Wami, gdy dobra nie trzeba będzie się już wstydzić, ni miłości.

To, co w Was najpiękniejsze, Wasze dziedzictwo, niech twarz człowieka nareszcie przybierze i znak zmian nadchodzących da. Zmian, w których człowiek, człowiekowi bratem jest 

i świadomy jedności świata, w którym żyje. 

Gdzie dusza przewodnikiem będzie każdego z Was, a miłość sztandarem.

Niemożliwe  stanie się możliwe. To, co pochłania Was najbardziej, życie, realizuje się, w Waszym otoczeniu. Energie, w których przebywacie, myśli, pełne miłości, czy tez obaw i smutków, realizują się wokół. 

Trudno jest myśleć Wam pozytywnie, uśmiechać się, gdy sytuacja trudna, lecz gdy pojmiecie głęboki sens istnienia, zrozumiecie całą złożoność Waszego życia na Ziemi, wówczas, smutek nie będzie tak głęboki, a z czasem zastąpi go radość. Radość, która wynikiem jest zrozumienia.

I nie chodzi o to, byś śmiał się, gdy smutek do serca się wkrada, lecz o to, by nie pozwolić smutkowi tam zaglądać. 

Gdy zrozumienie przyjdzie, ufność w słuszność wydarzeń, zastąpi lęk i smutek. A gdy, wiedział będziesz, że sytuacja dana ma wydobyć z Ciebie pokłady nowych możliwości, wytrwałość, odwagę, cierpliwość, zdecydowanie, czy inne, wówczas ze spokojem iść będziesz dalej.

Ufność, która Bogu dajecie, prowadzi Was w łagodności, bo oporu stawiać nie będziesz, gdy zrozumiesz konieczność wzrostu i konsekwencje Twych narodzin na Ziemi. 

Miłość, którą Bogu ofiarujesz, da Ci poczucie bezpieczeństwa i ciepło wypełniające serce Twoje, boś sam nigdy już.

Miłość ta, największa z możliwych w świecie tym i miłość ta, Nowy świat stworzy, jeśli tylko zechcecie zbudzić się i nowe życie rozpocząć, życie pełne wzniosłych wartości, opartych na boskich zasadach jedności, miłości, współczucia.

Bo życie bez Boga jest niczym pokój pusty i zimny. Ściany surowe, ledwie tynkiem wykończone, okna ni drzwi nie wstawione. Jakże smutno żyć w pokoju takim. 

A życie z Bogiem, uświadomione, z przewodnictwem duszy, to niczym pokój ciepły i przytulny, gdzie firanki i zasłonki przed wzrokiem obcych skrywają, gdzie ogień w kominku ciepło daje przyjemne, gdzie kolory miłe dla oka, a meble wygodne, miękkie, atłasowe. 

Może to i nie najlepsze porównanie, lecz jakiś wgląd                          i porównanie daje. A różnica wyraźna i Ty wybrać masz, gdzie mieszkać chcesz i jakie życie wybrać.

A od wyboru Twego i Tobie podobnym, świat przyszłości zależny. Czy w szczęściu i pokoju on będzie, czy w smutku             i leku?

Niekiedy w sercach Waszych zakwita przepiękny kwiat, miłość. Chciałby każdy z Was, by kwiat ten kwitł nieprzerwanie, i choć spotyka to niewielu, jeszcze mniej zna ten najprawdziwszy i jedyny, drogocenny kwiat, miłość Boga.

Bo choć z Wami od zawsze, jakże często nierozpoznane.

I tak, jak każdy z Was dąży od dziecka do miłości drugiego człowieka, tak samo dąży do miłości Boga, choć często nieświadomie.

I choć pierwsza miłość złudzeniem często, bo smutek przynosi, rozczarowanie, zazdrość, to druga szczęście największe daje. A gdy tę drugą odnajdziesz i pierwsza zmieni się, bo Ty inny wgląd w życie mając, prawdziwy, inaczej na drugiego spojrzysz i już, takie uczucia jak zazdrość, zaborczość, zależność nie będą  dominowały, a wówczas trwać będziesz w miłości  Boga tak, jak  w miłości do drugiego człowieka, ufny, piękny, nieskazitelny, wspaniały. 

Potęgą się staniesz w tej miłości, bo siłę Ci dawać będzie           i tworzenie, nie destrukcje i ból. 

I taki powinieneś być człowieku, do takiej miłości dążyć, bo ona to, wyjątkowa, codziennym życiem się stanie Waszym w Epoce Nowej, w Nowym Świecie.

 I serca Wasze, wiedziały już będą, że ten cudowny świat, jest Waszym światem i każdy z Was dbał będzie o siebie, o innych, o Ziemię, jak o dobro największe.

Bo jednością będąc, jedność odczuwać będziecie, a ta siłę Wam da i moc twórczą. W jedni silni i potężni mocą ducha,                i serc Waszych. Wspaniali, Świat Nowy tworzący. Ku przyszłości, ku potędze, ku wolności, ku Bogu.

Nowy świat, jeśli tylko zechcecie, stworzyć go, da Wam bezpieczeństwo, spokój, upragniona miłość, radość.

Dnia każdego uśmiechnięci i szczęśliwsi, bo w świadomości wzrostu. Mili, uprzejmi i dobrzy. I choć jeszcze rozwijać się będziecie i szlifować kamień najcenniejszy, by blaskiem swym oświetlał nieprzerwanie, świat już inny będzie, niż ten, który znacie, bo wielu świadomych swej duchowej istoty, porozumiewać się będzie z Wyższa Jaźnią swoją, z przewodnikami. Świadomi będziecie duchowości swej, innych i całego świata żyjącego, Ziemi całej.

Do miłości dążyć będziecie, bo poznawszy, czym jest wspólnota z Bogiem, i jaką radość daje, chcieć będziecie zawsze w tej energii cudownej być, a ona zapewniona tylko jest wówczas, gdy dążąc świadomie, serce otwarte będzie, zarówno na dawanie, jak i odbieranie jej.

Bezpieczni będąc w swej miłości, zapomnicie, czym uczucia niższe są, takie jak, zazdrość, gniew, złość, bo znając swą naturę boską, odrzucicie to, co w niskich wibracjach jest, dlatego, by nieprzerwanie w szczęściu być, i dlatego, bo świadomi będziecie nicości tych uczuć.

Bo, po cóż one wówczas, gdy serce miłością wypełnione, spokojne, ufne, radosne, dawać chce i brać, bez pretensji żadnych i zastrzeżeń, i wymagań.

Gdy człowiek, człowiekowi życzliwy, braterski, gdy wolność nad innymi sprawami ważniejsza, wolność wyboru, drogi, postępowania, racji. A lęku nie będzie przed złym wyborem, bo gdy świadomi będziecie, kim jesteście, wybory zawsze słuszne będą i lęku przed porażką nie będzie, bo wybór służył będzie duszy wzrastaniu, a Wy świadomi tego i radośni, że idziecie drogą słuszną do Domu Ojca swego, który umiłował Was.

Gdy świadomi będziecie swego posłannictwa, swej drogi, a serce Wasze otwarte na oścież, jakże inne, życie barwy przybierze. Ile czułości, miłości, życzliwości.

Jeśli potrafisz, wyobraź to sobie. Myślicie, że gdy to dokona się, to nie będzie już potrzeby, byście żyli na Ziemi?

Mylicie się. Bo gdy odnajdziecie swą duchową istotę i tak wiele jeszcze do nauki pozostanie. Nawet wówczas, gdy każdy z Was w miłości będzie, to przecież jeszcze ile zdziałać można, jakie cechy różne rozwijać, ile twórczości powstać może, jakie cuda? 

A, że to nie w jeden dzień, ni w rok jeden się stanie, ani nie w jedno pokolenie, tedy pracy Wam nie zabraknie, ni dróg.

A różnica taka będzie, że teraz niczym kocięta ślepe jesteście, które dopiero na świat przyszły i cudów jego nie widząc, w ciemności żyją. 

A gdy już ducha swego odczujecie i Boga w sercach Waszych, wówczas cudowność tego, co wokół, dostrzec nie będzie trudno. A wówczas mając świadomość swej złożoności, aspektów różnych Waszej duchowej natury i kierownictwa duszy, i obecności boskości, jakże  inaczej, jakże radośniej żyć będziecie. W przyjaźni, wsparciu, braterstwie. 

Bo, po cóż, zabijać byście się mieli, gdy jednym jesteście, gdy emanacją boskiej energii. I gdy zrozumiecie, że świat ten Ziemia, do wszystkich Was na równi należy, i dbać o nią, nie walczyć trzeba, wojen nie będzie. Bo te tylko zniszczenie, ból, rozpacz, niosą. A prawo własności wszystkich, takie samo.

Zrozumcie, że Ziemia, niczym Matka Wasza, która karmi Was i przyodziewa, i szanować ją i kochać należy, i dbać, by zawsze czysta była i dała Wam to, czego potrzebujecie. A powietrze to czyste i woda, roślinność i zwierzęta. Dbajcie, więc o nie, dbajcie o Matkę swoją, bo to jej należne i interes w tym Wasz.

Teraz, gdy złość, agresja, nienawiść, pierwsze miejsce często zajmują, ból i smutek, to jakże żyć chcecie, jakże Matki, łaskę mieć? 

Niszczycie Ją, nie dbacie, myśląc, że niczym studnia bez dna jest, niezniszczalna. Lecz Ona, jak każda matka, mimo miłości ogromnej, cierpliwość stracić może i co wówczas? Kto na tym stracić może?

W Świecie Nowym, dylematów takich mieć nie będziecie. Bo świadomi, że Ziemia istotą żywą jest i tak jak, i Wy z cząstek  Boskiej energii powstała, kochać ją będziecie i dbać o nią jak, o najcenniejszy skarb.

Bo czyż nie jest skarbem takim?

To Ona życie Wasze wspiera, karmi i ubiera. I to dzięki niej, możecie wcielać się w ciało swoje i wzrastać. Traktuj Ją, więc, jak najcenniejszy dar.

Miłość Twoja, na wszystko, co otacza Cię, skierowana niech będzie, bo wówczas, sam w harmonii i miłości tej będziesz.

Ważne jest, by Świat Nowy, świetlisty był i promieniał miłością ludzi, bo od nich tylko zależy, czy to, co wokół się dzieje, radość niesie, czy smutek.

Tak, koleje losu Waszego różne, i radosne, i smutne, bo i nauki ogrom, i różnorodna ona. Lecz jeśli nauczycie się, że wszystko wzrostowi służy Waszemu, wówczas smutek odejdzie, i będziecie czekać, pracując nad sobą, aby słońce wyjrzało.

Świadomość miejcie swej duchowości, bo wówczas, łatwiej trudy znieść rozwoju. 

A każdy niech drogą swą postępuje z ufnością       i wiarą głęboką w słuszność jej. Bo nawet, gdy ciężka się wydaje i trudna, zawsze zgodna jest z nauka, po którą przyszliście.

I gdy światło odnajdziesz w sercu swym, inaczej spojrzysz, na  świat cały i życie swoje, i wydarzenia wszystkie.

Zrozumiesz, czemu służyły i to, co trudne było minie, a zostanie nauka.

Tedy pamiętajcie Świat Wasz, kształt jego od Was i serc Waszych zależne. Od blasku miłości, który promieniować będzie.

Smutki odrzucić czas, bo świadomość istnienia, świadomość Boga i duszy Waszej, ciepło niosą i radość.

I choć często słowa te padają, nigdy dość ich, bo kruszą to, co stwardniało w Was przez wieki.

I to już wszystko, bo choć temat rozległy i o miłości, rzeki płynąć mogą słów, najpierw pobudki czas, a słowa te, które w książce tej zawarte, zbudzić Was powinny. To wystarczy, by serce skruszyć, by z kamienia, różą się stało, co pięknem swym radość w innych budzi i miłość.

Serce, cudem ogromnym,

niepowtarzalnym.

Miłość, największym,

który zrodzony z ducha Twego,

powstać ma

i ogarnąć świat cały,

I stworzyć to,

co najtrwalsze, najpiękniejsze,

Nowy Świat, nowych wartości.

Prawda, piękno, pokój,

szczęście i radość istnienia.

Oto one.

Niezniszczalne, wieczne,

jeśli tylko, w świadomości Waszej

i poczuciu jedności

zrodzone będą.

Nowy Świat. Epoka Wiecznej Szczęśliwości.

Dodatek:

Znajdziesz tu Medytację – otworzenie czakramu serca, Medytację jedności z Ziemią, Rytuał pojednania, Modlitwę do Matki Ziemi, Modlitwę za zmarłych, Afirmacje  Mocy, Afirmacje służące do pracy nad własną siłą wewnętrzną.

Materiały te pochodzą od Nauczycieli Duchowych, a służyć mają oczyszczeniu, podniesieniu wibracji  i otwarciu się na miłość. Są one tylko niewielkim dodatkiem, ponieważ głównym przekazem jest treść książki.

Jeśli jesteś zainteresowany tego rodzaju pracą nad sobą, polecam książki, których tytuły znajdziesz na str.375

Szczególnie duży wybór medytacji znajdziesz w książce Osho pt. Medytacja – pierwsza i ostatnia wolność.

Najważniejsza jednak w pracy nad własnym rozwojem jest ciągła uważność istnienia w oceanie miłości i jedności ze wszystkim wokół.

  Przepiękną „Medytację o dwóch sercach” Choa Kok Sui,     która jest potężnym narzędziem przyczyniającym się do rozkwitu czakramu serca i korony, poznasz na str.358.

Na str. 360  podaję  Mantrę Gayatri, która jest bardzo silną mantrą wedyjską pochodzącą sprzed wielu tysięcy lat. Służy ona do likwidowania negatywnej karmy. Chroni, oczyszcza(również pożywienie) i prowadzi do oświecenia.

Jest ona dość znana, lecz z pewnością znajdzie się wielu, którzy o niej nie słyszeli, a warta jest poznania.

Kilka pytań i odpowiedzi na str.366.

Na str.370  znajdziesz cytaty, które warto przeczytać.
Medytacja – otworzenie czakramu serca.

1.Rozluźnienie.

2.Oddech oczyszczający.

3.Oddech relaksujący.

4.Odliczanie.

5.Medytacja.

A/ Na górę wejdź, lub skałę. Rozejrzyj się dookoła. Zobacz, co znajduje się u podnóża góry.

Zobacz zgliszcza, świat wojen pełen, zbrodni, gwałtów, kradzieży. Masowe mordy, próby jądrowe, szaleństwo środków masowego przekazu informujących ciągle o kataklizmach.

To obecny świat, w którym żyjecie, świat  stworzony ręką śpiącego człowieka. 

Co odczuwa Twoje serce? Wejrzyj w głąb serca. Zobacz jego smutek. Serce płacze. Czy ten świat, który widzisz , jest światem miłości? Brak miłości prowadzi do zagłady.

Rozejrzyj się jeszcze raz zobacz płaczące, głodne dzieci, zabite matki leżą na ulicach, obok płaczące dzieci. Są samotne, głodne. Zobacz kraje Afryki- wychudzone, głodne dzieci z nabrzmiałymi brzuszkami. Ich matki płaczą, tuląc je do siebie. Nie mogą ich nakarmić, nie mają żywności.

Spójrz teraz do swego wnętrza. Spójrz w swoje serce. Ono płacze. Brak miłości powoduje cierpienia tego świata.

Czujesz się skurczony, mały? Cóż możesz poradzić? Nie jesteś w stanie zmienić tej sytuacji?

B/  Spójrz jeszcze raz w Twoje serce. Tam mieszka Bóg. Zobacz ogromną jasność bijącą z Twego serca.

Zobacz teraz to serce przed sobą. Robi się coraz większe, osiąga rozmiar człowieka. Z tego serca, z blasku wyłania się Jezus. Rozpościera swoje ramiona i przytula ciebie.

Odczuj tę miłość. Jesteś bezpieczny. Nie jesteś sam. Poczuj ten stan bezpieczeństwa i miłości.

Zapytaj Jezusa, co możesz zrobić, aby zmienić ten świat. Aby zapanował pokój, miłość, szczęście, dobrobyt.

Co możesz zrobić?

Otwórz swoje uszy. Otwórz serce. Usłysz słowa Jezusa.

Czy czujesz Jego miłość? Powiedź Jezusowi jak bardzo czekałeś na to spotkanie, jak bardzo potrzebujesz Jego pomocy, Jego miłości.

To właśnie to, co możesz zrobić dla świata, dla siebie- Miłość.

Powiedź Jezusowi jak bardzo go kochasz, przytul się do Niego.

Teraz Jezus wraca do Twego serca.. On będzie tam już zawsze, był zawsze, lecz Ty go nie zauważałeś. I zawsze będzie. Serce zmniejsza się. Włóż je na 

swoje miejsce. Postanów, że będziesz żył w miłości.

Zobacz teraz, co znajduje się u podnóża góry.  Zobacz jak wygląda świat pełen miłości.

Jak wygląda świat, gdy każdy znajdzie Jezusa w swym sercu?

Świat miłości. Cudowny, szczęśliwy, kolorowy, przyjazny. Szczęśliwi ludzie radośni, syci, bezpieczni, przyjaźni.

Świat pokoju, świat miłości. Zajęci pracą przynoszącą radość, spędzający czas na wspólnych zajęciach, zabawie. Wszyscy są jednością. Jednością z Bogiem i światem.

Odczuj radość, miłość, spokój, bezpieczeństwo.

Oddychasz spokojnie. Jesteś po prostu szczęśliwy.

Jakże to cudowne uczucie, pozostawać w jedności i miłości z Bogiem. Dziękuję Ci Boże za ten cudowny dar. Za miłość.

6.Wyjście z medytacji.

7.Odliczanie.

Pierwszą część medytacji, obecny niezadowalający obraz świata, wizualizuj tylko podczas pierwszej medytacji. Przy następnych rozpoczynaj medytację od punktu B.

Medytacja jedności z Ziemią.

1. Usiądź wygodnie. Rozluźnij ciało. Napnij wszystkie mięśnie i rozluźnij.(Powtórz trzy razy).

2. Oddychaj spokojnie. Powoli pogłębiaj oddech.(Zrób 10 oddechów).

3. Policz od trzech do jednego. Znajdujesz się w stanie alfa.

 Jesteś całkowicie rozluźniony, wyciszony, spokojny.

4.Przenieś się do lasu. Poczuj zieleń pod stopami. Rozejrzyj się wokół, poczuj zapach lasu, spójrz na drzewa , poczuj dłonią ich fakturę, poczuj zapach. Poczuj pod stopami mech. Zdejmij buty i odczuj bosymi stopami jego miękkość, świeżość. Spaceruj po lesie. Usłysz śpiew ptaków. Zobacz światło przebijające się przez konary drzew.

 Oddychaj. Głęboko. Poczuj zapach świerku, sosny.

Poczuj miłość do tego miejsca. To Twój dom. To Ziemia.

Woła o miłość do Was. Zobacz jak, drzewa , zwierzęta, cały las woła. Wsłuchaj się, one proszą Wasze serca, o energię miłości. 

5.Usiądź w tym lesie. Poczuj z nim jedność, stań się nim. Jesteś ptakiem i drzewem, i krzewem jagód, i mchem, i mrówką. Poczuj jedność.

Rośniesz i ogarniasz swym odczuwaniem cały las.

To Twój dom. To Ziemia.

Odczuj tę jedność. Jesteś wszędzie. W górze, w dole i obok.

Twoja świadomość obejmuje cały obszar lasu, jakbyś stał się balonem, w którym znajduje się las. Oddychaj. Ukochaj to miejsce. Jesteś szczęśliwy

 i radosny. Poczuj przepełniające Cię szczęście.

Przekłuj teraz balon i wróć do swego ciała.

6.Oddychaj chwilę spokojnie.

7.Jesteś teraz na łące. 

Usiądź i rozejrzyj się w wokoło. Widzisz w oddali łany zbóż. Bliżej, rozciąga się przepiękna zielona łąka, pełna kwiatów.

Rozpoznaj te kwiaty. Na jednym z nich usiadł motyl. Przypatrz mu się. Trzepocze skrzydełkami. Jakże piękny kolorowy. Zobacz wzory i kolory na skrzydełkach.

Na innym kwiatku usiadła pszczoła. To przepiękny czerwony mak. Pszczoła z zapałem pobiera nektar. Przypatrz się jej. Jakże jest spokojna i piękna .

Spójrz na niebo. Błękit rozlewa się leniwie. Słońce mocno grzeje. Jakże jest przyjemnie. Małe chmurki przybierają przeróżne kształty. Przypatrz się im. Co przypominają? Lekki, ciepły wiaterek rozwiewa Twoje włosy.

Oddychaj głęboko. Czujesz zapach siana, trawy. Wdychaj ten zapach.

Na niebie widzisz ptaki. To skowronek i w oddali bociany.

Przepiękny śpiew słowika, przepełnia Twoje serce. Cała łąka, trawa, kwiaty, ptaki, motyle, pszczoły proszą o  Wasze serca , o energię miłości. Czekają na Twoja miłość.

To jest Twój dom. To Ziemia. Poczuj jedność z tym miejscem. Odczuj tę jedność. Jesteś wszędzie. W górze, w dole i obok.

Twoja świadomość obejmuje cały obszar łąki, jakbyś stał się balonem, w którym znajduje się łąka. Poczuj jak rośniesz. Oddychaj. Poczuj tę jedność. Ukochaj to miejsce. Jesteś radosny

i szczęśliwy. Poczuj przepełniające Cię szczęście.

Przekłuj teraz balon i wróć do swego ciała.

Oddychaj spokojnie. 

8.Przenieś się nad morze.

Usiądź na brzegu. Spójrz przed siebie. Widzisz bezmiar wody. Morze jest spokojne. Małe fale delikatnie przysuwają się do Ciebie i muskają Twoje stopy. Woda jest ciepła. Jest Ci przyjemnie. Spójrz na niebo. Jest przepiękne, bezchmurne. Słońce mocno przypieka, jest południe. Delikatny wiatr odsuwa z twarzy włosy. Jest spokojnie

 i przyjemnie. Oddychasz głęboko. Słyszysz szum fal. W powietrzu unoszą się krzykliwe mewy. Oddychasz spokojnie i głęboko. Napełnij się tym świeżym powietrzem. Poczuj zapach jodu. Zanurz dłonie w piasku. Zobacz jak piasek przesypuje się między palcami. Oddychaj tą okolicą. Poczuj ją całym sobą. To miejsce prosi o Twoje serce, o energię miłości. Czeka na Twoją miłość.

 Odczuj jedność. Jesteś wszędzie, jakbyś stał się balonem. Rośniesz. Odczuj jakby całe morze

 i plaża znajdowały się w Twoim wnętrzu. Twoja świadomość jedności obejmuje cały obszar, który widzisz.

To Twój dom. To Ziemia. Ukochaj to miejsce.

Jesteś szczęśliwy i radosny. Poczuj przepełniające Cię szczęście.

Przekłuj teraz balon i wróć do swego ciała. 

Oddychaj spokojnie.

9.Jesteś jednością ze swoją planetą. Jesteś jednością z Ziemią.

Ziemia oczekuje Twojej miłości.

Otwórz swe serce i wyślij z niego strumień złotego światła, niech obejmie całą kulę ziemską.

Widzisz jak Ziemia zmniejsza się i wnika do Twego serca. Jest Tobą. A Ty jesteś nią. Noś ją w swym sercu. Kochaj ją.

Ty i Ona to jedność.

10. Wróć teraz do siebie. Do miejsca, w którym jesteś.

Policz teraz od jednego do trzech i znajdziesz się w swoim ciele. Tu i teraz.

Rytuał pojednania (małe grupy).

1. Oddech oczyszczający (dla początkujących 1-2 oddechy)

 -  wdech

      - głęboki wydech, szybki i zdecydowany

      - wdech głęboki, do brzucha

      - kilka spokojnych wdechów i wydechów

    2. 5 min. ruch oczyszczający.

      - każdy wykonuje ruchy, takie jak dyktuje ciało.

     - można wykonywać siedząc, stojąc, leżąc.

     - poczujecie rozluźnienie                                 

-  usiądźcie i spokojnie oddychajcie.

3.Teraz przenieście się do świata wyobraźni. Może być to  łąka, morze, góry, tam gdzie każdy z Was czuje się bezpieczny i szczęśliwy. Rozejrzyj się po okolicy. Znasz to miejsce, kochasz je. Oddychaj. Poczuj zapachy. Zwróć uwagę na przyrodę, na kolory. 

4.Osoby znające swoich przewodników niech poproszą ich o przyjście, te, które nie znają, niech poproszą Jezusa, Matkę jego, lub inną osobę, która jest ich ideałem duchowym.

5.Poproś teraz przewodnika o wsparcie i pomoc przy działaniach, które zaraz będą miały miejsce przy wybaczaniu.

6.Poproś o przybycie osobę, która sprawiła Ci ból , z którą żyjesz w konflikcie, nie ma znaczenia, czy jest to osoba z dzieciństwa, czy z twojego obecnego życia.

Spójrz na nią i zobacz, że jest ona  istotą duchową, tak jak i ty podąża ścieżką duchowego rozwoju.  Zobacz w jej sercu miłość. 

Jest zagubiona, śpi jeszcze może i błądzi. A może wykonuje zadanie , które ma na celu obudzenie Ciebie ze snu zapomnienia.

Spójrz obok Was jest Twój przewodnik, darzy on miłością zarówno Ciebie, jak i tę drugą osobę. Ta miłość jest taka sama. Nie różni się , miłość to ogromna. Wybaczająca 

i troskliwa. Daje poczucie bezpieczeństwa i siłę. Twórzcie jedność, wspólnotę. Tworzycie jedność. Jedność.

      -Spójrz w oczy tej osoby

 -Na poziomie duszy rządzą inne prawa, decydują inne   wartości           

     -Wybacz jej, zrozum, kim jest i po prostu wybacz

 -Tak jak i Ty pełna jest ona bólu, lęku, zapomnienia, jeśli                chcesz by świat ten był światem miłości, wybacz, poprzez zrozumienie.

- Otocz ją miłością, niech z Twego serca wypłynie obłoczek wypełniony jasnoróżową energią, niech powiększa się i otoczy tę osobę.

     -Teraz to samo dzieje się z nią, i od niej wypływa taki sam     obłoczek i otacza Ciebie miłością.

     -Czujesz przepływające przez Twoje ciało ciepło i miłość.

 -Spoglądasz na tę drugą osobę i stwierdzasz, że obłoczki połączy i oboje znajdujecie się w jednym różowym obłoku. Czujesz miłość.

 - W obłoczku znajduje się również Twój opiekun duchowy. Spójrz w jego oczy. Widzisz w nich miłość, radość, akceptację. Cieszy się, ze dokonało się wybaczenie, że zostało przypieczętowane i zaakceptowane przez obie strony.

     - Żegnasz się ze swym znajomym .

- Żegnasz się ze swym przewodnikiem  i dziękujesz Mu za   pomoc i wsparcie.

                    Jesteś szczęśliwy i radosny, bo dokonałeś czegoś ważnego i pięknego. Budzisz się do nowego życia, ale ten akt wybaczania był nie tylko wyrazem przebudzenia, ale przede wszystkim  wyrazem miłości do Boga. Podziękuj Bogu za Jego miłość i opiekę. Rozejrzyj się po okolicy. Jakże czyste jest teraz powietrze. Jak jasno świeci słońce. Śpiewają ptaki, a na niebie, przepiękna tęcza, dająca znak jedności z Bogiem. Jesteś szczęśliwy, lekki i radosny,

                     i jakże pełen miłości.

Modlitwa do matki Ziemi   

  O Matko Ziemio,

  Nieskalana bądź.

  Otwórz swe ramiona

  I dzieci swe pobłogosław

  Dobrem wszelkim.

 O Matko Ziemio,

 W jedni z nami zostań 

 I twórzmy  wspólnie

 Harmonię istnienia.

 O Matko Ziemio, 

 Ty miłości spragniona

 Dajemy Ci ją.

  O Matko Ziemio,

I My spragnieni miłości

  Daj nam ją.

  Pozostańmy Matko 

  We wspólnych objęciach 

  Nieskalanej  miłości 

    Boga.

(Modlitwa przekazana przez Nauczycieli Wniebowstąpionych                                          2005 r.)

Przekaz:

Utwórz grupę przekazującą codziennie modlitwę dla ratowania zasobów Ziemi. Świat Wasz zniszczony o wiele bardziej, niż jesteście w stanie to sobie wyobrazić. Codziennie odmawiajcie tę modlitwę . Cała grupa. Niech zostanie ona rozpowszechniona i jak największa ilość ludzi niech ją powtarza.

Wizualizujcie Ziemię otoczoną niebieską poświatą , pełną zieleni, zwierząt, ludzi, żyjących w prawdziwej, cudownej jedności.

Medytacja  - Modlitwa do Matki Ziemi . dnia  28.09.2005.

Po odmówieniu modlitwy  zaczęłam wizualizować  planetę Ziemia,  tak jak zaleca przekaz. Ale tego dnia wydarzyło się coś innego niż podczas poprzednich  medytacji.

Ziemia zaczęła powiększać się. Powoli stawała się coraz większa i większa. Za chwilę przytłoczy mnie swą wielkością.

Lecz nie, zostaję wchłonięta do wnętrza, a Ona powiększa się coraz bardziej. Zbliżałam się do  środka kuli.

Co chce mi pokazać? Jądro? Gorące, płynne jądro? Do czego to mi jest potrzebne?

Byłam coraz bliżej. Wiedziałam, że to już samo centrum  naszej Ziemi. To co zobaczyłam, spowodowało  ból.

Czerwone bijące serce, które płakało krwawymi łzami. Jakże ciężko „ oddychało”. „Wdech” sprawiał mu prawdziwą  trudność.

Rozkurcz, skurcz. Coraz mniej tlenu. Rozkurcz.

Serce wykonuje coraz głębszy wdech, rozszerza się coraz bardziej, i sprawia mu to prawdziwą trudność. Wydech i skurcz. Następny wdech. Desperacki.

Gwałtowne wdechy nie przynoszą ulgi. Jakże ciężko. Jak długo  jeszcze  wytrzyma? Coraz mniej tlenu.

Co powoduje takie trudności? 

Ciężkie energie – agresji, nienawiści, złości, smutku, rozpaczy -słyszę głos. To one coraz bardziej gęste i ciężkie, przywierają się do Ziemi niczym smoła i zatykają jej płuca.

Ziemia dusi się z  braku miłości. Bo tylko miłość rozrzedzi powietrze i da  tlen. Tylko harmonia i „ lżejsze „ energie oczyszczą powierzchnię.

Kiedy zrozumiałam to, kula ziemska zaczęła się zmniejszać      i powrócił obraz z początku medytacji.

I zobaczyłam radosną Ziemię, a na niej łańcuch ludzi trzymających się za ręce, oplatający całą kulę. Tańczyli, śmiali się, śpiewali. Pełni miłości.

Następny łańcuch to zwierzęta - bezpieczne, radosne, spokojne. Również tańczące, pełne miłości.

Następny łańcuch to drzewa – piękne, dostojne, potężne. Tańczące, pełne miłości.

Cała Ziemia w zieleni, błękicie i różu. Wirująca w szczęśliwym, radosnym, spokojnym tańcu miłości i jedności.
Afirmacje mocy ( Przekaz od Nauczycieli Duchowych, spisany w czerwcu 2005). 

1. JAM JEST  MOC BOSKIEJ POTĘGI OBJAWIAJĄCA SIĘ W KAŻDYM MOIM DZIAŁANIU .

2.JAM JEST POTĘGA BOŻEJ MIŁOŚCI .

3.JAM JEST MOC I WZRASTANIE W BOGU.

4.JAM JEST REALIZACJA PLANU MOJEJ DUSZY IDĄCEJ DROGĄ ŚWIATŁA I MIŁOŚCI.

5.JAM JEST POTEGĄ I MOCĄ NAJCZYSTSZEJ MIŁOŚCI KOSMICZNEJ.

6.JAM JEST KRYSZTAŁEM SKUPIAJĄCYM MIŁOŚĆ I DOBROBYT WSZECHŚWIATA

7.JAM JEST KRYSZTAŁEM  WYPROMIENIOWUJACYM  MIŁOŚĆ I DOBROBYT.

8.JAM JEST BRANIE I DAWANIE WSZELKIEGO DOBRA  BOSKIEJ MĄDROŚCI.

9.JAM JEST NIEUSTAJĄCY WZROST W BOGU.

10.JAM JEST ŚWIATŁEM  MIŁOŚCI  PRZENIKAJĄCYM  CAŁY WSZECHŚWIAT.

11.JAM JEST ŚWIATŁEM  MIŁOŚCI I POTĘGĄ TWORZENIA W KAŻDEJ CHWILI  MOJEGO ŻYCIA I W KAŻDEJ KOMÓRCE MOJEGO CIAŁA.

Afirmacje służące do pracy nad własną siłą wewnętrzną. 

1. Ja jestem siłą stwórczą w moim życiu.

2. Ja jestem alfą i omegą tworzącą swoją szczęśliwą                         i radosną przyszłość.

3. Bogactwo i radość są moim stanem naturalnym.

4. Miłość wypełniająca moje serce rozprzestrzenia się na wszystko wokół.

5. Jestem tym, który osiąga sukcesy dzięki wewnętrznej mocy.

6. Moc jest ze mną.

7. Każdego dnia tworzę dobrobyt, szczęście, miłość i potęgę swego ducha.

8. Osiągam szczyty swoich możliwości.

9. Jestem zwycięzcą.

10. Wszystko co osiągam jest moim dziełem.

11. Ja jestem siłą sprawczą wszystkiego co wydarza się w moim życiu.

12. Bóg jest tym, który prowadzi mnie do zwycięstwa.

13. Osiągam same sukcesy.

14. Tylko ja jestem odpowiedzialny za to co myślę i robię..

Medytacja o dwóch sercach jest bardzo potężnym narzędziem zapewnienia pokoju na świecie i dlatego powinna być jak najszerzej rozpowszechniona. Pozwalam wszystkim zainteresowanym osobom na przedruk lub kopiowanie tego rozdziału pod warunkiem zaznaczenia źródła, z którego pochodzi.             

 Choa Kok Sui

BŁOGOSŁAWIENIE  ZIEMI CZUŁĄ MIŁOŚCIA

„Niech Boże serce                                                                                                                     pobłogosławi całej Ziemi czułą miłością.                                          

Niech cała Ziemia dozna wielkiej radości, szczęścia i  pokoju Bożego.                                                                                                                 

Niech na całą Ziemię spłynie błogosławieństwo                                                                           wzajemnego zrozumienia, harmonii, dobrych intencji i woli ich  wypełnienia. 

Niech tak się stanie!                                                                                                         

Niech serce Boże                                                                         napełni  serca wszystkich czujących istot                 absolutną miłością i wrażliwością.                                                                  

Niech serca wszystkich czujących istot ogarnie wielka radość, szczęście i pokój Boży.

Niech do serc wszystkich czujących istot spłynie

Wzajemne zrozumienie, harmonia, dobre intencje i wola ich wypełnienia.

Z góry dziękuję Ci za to Boże i niech tak się stanie!”

1. W celu oczyszczenia ciała eterycznego, wykonuj ćwiczenia fizyczne przez pięć lub więcej minut.

2.Poproś o błogosławieństwo Boże.

3. Przeprowadź aktywizację czakry  sercowej przez skupienie się na niej i błogosławienie całej Ziemi czułą, wszechogarniająca miłością.

4.Przeprowadź aktywizację czakry ciemieniowej przez skupienie się na niej i błogosławienie całej Ziemi czułą, wszechogarniającą miłością. Następnie błogosław z jednoczesnym użyciem obu czakr.

5. W celu osiągnięcia iluminacji, koncentruj się na punkcie świetlnym, na „aum” lub „amen” oraz na interwałach istniejących pomiędzy kolejnymi dwoma dźwiękami „aum” lub „amen”.

6. W celu uwolnienia nadmiaru energii, błogosław Ziemię światłem, miłością i pokojem.

7.Przekaż swoje dziękczynienie.

8.W celu dalszego uwolnienia nadmiaru energii oraz wzmocnienia ciała, wykonaj automasaż i dodatkowe ćwiczenia fizyczne.

(Stara sztuka uzdrawiania Wyd.1992)

Mantra Gayatri 

Om Bhur Bhuvah Svah                 Om Bur Buła Swa

Tat  Savitur Varenyam                  Tat Sawitur Warenjam

Bhargo Devasya Dhimahi             Bargo Dewasjia Dimahi 

Dhiyo Yonah Prachodayat            Dijo Jo na Praczadajat

Om Swaha                                    Om Swaha

                                                      (polska wymowa)

Medytuj nad OM, pradźwiekiem Boga, z którego biorą początek trzy sfery, Bhur- ziemska, ciężka, Bhuvah-eteryczna, subtelniejsza i Svah- niebieska, najsubtelniejsza. 

Oddajemy cześć (Varenyam) najwyższemu, niepojetemu, Boskiemu Bytowi (Tat), a także twórczej, życiodajnej sile przejawiającej się w słońcu(Savitur).

Medytujemy(Dhimahi) nad promieniowaniem(Bhargo) światłem (Devasya)Boga, które unicestwia wszelką ciemność, niewiedzę i wszelkie wady.

O Boże, prosimy Cię usilnie(Yonah Prachodayat), by Twoje światło zechciało rozjaśnić nasz umysł(Dhi).

Mantra Gayatri jest bardzo silna mantrą wedyjską pochodzącą sprzed wielu tysięcy lat. Służy ona do likwidowania negatywnej karmy, chroni, oczyszcza( również pożywienie)               i prowadzi do oświecenia. 

Należy śpiewać ja codziennie przynajmniej trzy razy, a najlepiej dziewięć razy. Ważne, aby liczba powtórzeń była podzielna przez trzy.

Od autorki:

Podczas pisania drugiej części książki, ponownie zadałam pytanie – Kim jesteś?                                                                               - Bogiem, przecież wiesz.                                                               -Lecz kim jest  Bóg, który dyktuje mi ten tekst?                           - Nie zrozumiesz istoty Boga. Wasze zmysły nie obejmują tej materii. Jak mam to wytłumaczyć? Jestem jestestwem, które przenika wszystko i wszędzie jest. Wiesz o tym, mówiłem Ci to już.                                                                                                     -Jak więc przekazujesz mi te słowa, w jaki sposób docierasz do mojej świadomości?                                                                

- Otwieram kanały łączące Ciebie ze światem duchowym, do którego nie każdy ma wgląd. To rodzaj przejścia, kanału w inny subtelniejszy wymiar. Nie jest łatwo określić to słowami. Nie istnieją one w Waszych pojęciach, nie zostały nazwane.  Dostajesz tyle wiadomości i w takim zrozumieniu, na jakie jesteś gotowa – otwarta.                                                      

- Jakie jest Twoje imię?

- Bóg nie ma imienia. Bóg Ojciec Twój i tak masz mówić. Imię to słowo wymyślone na określenie kogoś lub czegoś, dla Waszej wiedzy, świadomości. Bóg nie ma imienia. 

Jestem wszechmiłością i wszechistnieniem.                                                         Co mam Ci powiedzieć? Jakie imię?                                                        A imię jego MIŁOŚĆ. 

W czasie spisywania przekazów, powstawania książki, które trwało od marca do listopada 2005r. nastąpiło wydarzenie, o którym  chcę tu wspomnieć.

W sierpniu odeszła z naszej planety, w inny cudowny wymiar, jedna z najbliższych mi istot, moja mama.

Jej odejście było dużym zaskoczeniem dla całej naszej rodziny.

Dostawałam sygnały o zbliżających się wydarzeniach, ale nie dowierzałam przeczuciom, snom, głosowi, który delikatnie informował.

Choć sprawy potoczyły się bardzo szybko i były dość dramatyczne, wewnątrz miałam głębokie uczucie spokoju, miłości, wsparcia istot duchowych.

Cała nasza rodzina,(również moje siostry i ich dzieci), która była bardzo związana z mamą, nie wyobrażała sobie jak przeżyje śmierć ukochanej mamy i babci. Na samą myśl, że takie wydarzenie może kiedyś nastąpić, ogarniała je rozpacz.

Stało się jednak to, co nieuchronne dla każdego z nas 

i wówczas, myślę, że stał się mały cud, a właściwie cuda.

Już od chwili śmierci, wszyscy czuliśmy wielokrotnie obecność mamy. Nikt nie identyfikował zwłok z naszą ukochana mamą, choć poprzednio takie wyobrażenie o śmierci mieli moi bliscy.

Kilka dni po odejściu mamy, zwróciłam się do Jej duszy o informację, o kilka słów dla nas, najbliższych, którzy nie byliśmy obecni w chwili opuszczania przez Nią ciała. 

Może chciała  powiedzieć jeszcze coś, czego nie zdążyła za życia pośród nas.

I taki przekaz dostałam. Najpierw jeden, później drugi.

Słowa, które wypowiedziała, spowodowały wewnętrzny spokój.

Zamiast dzikiej rozpaczy, rozpamiętywania, uczucia straty, jest cicha tęsknota i ufność, że tam gdzie odeszła jest szczęśliwsza i bez cierpień, które towarzyszyły Jej od kilku lat.

Oto Jej słowa.

„ Dzieci ukochane moje,(....) płacz Wasz zupełnie nie jest potrzebny. Jestem tu, gdzie miejsce cudowne i choć trochę oszołomiona jestem, spokój prawdziwy  i ulgę czuję. Dziękuję Wam za życie wspólne. Wiem, że kochaliście mnie tak jak potrafiliście. Jesteście ludźmi tylko i ludzki wgląd macie, ja już wyzwolona z ciała niewoli i wgląd pełniejszy mając, przesłanie wam niosę, kochajcie się, to wartość jedyna. Nic ważniejsze nie jest.

Jest tu spokój błogi i piękno, i cisza. Jakże błogo.

Pomódlcie się i światło palcie. Ucałuj wszystkich ode mnie. Kocham Was- mama. 

(....) Cierpienie nie trwało długo. Nie znaczy ono nic w stosunku do wiecznej miłości Boga. Odeszłam spokojnie. Śmierć nie jest bolesna. Pamiętajcie o tym. Byłam przerażona perspektywą śmierci, ale już wiem, że to, co się wydarza jest cudownym stanem snu pośmiertnego i błogości.

Cisza, spokój, światło.

(....) Kocham Was wszystkich, powiedz im o tym. Niech łez nie ronią, bo życie szybko mija i spotkanie niedługie.

Chcę odpocząć. Żegnajcie. Ostatnie dni były trudne. Chcę odpocząć. Ale jestem już szczęśliwa i tak mi tu dobrze.”

I jeszcze kilka słów od Duchowego Przewodnika.

„Odrzuć niepewność. Otwórz serce. Niech ufność pierwsze miejsce zajmie i miłość do Boga, bo to On decyzję wspólnie z duszą Waszą podejmuje.

Kochaj duszę mamy swojej sercem całym i miłość tę przesyłaj Jej. To  Jej potrzebne i spokój  Jej daje.

Miłość Wasza, nie rozpamiętywanie. Śmiech może zbyteczny, bo  smutek w sercach macie i tęsknotę, lecz  one nie pierwsze miejsce zajmować powinny.

Ufność i wiara pełna oddania i ciepła- oto działanie człowieka w obliczu straty.

Daj Jej teraz odpocząć. To potrzebne jej teraz – spokój 

i wyciszenie, i czas to jest na refleksję, lecz nade wszystko na odpoczynek.”

To sprawy bardzo osobiste i mówię o nich, tylko dlatego, że wielu ludziom, którym trudno jest pogodzić się ze stratą bliskich, słowa te mogą przynieść, tak jak i nam, ulgę.

Trudno opisywać takie wydarzenia, ale jestem pewna, że lata spędzone na poszukiwaniach duchowych, a w szczególności

odnalezienie  wewnętrznej miłości i obecności Boga, który jest naszym jestestwem, pozwoliło mi, zamiast rozpaczy, odczuwać w tych trudnych chwilach głęboką wewnętrzną radość, ponieważ całą swoją istotą  czułam miłości, która przywitała mamę po drugiej stronie.

Nie czułam Jej lęku, natomiast spokój i ogromną radość, z odkrycia po drugiej stronie morza miłości i szczęścia. 

Trudno to opisać słowami. 

Osoby, które żyją w przekonaniach strachu, bólu, zapomnienia, być może uznają mnie za osobę nieczułą, (takie opinie wydawały osoby postronne, bo jak można nie płakać na pogrzebie własnej matki).

Ale jakże ubodzy i pełni smutku są ci, którzy nie odkrywszy najcudowniejszej miłości Boga, nie rozumieją, kim są i dokąd zmierzają.

Dziękuję Ci ukochany Ojcze. Dziękuję za życie, dziękuję za śmierć, dziękuję za wszystko co było, co jest i co będzie.

I tylko Ci, którzy odkryli  w swych sercach łaskę miłowania

i radości wiedzą, co piszę, co odczuwam. 

Proszę Najcudowniejszy Boże, spraw, aby wszyscy, którzy pragną  odczuć tę Miłość, dostąpili zmartwychwstania 

i radowali się tak, jak dane jest to mojej istocie. 

                                                                     Elen

Modlitwa za zmarłych.

Ukochany Boże, Ojcze mój,

obejmij swymi czułymi ramionami,

duszę zmarłej(go) ...........................,.

która(y) przeszedł do Domu Twego.

Ukołysz tę zmęczoną duszę,

aby zaznała wytchnienia,  

po trudach życia.

Otocz ją światłem cudownej miłości,

którą tylko Ty, ukochany Ojcze

oświetlić możesz.

Ukochaj tę duszę, aby w jedności z Tobą, 

doznała ukojenia i wiecznej radości,

istnienia w Tobie.

(Modlitwa podyktowana przez Duchowych Przewodników 15.11.2005)

Znajdziecie tu kilka pytań i odpowiedzi, które przybliżą pojęcia channelingu, pisma inspirowanego, wyższej jaźni.

Treść odpowiedzi zaczerpnęłam z książek znanych                                  i cenionych autorów.

1.Co to jest channeling? 

„Channeling...... jest to wspaniała metoda otwarcia się na wewnętrzne przewodnictwo oraz na wskazówki pochodzące od Wyższego Ja, Obecności Ja Jestem, przewodników lub istot świetlnych. Oprócz uzyskiwania pomocy jak chodzi o otrzymywanie wyraźnych wskazówek dotyczących kierunku osobistego rozwoju, istnieją także różne inne korzystne aspekty, jakie staną się naszym udziałem podczas pisemnej, słownej lub telepatycznej komunikacji channelingowej. Jednym z nich jest regularne dostrojenie się do wyższej częstotliwości, o której mówi się, że przyspiesza 1000 – krotnie nasz rozwój duchowy.” 

(fragment książki „Żyć w rezonansie” Jasmuheen)

2.W jaki sposób otrzymujemy informacje?

„Przewodnicy  kontaktują się z twoją duszą, a przekazywane przez nich informacje przepływają następnie przez twoją duszę(Wyższe Ja) do świadomości, tłumaczone na język słów i konceptów, którymi dysponujesz. Liczba sposobów, jakie przewodnicy mogą wykorzystywać do przekazywania informacji do twej duszy jest nieskończona... Aby uzyskać połączenie, podwyższasz stopniowo swoją częstotliwość w miarę wpadania w trans, my zaś obniżamy swoje częstotliwości, by zharmonizowały się  ze sobą. Dokładnie rzecz ujmując, nie jest to dopasowanie się energii, lecz ich wzajemne uzupełnianie...Channeling polega na zmianie trybu myślenia, stworzeniu szczególnej przestrzeni mentalnej i poszerzeniu świadomości....Wymaga koncentracji, odsunięcia na bok niepotrzebnych myśli i gotowości do przyjęcia przewodnictwa......Każdy z Was ma naturalną zdolność czerpania z wyższych sfer. Intuicyjnie łączycie się z nami, kiedy poszukujecie twórczych rozwiązań, czujecie inspirację lub podążacie za głosem serca....Zadaniem przewodników jest wspierać i zachęcać do rozwoju wyższej świadomości....Channeling otwiera wrota miłości, która wypełnia wyższe sfery rzeczywistości, a na Ziemi stymuluje Wasz rozwój,dodaje sił i zapewnia pomoc.( fragmenty książki „Channeling” autorstwa Sanayi Roman i Duany Packer)
3.Co o przekazach mówi największe medium ostatniego stulecia Egdar Cayce?

„To co niesie przekaz, nie zawsze znajduje pokrycie w wiedzy tego, który jest jego odbiorcą. Nie zależy od jego wykształcenia czy doświadczenia. Jest natury duchowej, twórczej, a zatem przekracza zwykłe możliwości i wiedzę człowieka. Czasem przekaziciel przesłania staje się wyrocznią mądrości. Przesłanie może nadejść od ducha, Boga, anioła, rośliny czy zwierzęcia. Można po prostu mieć intuicje. Odbiorca przesłania może przekazać je dalej słowami, na piśmie, w obrazie, bądź w innym dziele sztuki, w działaniu, poprzez pracę społeczna lub przez zwykły uśmiech. Przesłanie można otrzymać we śnie, podczas medytacji, w transie lub będąc w pełni świadomym.......Cayce stwierdził, że sposobów przekazywania jest tyle, ilu ludzi. Zamiast odbierać przekazy bez udziału świadomości, powinniśmy wziąć w tym aktywniejszy udział. W ten sposób przyjmiemy nasze dziedzictwo, spełniamy swoje zadanie, przekazując naszą energię i stając się przekazicielami bożych błogosławieństw dla innych ludzi. .....Każdy człowiek będąc przekazem boskiej energii, jest jej odbiorca  i przekazicielem.” 

4.Jaki jest pogląd Edgara Cayce’a na temat pisania inspirowanego? 

„Poprzez podobny przekaz może przepłynąć nieograniczona inspiracja, wiedza lub mądrość......Niezwykłe są opowieści autorów opisujących chwile swej pracy, gdy płynęli kierowani twórczym impulsem. Słowa bez wysiłku, płynęły z niewidzialnego źródła przepływając przez ich ręce na papier. W takich przypadkach raczej nie przypisywali sobie zasługi za to co napisali, traktowali to jako dar, a ich wolą było jedynie przekazywanie. .. 

5.Czy ów głos jest intuicyjnym przekazem wyższej świadomości czerpiącej ze źródła uniwersalnego rozumu? 

..Gdy dostroimy się do naszego ideału, jak podczas medytacji, pozwolimy całej naszej istocie umysłowej                      i cielesnej dostosować się do duchowej energii ideału. Gdy wówczas pozwolimy naszym myślom spłynąć na papier, odzwierciedlą i wyrażą ducha tego ideału. W ten sposób osiągniemy pisanie inspirowane, przekaz wyższej świadomości.

6. Jak rozpocząć pisanie inspirowane?

Zacznijcie od medytacji. Gdy wczujecie się w ducha waszego ideału, zacznijcie pisać. Może to być pojedyncze słowo lub wyrażenie.... Nieśmiałość, niepokojenie się o to, że coś napisze się nie tak jak trzeba lub potrzeba napisania czegoś ważnego może stanowić przeszkodę. Bezwzględnie zapomnijcie o gramatyce i interpunkcji! Musicie przestać myśleć o tym, że to co piszecie jest „poprawne” czy też nie.

...Ocenianie, cenzurowanie czy filtrowanie myśli nim ją zapiszecie, powstrzyma was od pisania w przypływie natchnienia. ....Ludzie, którzy praktykowali jeden ze sposobów praktykowania potwierdzą, że najtrudniej jest zacząć. Za każdym razem, gdy zasiądziecie do sesji pisania inspirowanego, najwięcej czasu zabierze wam napisanie pierwszych słów. Stwierdzicie także, że owe pierwsze słowa, choć byście spędzili pięć minut na ich pisaniu wcale nie będą stanowił najlepszej części pisania inspirowanego. To pojawi się później, podczas pisania i będzie czymś, o czym z początku w ogóle nie myśleliście...Wkrótce przyzwyczaicie się, że piszecie bez zastanowienia, co napisać dalej...Mniej uwagi poświęcicie mechanizmowi pisania, a więcej połączeniu z duchem Waszego ideału...Pisząc nie oceniajcie tego co piszecie. Ocenę zostawcie na później....Cayce radzi, byście nie czytali waszego zapisu inspirowanego przez 30 dni.

(Odpowiedzi na pkt.3,4,5,6 pochodzą z książki Henry’ego  Reeda  - Potęga duszy, pisanej pod redakcja Charlesa Thomasa Cayce’go)

7.Co to jest Wyższa Jaźń?

 Głos boskiej wiedzy, osobista manifestacja Wewnętrznego Boga. Boska natura jest nazywana naszym Boskim Ja, Wyższym Ja, Obecnością JA JESTEM, czy też Wewnętrznym Chrystusem, itp. Wszystkie te określenia odnoszą się do tej czystej i doskonałej energii, która utrzymuje nasze życie. Wyższe ja dotyczy tego aspektu naszego jestestwa, który rezonuje z pasmem o doskonalszej częstotliwości lub czystszej energii( tzn. z takim, które jest w większej harmonii z naszym Boskim Ja).Teozofowie określają Wyższe Ja mianem naszej duszy oraz linkiem łączącym nas z Bogiem, którym Jestem w swym wnętrzu.

8.Yin/ Yang – yin reprezentuje archetypiczną energię żeńska, yang – męską.

9.Czakry – siedem podstawowych ośrodków energetycznych rozmieszczonych( na poziomie ciał energetycznych) w mózgu                i wzdłuż kręgosłupa. Centra energii elektromagnetycznej, które wirują z rożnymi prędkościami wibracji odpowiedzialnymi za barwę i całość aury. Odgrywają rolę odbiorników i nadajników energetycznych. Chłoną wolną energię kosmiczna, która jest nośnikiem określonych wibracji. Istotę oddziaływania stanowi przejęcie przez czakry tych właśnie wibracji. Efektem wtórnym są pożądane reakcje i zmiany ciała materialnego. Czakry to koła, które niosą nas po naszej ziemskiej drodze.
10.Mantra- dźwięk lub grupa dźwięków powtarzanych wielokrotnie w celu uaktywnienia ośrodków energetycznych (czakramów) zazwyczaj na krótki okres. Mantra jest „wyjściowym dźwiękiem.” 

Cytaty:

„Wielu ludzi walczy o to, by nie mieć sobie nic do zarzucenia. Kiedy wreszcie staniesz się świadomy istnienia światła własnej duszy, odkryjesz, że nie musisz nic sobie zarzucać- jesteś wspaniały! ”                                                                                                      
                                                    Christina Thomas

„Wiedz, że jesteś Bogiem i z tego stanu stałeś się 

ludzkim bytem.

W końcu powrócisz do swego źródła.

Nie traktuj Boga jako czegoś odrębnego

i  różnego od siebie.

Bóg naprawdę jest w tobie.”             

                                                            Sathya Sai Baba

„Ten, który widzi Mnie, dokądkolwiek pójdę,

którego wzrok mnie przenika,

nie pozwoli mi odejść od siebie

 I nigdy mnie nie opuści.

                                                        (Fragment Bhagavadgity )

 „I wyleję ducha mojego na wszelkie ciało; a synowie wasi i córki wasze prorokować będą, starcy wasi będą śnili, a młodzieńcy wasi będą mieli widzenia”

                                                                     (Joel 3;1)

„Jak Bogi jesteście, wy wszyscy jesteście  synami Najwyższego”                                              (Ps 82:6 )

Poddaję się woli Boga

Oddaję Bogu moje serce i duszę.

Zasługuję na to, co najlepsze w życiu.

Jestem świętą manifestacją Boga.

                         Modlitwa przekazana przez Evę Pierrakos w             

                         Wykładach Przewodników.

„Aby pomóc nam wrócić do domu,

Bóg wysyła wielu nauczycieli.

Jeżeli nie słuchamy,

wysyła wielkiego nauczyciela- Cierpienie                                                        a wtedy słuchamy.”                               

                                                           Christina  Thomas

„Bóg jest w was, słuchajcie swego wewnętrznego głosu, nie zaś tego, który kusi was z zewnątrz.” 

                                                                  Edgar Cayce

„Osąd, brak współczucia, niecierpliwość, itd. Są tylko zewnętrznymi oznakami wewnętrznych problemów.                                                     

                                                                    Rick Phillips

„Dwa skrzydła przegradzają twoją drogę do Boga. Jedno- to zwyczaj stałego wychwalania swojej działalności, drugie- zwyczaj ganienia innych.”                          Sathya Sai Baba

„Nie ma znaczenia, w jakim kierunku płynie energia osadu. Jest to zawsze ta sama energia i ten sam motyw emocjonalny.”                                               Rick Phillips

„Bezpiecznie jest żyć i popełniać błędy, gdyż w ten sposób się uczymy”  

                                                                    Christina Thomas

„Prawdziwym celem ego jest ochrona ciała fizycznego i posłuszne wykonywanie poleceń duszy”

                                                                    Christina Thomas

„Mamy w sobie Wyższą Jaźń zawierającą wszystkie odpowiedzi i doskonały przepis na sukces...Tylko nasza Wyższa Jaźń zna nasze karmiczne wybory i ścieżkę, którą podążamy... „Mówi się, że oświecenie można osiągnąć tylko wtedy, kiedy ta czysta jaźń pozostaje na poziomie świadomości przez całą dobę.

Gdy serce jest otwarte można usłyszeć cały wszechświat.

                                                                    Rick Phillips

„Tylko podejmując wyzwanie, którym jest konfrontacja z własnym ego, ze wszystkimi jego deformacjami, zaczniesz odzyskiwać wolność i uda ci się spowodować, by ego wykonało to, czego wymaga dusza. Kiedy to osiągniesz, zaczniesz doświadczać niezwykłej, przeogromnej radości                   

i odnajdziesz sens życia.”                

                                                                   Christina Thomas

„W ogólnym wzorze naszego życia bolesne doznania                 i uczucia są równie właściwe jak miłość i szczęście. Każdy nasz wybór jest doskonały, ponieważ wskazuje, co w danej chwili potrzebujemy do rozwoju.            

                                                                      Rick Phillips

„Zdobywaj wykształcenie duchowe. Jest to jedyne wykształcenie posiadające trwałą wartość” .”                           
                                                              Sathya Sai Baba       

„Twoja dusza nigdy się nie boi; tylko ego podatne jest na strach.”

                                                               Christina Thomas

„Oto prawda nad prawdami! Czysta Miłość jest najwyższą ścieżką dla każdego....

Człowiek dzisiejszy składa odpowiedzialność na Boga za całe dobro i zło, które go spotyka. Jednakże człowiek sam jest  źródłem własnej swej niedoli lub szczęścia.

                                                              Sathya Sai Baba

„Twój własny jedyny i niepowtarzalny wkład i twórcza ekspresja są potrzebne, gdyż wszechświat nigdy się nie myli  i gdybyś nie był  potrzebny, nie byłoby cię tutaj...Wszystko sprowadza się do tego, by wprowadzić harmonię między zewnętrznym i wewnętrznym światem, i stopień, w jakim się to uda, jest miarą twego szczęścia”  

                                                               Christina Thomas

„Bądźcie doskonali, jak doskonałym jest Ojciec wasz w niebie”                                                    Sathya Sai Baba

 „Miłość to najłatwiejsza z dróg-

To magiczny klucz, który otwiera każde drzwi.

Jeśli masz dostatecznie dużo miłości,

pokonasz wszystkie przeszkody.”                                                                          

                                                           Christina Thomas

„Następujące są fundamentalne zasady religijnego życia w społeczności: unikanie złego towarzystwa, wiązanie się z zacnymi ludźmi, bycie dobrym dla zwierząt, pomaganie biednym i cierpiącym, obejmowanie Bożą Miłością wszystkich.”                                        Sathya Sai Baba

„Jeśli masz obdarzyć miłością kogokolwiek, najpierw musisz doświadczyć jej sam...Czysta miłość Boska, nie skażona jest egoizmem ego. I tylko taka ma moc uzdrawiania, jest źródłem siły i dobra dla wszystkich.”

                                                              Christina Thomas

„Aby żyć pełnią życia, musicie napełnić swoje serca Boską Miłością i na wszystkie współistoty patrzeć wzrokiem Miłości. Dzięki tej miłości ujrzycie jedynego Boga przeświecającego przez wszystkie współistoty.

                                                              Sathya Sai Baba

„Jeśli uda ci się pogodzić osobiste dążenie z tym wspaniałym celem, jaki realizuje twoja dusza, życie stanie się wielką namiętnością, poczujesz się silny i spokojny.”

                                                              Christina Thomas

„Nasze szczęście i nasz smutek, są wytworem tego samego umysłu”                                                  Sathya Sai Baba

„Jeśli przyjmiesz właściwą postawę, każda sytuacja, w jakiej się znajdziesz, będzie inspiracją do przemiany i stanie się źródłem duchowych korzyści. Właściwe nastawienie sprawia, że Boska moc zaczyna przejawiać się w twym życiu.”

                                                               Christina Thomas

Bez czystej Miłości  żadna ścieżka do Boga nie prowadzi. Bezinteresowna Miłość jest Mu bardzo droga. Jego wyrazem jest Miłość; Bóg jest Miłością....Jeśli napełnisz swoje serce Miłością, wówczas doświadczysz Jezusa, który jest Miłością. Nie ma innego sposobu.”                 

                                                               Sathya Sai Baba

„I gdy odniesiesz do siebie to, co życiem jest 

i co śmiercią, pojmiesz, czym są. A są jednym, są drogą, która podążasz, idąc do Domu Swego.”

                                                (fragment książki)

Stan łaski potrzebuje odbiorcy, by być kompletnym.

Jesteś w dłoni Boga i w całości kochany.

A jeśli ta miłość będzie odebrana, koło się zamknie. 

                                                           Barbara Ann Brennan

                                                           /Emanuel/

Polecane lektury.( które pomogą Ci odnaleźć drogę do serca, do Twej prawdziwej istoty.)

 1. Christina Thomas- Przebudzenie duszy 

 2.Henry Reed -Potęga duszy 

 3. Rick Phillips- Przebudzenie boskiego dziecka 

 4. Jasmuheen-.Żyć w rezonansie, żyć światłem

 5. Kuthumi- Studia nad aurą ludzką

 6. Sanaya Roman- Nowa świadomość duchowej mocy.

 7. Sanaya Roman- Życie w radości

 8. Colin P. Sisson- Wewnętrzne przebudzenie.

 9. Sanaya Roman, Duane Packer- Channeling

10. Osho- Nirwana

11.Osho- Medytacja, pierwsza i ostatnia wolność

12.Sathya Sai Baba- Ucieleśnienie miłości

13.Sathya Sai Baba-Nauka Issy

14. Sathya Sai Baba-Sai Baba mówi o zwązkach

15.Prentice Mulford- Niewyzyskane siły życia

16. Prentice Mulford- Moc ducha

17.Lin Cochran-Edgar Cayce i tajemnice  wszechświata

18.Noel Langley- Odszedłem żeby wrócić

19.John G.Fuller- Cayce odpowiada

20.Raymond Moody- W stronę światła

21.Robert A. Monroe- Dalekie podróże

22.Barbara Marciniak- Zwiastuni świtu

23.Max Freedom Long- Magia cudów i inne książki tego autora

24.Neale Donald Walsch-Rozmowy z Bogiem

25.Bahram Elahi- Droga do doskonałości.

26.Bernie Siegel-Żyć, kochać, uzdrawiać.

27.Jean Monbourguette Omi – Jak przebaczać? 

28. Brian L. Weiss – Prawdziwa jest tylko miłość

29. Dawid Augsburger – Sztuka przebaczania

30. Śri Śrimad A.C.Bhaktivedanta Swami Prabhupada- Prawda i Piękno

31. Śri Śrimad A.C.Bhaktivedanta Swami Prabhupada- Bhagavad Gita, Taka jaka jaką jest

Porady Duchowych Przewodników i Aniołów elakanaloa@wp.pl
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